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Od Wydawcy
Nazwiska i nazwy miejscowości występujące w książce zostały zmienione, by chronid tożsamośd bohaterów.
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Od Redakcji
Zniszczone dzieciostwo to książka brutalna i pełna zła, które dorośli ludzie — rodzice i opiekunowie —
wyrządzili bezbronnemu, niewinnemu dziecku. To opowieśd miejscami bardzo drastyczna, pełna wulgaryzmów, które mogą wydawad się szokujące. Nie chodzi tu jednak o tani chwyt mający przyciągnąd Czytelnika skandalizującą otoczką. Ta historia zdarzyła się naprawdę. To wstrząsająca opowieśd, dla której trzeba szukad mocnych środków wyrazu. O przerażających przeżyciach molestowanej seksualnie, skrzywdzonej psychicznie i pozostawionej na pewną śmierd dziewczynki nie da się mówid w inny sposób.
Zanim zdecydowaliśmy się opublikowad tę książkę, długo rozmawialiśmy na jej temat w wydawnictwie. Mieliśmy wątpliwości. Podobnie jak przed opublikowaniem innej historii -
Skrzywdzonej Cathy Glass. Wtedy poprosiliśmy o opinię psychologów i terapeutów. To oni pomogli nam podjąd decyzję. Przekonali nas, że tego typu książka jest potrzebna. Tym razem zaufaliśmy Autorce. Pozwoliliśmy, by opowiedziała swoją historię. Pokazuje bowiem piekło i ludzkie zwyrodnienie, ale jednocześnie przywraca wiarę w człowieka, miłośd i dobrod. Ostrzega, by nie byd obojętnym, gdy obok dzieje się coś złego, ale udowadnia także, że dzięki sile woli i determinacji można wyjśd z traumy. Dlatego zdecydowaliśmy się przekazad Paostwu tę książkę.
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Dedykuję tę książkę wszystkim, którzy kochali i wspierali mnie oraz moją wiarę w dobro.
~ 5 ~
Podziękowania
Pragnę szczególnie podziękowad mojej wspaniałej rodzinie i najbliższym przyjaciołom, a zwłaszcza jednemu z nich - wasza miłośd i przyjaźo uczyniły moje życie wartym przeżycia i pomogły uleczyd mego złamanego ducha.
Bardzo Was kocham.
Cioci Pat, wujowi Kenowi i naszej Donie, Jimmy emu Ruffinowi i mojej ukochanej muzyce, babci i dziadkowi Wallbridge (spoczywajcie w pokoju) oraz memu najdroższemu Pately Bridge - byliście moim światełkiem w ciemności.
Oprah Winfrey, Billowi Gatesowi, Microsoftowi, API, Cubase, AOL, internetowi i Kawasaki, za moją edukację, mój głos i moją wolnośd.
Edowi Mayo, Daveowi McKayowi i policji okręgu Merseyside, Colmowi O'Gormanowi, Sarze Macdonald i zespołowi BBC Newsnight. Za to, że mnie wysłuchali, uwierzyli we mnie i pomogli mi ich powstrzymad.
Wszystkim tym, którzy znaleźli w sobie odwagę, by zabrad głos, kiedy było to potrzebne.
Przysięgłym w naszej sprawie. Nigdy nie zapomnę waszych I warzy. Jedyne, co mogę zrobid, by wam podziękowad, to starad się postępowad tak, żebyście byli ze mnie dumni.
Wszystkim wspaniałym, dobrym, zadziwiającym i inspirującym ludziom, którzy wspierali mnie i moją pracę, Sarze Payne i wszystkim z Phoenix, wszystkim kolegom i przyjaciołom z pracy, przyjaciołom z mediów i tym, których nazwisk nie mogę podad, ale którym chcę podziękowad: zrobię to jak należy w mojej następnej książce „The Phoenix Chief Advocates".
Davidowi Ridingowi z MBA i Helen Coyle z Hodder & Stoughton. Praca nad tą książką była dla mnie prawdziwie uzdrawiającym, oczyszczającym doświadczeniem. Chcę podziękowad wam za to, że we mnie uwierzyliście, daliście mi tę niewiarygodną szansę i pomogliście mi w tak spektakularny sposób zmienid moje życie na lepsze.
Na koniec chcę podziękowad mojej siostrzyczce Sandie za jej wiarę i odwagę. Wiem, co jej odebrali, i wiem, ile ją kosztowało, by się im przeciwstawid. Jest odważniejsza, niż jej się wydaje. Zawsze będę ją kochad i nigdy nie przestanę byd jej wdzięczna za to, że pomogła mi w koocu ich powstrzymad.
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Prolog
Cześd, nazywam się Shy Keenan. Urodziłam się w Birkenhead i tutaj zniszczono moje dzieciostwo. Od niemowlęctwa byłam molestowana przez całą sied wszelkiego rodzaju zboczeoców: od twierdzących:
„myślę, że to miłośd", poprzez zachęcających: „uśmiechnij się do aparatu", do błagających: „pokaż, jak cię boli". Jak zawsze w takich sytuacjach, wspierało ich, świadomie lub nie, wiele osób. Przyszłam na świat niechciana i byłam bita, sprzedawana, wymieniana, fotografowana, filmowana, porzucana na pewną śmierd, zdradzana, ignorowana, osierocona, a w koocu wypchnięta w dorosłośd - po czym uznano mnie za problem i pozostawiono samej sobie.
Skradziono mi dzieciostwo i wykształcenie. Wychowałam się niemal wyłącznie w podejrzanych instytucjach opiekuoczych, pełnych świrów i zboczeoców, gdzie natknęłam się na jedną czy dwie przyzwoite osoby, a wyedukowałam niemal wyłącznie za pomocą mediów. Nie da się opowiedzied wszystkiego, co mnie spotkało. Nie sądzę, bym była w stanie przetrwad ponowne przeżywanie całego swojego dzieciostwa. Obietnicę jednak, że poza zmianą kilku nazwisk i nazw miejscowych, Iły uszanowad prawo ofiar do prywatności, będę uczciwa — na dobre i na złe.
Można powiedzied, że społeczeostwo jako całośd nie oczekuje wiele od osób, które w dzieciostwie padły ofiarą molestowania. Niektórym wydaje się, że jesteśmy skazani na ciemne, pełne agresji życie, utrzymywanie się z zasiłków i otumanienie narkotykami. Że nie da się nas wyleczyd i nie znajdziemy sobie miejsca w normalnym społeczeostwie. Przez całe życie starałam się, jak mogłam, by nie sprostad tego rodzaju oczekiwaniom.
Jak wiele dziewczyn dorastających na początku lat siedemdziesiątych, wiodłam żywot nastolatki pełen spódnic maksi, spodni-dzwonów, butów na koturnie, trwałych przypominających wronie gniazdo, motocykli, Waltons' Mountain, BBC Top 20, Motown, The Osmonds, „Cagney i Lacey",
„Aniołków Charliego" (ja byłam Kelly) czy„Starskyego i Hutcha".
Tam, skąd pochodzę, wystarczyło wyróżniad się w jakikolwiek sposób, a już cię brali na cel. Na osiedlach socjalnych w Birkenhead, jeśli nie występowały inne różnice — w kolorze skóry, wyznaniu, wzroście czy wadze - często zadawano ostateczne pytanie: „Za kim jesteś?". W zależności od tego, czy podałeś właściwą drużynę futbolową, mogłeś zostad stłuczony na kwaśne jabłko lub pozostawiony w spokoju — do kolejnej potyczki. Za błędną odpowiedź na to pytanie niektórzy zapłacili życiem.
Trzeba też było zachowad ostrożnośd, przyznając się, z którego osiedla się pochodzi - Nocy, Woody czy Ford. Uważałam, że to nie fair — wygląd stanowił wskazówkę w przypadku kiboli (można było wypatrzyd klubowy szalik czy tatuaż wydrapany na czole i powiedzied, że jesteś za tą samą drużyną), nie wystarczał jednak, by zgadnąd, do którego osiedla należy się przyznad. Odkryłam, że najlepiej odpowiadad na to pytanie już podczas ucieczki.
Ja byłam z Nocy, ale pamiętam, jak kilka razy usiłowałam mówid ze szkockim akcentem albo udawad przyjezdną z tak daleka, żeby było niemożliwe, bym czymś zirytowała lub obraziła pytającego, niezależnie z którego on był osiedla.
Dla wielu dzieciaków z tych osiedli szkoła stanowiła uciążliwy obowiązek, często jednak była też jedynym miejscem, gdzie dawano im jeśd. Chłopcy często byli pijącymi, palącymi, nadpanymi, seksistowskimi, rasistowskimi, brutalnymi kibolami. Dziewczyny nie były spokojniejsze: plotkowały, oszukiwały i sprzeczały się o byle co. Te, które nie wychodziły za mąż w wieku lat szesnastu, zaszły w ciążę już jako czternastolatki (wszystko, by zdobyd mieszkanie socjalne) lub ograniczały swe ambicje do pracy na targu w Birkenhead.
Z jakiegoś powodu ja zawsze chciałam od życia znaczcie więcej. Teraz, po wielu latach, odkryłam, że my, molestowani w dzieciostwie, niezależnie od tego, jaką drogą pójdziemy i ile z naszego życia uda nam się odzyskad, zwykle musimy ciężko pracowad, by nie stad się stereotypowymi ofiarami wykorzystywania: ludźmi, którzy budzą obawy, są odrzucani i dyskryminowani, bo ktoś inny popełnił
na nich przestępstwo. Zawsze chciałam się od tego uwolnid, ale często okazywało się to bardzo trudne.
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Kiedy ci, którzy mnie molestowali, odebrali mi dzieciostwo i skradli moją niewinnośd, skazali mnie także na wiele dożywotnich wyroków, które pozbawiły mnie różnych cząstek dorosłości. Co gorsza, większośd z tych wyroków ujawniła się dopiero w późniejszym życiu.
Takim dożywociem okazał się niechciany wgląd w to, jak pracują umysły pedofilów. Dopiero kiedy dorosłam, uświadomiłam sobie, jak mi on ciąży. Odkryłam też jednak, jak niewiarygodnie skuteczną bronią może się okazad w walce z nimi.
Jestem tylko zwykłym, niedoskonałym, częściowo złamanym człowiekiem, który wie, co ludzie molestujący dzieci chcą utrzymad w tajemnicy i dlaczego. Dzięki temu z ulubionej seks- zabawki pedofilów stałam się ich najgorszym koszmarem.
Mam przed sobą jeszcze długą drogę, jednak bliżej mi do osoby, którą zawsze chciałam byd, niż do tego, co chcieli zgotowad mi molestujący, którzy zburzyli moje dzieciostwo, ukradli niewinnośd i wytyczyli mi prostą, jednokierunkową drogę ku przyszłości, w której miałam sprzedawad ciało i duszę jako bezdomna na ulicach Londynu, wstrzykując sobie lub połykając Bóg jeden wie jakie świostwa.
Nie zamierzam jednak udawad, że wszystkie podjęte przeze innie decyzje stanowiły inteligentne kroki ku lepszej przyszłości — chod taką miałam nadzieję. Nie da się ukryd: popełniłam w życiu ogromne, głupie błędy, za które przyjmuję pełną odpowiedzialnośd i za które zawsze płaciłam podwójnie. Nie będę też udawad, że to, co mnie spotkało, w żaden sposób mnie nie zraniło ani nie dotknęło — wiem, że tak nie było i że przez I o niektóre części mnie działają prawidłowo, a inne nie. Robię jednak, co w mojej mocy, by ogarnąd, zaakceptowad i przyjąd je wszystkie.
Jestem urodzonym wojownikiem i mam w sobie ogieo, wolę przetrwania. Nazywam go płomieniem feniksa, ale jak zauważycie, inni ludzie przez całe moje życie nadawali mu całkiem inne nazwy. To płomieo feniksa, wraz Z wiarą, zapobiegł całkowitemu zniszczeniu mnie i moich marzeo. Jako dziecko zawsze pierwsza zabierałam głos i ostatnia zamykałam buzię, miałam odpowiedź na wszystko (fakt, że nie zawsze prawidłową) i byłam arcymistrzynią w odszczekiwaniu.
Nie czczę żadnego boga, nie jestem religijna, wierzę jednak w dobro, a to prawie to samo... Wierzę w dobro i zło, które ludzie mogą czynid tu i teraz. Przetrwałam (i żyję obecnie) dzięki wierze w dobro, jakie ludzie mogą czynid. Wiara w większe, wspólne dobro daje mojej duchowości podstawy. Wierzcie mi, pokładanie ufności w śmiertelnikach nie jest łatwe. Moja wiara w ludzkie dobro przeszła wiele prób, osłabła, a nawet zupełnie się zagubiła, jednak to ona sprawiła, że wciąż tu jestem, i zawsze będzie stanowiła istotę tego, kim chcę byd.
Nie jestem ofiarą: to słowo opisuje jedynie to, co mnie spotkało, nie mnie samą. Nie jestem też ocaloną: takie określenie może wskazywad, że już po wszystkim, a to nieprawda. Jestem feniksem powstającym z popiołów złamanego życia, rozbitkiem, który wciąż walczy o ocalenie.
Przez wiele lat odrzucałam wszelkie propozycje napisania książki o swoim życiu - zbyt bolesne wydawało mi się przelewanie na papier skomplikowanego koszmaru mojego dzieciostwa i części dorosłego życia, jeśli nie byłabym przy tym sobą, całą sobą i tylko sobą - w swej najlepszej i najgorszej postaci. I przyznaję, że chod zawsze trzymałam się zasady „zrób to, nawet jeśli się boisz" nieco przeraża mnie, jak blisko siebie was dopuszczam, i martwię się, jak sobie z tym poradzimy.
Zanim zaczniemy, chcę, żebyście wiedzieli, że kocham... i jestem kochana. Rodzina, którą założyłam (w przeciwieostwie do tej, w której się urodziłam), twierdzi, że jestem „trzy razy mocniejsza od każdego wybielacza" i że cierpię na sarkastyczną odmianę zespołu Tourettea. Istotnie, nie ominęła mnie nerwica natręctw, a w wieku czterdziestu czterech lat wciąż jestem trochę niedojrzała, ale jestem teraz silniejsza niż kiedykolwiek i dzięki temu mogę pozwolid wam się zbliżyd.
Powinnam chyba uprzedzid was, że od dzieciostwa nieustannie prowadzę wewnętrzny i zewnętrzny monolog. Żebyście mieli jasnośd: nie chodzi o to, że słyszę głosy. Oba monologi pochodzą ode mnie.
Monolog wewnętrzny to lekceważący, cyniczny, pełen kompleksów strumieo świadomości, często pojawiający się tuż po niechcianych obrazach z przeszłości. Mam nadzieję, że mój zewnętrzny monolog jest bardziej wnikliwy i dyplomatyczny, jednak wciąż walczę, by powstrzymad się przed powiedzeniem na głos tego, co podsuwa monolog wewnętrzny. Czasem nie jestem tego świadoma, kiedy indziej owszem, ale okazuje się, że nie jestem w stanie nie wypowiadad na głos swoich myśli.
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Długo zastanawiałam się nad tym, czym się podzielid, ale by zobaczyd życie z mojej perspektywy, naprawdę musicie znad niektóre moje myśli. Powinniście zobaczyd prawdziwą mnie, postaram się więc przed wami odsłonid tyle, ile zdołam, a wtedy sami będziecie mogli mnie osądzid.
Moje dzieciostwo było mroczne, straszne i pozbawione nadziei, więc skoczymy od razu na głęboką wodę. Chod nasza podróż będzie chwilami bardzo niepokojąca i smutna, obiecuję, że skooczy się najlepiej, jak to możliwe.
Teraz wiecie już, czego się spodziewad. Jeśli myślicie, że dacie radę - ja też jestem gotowa... Głęboki oddech i zaczynamy.
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Koniec
8 października 2000 roku
Instrukcje, które otrzymałam, były proste: pamiętad tajne hasło oznaczające „ratunku”. Użyd go, jeśli poczuję się zagrożona. Nie brad od niego nic do jedzenia ani do picia. Pamiętad pytania. Zachowywad się przyjaźnie, uśmiechad się, zgadzad się ze wszystkim, co powie, i starad się mu nie przerywad. I w żadnym razie, cokolwiek by się działo, nie zaatakowad go ani nie zabid. Aha, i jeszcze to: „wciśnij nagrywanie”. Zrozumiano i przyjęto do wiadomości.
Tak oto, w noc przed wielkim dniem, znalazłam się w pokoju hotelowym o zaledwie dwadzieścia minut drogi od domku Stanleya. Dobiegałam już czterdziestki, ale wierzcie mi - czekałam na tę chwilę całą wiecznośd. Wreszcie dorosłam do tego, by mu się przeciwstawid. Dostałam wsparcie, którego potrzebowałam, i byłam gotowa stawid czoła tym, którzy molestowali mnie w dzieciostwie, a w szczególności „Bestii z Birkenhead”, draniowi, który się nazywa Stanley Sidney Claridge — mojemu ojczymowi. Przebiegłemu, nieugiętemu, olbrzymiemu mężczyźnie, który przez długi czas sprawował
perwersyjną, niemoralną władzę nad wieloma osobami.
Wraz z zespołem „Newsnight” od miesięcy planowaliśmy strategię. Wiedziałam, jak samolubnym draniem jest mój ojczym, i spodziewałam się, że po wszystkim, co się stało, mógłby coś podejrzewad, jeśli ot tak zapukam do jego drzwi, postanowiłam więc posłużyd się jedną z jego własnych starych sztuczek. Jeśli Stanley miał dostad coś za nic, gotów był zignorowad każde dziwne zachowanie -
dlatego sprawdziłam, jakie papierosy teraz pali, i ułożyłam plan. Następnego dnia, kiedy tajny zespół
obserwujący go potwierdzi, że jest w domu, miałam podejśd do drzwi i usiłowad dyskretnie wsunąd paczkę jego ulubionych papierosów do skrzynki na listy - niby tak, żeby nie zauważył, ale celowo robiąc przy tym dużo hałasu. Miałam nadzieję, że to skłoni Stanleya do otwarcia drzwi, przed którymi znajdzie mnie. Zdziwiony (i zachwycony) ojczym miał odczytad moje pojawienie się i próbę podrzucenia mu papierosów jako znak, że znów chcę się z nim zaprzyjaźnid, że wszystko mu wybaczyłam. Tak miała zacząd się rozmowa.
Ja miałam zadawad pytania dotyczące mego dzieciostwa, Stanley - udzielad obciążających go odpowiedzi, a kamery ukryte w moim ubraniu - nagrywad wszystkie ohydne szczegóły, które miały później zostad pokazane milionom widzów w ramach specjalnej edycji „Newsnight”. Wszystko zostało zapięte na ostatni guzik i byłam przekonana, że plan zadziała.
Mimo tej pewności, nie mogłam opanowad emocji. Wstałam i zaczęłam krążyd po pokoju. Od lat nie znalazłam się świadomie tak blisko Stanleya i już czułam, że zbliżyłam się do niego za bardzo. Było mi niedobrze, miałam wrażenie, że żołądek zwija mi się w supeł. Zamartwiałam się, rozmyślając o tym, co się wydarzyło i co miało się stad. Rozpamiętywałam to, co zrobił mnie, mojej młodszej siostrze i całej reszcie. Później pomyślałam o tym, ile bólu i trosk wszystkim przysporzę - jednak kiedy przypomniałam sobie o maluchach, które teraz były w to zamieszane, wszystko inne już się nie liczyło.
Przestałam wydeptywad ścieżkę w dywanie i usiadłam na łóżku. Czułam się otępiała i pusta. Przez tyle lat walczyłam z nimi i nie zdołałam ich powstrzymad. Do tej bitwy przystępowałam z pozycji słabszego, jako wyrzutek, ze zszarganą reputacją, od dawna napiętnowana przez osoby z mojego dawnego życia jako oszustka, która za wszelką cenę pragnie znaleźd się w centrum uwagi. Teraz, po tylu latach, aby nikt nie mógł zaprzeczyd moim słowom, zamierzałam zdobyd zeznania samych sprawców. Planowałam nagrad rozmowy nie tylko ze Stanleyem, ale także z Regiem i innymi, którzy molestowali mnie i inne dzieci. Miałam nadzieję, że to uzmysłowi władzom, co powinny zrobid, aby raz na zawsze powstrzymad te potwory.
Sprawdziłam cyfrowy zegar na stoliku obok łóżka. Była 22:15. Za niecałe dwanaście godzin miałam stanąd twarzą w twarz z człowiekiem, który molestował mnie w dzieciostwie. Wreszcie nadszedł czas
- po tym wszystkim, po nich wszystkich, po tylu latach. Nagle dotarło do mnie: o mój Boże! Naprawdę to zrobię. Miałam świadomośd, że żadna z osób znanych mi w dawnym życiu nie będzie mi wdzięczna za to, co zamierzam zrobid, ale zawsze wiedziałam, jakiego chcę dokonad wyboru. Byłam przekonana,
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że Stanley i jego zboczeni kumple wciąż stanowią zagrożenie dla dzieci. Mogłam, jak wielu przede mną, pozostawid maluchy ich własnemu losowi, pójśd swoją drogą i żyd dalej - albo stanąd w ich obronie. Podjęcie decyzji było łatwe, droga, którą wybrałam — z pewnością nie.
Nie potrafię w pełni opisad, jakie to uczucie stanąd twarzą w twarz z molestującym. To jak wejśd w ogieo ze świadomością, że to będzie bardzo bolało, ale że innej drogi nie ma: próbowałam wszystkich innych sposobów, by powstrzymad Stanleya i resztę. Pozostał mi już tylko ten.
Od czasów molestowania minęło wiele lat i założyłam własną, wspaniałą rodzinę. Miałam przyzwoitych krewnych, którzy nie molestowali, nie byli molestowani i o niczym nie wiedzieli, jednak nigdy nie mieliśmy ze sobą bliskiego kontaktu. Muszę jednak przyznad, że członkowie rozbitej, dysfunkcyjnej rodziny, w której przyszłam na świat, byli dla mnie obcy, chod zawsze poczuwałam się do pomagania im. Mimo wszystko, obawiałam się, że to, co zamierzałam ujawnid w telewizji, może zniszczyd moją rodzinę i zagrozid życiu jej członków. Wiadomo, że pedofile stanowią zgraną siatkę i że działając, posługują się strachem. Aż mnie zmroziło, kiedy przypomniałam sobie wszystko, co zdarzyło się w przeszłości, i wiedziałam, że jutrzejszy wywiad mogę przypłacid utratą bliskich, kariery, a nawet zdrowych zmysłów.
Znów spojrzałam na zegar. Była już 23, robiło się późno, musiałam jednak jeszcze raz upewnid się, że moja rodzina będzie bezpieczna po emisji programu, chwyciłam więc za telefon i cała we łzach zadzwoniłam do domu, by jeszcze raz omówid plany wywiezienia ich za granicę, jeśli zajdzie taka potrzeba, po zakooczeniu programu.
Tej nocy spędzonej w hotelowym pokoju znów doszły do głosu moje lęki. Jak niegdyś miałam złe przeczucia i usiłowałam zignorowad nieustanne brzęczenie myśli. Powróciły wszystkie dawne zmartwienia; „Nikt nie chce twojej pomocy. Nie będą ci wdzięczni, że znowu rozgrzebujesz tę sprawę!” „Za chwilę zniszczysz swoją rodzinę, swoją przyszłośd i wszystko, na czym ci zależy. Nikt ci nie uwierzy i nigdy ich nie powstrzymasz!”, „Ile razy ktoś musi wbid ci nóż w plecy, żebyś w koocu poczuła ból i uciekła, kretynko!”.
Najbardziej bałam się, że zabiję Stanleya, kiedy tylko go zobaczę. Dawno już wyrosłam z bójek, wiedziałam jednak, jak ogromnego wysiłku będzie wymagad ode mnie, żeby go nie zaatakowad. Ten człowiek skrzywdził mnie, moją siostrzyczkę i wiele innych dzieci. Był jak złośliwy nowotwór —
zniszczył moją rodzinę i wysysał życie z każdego, kogo dotknął. Z pewnością zasługiwał na karę, aleja nie jestem urodzonym zabójcą. Pragnęłam powstrzymad jego i jego kolesi, chciałam, by ofiary mogły dochodzid sprawiedliwości, ale spędzenie reszty życia w więzieniu z powodu tego żałosnego człowieczka wcale mi się nie uśmiechało.
Może wam się to wydad dziwne, ale wcale się nie bałam, że on mi coś zrobi. Stanley molestował
dzieci, więc nawet mi do głowy nie przyszło, że odważyłby się napaśd na mnie, dorosłą kobietę.
Wiedziałam też, że jestem już na tyle duża żeby w razie potrzeby sama się obronid. W tym momencie coś sobie uświadomiłam. Myśl ta była tak przerażająca, że wywołała fizyczny ból. Dopiero wtedy dotarło do mnie, na co się zgodziłam.
Aby zachęcid Stanleya do rozmowy, musiałam wyjśd mu naprzeciw nie w swej obecnej postaci, lecz udając zagubione, pokręcone dziecko, które dawniej molestował i wykorzystywał, a które tak naprawdę nigdy mu nie zagroziło. Musiałam stwarzad te pozory tak długo, aż zdobędę dowody. Aby go powstrzymad, musiałam znów stad się dzieckiem. Świadomośd tego wywołała we mnie przerażenie i obrzydzenie.
Przed oczyma przemknęły mi, wyraźniej niż kiedykolwiek, obrazy z dzieciostwa. Spędziłam wiele lat, starając się o tym nie myśled, oddzielając i wypierając bolesne wspomnienia, unikając wszystkiego, co mogło je wywoład, ale świadomośd, że będę musiała stawid czoła Stanleyowi i okazad swe dawne słabości, przerwała tamę. Nie mogąc powstrzymad natłoku wspomnieo, poczułam się przygnieciona ich ciężarem i spanikowałam. Co się dzieje? Przecież następnego dnia mam byd możliwie najbardziej spokojna i skoncentrowana! Czy mam się upid do nieprzytomności i przerwad ten straszny film, czy odtworzyd go do kooca? A jeśli go odtworzę - czy mnie to przerazi, czy tylko umocni w moim postanowieniu?
Przewinąd film czy go odtworzyd?
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Odtwarzanie
Jestem drugim dzieckiem Jennifer i jedynym dzieckiem Fredericka Woottona. Moja matka, Jennifer Anne Scott, urodziła się w Moreton w okręgu Merseyside w roku 1945, pod koniec II wojny światowej, w biednej rodzinie, która pochodziła z północy kraju. Miała trzy starsze siostry, później urodził się jej młodszy brat.
Podczas wojny okręg Merseyside był często bombardowany przez Niemców, głównie ze względu na leżące nieopodal porty i doki LiverpooIu, które miały duże znaczenie strategiczne. Mimo nalotów, zniszczeo i wszystkich problemów, które pociągnęła za sobą wojna, lokalna infrastruktura na bardzo podstawowym poziomie przetrwała - szkoły, szpitale, sied transportowa i usługowa były dostępne, chod w ograniczonym zakresie.
Matka Jennifer, babcia Scott, była lubianą w mieście barmanką i bileterką autobusową i pracowała do bardzo późna. Młodo wyszła za mąż, ale potem wciąż cieszyła się szczególnymi względami w lokalnej amerykaoskiej bazie wojskowej w Upton i stanowiła obiekt powszechnej zazdrości, bo miała szafki pełne kakao, nylonowych pooczoch, gumy do żucia, owoców w puszkach i mielonki. Mimo swego bardzo przyjaznego (czytaj: rozwiązłego) nastawienia do płci przeciwnej, była ponod nieprzystępną emocjonalnie i fizycznie matką i wydawała się niezdolna do opieki nad dziedmi.
Dziadek Scott spędził znaczną częśd młodości za granicą, był w oddziale Szczurów Pustyni i walczył z Niemcami w Egipcie. Był dośd miłym i przyjacielskim gościem, chod zdarzały mu się wybuchy agresji.
Po powrocie z wojny imał się różnych zajęd, między innymi pracował dla samorządu i jeździł jako pomocnik w karetce.
Dziadek Scott rzadko bywał w domu, ale zdaje się, że był bardziej wrażliwy od swojej żony i że bez sprzeciwu przyjął tajemnicze powiększenie się rodziny w trakcie jego długiej służby wojskowej.
Oglądając stare zdjęcia całej rodziny, można stwierdzid, że z pięciorga dzieci jedynie najstarsze przypomina dziadka Scotta. Mimo wszystko Scottowie byli chyba zadowoleni z małżeostwa i rozdzieliła ich dopiero śmierd.
Mieszkali w małym, skromnym domu z trzema sypialniami przy Willaston Road w Moreton. Prawie zawsze pracowali na tę samą zmianę, a piątka ich małych dzieci zostawała w domu i musiała radzid sobie sama. Na szczęście teraz się to zmieniło, ale w latach czterdziestych i pięddziesiątych takiego postępowania nie uważano za zaniedbywanie potomstwa.
Zanim ich najstarsza córka, Violet, skooczyła siedem lat, była w pełni wyszkoloną zastępczą matką i na pełny etat zajmowała się domem i rodzeostwem. Była jeszcze mała, więc z trudnością przychodziła jej opieka nad czworgiem głodnych, pełnych energii, znudzonych dzieci, a także dwojgiem wciąż nieobecnych, „bo pracują albo śpią", rodziców, miała też kłopoty z uciszaniem dzieciarni oraz rozdzielaniem racji żywnościowych i ubraniowych - zwłaszcza, że regularnie obrywała od rodziców za wszystkie problemy (prawdziwe lub zmyślone), jakie sprawiała ona sama lub którekolwiek z pozostałych dzieci.
Co gorsza, jednym z tych ostatnich była Jennifer - wybuchowa, zaciekle broniąca swej niezależności dziewczyna, która chod najmłodsza z sióstr, szybko stała się zakałą rodziny Scottów.
Wszystko chciała robid po swojemu i była samolubną, leniwą, niepoprawną kłamczuchą. Często kradła w sklepach, nie była jednak szczególnie sprytna ani inteligentna. W wieku zaledwie dziesięciu czy jedenastu lat miała olbrzymie luki w edukacji, ale jedno wiedziała na pewno: była w pełni świadoma, jak bardzo chłopcy lubią uprawiad seks z dziewczynkami.
Jako dwunastolatka Jennifer była już tak wykolejona, że pracownicy opieki społecznej doradzili moim zrozpaczonym dziadkom wysłanie jej do Farney Close, „specjalnej" koedukacyjnej szkoły z internatem dla dzieci sprawiających trudności wychowawcze, w Haywards Heath. Placówkę prowadziło małżeostwo kwakrów, wielebny Wallbridge i jego żona, i to tam Jennifer poznała mojego ojca, bojaźliwego, lecz bynajmniej nie zamkniętego w sobie Roberta Fredericka Woottona.
Robert Wootton był ciemnowłosym chłopakiem z Londynu, który szalał na punkcie motocykli, także cudzych. Niektórzy uważali go za sympatycznego, ale bardzo groźnego łobuza. Niewątpliwie był
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sprytniejszy niż Jennifer, ale przy tym łatwowierny więc dziewczyna szybko owinęła go sobie wokół
palca. Podobno był wybuchowy i lekkomyślny, a uroku dodawał mu kompleks Robin Hooda.
Niewiele wiadomo o rodzinie mojego ojca ani o jego życiu przed pobytem w Farney Close. Na pewno pochodził z klasy robotniczej, a jego rodzice nie mogli dłużej godzid się z jego wybrykami i mieli nadzieję, że w szkole z internatem uspokoi się i skupi na nauce.
Nie trzeba dodawad, że Fred, jak go nazywano, nawet o tym nie myślał. Bał się dziewczyn, a rozpaczliwie chciał stracid cnotę. W Farney Close daleko było do surowych zasad w sprawie dziewcząt, jakie narzucali mu rodzice, a w dodatku szkoła mieściła się w imponującej, pięknie położonej rezydencji w hrabstwie Sussex, wystarczająco dużej, by ukryd wszystko, co robili uczniowie i uczennice.
Miał nadzieję, że pewnego dnia jedna z nich pomoże mu przełamad nieśmiałośd i pozbyd się dziewictwa. I oto spotkał Jennifer, która z pewnością odbyła już wiele tego rodzaju przejażdżek po okolicznych wiejskich drogach.
Tak zaczął się burzliwy, pełen rozstao i powrotów związek moich rodziców. Chod w chwili pierwszego spotkania mieli zaledwie jakieś trzynaście, czternaście lat, byli bardzo wybuchowi, kłócili się więc często i otwarcie. W swych najlepszych chwilach ich związek był kruchy, w najgorszych - toksyczny i okrutny. Najlepiej układało im się, kiedy wspólnie robili to, co ich łączyło i co oboje lubili: gdy kradli.
Wiele 2 ich kłótni dotyczyło pieniędzy i sposobów ich zdobywania, a także rozrzutności Jennifer, jej ciągłych konfliktów z prawem i rozwiązłej zalotności. Oboje byli nałogowymi kłamcami - pod tym względem byli siebie warci, ale z tego, co słyszałam, wynika, że Fred kochał Jennifer znacznie bardziej niż ona jego, a razem trzymały ich tylko wspólne przestępstwa, a przede wszystkim - łupy z nich.
Kiedy Jennifer skooczyła szesnaście lat, odeszła ze szkoły i wróciła do rodziców, jednak nie zerwała więzów z Farney Close: dobrotliwy dyrektor, wielebny Wallbridge, i jego żona czuli się odpowiedzialni za tę zagubioną dziewczynę i pozostali Z nią w kontakcie, pomagając, jak tylko mogli.
Jennifer czerpała pełnymi garściami z ich hojności i przyjeżdżała do szkoły zobaczyd się z nimi, kiedy tylko miała ochotę lub kiedy czegoś od nich chciała. Fred został w Farney Close. Bardzo niedługo po odejściu ze szkoły, pod koniec 1961 roku, Jennifer zaszła w ciążę z dopiero co poznanym bileterem autobusowym. Nim zdążyła powiedzied: „Jestem w ciąży i to twoje dziecko", tatuś uciekł, aż się kurzyło, i nikt go odtąd nie widział ani o nim nie słyszał. Jennifer na jakiś czas zerwała z Fredem.
Pierwsze dziecko zaniedbywała tak bardzo, że interweniowali jej rodzice i po raz kolejny wezwano na pomoc paostwa Wallbridge. Maluch trafił na wychowanie do innej rodziny.
W ciągu kolejnych miesięcy Jennifer pracowała tymczasowo w niezliczonych miejscach - jednak tylko takich, w których mogła kraśd pieniądze. Jej CV przedstawia nie tyle ścieżkę kariery zawodowej, co listę okradzionych firm i terminów dokonania kradzieży.
Moja matka okradała nie tylko obcych, ale takie własny rodzinę. Za każdym razem powodowała dalszy szok i zmartwienie, bo kłamała, gdy została na tym przyłapana. Coraz lepiej znała ją także lokalna policja.
W przerwie między rozbijaniem i wykorzystywaniem rodziny, kradzieżami, innymi wydarzeniami swej burzliwej młodości i porzuceniem swego pierworodnego bez mrugnięcia okiem, podczas kolejnych odwiedzin u Wallbridgeow w Farney Close Jennifer znów zeszła się z Fredem. Niemal od razu zaszła z nim w ciążę. Nastąpił pospieszny ślub i w roku 1963 - zaledwie czternaście miesięcy po urodzeniu pierwszego dziecka — Jennifer wydała na świat swą drugą córkę, Karen - mnie.
Najpierw Fred i Jennifer tułali się ze mną po rodzinie i przyjaciołach, mieszkając u każdego, kto zechciał ich przygarnąd. Wkrótce jednak nie mieli już do kogo się zwrócid i koniec kooców zdobyli mieszkanie przy Conway Road w Birkenhead. Piętro wyżej mieszkała Violet, najstarsza siostra Jennifer.
Chod byłam malutka, rodzice często na wiele godzin zostawiali mnie samą (w dzieo i w nocy) i szli kraśd, próbowad kradzieży lub cieszyd się łupami. Mieszkanie było małe, proste i na początku czyste, szybko jednak pojawiły się w nim stosy brudnych naczyo, ubrao i śmieci, przez co zaczęło wydawad się jeszcze ciaśniejsze, nabrało bardzo nieprzyjemnego, ostrego zapachu, który aż wyciskał łzy z oczu, i zaroiło się od robactwa, głównie karaluchów.
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Wychodząc, rodzice zostawiali włączone światło, a czasami także radio, nastawione nieco zbyt głośno jak na gust naszych sąsiadów. Nie musieli oni jednak znosid hałasu zbyt długo: miernik elektryczności był zasilany na monety i prąd szybko sam się kooczył. Radio cichło, a mieszkanie pogrążało się w ciemności. Odór jedzenia gnijącego w ciepłej lodówce sprawiał, że oczy łzawiły jeszcze bardziej.
Moje wczesne dzieciostwo przypadło na szalone lata sześddziesiąte, Liverpool i Merseyside także pogrążyły się w napędzanej alkoholem i narkotykami zabawie, a Fredowi i Jennifer było w to graj.
Wracali do domu o najróżniejszych porach, często pijani, często kłócąc się i bijąc — a zawsze tak się darli, że słyszała ich cała ulica. Wciąż zostawiali mnie samą w mieszkaniu i wracali tylko wtedy, kiedy im to odpowiadało.
Inni członkowie rodziny opowiadali mi, że byłam uroczym, pełnym czułości dzieckiem, które uwielbiało pieszczoty - chod musiały one byd bolesne ze względu na ciężką chorobę skóry, na którą cierpiałam. Byłam cała czerwona, a około 60% mojego ciała pokrywały krwawiące wrzody. Miałam poważną niedowagę i na początku dużo płakałam, podobno jednak po jakimś czasie stałam się niezwykle cichym dzieckiem i przez długie okresy czasu nikt mnie nie widział ani nie słyszał.
Fred i Jennifer nie wpuszczali nikogo do mieszkania – zawsze sami odwiedzali przyjaciół i krewnych, nikt więc nie widział mnóstwa niedoleczonych obrażeo czy rojącego się od robaków, przesiąkniętego moczem łóżeczka, w którym musiałam spędzad - leżąc półnaga - całą dobę. Nikt nie widział ohydnych brudnych pieluch ani osuszonych do ostatniej kropli butelek po mleku. Aż do chwili, gdy pewnego dnia najstarsza siostra Jennifer, Violet, która wyjątkowo była w domu za dnia, usłyszała rozdzierający dziecięcy płacz gdzieś w tym samym budynku.
Stwierdziła, że dobiega on z położonego piętro niżej mieszkania jej siostry, a że wiedziała, że Freda i Jennifer nie ma, sforsowała drzwi i zobaczyła sinoczerwone, wychudzone niemowlę w cuchnącym łóżeczku.
Rodzina mojej matki zrobiła, co mogła — wyprowadziliśmy się z mieszkania, a ja po raz pierwszy od chwili narodzin zostałam zbadana przez lekarza, który wyleczył mnie z choroby skóry.
Paostwo Wallbridge zawsze mieli Freda i Jennifer na oku i pomagali im przez cały okres mojego dzieciostwa. Pozostali z nimi w kontakcie całe życie i starali się ich wspierad, na pewien czas przyjmując mnie do siebie.
Podczas tych okresów „wolnych od Karen" moi rodzice planowali swój największy dotychczasowy skok — zamierzali obrabowad stację benzynową. Ich plan wyglądał następująco: Jennifer miała podjąd pracę w miejscowym warsztacie i podczas samotnego dyżuru zostad obrabowana ze wszystkich pieniędzy znajdujących się w kasie przez uzbrojonego w nóż, zamaskowanego złodzieja.
Padłszy ofiarą tego okropnego, wstrząsającego przestępstwa, Jennifer miała zrezygnowad z pracy, jako przyczynę podając stres pourazowy.
Wszystko było przygotowane, napad odbył się zgodnie z planem, ale moim rodzicom powinęła się noga — policja, która zdążyła już dobrze poznad Jennifer, natychmiast zaczęła podejrzewad jej współudział w przestępstwie.
Oficer śledczy pospieszył do domu mojej matki, by ją aresztowad i spisad zeznania. Jennifer zagrała jednak kartą „wychodzisz wolny z więzienia" i w okamgnieniu zaciągnęła policjanta do łóżka. Nie trzeba chyba dodawad, że pieniądze się odnalazły, a moją matkę szybko wyłączono ze śledztwa.
Niedługo później Jennifer odkryła, że znów jest w ciąży i w roku 1964, zaledwie rok po mnie, urodziła trzecie dziecko, Sandrę. Policjant, który miał żonę i dzieci, przekonał się, że Jennifer dysponuje jeszcze jednym atutem: umiejętnością manipulacji. Jennifer zaczęła szantażowad nieszczęsnego funkcjonariusza swoją ciążą i jej owocem. Aby wyciągnąd od niego kasę, zagroziła mu utratą reputacji, pracy, małżeostwa i całego dotychczasowego życia. Koniec kooców mężczyzna odszedł z pracy i wraz rodziną przeprowadził się za granicę. Przez krótki czas utrzymywał jeszcze z moją matką jakieś kontakty, jednak w koocu się one urwały.
Jennifer stwierdziła wtedy, że nie chce ani nie potrzebuje już Freda, zależy jej natomiast na porządnym domu. Postanowiła póki co nie informowad męża o planowanym rozstaniu. Po powiększeniu się rodziny znalazła się na czele listy oczekujących na lokale socjalne, chciała jednak mied pewnośd, że dostanie dom, którego pragnęła. Zwróciła się więc do paostwa Wallbridge,
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przekonując ich, że się ustatkowała, a dzięki ich wspaniałej pomocy znalazła Boga i zobaczyła swoje błędy, po czym poprosiła, by w swej dobroci wsparli ją w staraniach o mieszkanie.
Jej zręczna manipulacja znów przyniosła skutek i nie minęło wiele czasu, a wprowadziliśmy się do bardzo ładnego, jasnego szeregowca przy Cherrytree Road w Moreton. Fred pracował, Jennifer kradła, a żadne z nich nie zwracało uwagi na dzieci.
Jennifer nie powiedziała Fredowi, że nic do niego nie czuje, nie zdołała jednak tego ukryd. Kłótnie i bójki stały się bardziej zacięte niż kiedykolwiek wcześniej. Podczas jednej ze sprzeczek moja matka wreszcie powiedziała ojcu, że go nie kocha i nigdy nie kochała, i kazała mu się wynosid, po czym bezceremonialnie wykopała go za drzwi. Odchodząc, Fred, niby przypadkiem, podpalił dom. Kiedy przyjechali strażacy, okazało się, że brakuje jednego dziecka. Jeden z nich wszedł do domu i znalazł
mnie w zamkniętej szafie - wystraszoną, w szoku, ale całą i zdrową.
Dom był tylko osmalony i udało się go szybko odremontowad. Kiedy odszedł jedyny żywiciel rodziny, Jennifer została sama, na zasiłku, z maleokimi dziedmi. Zależało jej jednak tylko na domu, postanowiła więc pozbyd się potomstwa.
Znów poszła żebrad do paostwa Wallbridge, skarżąc się na ubóstwo, opuszczenie i niezdolnośd do samodzielnego opiekowania się dziedmi, oni jednak zniecierpliwieni nalegali, żeby próbowała odnaleźd się w tej sytuacji i nauczyd sobie z nią radzid.
Jennifer wróciła wściekła i rozpoczęła codzienne, całodzienne odwiedziny u krewnych i znajomych, z dziedmi, które puszczała samopas. Rzecz jasna, wszędzie, gdzie poszła, zostawała na posiłek. Byliśmy przepychani z jednego domu do drugiego.
Moje życie nie zaczęło się pomyślnie, nikt jednak nie mógł przypuszczad, o ile gorsze miało się stad.
Jennifer właśnie miała poznad mojego ojczyma, Stanleya Sidneya Claridgea.
Stanley Claridge pochodził z bardzo dużej rodziny. Jego matka zmarła młodo, a ojciec, wojskowy, pełnił służbę za granicą. Młody Stanley i jego rodzeostwo zostali umieszczeni w domu dziecka prowadzonym przez organizację charytatywną Barnardo’s, a później wszyscy po kolei adoptowani przez różnych członków rodziny Claridgeow. Wszyscy poza Stanleyem - nikt nie chciał dziwnego, pokręconego chłopca. Koniec kooców jednak ciotka i wuj zlitowali się nad nim, wzięli go do siebie -
miał wtedy mniej więcej dziesięd lat - i zaczął nazywad ich mamą i tatą.
Zapytany o pobyt w domu dziecka, Stanley za każdym razem przedstawia inną wersję wydarzeo, jednak podstawowe fakty się nie zmieniają: był znienawidzony przez rodzeostwo i wszystkich innych, nie miał przyjaciół i był wykorzystywany seksualnie — twierdzi jednak, że taki przejaw uwagi mu się podobał. Niekiedy mówi, że molestowania dopuszczał się dorosły mężczyzna, a znacznie rzadziej - że z tym mężczyzną wspólnie wykorzystywali dzieci. Nigdy nie przyznaje się do obu tych rzeczy naraz.
Stanley niepewnie czuł się w towarzystwie kobiet, starał się więc otaczad znacznie młodszymi od siebie chłopcami. Był zadowolony, że większośd osób widziała w tym przejaw homoseksualizmu.
Niesprawiedliwe prawo regulujące tę kwestię zostało już zmienione, ale w tamtych latach uznawano homoseksualizm za jedną z najbardziej odrażających, gorszących zbrodni i karano więzieniem. Mój ojczym wolał jednak, by ludzie mieli go za pedzia, niż żeby odkryli całą prawdę.
Jego przybrana matka, pani, którą nazywaliśmy babcią Claridge, postanowiła wysład go do wojska, by zrobid z niego prawdziwego mężczyznę. Stanley odbył służbę za granicą jako kuchcik i pomywacz.
Niestety, plan babci Claridge nie wypalił — w wojsku mój ojczym miał okazję do dalszego odkrywania swej seksualności. Podczas przepustek często przyprowadzał młodych mężczyzn do domu swej ciotki Lil.
Babcia Claridge, coraz bardziej zmartwiona jego zachowaniem i reputacją, zmusiła go do wystąpienia z wojska i zawarcia małżeostwa bez miłości, którego owocem było dwoje dzieci. Po pospiesznym ślubie nastąpił jeszcze szybszy rozwód. Jako dorosły, Stanley był zapijaczonym, porywczym brutalem i najwyraźniej miał takie samo podejście do rodzicielstwa jak Jennifer. Ale kiedy jego była żona porzuciła dwójkę ich maleokich dzieci, to jemu przyznano pełną opiekę nad nimi. Jeden z maluchów trafił na wychowanie za granicę, jednak córka, Roma, zamieszkała z ojcem.
W roku 1965 Stanley pracował fizycznie i mieszkał w małym, ponurym szeregowcu z trzema sypialniami przy Tudor Road, w londyoskiej dzielnicy Southall. Był to cichy zaułek odchodzący od bardzo ruchliwej głównej ulicy, jeden z rzędów identycznych maleokich uliczek pełnych identycznych
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maleokich domów. Na jednym koocu ulicy Stanleya znajdowała się jej największa atrakcja, sklep ze słodyczami, na drugim szkoła podstawowa, a dwie przecznice dalej plac zabaw.
Stanley był nałogowym kłamcą i często przesadzał. Kłamał na temat swojego domu, swoich zarobków i siebie samego. To jego kłamstwa sprawiły, że Jennifer zwróciła na niego uwagę.
Stanley i Jennifer byli spowinowaceni — Ken, brat Jennifer, ożenił się z Pat Claridge, kuzynką Stanleya (którą on już wtedy nazywał siostrą), rodzoną córką babci i dziadka Claridgeow. Jennifer spotkała Stanleya na zjeździe rodzinnym Claridgeow, uwierzyła w każde kłamstwo, jakie wyszło z jego ust, i postanowiła go zdobyd Kiedy się poznali, moja matka miała dwadzieścia lat, wszystkie jej dzieci -
mniej niż cztery, zaś Stanley, już rozwiedziony, trzydzieści siedem. Jennifer wciąż była żoną mojego ojca, Freda, i słyszała o tym, że Stanley jest dziwny, jednak widziała tylko góry funtów, które zmyślał, umeblowany dom i pełnoetatową sprzątaczkę i niaokę w postaci małej Romy, córki Stanleya. A wszystko to w ekscytującym, pełnym życia Londynie.
Kiedy moja matka stwierdziła, że pragnie Stanleya, nic na świecie nie mogło jej powstrzymad. Niemal instynktownie zauważyła jego nieśmiałośd w kontaktach z kobietami i obezwładniła go swoją seksualną odwagą. Zauważyła także, że im mniej ona pokazuje, że jej na nim zależy, tym bardziej on usiłuje ją zdobyd.
Stanley nie mógł się doczekad spotkania z jej córeczkami. Kiedy będzie mógł je poznad? Oby jak najszybciej! Tak bardzo chciał się nimi opiekowad, gotowad dla nich, myd je, kłaśd do łóżeczka - jak to tatuś.
Od początku związku Stanleya i Jennifer córka mojego ojczyma, Roma, która miała wtedy dziesięd lat, czuła do nas wszystkich głęboką odrazę i nie krępowała się jej okazywad. Trzeba jednak przyznad, że nie wiedzieliśmy wtedy, że została porzucona i opuszczona przez własną matkę i jej rodzinę, która mieszkała zaledwie trzy przecznice dalej. Roma kochała swego ojca - był wszystkim, co miała, i wszystkim, co znała - on jednak traktował ją okropnie. Dziewczynka znosiła upokorzenia i często była wyrzucana z domu, jeśli stawała się zbyt trudna. Jednego razu została tak właśnie wykopana, a kiedy nagle pozwolono jej wrócid, zastała na miejscu nową, mówiącą z dziwnym akcentem macochę i przyrodnie siostry, które skupiły na sobie całą uwagę jej ojca, a ją zepchnęły do roli pełnoetatowej pomocy domowej.
Marzenia Jennifer o świetności i bogactwie rozwiały się, kiedy odwiedziła Stanleya i zobaczyła na własne oczy, gdzie mieszka i pracuje. Mój ojczym znacząco przesadzał, mówiąc o luksusach domu i swoich zarobkach, to jej jednak nie odstraszyło — zobaczyła w jego kłamstwach przejaw swojej władzy. Jeśli ją oszukał, to dlatego, że chciał zrobid na niej wrażenie, a tak czy inaczej wszystko było lepsze niż jej dotychczasowe życie w Moreton, więc kiedy wkrótce po pierwszym spotkaniu poprosił
ją, by z nim zamieszkała, nie dała sobie dwa razy powtarzad — natychmiast spakowała manatki i przeprowadziła się z nami do Londynu.
Dla mojej matki każdy, kto chciał się zająd jej dziedmi, był mile widziany. Stanley wydawał się mied do tego wiele zapału, co dla niej oznaczało wolnośd i możliwośd robienia tego, na co miała ochotę. Życie Jennifer nagle stało się piękne.
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Pierwsze wspomnienia
Pierwsze wspomnienia większości ludzi to obrazy. Moje wiążą się z innymi zmysłami - są to zapachy i odczucia, takie jak głód, strach czy przygnębienie. Kilka wczesnych wspomnieo wzrokowych, jakie mam, przypomina fotografie dopełniane tymi uczuciami. Są nieregularne i rozproszone.
Jedno wspomnienie musi pochodzid z najwcześniejszego dzieciostwa, kiedy moi rodzice byli jeszcze razem. Pamiętam mały, ciemny, zawilgocony pokój z brudnym łóżeczkiem wciśniętym za drzwi. Drzwi przy każdym otwarciu uderzały o łóżeczko i za każdym razem mnie to przerażało. Pamiętam, że czułam się samotna, przemarznięta, mokra i wystraszona. Płakałam, bo cały czas coś po mnie pełzało, właziło mi do uszu, ust i nosa, gryzło skórę, która i tak już bolała. Pamiętam, że ile bym nie płakała, twarze nigdy się nie pojawiały.
W innym wspomnieniu — zapewne pochodzącym z dnia, kiedy mój ojciec, którego rozpoznawałam jako twarz ciemnowłosego mężczyzny, podpalił dom - widzę czystsze, bardziej przestronne pomieszczenie. Stoję w łóżeczku, jestem głodna i lekko się trzęsę. Jakieś twarze wokół mnie się kłócą.
Czuję się przestraszona, a po twarzy ciemnowłosego mężczyzny cieknie coś czerwonego. Mężczyzna podnosi mnie i wkłada do szafy, co mnie przeraża, bo jest w niej pełno malutkich pająków.
Nienawidzę pająków. Pamiętam też okropny zapach, który doprowadził mnie do płaczu.
Nagle drzwi szafy otwierają się gwałtownie. Widzę dużą, sympatyczną twarz mężczyzny w żółtym kapeluszu. Mężczyzna wyciąga mnie z szafy, wynosi z cuchnącego domu i wsiada ze mną do olbrzymiego, białego samochodu. Auto jest fascynujące, robi mnóstwo hałasu. Kiedy docieramy do szpitala, nie chcę puścid ręki mężczyzny w żółtym kapeluszu. Jest dla mnie taki dobry, że chcę, żeby przy mnie został. Krzyczę, wczepiam się w jego rękaw i trzymam kurczowo. Biedak musi zostawid mi swoją kurtkę, żeby mnie uspokoid.
Pamiętam też oczy ciemnowłosej kobiety, mojej matki. Patrzą prosto na mnie, ale nigdy mnie nie widzą. Mama potrafiła stad tuż obok mnie, ale mnie nie słyszed. Jestem pewna, że zdarzało mi się płakad tylko po to, żeby to sprawdzid.
Pamiętam, że kiedyś się ucieszyłam, bo ciemnowłosa pani wyglądała, jakby chciała wyjąd mnie z łóżeczka, kiedy płakałam. Ale zamiast tego szarpnęła mnie za ramię i wyrzuciła z łóżeczka.
Przeleciałam przez cały pokój, wszystko na chwilę zrobiło się czarne, a potem obudziłam się na podłodze, wciąż płacząc. Po chwili twarz ciemnowłosej pani znalazła się tuż obok mojej. Pani była bardzo zła i krzyczała na mnie. Trzymała mnie za włosy na wysokości swojej twarzy i wrzeszczała. Nie mam pojęcia, co mówiła.
Nagle wszystko się zmieniło. Ciemnowłosy pan zniknął, a w jego miejsce pojawił się niebieskooki mężczyzna, któremu głowa się błyszczała. Od tego momentu, a miałam wtedy trzy czy cztery lata, moje wspomnienia stają się nieco wyraźniejsze.
Bardzo dobrze pamiętam naszą pierwszą wizytę w domu Błyszczącego Łba. Siedzieliśmy w jego salonie, a on podniósł mnie i posadził sobie na kolanach. W pewnej chwili jego ręce wśliznęły mi się pod sukienkę i poczułam ostry, piekący ból w pupie. Krzyknęłam i zaczęłam się wiercid, próbując zejśd z jego kolan, ale ciemnowłosa pani się rozgniewała i powiedziała, że muszę byd miła dla mojego nowego tatusia. Nie chciałam, żeby ciemnowłosa pani była zła, więc siedziałam dalej spokojnie.
Błyszczący Łeb wydawał się miły i przyjazny, chociaż nie podobało mi się, że drapał mnie zarośniętą twarzą, że mocno mnie trzymał, kiedy siedziałam mu na kolanach, ani że potem bolała mnie pupa.
Niewiele o nim wiedziałam, za to byłam w pełni świadoma, czym grozi nieposłuszeostwo, więc robiłam, co mi kazano.
Niedługo później przeniosłyśmy się do domu Błyszczącego Łba i wszystko się zmieniło. Zniknęła większośd twarzy, które rozpoznawałam, z wyjątkiem ciemnowłosej pani, która mówiła na siebie
„mama”, i rzecz jasna samego Błyszczącego Łba. Zastąpiły ich nowe twarze i nowe miejsca. U
Błyszczącego Łba mieszkała też ciemnowłosa dziewczynka. Mówiła na niego „tato" i wyglądała, jakby cały czas była o coś zła. Inny znajomy Błyszczącego Łba, który czasami do niego przychodził, też miał
ciemne włosy i wydawał mi się straszny. Mniej więcej w tym czasie, w tym nowym miejscu, zaczęłam widzied błyski białego i niebieskiego światła, które miałam później tak dobrze poznad.
~ 17 ~
Pamiętam, że kiedy miałam trzy czy cztery lata, zaledwie kilka tygodni po tym, jak wprowadziliśmy się do Błyszczącego Łba, znalazłam się w ciemnym pokoju i leżałam naga na blacie stołu. Wydawało mi się, że ten blat znajduje się bardzo wysoko nad ziemią. Ostre, jaskrawe światło błyskało mi w oczy, które piekły i łzawiły. Wiedziałam, że w pokoju są jakieś twarze, ale ich nie rozpoznawałam. Po rozbłysku światła zawsze było słychad dziwne pstryknięcie. Pamiętam, że było mi zimno i czułam się zmartwiona.
Później zobaczyłam, jak Błyszczący Łeb i jego ciemnowłosy znajomy okrążają stół i mi się przyglądają.
Nagle w mojej głowie rozbłysły białe i niebieskie światła, a między nogami poczułam rozdzierający, piekący ból. Dyszałam, ale nie mogłam złapad tchu. Ból rozszedł mi się po całym ciele i zaczęłam krzyczed. Mocno zaciskałam oczy, a kiedy udało mi się wziąd oddech, szlochałam. Otworzyłam oczy, żeby zobaczyd, co robią twarze, i przez łzy zobaczyłam, że Błyszczący Łeb jest tuż nade mną i porusza się w górę i w dół.
Dostrzegłam, że kiedy Błyszczący Łeb jest niżej, to mniej mnie boli, więc próbowałam się odsunąd, kiedy się podnosił. W tym momencie zdałam sobie sprawę, że nie mogę ruszad rękami. Nie wiedziałam dlaczego - po prostu nie chciały nawet drgnąd.
Błyszczący Łeb przyciskał mi też nogi. Nie byłam w stanie walczyd ani się poruszyd, więc przestałam próbowad. Kiedy ruchy w koocu ustały i udało mi się złapad oddech, wrzasnęłam. Błyszczący Łeb mocno uderzył mnie w bok głowy. Potem jeszcze raz, i jeszcze, i znów. Przy każdym uderzeniu w głowie rozbłyskały mi światła i skojarzyłam, że kiedy się pojawiają, nadchodzi też ból. Byłam już zbyt przerażona, by wydad jakikolwiek dźwięk.
Próbowałam złapad oddech, ale ruchy znów się zaczęły, tyle że tym razem wykonywał je ciemnowłosy pan. Bolało tak samo - piekła mnie cała dolna połowa ciała, ale tym razem czułam też, jakbym musiała zrobid kupę.
Nie miałam już czucia w nogach i byłam pewna, że właśnie robię kupę. Czułam jej zapach, czułam, jak ze mnie wychodzi. Próbowałam spojrzed w dół i ją zobaczyd, ale ciemnowłosy pan próbował
przycisnąd usta do moich ust, co jeszcze bardziej utrudniało mi oddychanie. Starałam się byd cicho i się nie ruszad i czekałam, kiedy to się skooczy.
Później znalazłam się w kuchni, w blaszanej wannie. Błyszczący Łeb i ciemnowłosy pan stali obok mnie. Wydawali mi się bardzo wysocy. Bolała mnie pupa, było mi zimno i cała się trzęsłam od szoku.
Siedząc nago w wannie, z górną połową ciała wystającą nad wodę, czułam się bardzo bezbronna i myślałam tylko o tym, że nigdy więcej nie chcę siedzied przed nimi nago.
Woda w wannie była letnia i robiło mi się od niej jeszcze zimniej, ale stanowiła jakieś przykrycie, więc wśliznęłam się głębiej, drżąc i chlipiąc. Błyszczący Łeb natarł mnie całą, od zewnątrz i od środka, czymś, co piekło jak płynny ogieo. Wszystko mnie bolało, zaczęłam płakad, ale on stwierdził tylko:
— Trzeba cię dokładnie wymyd.
Wtedy jeszcze o tym nie wiedziałam, ale była to pierwsza z wielu upokarzających, przerażających kąpieli w blaszanej wannie, jakie Błyszczący Łeb miał mi urządzad. Kiedy wreszcie było po wszystkim i znów miałam na sobie ubranie, poszłam do swojego pokoju, zwinęłam się w kłębek na łóżku i zaczęłam cichutko płakad.
Jeszcze długo później byłam jak zombie, oszołomiona i przygnębiona. Otrząsnęłam się z tego nagle, kiedy znalazłam moją siostrzyczkę, Sandie, na strychu - była naga i spazmatycznie szlochała. Blond włoski kleiły jej się do mokrej od łez buzi. Nie mogła mówid, ale nie musiała - instynktownie zrozumiałam, że spotkało ją to samo, co wcześniej mnie. Nie wiem, co wtedy pomyślałam, ale przytuliłam ją, ubrałam i posiedziałam z nią, póki się nie uspokoiła.
Byłam zła. Nie chciałam, żeby ktokolwiek ją krzywdził. Pragnęłam, żeby poczuła się lepiej, więc zaczęłam robid miny i udawałam, że zasypiam - oparłam się na zgiętym łokciu, zsunęłam się z niego i upadłam twarzą na materac. Sandie nagle przestała płakad i zaczęła cicho chichotad. Im dłużej się śmiała, tym bardziej starałam się rozśmieszyd ją jeszcze bardziej. Dzięki temu poczułyśmy się lepiej.
To zawsze pomagało.
Później często się to powtarzało, w różnych częściach domu. Nie znosiłam strychu. Pamiętam, jak kiedyś nie chciałam dad się tam zabrad, a Błyszczący Łeb spuścił mi lanie. Zabrał mnie do salonu, rozebrał do naga i zbił pasem po pupie i nogach. Trwało to całą wiecznośd, a kiedy w koocu przestał,
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łzy ciekły mi po twarzy i byłam cała obolała. Błyszczący Łeb wyjaśnił mi, że chciał zbid mnie tylko po pupie, ale za bardzo się wierciłam, więc postanowiłam, że na drugi raz będę się bardzo starała ani drgnąd.
Nic dziwnego, że w tym domu nie czuło się domowego ciepła. Był to ciasny, wiktoriaoski szeregowiec z trzema sypialniami, prowizoryczną przybudówką z tyłu i maleokim strychem, od dawna nieremontowany i ledwo nadający się do mieszkania.
Od drzwi frontowych szło się obskurnym, zniszczonym korytarzem, po lewej mijając pierwszy salon i bardzo strome schody na górę. Jak się weszło po schodach, po lewej stronie miało się dużą sypialnię, która miała okna od frontu, a po prawej dwa maleokie pokoiki wychodzące na ogród za domem. Na dole, na koocu korytarza, były drzwi prowadzące do maleokiego drugiego salonu, w którym znajdował się kominek, i do przybudówki kuchennej, która także wychodziła na ogród. Toaleta mieściła się na zewnątrz i przerażała mnie, bo była ciemna i pełna pająków, jednak po jakimś czasie połączono ją z przybudówką daszkiem z blachy falistej.
Ogród był mały, nierówny i zaniedbany, było w nim więcej błota niż trawy, wszędzie walały się jakieś resztki i śmieci, a w głębi stała mała, rozpadająca się szopa na narzędzia. Bardzo różnił się od wszystkich sąsiednich ogrodów, które były wypielęgnowane i można było zaglądad z jednego do drugiego.
W sumie był to niechlujny, zaniedbany stary dom, który, łagodnie rzecz ujmując, pamiętał lepsze czasy. Tylko jeden pokój był dobrze utrzymany, inne przez lata niszczały.
W tym maleokim, ciasnym domu nie było miejsca, w którym mogłabym poczud się bezpiecznie, nie miałam gdzie się ukryd ani pobyd sama. Mieszkaliśmy stłoczeni, a gdzie bym nie spojrzała, widziałam dziwne, okropne rzeczy, które mnie niepokoiły, przerażały i oszałamiały.
Raz, kilka miesięcy po tym, jak zamieszkałyśmy u Błyszczącego Łba, weszłam do pokoju i zobaczyłam, że stoi tam mój ojczym, a przed nim klęczy ten jego ciemnowłosy znajomy. Błyszczący Łeb trzymał go za głowę i wpychał mu do ust swojego siusiaka. Nie zauważył mnie, ale ciemnowłosy pan tak. Spojrzał
na mnie tak strasznie, że uciekłam i się schowałam. Postanowiłam trzymad się od niego tak daleko, jak tylko się da.
Kilka dni później ciemnowłosy pan zastał mnie samą i zabrał w głąb ogrodu, żeby się pobawid.
Zaprowadził mnie do szopy i zamknął drzwi, a potem nagle przycisnął mnie do ściany, brutalnie złapał
za ręce i podniósł za nie, aż przestałam dotykad stopami ziemi. Później wyjął siusiaka i zrobił mi nim tak, że znów rozbolały mnie pupa i brzuch. Znowu rozbłysły białe i niebieskie światła. Ciemnowłosy pan był chyba zły, że go widziałam z Błyszczącym Łbem, i nazywał mnie „brudną dziewuchą" i „małą dziwką".
Później często chodził ze mną do szopy i za każdym razem robił mi tak, że chciało mi się kupę. Raz przez przypadek naprawdę na niego narobiłam. Walił mnie potem w pupę, aż zaczęłam woład mamę.
Nie przyszła. Może wyszła – robiła to często — a może po prostu mnie nie słyszała, ale nie przestawałam krzyczed, więc ciemnowłosy pan puścił mnie i pozwolił mi pobiec do domu. Nie rozumiałam, co się ze mną dzieje. Nie miałam na to żadnej nazwy, poza słowami; „ból i okropnośd" -
wiedziałam tylko, że nie chcę, żeby to się działo.
Mama zawsze była mało obecna, a odkąd przeprowadziłyśmy się do domu Błyszczącego Łba, widywałam ją coraz rzadziej. Szybko zdałam sobie sprawę, że wzywanie jej, kiedy krzywdzą mnie twarze, nie ma sensu. To nic nie dawało. Krzyczałam i płakałam ile sił w płucach, ale ona nigdy nie przyszła. Ani razu.
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Złodziejka taty
Minęło kilka miesięcy, zanim zorientowałam się, kim są nowe twarze. Dowiedziałam się, że ciemnowłosa dziewczynka, która z nami mieszka, to Roma, córka Błyszczącego Łba i nasza nowa siostra. To może zabrzmied dziwnie, ale nie funkcjonowaliśmy jak zwyczajna rodzina. Nie pamiętam, żeby ktoś nas sobie przedstawił, Romę i mnie — póki wszystkiego nie wykombinowałam sama, obcy ludzie byli dla mnie tylko różnymi twarzami. Jedno było jednak jasne: Roma nas nie znosiła. Ciągle powtarzała, że śmierdzę, jestem głupia i nikt mnie nie kocha, a już zwłaszcza ona.
Nie rozumiałam wtedy, o co ta mała, dziesięcioletnia dziewczynka ma do nas takie pretensje - ale sama miałam wtedy cztery lata, więc trudno, żebym to pojęła. Roma była przekonana, że kradniemy jej tatę, i nic, co mówiłam ani robiłam, nie zdołało jej przekonad, że tak nie jest.
Nie jadałyśmy ani dużo, ani często, a wszystko, co dostawałyśmy, musiała ugotowad Roma.
Przyrządzane przez nią posiłki smakowały okropnie - szczególnie nie znosiłam tego, co podawała na śniadanie: miskę soli z dodatkiem odrobiny owsianki. Jennifer rzadko bywała w domu, więc Roma musiała stale nas niaoczyd, a jeśli się skarżyła, moja matka biła ją bezlitośnie, krzyczała na nią godzinami, a kiedy Stanley wracał do domu, kazała jemu też spuścid jej lanie. To jeszcze bardziej utrudniało nam nawiązanie przyjaźni.
Roma widziała siebie jako Kopciuszka, a nas jako złą macochę i przybrane siostry. Godzinami dowodziła, że jej nowa macocha jest okropna - i miała rację. Moja matka wykorzystywała jej ojca, a ją wyzyskiwała i traktowała jak niewolnicę. Dziewczyna nienawidziła tego wszystkiego.
Raz, po tym jak Roma bawiła się w „jak daleko da się wygiąd ramię Karen na jej plecy?", przez kilka miesięcy nie miałam czucia w ręce. Innym razem przypadkiem podpaliła moje długie wówczas włosy, czesząc je zbyt blisko kuchennego pieca. To naprawdę był wypadek i Romie było z tego powodu bardzo przykro. Nic mi się wtedy nie stało, ale zdaje się, że zrobiłam dużo hałasu, by upewnid się, że ona dostanie za to lanie. Dostała je, oczywiście, a wtedy ja pożałowałam tego, co zrobiłam, bo zobaczyłam, jak mocno ją zbili.
Trzeba przyznad, że bałyśmy się Romy, a ona wcale nie ukrywała swej niechęci do nas. Zanim się pojawiłyśmy, była małą księżniczką tatusia, teraz stała się jego posługaczką. Nie chciałam byd ulubienicą jej taty. Chciałam tylko mied święty spokój. Nie zdawałam sobie wtedy sprawy, że Roma i ja zupełnie inaczej rozumiałyśmy pojęcie „ulubienica".
Zanim skooczyłam pięd lat, w roku 1968, pojawiło się więcej twarzy, które sprawiały mi ból i okropnośd - była druga ciemnowłosa twarz, śmierdząca twarz, czerwona twarz, wykrzywiona twarz, wielkogłowa twarz i plująca twarz... Niektóre z nich miały ze sobą jakieś urządzenie, które pstrykało i błyskało. Byłam pewna, że słyszałam raz, jak Błyszczący Łeb nazywa je „paranoidem". Nigdy nie udało mi się zobaczyd, co właściwie robi ten paranoid, ale nie lubiłam go, bo szczypały mnie przez niego oczy.
Czasami spomiędzy nóg lub z nosa ciekło mi coś czerwonego. Zawsze się wtedy bałam. Nie wiedziałam, co to takiego. W koocu zrozumiałam, że to krew, a wszystko, co wiedziałam o krwi, to że człowiek powinien ją mied w środku, a nie na zewnątrz, bo inaczej umrze.
Nienawidziłam tego, co robiły mi twarze. Nie byłam fizycznie zdolna ich powstrzymad. Próbowałam się wyrywad, krzyczed i uciekad, ale nic, co mi przychodziło do głowy, nie pomagało. Po wypróbowaniu wszystkich sposobów zamykałam oczy i płakałam, ale to też nic nie dawało, a tylko bardziej złościło niektóre twarze. Jedni mężczyźni bili mnie, póki się nie uciszyłam, inni kazali mi przestad płakad, otworzyd oczy i patrzed w paranoid, a potem krzyczeli, że zepsułam im ujęcie, jeszcze inni chcieli, żebym patrzyła na nich.
Nie chciałam widzied ich twarzy ani tego, co mi robili, nauczyłam się więc mied otwarte oczy i nie płakad, ale zamazywad widziany obraz. Nauczyłam się leżed tak nieruchomo, jak tylko mogłam, i modlid się, żeby to się szybko skooczyło.
Po jakimś czasie nawet leżenie cicho, nieruchomo i z otwartymi oczami przestało skutkowad. Zdałam sobie sprawę, że niektóre z twarzy myślały, że podoba mi się to, co mi robią, i że tego pragnę — a
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wtedy trwało to wiecznośd. Mówienie „nie", skarżenie się, wstrzymywanie oddechu czy udawanie snu lub nieprzytomności także oznaczało dla nich, że mi się podoba i że chcę jeszcze.
Czułam się zagubiona - oni bez przerwy powtarzali, że lubię to, co robię, i że tego chcę, a ja byłam absolutnie pewna, że tak nie jest. Pamiętam, jak siedziałam w pokoju, zastanawiając się, czemu oni wciąż pytają, czy mi się podoba, ja cały czas odpowiadam, że nie, a oni twierdzą, że owszem tak. Oni uważają, że to moja wina - że ja ich zmuszam, żeby mi to robili. Czy to naprawdę tak jest?
Zwijałam się w kłębek na podłodze pod łóżkiem i roztrząsałam to bez kooca. Spędziłam wiele godzin, próbując zrozumied, w jaki sposób ich zmuszam, bo chciałam przestad to robid.
Pewnego ranka ukrywałam się w jednej z maleokich sypialni na tyłach domu, kiedy przyszli Błyszczący Łeb i ciemnowłosy pan, posadzili mnie na łóżku i rozebrali. Błyszczący Łeb złapał mnie za głowę i wsadził mi siusiaka do buzi. Wpychał go do środka i wyciągał tak gwałtownie, że zaczęłam się dusid.
Po jakimś czasie przestał i położył na siusiaku moją rękę, potem nakrył ją swoją, mocno ścisnął i zaczął
nią potrząsad w górę i w dół.
Ciemnowłosy pan chwycił mnie za głowę, ciągnąc przy tym za włosy, i próbował włożyd mi do buzi swojego siusiaka. Zaczęłam płakad i zacisnęłam usta, a on uszczypnął mnie w policzek tak, że aż krzyknęłam, i kazał mi je otworzyd. Błyszczący Łeb powiedział, że to się szybciej skooczy, jeśli będę robid, co mi każą, więc otworzyłam buzię, a ciemnowłosy pan wcisnął mi do niej siusiaka. Zrobił to tak mocno i tak nagle, że trochę zwymiotowałam i nie mogłam przestad płakad, chociaż bardzo się starałam. Bolało mnie, ale ciemnowłosy pan nie przestał, dopóki nie oblał mnie całej jakimś ciepłym płynem. Ciecz smakowała okropnie, więc zaczęłam gwałtownie wymiotowad. Zgięłam się wpół, krztusząc się i kaszląc, a Błyszczący Łeb narzekał, że wszystko zepsułam, ale nie przestał poruszad moją ręką. Wciąż wymiotowałam, kiedy oblał takim samym ciepłym płynem tył mojej głowy i ramiona.
Kiedy było już po wszystkim, chwyciłam ubranie, pobiegłam na dół do łazienki i jeszcze długo krztusiłam się i wymiotowałam, chociaż miałam pusty żołądek. Czułam, że mam brudną buzię, i w kółko ją myłam. Pulsowały mi twarz i szyja, a na szczęce miałam wielkiego siniaka. Osunęłam się na podłogę. Tym razem łzy nie nadeszły. Przesiedziałam tak kilka godzin, zbyt wstrząśnięta, żeby płakad.
Miałam posiniaczoną twarz i pękniętą wargę i później, kiedy skrzywiłam się, jedząc przygotowany przez Romę przesolony posiłek, ta tylko wzruszyła ramionami i stwierdziła:
- Nie przejmuj się, do jutra zrobi się z tego świoska nóżka!
Nie miałam pojęcia, o co jej chodzi, ale myśl, że na twarzy mogłaby mi wyrosnąd świoska nóżka, przeraziła mnie. Jedyne, co wiedziałam o świoskich nóżkach, to że przez cały dzieo stoją w świoskiej kupie. Fuj!
Wróciłam na górę do swojego pokoju i przez całą noc prosiłam, żeby ranek nie nadszedł - wcale nie chciałam mied na twarzy świoskiej nóżki! Wykombinowałam, że jeśli nie będę spad całą noc, uda mi się złapad i powstrzymad tego, kto przyjdzie mi ją przyczepid. Pamiętam, że później, w środku nocy, pomyślałam: a co, jeśli to się stanie samo?
Przerażona zaczęłam trzed siniaka, aż zmienił się w otwartą, krwawiącą ranę, a później wtuliłam się w kąt pokoju, mocno przycisnęłam koszulę nocną do twarzy, żeby mi nic nie wyrosło, i starałam się nie zasnąd. W koocu nad ranem zmorzył mnie sen.
Kiedy się obudziłam, okazało się, że rana się zasklepiła, a koszula nocna przywarła mi do twarzy.
Próbowałam usiąśd, ale tylko krzyknęłam z bólu i strachu. W tym momencie weszła Roma. Kiedy mnie zobaczyła, podeszła i zerwała mi koszulę z twarzy.
- No i już - powiedziała. - Daj temu trochę pooddychad.
Wiem, że nie rozumiała, dlaczego mnie tak boli, i że nie chciała byd dla mnie niedobra, ale wtedy żałowałam, że nie jestem od niej większa.
Roma wyszła, a ja zostałam skulona w kącie pokoju. Przyciągnęłam kolana pod brodę i zaczęłam się kiwad w przód i w tył. Często się tak kiwałam, bo zawsze mi to pomagało.
Mijały kolejne miesiące i było coraz gorzej. Twarze przychodziły częściej i kazały mi robid coraz więcej strasznych rzeczy. Za każdym razem, kiedy mężczyźni kładli się na mnie i zmuszali mnie do okropności, znów zaczynało mnie boled. Później siku i kupa wychodziły ze mnie, kiedy wcale tego nie
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chciałam — kiedy szłam, wstawałam albo się schylałam — i było mi przykro, bo to oznaczało, że jestem brudna, właśnie tak jak mówiły twarze.
Czasami po tym, jak zrobili mi okropnośd, wypływała ze mnie także krew. Przerażało mnie to i płakałam jeszcze głośniej, a Błyszczący Łeb złościł się i mówił:
—Pieprzona, brudna kurewka! To wszystko przez ciebie — za dużo się wierciłaś i nie współpracowałaś, kiedy mi się chciało pieprzyd. Daj se siana i się zamknij. Jakbyś się nie ruszała i słuchała, co ci się mówi, to by tak nie było. Po co strzelasz fochy i wszystko nam utrudniasz? Sama jesteś sobie winna!
Pamiętam, jak kiedyś płakałam i wyrywałam się, bo nie chciałam, żeby kudłata twarz włożył mi do ust siusiaka, który brzydko pachniał, okropnie smakował, a w niektórych miejscach schodziła z niego skóra. Krztusiłam się i starałam się go wyplud, ale Błyszczący Łeb mnie przytrzymał i dopilnował, żebym wszystko zrobiła jak należy. Miejsca na ustach i szyi, gdzie mnie ściskał, bolały jeszcze długo, ale tak jak powiedział — to wszystko była moja wina.
To była moja wina tak często, że nie pamiętam chwili, kiedy by mnie nie bolało między nogami ani kiedy żadne miejsce na moim ciele nie byłoby obolałe. Po jakimś czasie na rękach i w ustach pojawiły mi się małe, czerwone krostki. Zaczęłam się bad jeszcze bardziej. Roma nakryła mnie kiedyś, jak oglądałam je w lustrze, i powiedziała:
—Będą świoskie nóżki!
Przeraziłam się i przez kilka tygodni próbowałam zdrapad narośle.
Pewnego dnia, kiedy skooczyłam bawid się na dworze, po drodze do swojego pokoju mijałam drugą małą sypialnię. Jej drzwi były otwarte i zobaczyłam, że Roma leży rozebrana na łóżku. Ciemnowłosy pan, który też zdjął spodnie, podskakiwał na niej i miał czerwoną twarz. Przeraziłam się, bo zrozumiałam, że robi jej okropnośd.
Nagle tuż za mną pojawił się Błyszczący Łeb i pociągnął mnie na próg mojego pokoju. Wyjął siusiaka i kazał mi nim potrząsad. Nie wiem dlaczego, ale wydawało mi się, że powinien byd zły na ciemnowłosego pana, a tymczasem on wydawał się podniecony.
Kiedy ze mną skooczył, pobiegłam prosto do łazienki na dole i godzinami szorowałam ręce i buzię, aż zdarłam z nich skórę. To trochę pomogło, ale wciąż czułam się brudna.
Z kranu, który mieliśmy w domu, tylko na początku leciała zimna woda, potem strumieo stawał się coraz cieplejszy, aż w koocu był nie do wytrzymania, więc poprosiłam Romę, żeby dała mi trochę chłodnej wody do wypłukania ust (nie wiedziała, dlaczego chcę to zrobid), a ona wzięła czajnik i nalała mi do buzi wody - wydawało jej się, że zimnej.
Wrzasnęłam z bólu, a z podbródka, szyi i ramienia zaczęła mi schodzid skóra. Roma, oszołomiona, też krzyknęła z przerażenia.
Moje wycie sprowadziło do kuchni Jennifer i Błyszczącego Łba, który ryknął:
- Co tu się, kurwa, dzieje?
Leżałam na podłodze, zwijając się z bólu i szoku, a Roma krzyczała, że myślała, że to zimna woda.
Faktycznie, woda w czajniku zawsze była zimna i wszyscy często z niego piliśmy. Roma naprawdę zrobiła to niechcący, ale Jennifer stłukła ją tak, jakby to było specjalnie. Złapała za włosy i wyrywała pokrwawione kłaki. Próbowałam wszystko jej wyjaśnid, ale nie mogłam mówid. Wcale nie czułam, że mama i Błyszczący Łeb robią, to, co robią, żeby mnie ochronid — wydawali się raczej wściekli, że zawracamy im głowę.
Zostałam wrzucona do samochodu i zabrana do szpitala. Kiedy tam dotarliśmy, Błyszczący Łeb powiedział ludziom w fartuchach, że miałam wypadek i ściągnęłam na siebie czajnik. Twarz i usta bolały mnie tak, że nie mogłam mówid, więc nie próbowałam zaprzeczad. Chciałam tylko, żeby przestało boled.
Kiedy wróciliśmy do domu, moja buzia była cała w bandażach i wciąż pulsowała bólem. Nie przeszkodziło to jednak Błyszczącemu Łbu robid mi okropności. Nic nie mogło go powstrzymad.
W tym czasie prawie co noc moczyłyśmy się w łóżko. Nie znosiłam blaszanej wanny, w której zawsze nas potem kąpano. Paskudną, szorstką wannę stawiano obok kuchni, blisko kranu, z którego wodę nalewano wiadrami „niespodziankami" - zawsze albo gorącą, albo lodowatą. Jeśli nie uważałyśmy, woda zamiast w wannie lądowała nam na głowie. Kiedy wanna nie była używana, wynoszono ją do
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ogrodu - przez to, kiedy się w niej siadało, jeden jej bok był tak zimny od stania na dworze, że przywierały do niego palce, i żeby je oderwad, trzeba było zostawid na ściance kawałek skóry. Drugi bok, ten bliżej ognia, rozgrzewał się tak, że parzył, i od dotykania go też schodziła skóra. Szybko nauczyłam się, że trzeba siedzied pośrodku, ale utrudniały mi to namydlone ręce Błyszczącego Łba.
Ojczym stawiał mnie w wannie, namydlał sobie ręce aż do łokci, a później jeździł nimi po całym moim ciele, brutalnie wsadzając mi palce w obie dziurki między nogami. Najpierw udawał, że to było przypadkiem, ale zdarzało się to podczas każdej kąpieli. Próbowałam mu się wyśliznąd lub się odsunąd, bo sprawiał mi ból, a dziurki piekły jeszcze długo po tym, jak przestał w nich grzebad, ale zawsze kazał mi stad nieruchomo, a potem wyjmował siusiaka i kazał mi go ssad albo nim potrząsad.
Jeśli płakałam lub się skarżyłam. Błyszczący Łeb mówił:
— Nie będziesz czysta, póki się tam nie umyjesz, wiesz? — a potem pytał, czy mi się podoba to, co mi robi. Zawsze zaprzeczałam, a on odpowiadał, że nie robię tego jak trzeba, że muszę przestad się opierad i w koocu się rozluźnid. Pamiętam, że zastanawiałam się, co to znaczy „rozluźnid", i w koocu wymyśliłam, że chodzi o to, żebym siedziała cicho i się nie ruszała. Pomyślałam, że nigdy nie dam rady się rozluźnid, bo to, co się dzieje, boli i jest okropne.
Pewnej nocy stałam w wannie razem z moją siostrzyczką i patrzyłam w inną stronę, kiedy Błyszczący Łeb mył mi pupę. W pewnej chwili usłyszałam płacz Sandie. Wyśliznęłam się ojczymowi i odwróciłam, a wtedy zobaczyłam, że on próbuje zmusid ją, żeby wzięła do buzi jego siusiaka.
Byłam przerażona. Pamiętam, jak pomyślałam: „Puśd ją! Robisz jej krzywdę! Jak mogę go powstrzymad? Co mam zrobid? Proszę, nie rób tak, żeby płakała. Proszę, przestao. Ona tego nie chce".
Zbliżyłam się do Błyszczącego Łba, odsuwając siostrę, i zaczęłam sama potrząsad jego siusiakiem i wkładad go sobie do buzi. Sandie uciekła na górę, a ja zostałam w kąpieli przez długi czas, aż zaczęło mnie boled całe ciało.
Kiedy Błyszczący Łeb skooczył, uśmiechnął się do mnie. Był to pierwszy raz, kiedy wydawał się ze mnie naprawdę zadowolony po tym, jak zrobił mi okropnośd. Powiedział, że dobrze się spisałam, i że jeśli zrobię mu tak znowu, kupi mi nową lalkę, taką dużą jak ja. Wcale nie zależało mi na lalce, chciałam tylko zobaczyd siostrzyczkę, więc podziękowałam mu i pobiegłam na górę jej szukad.
Zawsze chciałyśmy do mamy, ale jej nigdy nie było. Nigdy nie pytałyśmy dlaczego - najwyżej zastanawiałyśmy się, gdzie jest. Jeśli była w domu, i tak się do mnie nie odzywała. Przez większośd czasu twierdziła, że mnie nie słyszy albo nie rozumie. Nie lubiła, kiedy do niej mówiłam ani kiedy jej dotykałam. Kiedy próbowałam się do niej odezwad, nie słuchała. Pamiętam, jak próbowałam wdrapad się jej na kolana, żeby mnie przytuliła, a ona zawsze mnie spychała, mówiąc:
—Ja nie jestem przytulaśna.
Pamiętam, że raz, kiedy mi to powiedziała, pomyślałam, że przecież przytula wszystkich innych i słyszy, kiedy do niej mówią. Postanowiłam sprawdzid, czy pomoże, jeśli odezwę się do niej naprawdę głośno. Mama nagle bardzo się rozzłościła i biła mnie butem w bok głowy, dopóki krew nie zaczęła ciec mi z ucha i spływad po szyi. Kiedy zobaczyła, że krwawię, przestraszyła się i powiedziała ostrym tonem:
-Pewnie uderzyłaś się w ucho, kiedy upadłaś.
Spojrzałam na nią, nie rozumiejąc, o co jej chodzi, a ona dodała jeszcze bardziej zdenerwowanym głosem:
— To był wypadek, prawda?
Wiedziałam, że wcale nie, ale nie chciałam rozgniewad jej jeszcze bardziej, więc przytaknęłam, a ona się uspokoiła.
Pamiętam, że później zabrała mnie do dużego, białego budynku. Kiedy z nią. tam weszłam, zobaczyłam nowe, obce twarze siedzące z jednej strony sali, obok wysokiego łóżka. Wszystkie patrzyły prosto na mnie z uśmiechem. To mnie zmartwiło - uśmiechnięci obcy stojący niedaleko łóżka nigdy nie zwiastowali niczego dobrego.
Mama podeszła do nich i zaczęła z nimi rozmawiad. Druga częśd dużej sali była pełna różnych gier i zabawek. Nigdy nie widziałam czegoś podobnego. Chciałam tam podejśd i się pobawid, ale nie miałam odwagi.
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Jeden z mężczyzn podszedł do mnie i poprosił, żebym zdjęła kurteczkę i usiadła. To zaniepokoiło mnie jeszcze bardziej, ale zrobiłam, co mi kazał. Później poprosił, żebym pobawiła się zabawkami, i powiedział, że chce sprawdzid u mnie różne rzeczy. Zerknęłam na mamę, a ona odpowiedziała nieznoszącym sprzeciwu spojrzeniem, więc usiadłam spokojnie i pozwoliłam mu robid, co chciał.
Mężczyzna zaświecił mi w oczy i uszy, zakrył mi czymś uszy i spytał, czy coś słyszę. Potem zakrył mi oczy i spytał, czy coś widzę. Później pobawił się ze mną niektórymi z zabawek - pokazałam mu, jak klocki pasują do odpowiednich otworów. Mężczyzna dużo się uśmiechał i cały czas prosił, żebym patrzyła mu w oczy. Był dla mnie strasznie miły. Powiedział, że jestem bardzo mądra i że świetnie mi poszło.
Zadawał mnie i mamie mnóstwo pytao. Większości z nich nie rozumiałam, więc mówieniem zajmowała się głównie mama.
Podczas tej rozmowy zrozumiałam dużo nowych rzeczy: że moja matka ma na imię Jennifer, Błyszczący Łeb nazywa się Stanley, a wszyscy należymy do wielkiej, szczęśliwej rodziny Claridgeow.
Dużo rzeczy, które mama mówiła temu miłemu panu, zdziwiło mnie - pamiętałam przecież inną twarz, którą nazywałam „tato", a Jennifer chwilami brzmiała, jakby mówiła o całkiem innej rodzinie, ale wszystko to było bardzo niewyraźne i nic z tego nie rozumiałam, więc siedziałam cicho i się kiwałam.
Mężczyzna powiedział mamie, że mam problemy z porozumiewaniem się, prawdopodobnie dlatego, że słabo widzę i słyszę - zapewne z tego powodu patrzę mu na usta, a nie w oczy, kiedy mówi, mam taki głuchy głos i nie wszystkie słowa wymawiam poprawnie.
Mama pokiwała głową i rzuciła mi spojrzenie mówiące: ”Ani mi się waż odezwad”, a mężczyzna spytał:
- Czemu ona się tak kiwa?
Mama powiedziała, że nie wie, a miły pan odwrócił się do mnie i spytał:
- Karen, dlaczego się kiwasz?
Wzruszyłam ramionami i wbiłam wzrok w podłogę. Ani myślałam odpowiadad. Słyszałam, jak mężczyzna mówi mamie:
- To przez dres - i wyjaśnił jej też, że może mnie zabrad do specjalisty, jeśli chce, ale ona stwierdziła, że nie w tej chwili.
Pamiętam, że pomyślałam: „Robię to, bo mi pomaga. I co jest nie tak z moim dresem?".
Później pan zapytał mamę, czemu nie chodziłam do szkoły. Odpowiedziała coś, co bardzo go zdziwiło, więc wyjaśnił jej zmartwiony:
- Wie pani, ona powinna chodzid do szkoły.
Spytał też o moje posiniaczone ucho, a mama wyjaśniła, że to był wypadek. Pan powiedział:
- Pani Claridge, musi pani uważad, żeby mała nie uderzała się w głowę. Możliwe, że właśnie to uszkadza jej wzrok i słuch.
Wtedy mama nagle wstała i powiedziała do mnie:
- Chodź, idziemy! — i wyszłyśmy we wściekłym pośpiechu.
Od tego dnia mama zaczęła się mną trochę bardziej interesowad i wszystkie trzy poszłyśmy do szkoły, która mieściła się na koocu naszej ulicy. Miałam więcej ubranek i codziennie dostawałam jeśd, co mi się podobało, poza tym rzadziej bito mnie po głowie, co też było fajne.
Szkoła stała się dla mnie bezpieczną przystanią. Nikt tu na mnie nie krzyczał ani nie kazał się rozbierad. Mimo to pamiętam, że prawie codziennie odsyłano mnie do domu w wysokich, ceratowych majtkach, bo zmoczyłam te, w których przyszłam. Musiałam pożyczad zapasowe majtki ze szkoły i po jakimś czasie nauczycielka spytała mamę, czy mogłaby oddad częśd z nich, bo szkolny zapas był na wyczerpaniu.
Mniej więcej w tym czasie uświadomiłam sobie także, że mam dziadków, ciocie, wujków i kuzynów, i poznałam ich imiona. Ciocia Pat była przyjemnie pachnącą panią o jasnych włosach i zawsze się do mnie uśmiechała. Była kuzynką Stanleya i żoną wujka Kena, brata mamy, który służył w wojsku. Mieli starszą ode mnie o dwa lata córkę, Donę, moją kuzynkę. Uwielbiałam ich odwiedziny. Nie mogłam ukryd podekscytowania, jeśli wiedziałam, że przyjadą. Biegłam do drzwi, piszcząc z radości, jak tylko słyszałam ich samochód, a potem rzucałam im się w ramiona.
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Uwielbiałam ich uśmiechnięte twarze i to, jak ma mnie patrzyli. Przepadałam za tym, jak mnie przytulali i poświęcali mi mnóstwo uwagi. Zawsze, kiedy zdarzyło mi się rozpłakad, ciocia Pat brała mnie na ręce, tuliła, póki się nie uspokoiłam, a później robiła miny, żeby mnie rozśmieszyd. Wujostwo nigdy mnie nie bili ani na mnie nie krzyczeli i zawsze wyglądali na bardzo zadowolonych, że mnie widzą.
Raz tak się ucieszyłam na widok wujka Kena, że zaczęłam płakad. Wuj podniósł mnie i spytał, marszcząc z troską czoło:
- Czemu płaczesz, kochanie?
Nie chciałam przyznad, że to z radości, że go widzę, więc powiedziałam mu o krostkach, które mi wyrosły. Powiedziałam, że na ręce rosną mi świoskie nóżki, i że mi się to nie podoba. Wujek pocałował mnie w głowę i powiedział, że nie ma czegoś takiego i żebym się nie martwiła. A ja rzeczywiście przestałam się martwid, bo wiedziałam, że wujek zawsze mówi prawdę.
Na następne odwiedziny wujek Ken zabrał ze sobą specjalne lekarstwo na brodawki, które wyleczyło moją rękę. Zawsze czułam się bezpieczna i szczęśliwa przy „wujku Pat i cioci Kenie" (zawsze, kiedy chciałam powiedzied ich imiona razem, myliłam je, i zawsze wywoływało to uśmiech na ich twarzach).
Nawet mama i Stanley byli dla nas milsi w obecności wujostwa, ale bałam się o Donę - nie chciałam, żeby ktoś jej zrobił okropnośd. Świetnie się dogadywałyśmy i zawsze kiedy przychodziła, wprost się do niej przyklejałam. Była wysoka, wesoła i doskonale wychowana. Nie mogłyśmy nigdzie iśd, żeby się pobawid, bo wujek Ken i ciocia Pat nie spuszczali jej z oka. Kochałam ją i czułam, że powinnam byd przy niej cały czas, by ją chronid.
Kiedy wujek Ken i ciocia Pat mówili, że mnie kochają, czułam się, jakbym miała pęknąd z radości.
Lubiłam to, jak na mnie patrzyli, kiedy to mówili, lubiłam, kiedy byli w pobliżu - tak bardzo, że kiedy musieli już iśd, spazmatycznie szlochałam z rozpaczy. Mama i Stanley pozwalali mi płakad tylko do chwili, kiedy samochód wujka i cioci skręcał za róg naszej ulicy. Pragnęłam, żeby ulica była dłuższa albo żeby samochód się zepsuł, i patrzyłam za nimi tak długo, jak mogłam — do chwili, kiedy samochód stawał się niewyraźny i znikał mi z oczu.
Po wyjściu wujostwa wszystko wracało do normy. Niestety, „norma" stawała się coraz bardziej nie do zniesienia.
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„Mamo, mam sekret”
Trudno mi było zrozumied albo opisad, co to takiego „norma". Każdy dzieo był inny i wszystko szybko się zmieniało. Nie jedliśmy ani nie spaliśmy regularnie i nigdy nie mogłam byd pewna, co stanie się jutro.
Jedyna rzecz, która działa się niezmiennie, to okropnośd - teraz robili mi to już codziennie. Zawsze kiedy próbowali zrobid krzywdę mojej siostrze, odsuwałam ją na bok i sama robiłam, co chcieli. Byłam bardziej od niej przyzwyczajona do bólu i do tego, żeby go nie okazywad, a poza tym nie mogłam znieśd jej płaczu.
Jeśli udało mi się ją znaleźd dopiero po tym, jak okropnośd już jej się stała, siedziałam z nią, starałam się ją uspokoid, pomagałam jej się wymyd i znajdowałam dla niej ubrania.
Pewnego dnia, kiedy miałam pięd czy sześd lat, zostałam aż trzy razy odesłana ze szkoły do domu w mokrych majtkach i wezwano mamę, by z nią o tym porozmawiad. Kiedy wróciłyśmy do domu i zamknęły się za nami drzwi, mama natychmiast się na mnie rzuciła. Miała ogromne, wybałuszone oczy i bez przerwy wrzeszczała. Powiedziała, że przynoszę jej wstyd.
-Ty brudasie! - krzyczała na mnie. Miała czerwony, opuchniętą twarz, a z kącików ust pryskały jej kropelki śliny. - Dlaczego mi to robisz? Czemu, do cholery, nie powiesz nauczycielce, że chcesz do łazienki?
Chciałam jej powiedzied, że to po prostu się dzieje i że nie potrafię tego przewidzied, zanim się zdarzy, ale wiedziałam, że jest tak zawsze, kiedy się martwię. A wtedy byłam zmartwiona. Bardzo nie chciałam się zsiusiad, bo wiedziałam, że to jeszcze bardziej ją rozzłości. Nie wiedziałam, co robid, więc zaczęłam płakad. To tylko bardziej ją zirytowało. Próbowałam płakad do środka, ale wtedy zaczęłam siusiad i mama naprawdę się wściekła.
-Do kurwy nędzy, jesteś pieprzoną kompromitacją! - wrzeszczała. Nagle coś uderzyło mnie w czoło, tak mocno, że upadłam na podłogę. W głowie rozbłysło mi jaskrawe światło. Nie mogłam się odezwad i nie chciałam się poruszyd. Widziałam tylko czarną pustkę. Czułam, jak dywan z przedpokoju kłuje mnie w policzek.
Wiedziałam, że coś wciąż mnie uderza, bo słyszałam odgłos razów, ale nic już nie czułam ani nie widziałam. Byłam bezwładna i leżałam zupełnie cicho. Otworzyłam oczy tak szeroko, jak tylko mogłam, rozpaczliwie starając się coś zobaczyd, szukając czegoś, na czym mogłabym skupid wzrok.
Zaczęłam czud ból, ale wcale mnie to nie obchodziło. Drapałam się po twarzy, by sprawdzid, czy mam coś na oczach, ale nie były zasłonięte. Zaczęłam wpadad w panikę. Pamiętam, jak myślałam: „Muszę widzied, żeby uciec. Muszę widzied, żeby uciec". A potem wszystko ucichło.
Po jakimś czasie znów usłyszałam mamę. Zauważyłam, że jej głos bardzo się zmienił. Chyba nie była już wściekła, tylko wystraszona. Słyszałam, jak woła: „Karen? Karen?". Jej głos wydawał mi się przytłumiony i odległy. Potrząsała mną i mówiła, żebym przestała. Nie wiedziałam, o co jej chodzi, ale cieszyłam się, że już mnie nie bije. Potem w kółko wrzeszczała:
- Przestao! - a potem usłyszałam, jak Roma krzyczy:
- Nie rób tak, bo powiem tacie! - i wybiega przez frontowe drzwi. Później zasnęłam.
Kiedy się obudziłam, poczułam, że jestem gdzieś indziej. Wciąż nic nie widziałam, ale wiedziałam, że nie jesteśmy w domu, bo odgłosy brzmiały inaczej. Echo było głośniejsze i nie poznawałam żadnego ze słyszanych głosów. Zaczęłam płakad.
Ktoś bardzo delikatnie wziął mnie na ręce i przytulił. Kobiecy głos powiedział miękko:
- Cśśś, wszystko będzie dobrze, skarbie. Nie bój się!
Ta pani ładnie pachniała jakimiś słodkimi perfumami i przez chwilę myślałam, że to ciocia Pat. Kiedy się odezwała, usłyszałam, że to kto inny, ale nie zmartwiłam się tym, bo była miła.
Kobieta zapytała, jak się nazywam. Odpowiedziałam:
- Jestem Karen. Mieszkam przy Tumor Road.
- Kiedy masz urodziny, skarbie? Jakoś niedługo?
Nie wiedziałam, o czym mówi, więc zaprzeczyłam. Pani przez cały czas delikatnie mnie przytulała.
Bardzo mi się to podobało. Bolało mnie całe ciało — miałam obolałą głowę, a kiedy nią poruszałam,
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bolała jeszcze silniej, ale długo siedziałam bez ruchu i pozwalałam kobiecie się przytulad, bo było mi z nią dobrze.
W koocu miła pani powiedziała:
- Skoro już się obudziłaś, zaraz przyjdzie do ciebie gośd. Jest tu twoja mamusia. Bardzo się o ciebie martwiła.
To mnie przeraziło. Nic nie widziałam, więc nie mogłam uciec. Kiedy usłyszałam, jak mama skrzeczy:
„Karen!" od razu się posiusiałam i zaczęłam płakad, ale ona wzięła mnie na ręce i przytuliła. Tak mnie to zdziwiło, że przestałam płakad i zaczęłam nasłuchiwad, żeby sprawdzid, czy to naprawdę ona. Głos brzmiał łagodnie - zupełnie inaczej niż zazwyczaj - ale rzeczywiście należał do niej. Pachniała też tak samo jak zwykle, ale płakała, tuliła mnie i głaskała po głowie. To bolało, ale nie chciałam, żeby przestawała. Nie chciałam, żeby płakała, bo robiło mi się od tego bardzo smutno, więc przytuliłam ją mocno i pogłaskałam. Czułam się taka szczęśliwa, że ona przytula mnie, a ja ją. Nigdy w życiu nie czułam takiej ulgi, więc chociaż mnie bolało, nie chciałam, żeby się skooczyło.
- Już w porządku, mamusiu. Nie płacz - powiedziałam. Nie chciałam, żeby się martwiła, a jednocześnie musiałam sprawdzid, czy wolno mi się do niej odzywad. Mama nie rozzłościła się ani mnie nie odepchnęła, tylko mocniej mnie przytuliła.
Później miła pani powiedziała, że trzeba mnie przebrad. To mnie przeraziło — pomyślałam, że to na pewno znaczy, że tutaj przebierają dzieci jak owoce i wyrzucają te niegrzeczne do śmieci. Słyszałam, jak odchodzi, stukając obcasami, i krzyczy z daleka:
- Zaraz znajdę coś do przebrania!
Nagle mama przestała mnie przytulad. Zmienił jej się głos. Znów był twardy. Odepchnęła mnie, ale cały czas trzymała mnie za ramiona i przysunęła twarz bardzo blisko mojej. Powiedziała;
- Karen, jeśli nie chcesz, żebym płakała, musisz przypomnied sobie, co się stało. Pamiętasz, że spadłaś ze schodów, prawda?
Wcale tego nie pamiętałam, ale chciałam, żeby znowu mnie przytuliła, więc powiedziałam, że przypominam sobie, jak spadłam ze schodów, i wtedy mama znów mnie uściskała. Byłam teraz jej ukochaną córeczką - szczególnie jeśli miła pani znajdowała się w pobliżu.
Minęło wiele tygodni, zanim odzyskałam wzrok. Spędziłam je tam, gdzie była miła pani. Pamiętam, że najpierw zaczęłam widzied cienie, później plamy światła. Kiedy wreszcie zaczęłam dostrzegad ludzi i przedmioty, było tak, jakbym wyglądała przez szkolne okno: wszyscy byli niewyraźni i zamazani.
Widziałam dobrze, jeśli rzeczy były w odpowiedniej odległości, ale nie, kiedy znajdowały się za daleko lub za blisko. Trudno mi było przez to zrozumied, co ludzie mówią — jeśli nie widziałam, jak ktoś porusza wargami, w zasadzie go nie słyszałam.
Kiedy zaczęłam widzied lepiej, zauważyłam, że jestem w dużej, jasnej sali, w łóżeczku z wysokimi ściankami. Wokół stały inne łóżeczka. Czasem w sali byli inni ludzie, czasem było pusto. Pamiętam, że miła pani miała bardzo ciemną skórę, czarne włosy i duży, szeroki uśmiech. Powiedziała mi, że jestem na dziale dziecięcym, że nazywa się siostra Anna i że ma się mną opiekowad. Pomogła mi przestad się moczyd. Zaczęłam zauważad, kiedy zaczyna mi się chcied siusiu, mówiłam jej o tym, a ona pomagała mi pójśd do łazienki. Była taka zadowolona ze mnie kiedy to robiłam, i tak bardzo lubiłam jej uśmiech, że wyczekiwałam chwili, kiedy znów zachce mi się siusiu. Kiedy udało mi się nie zmoczyd przez całą noc, dała mi wielką paczkę żelków i powiedziała, że jestem jej dużą dziewczynką, czyściutką i suchutką. Czułam się szczęśliwa i było mi ciepło w środku.
Chciałam, żeby siostra Anna pojechała ze mną do domu, ale powiedziała, że musi zostad i zaopiekowad się innymi dziedmi. Płakałam za nią, kiedy mnie wypisali z działu.
Długo byłam w szpitalu i kiedy wróciłam do domu, wszyscy byli dla mnie bardzo mili. Nawet Stanley powiedział, że dopóki nie wyzdrowieję, będę tylko potrząsad jego siusiakiem.
Mama biła mnie teraz dużo rzadziej. Było mi smutno, bo nie przytulała mnie już tak, jak w szpitalu, i znów nie pozwalała mi się do siebie odzywad, ale była ze mnie zadowolona - byłam teraz czysta i sucha, nie byłam już brudną dziewuchą.
Po powrocie do domu znów poszłam do szkoły. Nie rozumiałam wiele z tego, co mówili nauczyciele, bo słabo ich słyszałam, ale już się nie moczyłam, więc czułam się tam dużo lepiej. Uczyłam się kolorów, słów, cyferek i rysowania. Lubiłam rysowad.
~ 27 ~
Szkoła była miejscem radosnym, kolorowym, hałaśliwym i tętniącym życiem. Było tam mnóstwo innych dzieci, wielu dorosłych i dużo ciekawych rzeczy do roboty. Poza tym codziennie podawano tam obiad - do tego też nie byłyśmy przyzwyczajone. W naszym domu nie jadało się regularnych śniadao, obiadów ani podwieczorków, tylko rozlegał się krzyk: „Roma coś ugotowała! Macie to zeżred!".
Zdarzało się, że dostawałyśmy coś do jedzenia, tylko jak się bardzo naprzykrzałyśmy - a nie lubiłyśmy tego robid, więc kiedy nie chodziłyśmy do szkoły, bywało, że przez dwa dni nic nie jadłyśmy. Czasem byłam taka głodna, że wieczorem nie mogłam zasnud. Inne dzieci narzekały na szkolne obiady, ale ja i moja siostrzyczka pochłaniałyśmy wszystko, co nam dawano.
Odkrywałam mnóstwo nowych rzeczy i poznawałam wielu nowych ludzi, ale wydawało mi się, że jestem inna niż oni. Nie wiedziałam dlaczego. Wyglądałam tak samo jak pozostali i czasami starałam się ich naśladowad, ale nie zawsze ich rozumiałam.
Szkoła bardzo różniła się od domu, w którym obowiązywała długa lista rzeczy, których należało unikad. Ale mimo wszystko od czasu, kiedy przestałam się moczyd, było mi w domu nieco lepiej.
Pewnego dnia siedziałam w swoim pokoju, kiedy usłyszałam na dole głosy wujka Kena i cioci Pat.
Wpadli z niezapowiedzianą wizytą! Pobiegłam prosto do frontowych drzwi i zalałam ich powodzią słów: opowiedziałam o tym, jak spadłam ze schodów, jak nic nie widziałam, o siostrze Annie, o tym, że jestem teraz czysta i sucha, i o lekcjach rysunku w szkole. Ciocia Pat była zachwycona, więc opowiedziałam jej jeszcze raz o tym, że jestem czysta i sucha, bo chciałam się upewnid, że oboje wujostwo się o tym dowiedzą.
— Wiedziałem, że dasz sobie radę — powiedział wujek Ken obejmując mnie ramieniem. - Jestem z ciebie dumny.
Nie wiedziałam, co znaczy „dumny", ale miał zadowoloną twarz i roześmiane oczy, więc pomyślałam, że to musi byd coś dobrego, i uściskałam go tak, że prawie stracił dech.
Rozejrzałam się, szukając Dony, ale jej nie zobaczyłam.
— Gdzie jest Dona, wujku? — spytałam. Martwiłam się o nią, bo nie chciałam, żeby zostawała sama w domu, gdzie mogła ją spotkad okropnośd.
Wujek Ken powiedział:
— Jest w domu, z babcią Claridge.
Zastanawiałam się, dlaczego moja Dona jest z babcią Claridge, ale nie za długo - byłam zadowolona, że jest bezpieczna, a poza tym tak się ucieszyłam z wizyty cioci Pat i wujka Kena, że zupełnie o tym zapomniałam. Wujostwo weszli do domu, a ja z nimi, ściskając ciocię Pat za rękę.
Mama poszła do kuchni i przyniosła jedzenie - nigdy przedtem nie widziałam, żeby to robiła - po czym wszyscy razem usiedliśmy w salonie i zjedliśmy kolację na talerzach. Szybko zjadłam swoją porcję, bo byłam głodna, ale też dlatego, że nie chciałam nic upuścid na ładną podłogę w salonie.
Mama i Stanley byli dla nas naprawdę mili. Czułam się, jakbyśmy nagle stali się rodziną z czytanki.
Przepadałam za wujkiem Kenem i ciocią Pat i byłam oczarowana tym, jak na mnie patrzyli - żadna z tamtych innych twarzy nie patrzyła na mnie w ten sposób. Dzięki nim czułam się bezpieczna.
Wydawało mi się, że mają władzę nad mamą i Stanleyem, którzy w obecności wujostwa zawsze byli dla nas milsi.
— Chcieliśmy spytad, czy nasza Karen mogłaby przyjechad do nas na weekend. Dona bardzo chciałaby się z nią pobawid — powiedziała ciocia Pat, patrząc to na mamę, to na mnie.
Cały weekend! Myślałam, że pęknę z radości... aż do chwili, kiedy usłyszałam, jak Stanley wyjaśnia, że byłam zbyt niegrzeczna, by mogli na tak długo wypuścid mnie z domu.
- Nie wiecie, jaka ona jest - powiedział ponuro. - Nie wolno jej ufad. Wątpię, żebyście umieli sobie nią poradzid, i nie mogę tego od was oczekiwad.
Ciocia Pat uśmiechnęła się do mnie, ale dziwnie spojrzała na Stanleya:
- To miła dziewczynka. Jestem pewna, że będzie jej u nas dobrze.
Mama zgodziła się prawie natychmiast. Wydawała się zadowolona, że wyjadę na weekend, ale Stanley wciąż się martwił, że będę się źle zachowywad. Powiedział:
- Nie znacie jej. Jest dziwna i cały czas siedzi cicho.
- Nic nie szkodzi! Po prostu jest trochę nieśmiała - odparł wujek Ken.
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Stanley stwierdził, że nie może niczego obiecad, ale się zastanowi.
Tej nocy, kiedy leżałam w łóżku i Stanley przyszedł na potrząsanie, wciąż marzyłam o tym, jak cudownie byłoby spędzid cały weekend z ciocią Pat, wujkiem Kenem i Doną. Stanley uniósł kołdrę i poczułam, jak ugina się materac.
Nie chciałam dotknąd jego siusiaka i cały czas się opierałam, aż Stanley cicho wychrypiał:
- Co z tobą?
Zacisnęłam kciuki na szczęście i spytałam:
- Czy mogę pojechad do cioci Pat?
- Dlaczego chcesz tam jechad? - zapytał Stanley.
- Kocham ich.
Mimo panującego w sypialni półmroku zauważyłam, że Stanley jakby się zmartwił.
- Oni cię nie kochają - powiedział. - To ja cię kocham. W taki sposób, w jaki ty sama tego chcesz.
Nie zrozumiałam w zasadzie, o co mu chodzi, więc zapytałam go o to.
- Pamiętasz, jak stałaś w blaszanej wannie i z własnej woli mnie ssałaś?
Pokiwałam głową, w nadziei, że zobaczy to mimo słabego światła, a on mówił dalej;
- Wcale cię wtedy o to nie prosiłem, prawda? Sama chciałaś to zrobid i sama zdecydowałaś, w jaki sposób.
Później zaczął mówid bardzo cicho, poważnym tonem:
- To, co mi robisz, to sprawa między tobą i mną. A to, co robisz z innymi, to nie moja rzecz, prawda?
Nikomu nie powiem, jeśli ty też nie powiesz. Robię to, czego ty chcesz, a jeśli powiesz o tym innym ludziom, nie zrozumieją cię tak, jak ja cię rozumiem. Nazwą cię brudną dziewuchą i zamkną. Chcesz tego? Chcesz, żeby nazywali cię brudną? Chcesz, żeby cię za to zamknęli?
Ta myśl mnie przeraziła. Wyobraziłam sobie więzienne cele i rozłąkę z siostrą. Mocno potrząsnęłam głową:
- Nie!
- To, co robimy, to nasz sekret - wyjaśnił Stanley łagodniejszym głosem. — Dopilnuję, żeby nikt nigdy się nie dowiedział, jaka naprawdę jesteś, i nikt cię za to stąd nie zabrał. Jestem twoim tatą. Będę cię chronił. A o Pat i Kenie pomyślimy.
Wiedziałam, że Stanley nie jest moim prawdziwym ojcem. Miałam ojca, który wyglądał całkiem inaczej. Pamiętałam go.
Stanley był tylko moim tatą - to oznaczało coś innego, chociaż nie wiedziałam co. Tak czy inaczej, czułam wielką ulgę, że obroni mnie przed złapaniem i odesłaniem, bo jestem brudna. Pomyślałam, że musi naprawdę kochad mnie tak, jak mówi. Bardzo starałam się potrząsad jego siusiakiem, aż wypłynął ciepły płyn, i ani przy tym nie płakałam, ani się nie opierałam.
Stanley był ze mnie zadowolony. Kiedy skooczył, powiedział:
- Nie mogę się doczekad jutra. To będzie szczególny dzieo. Mam dla ciebie niespodziankę. I nie powiesz nikomu o naszym sekrecie, prawda?
Obiecałam, że nie. Chciałam spytad, co się stanie jutro, ale wiedziałam, że niespodzianka to taka rzecz, która jest fajna, ale o której nie powinno się wiedzied już teraz. Zastanawiałam się, czy znów przyjadą ciocia Pat i wujek Ken, czy może Stanley pozwoli mi pojechad do nich na weekend. Byłam bardzo podekscytowana.
Kiedy obudziłam się następnego dnia, szybko zbiegłam po schodach, by sprawdzid, co to za niespodzianka. Stanley powiedział, że jestem chora i nie pójdę do szkoły. To mnie zdziwiło, bo wcale nie czułam się źle. Zawsze czułam się dobrze aż do chwili, kiedy zaczynały dziad się okropności.
Było mi smutno, że tego dnia nie dostanę obiadu.
Kiedy dziewczynki poszły do szkoły, uświadomiłam sobie z przerażeniem, że mamy też nie ma w domu. Zostałam całkiem sama ze Stanleyem i tym ciemnowłosym panem. Od razu mnie to zasmuciło
- wiedziałam, że nie może to oznaczad nic dobrego. Kiedy tylko to sobie uświadomiłam, wpadłam w panikę, pobiegłam z powrotem na górę i schowałam się pod łóżkiem Stanleya.
,Później zobaczyłam nogi wchodzące do pokoju i usłyszałam jak ojczym woła mnie po imieniu.
Krzyczał tonem nieznoszącym sprzeciwu i wiedziałam, że nie mam wyboru. Gdybym go nie posłuchała, tylko pogorszyłabym sprawę. Wyszłam z kryjówki. Stanley kazał mi się rozebrad i położyd
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na łóżku twarzą w dół. Zrobiłam, co mi kazał, zamknęłam oczy i czekałam, aż w głowie rozbłysną mi światła. Nie minęło wiele czasu, a wszystko znów zaczęło mnie boled. Tego dnia nie dostałam niespodzianki, na którą tak czekałam.
Niedługo później znowu zaczęłam moczyd łóżko, a potem posiusiałam się w szkole - tyle że tym razem udało mi się to ukryd. Okropności działy się cały czas. Bałam się, co mogliby pomyśled inni, gdyby się dowiedzieli, że jestem brudna, ale od czasu, jak mieliśmy sekret, okropności stały się jeszcze gorsze.
Nie podobało mi się to, nie chciałam tego okropnego sekretu i nie chciałam, żeby robili mi okropności. Postanowiłam, że muszę coś z tym zrobid.
Następnego dnia znalazłam się sama w domu z mamą. To się nigdy nie zdarzało. Mama cały czas spędzała na „zakupach", jak nazywała kradzieże w sklepach, grając w bingo lub spotykając się z innymi mężczyznami. Stanley, chociaż od czasu do czasu pracował na dniówkę przy malowaniu i remontach lub jako kierowca, nigdy nie zarabiał dużo. Miałam okazję powiedzied mamie o wszystkim i nie zamierzałam jej zmarnowad. Nie wiedziałam, co chcę zrobid, ale byłam pewna, że coś muszę, bo nie chciałam mied tego okropnego sekretu.
Poszłam na górę, zajrzałam przez uchylone drzwi i zobaczyłam, że mama już się obudziła. Spytałam szeptem:
- Nie śpisz? - żeby sprawdzid, czy tego dnia mogę się do niej odzywad. Nie poruszyła się ani nie spojrzała na mnie, ale powiedziała, że nie śpi.
Poczułam ulgę. Weszłam do jej pokoju, stanęłam przy łóżku i chociaż bardzo się bałam, wykrztusiłam:
- Mam sekret.
Te słowa sprawiły, że odwróciła się w moją stronę i wycedziła:
- Co to znaczy?
Wzięłam głęboki oddech i powtórzyłam:
- Mamo, mam sekret.
Spojrzała na mnie dziwnie, przekrzywiła głowę i lekko zmrużyła oczy.
- Jaki sekret? - spytała.
Powiedziałam, że nie wolno mi go zdradzid, a ona kazała mi powiedzied, o co chodzi.
- Ssę tacie siusiaka i nim potrząsam.
Mama zmieniła się na twarzy. Popatrzyła prosto na mnie i powiedziała cicho, tonem, którego nigdy wcześniej nie słyszałam:
- Powtórz to.
Zaczęłam płakad, bo mimo że mówiłam głośno, wyglądało na to, że mnie nie usłyszała. Wydawała się rozgniewana bardziej niż kiedykolwiek wcześniej. Wyskoczyła spod kołdry i usiadła na skraju łóżka.
Zaczynałam czud się bardzo przestraszona, więc zamknęłam oczy i czekałam na ból i rozbłyskujące światła.
Stałam tak i czekałam z zamkniętymi oczami, ale nic się nie stało - nie było świateł ani bólu, tylko cisza. Potem poczułam, jak mama mną potrząsa i mówi, tym razem głośno:
- Powtórz to!
Otworzyłam oczy i powiedziałam:
- Tata każe nam ssad swojego siusiaka i nim potrząsad.
- Co to znaczy „potrząsad"?
Nie wiedziałam, jak to opisad, więc poruszyłam ręką, żeby pokazad jej, o co chodzi, a wtedy ona wpadła w furię. W jednej chwili zeskoczyła z łóżka, chwyciła mnie i zbiegła ze mną na dół. Zawołała Romę, która przybiegła z dworu, kazała jej ze mną zostad w tylnym salonie i wybiegła z domu.
Roma zaczęła wypytywad:
- Co ty narobiłaś? Co jej nagadałaś? Dlaczego twoja matka jest na mnie wściekła?
Wybuchłam płaczem.
- Zamknij się - warknęła Roma. - Powtórz mi, co jej powiedziałaś.
Z jakiegoś powodu, którego do dziś nie znam, przestałam płakad i zaczęłam się śmiad. Roma wpadła w szewską pasję. A ja nie mogłam uwolnid się od myśli: „Jak mogę jednocześnie się zamknąd i coś ci powiedzied?".
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Roma wyglądała na naprawdę wystraszoną, więc przestałam się śmiad i próbowałam posłuchad, co mówi, ale krzyczała tak szybko, że nie mogłam rozróżnid słów.
W koocu mama wpadła z powrotem do domu.
Ustawiła nas w szeregu przed kominkiem w salonie. Stałyśmy twarzą do niej, a ona chodziła przed nami tam i z powrotem.
- Co się tu wyprawia? - spytała, patrząc po kolei na każdą z nas.
Starałyśmy się nie płakad, ale bałyśmy się coraz bardziej. Patrzyłyśmy jedna na drugą i wiedziałyśmy, o co jej chodzi, ale nie znałyśmy odpowiednich słów, żeby to opisad, a zresztą i tak byłyśmy zbyt przestraszone, żeby cokolwiek powiedzied.
Sandie usiadła na podłodze, pochlipując, a ja przyklękłam, bo chciałam ją pocieszyd. Nagle do pokoju wpadł Stanley. Sandie ucichła, a ja wstałam, żeby przygotowad się na ból i rozbłyski świateł. Mój ojczym miał wściekłe oczy i bladą, pełną złości twarz.
- Czemu, do kurwy nędzy, ściągacie mnie tu z pracy w środku pieprzonego dnia? - warknął.
Nikt nie odpowiedział.
Sandie wstała. Nie wiedziałyśmy, gdzie oczy podziad. Wszyscy wyglądali na bardzo rozgniewanych.
W koocu mama powiedziała do Stanleya:
- Nasza Karen twierdzi, że kazałeś im ssad swojego siusiaka i nim potrząsad" - i zrobiła ruch ręką, który jej pokazałam.
Stanley ryknął:
- Co jest, cholera? O czym wy, do kurwy nędzy, mówicie? Prawie mnie tu nie ma, więc jak mogę cokolwiek robid? To brudna, kłamliwa suczka! Jak mógłbym robid coś takiego, skoro prawie tu nie bywam?
Pomyślałam: „Nie mówię o tym czasie, kiedy cię nie ma, tylko o tym, kiedy jesteś".
Stanley krzyczał dalej. Wrzeszczeli na siebie z mamą naprawdę długo, a my stałyśmy ze wzrokiem wbitym w ziemię, obrzucając się ukradkowymi spojrzeniami. Mama krzyknęła:
- Po co miałaby mówid coś takiego?
- Skąd mam, kurwa, wiedzied? - odpowiedział Stanley. - To twój zakłamany pomiot, nie mój!
Poczułam, jak Sandie, która stała obok mnie, drży. Obie zdążyłyśmy już się zmoczyd.
Stanley popatrzył na nas i nagle wrzasnął:
- To ich się, kurwa, pytaj!
Mama odwróciła się do nas i powiedziała:
- Czy to prawda? Czy on wam każe to robid?
Patrzyłam na Romę i Sandie i czekałam, aż któraś powie mamie o okropnościach. Myślałam, że wtedy wszystko się zmieni, że mama każe mu przestad.
Ale one nie patrzyły mi w oczy. Były przerażone i całe się trzęsły.
Mama powtórzyła, tym razem dużo głośniej:
- Powiedzcie. Czy on każe wam robid to, o czym mówiła Karen?
Popatrzyły po sobie i krzyknęły:
- Nie!
- Czyli nic takiego nie miało miejsca? - spytała mama, a jej głos stał się piskliwy.
Ze spuszczonymi głowami wyjąkały, że nie wiedzą, o czym mówię.
Poczułam, jakby ktoś ścisnął mi serce w imadle. Byłam tak zszokowana, że nie mogłam wydobyd z siebie głosu. Nikt mnie nie uderzył, ale wydawało się, jakbym dostała potężnego kopa w klatkę piersiową. Jak one mogły powiedzied, że nic się nie dzieje?
Stanley chodził po pokoju, wykrzykując triumfalnie:
- A widzisz? A nie mówiłem? To ona, ta brudna pinda! Ktoś ją nauczył brzydko się bawid, ale do kurwy nędzy, nie ja. Jakby tak spróbowała ze mną, kazałbym jej przestad. Mam ciebie, po co miałbym robid coś takiego?
Nie mogłam uwierzyd własnym uszom. Poczułam się, jakbym miała zaraz zwymiotowad. Wiedziałam, że Roma nie ma pojęcia, co nas spotyka, bo nigdy nie było jej w pobliżu, i nigdy nie widziałam, żeby Błyszczący Łeb robił jej takie okropności, więc mogłam zrozumied, dlaczego zaprzeczyła. Ale wiedząc to, co wiedziałam, byłam zdruzgotana, że Sandie mnie nie wsparła. Nagle rozbłysły jaskrawe światła,
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kiedy mama wysłała mnie kopniakiem na drugi koniec pokoju. Krzyknęła do Stanleya, żeby zabrał
dziewczynki na górę, a on wybiegł z nimi z pokoju.
Mama pochyliła się nade mną, młócąc mnie rękami i nogami i wrzeszcząc:
- Okłamujesz mnie, kurwo! Jesteś brudną, kłamliwą zdzirą! Jak śmiesz próbowad odebrad mi Stana, ty mała cipo! Już ja cię nauczę!
Zerwała ze mnie ubrania i pociągnęła mnie, szlochającą, po podłodze z salonu do kuchni. Łzy pociekły mi po twarzy, kiedy szarpnęła mnie za rękę, wlokąc po dywanie, który zdzierał mi skórę ze stóp.
- Mówię prawdę, mamo. Mówię prawdę! — krzyknęłam.
Mama odwróciła się i wrzasnęła:
- Już ja ci wymyję ten brudny dziób!
Chwyciła mnie za szyję, rozchyliła mi usta i wlała mi do gardła płyn, którego Roma używała do mycia sedesu. Poczułam, jak pieką mnie wargi, a język mi puchnie i przestaje się mieścid w ustach.
Krzyczałam i błagałam, żeby przestała, ale powiedziała, że jestem brudasem i trzeba mnie wyczyścid.
Później wyszorowała mi buzię i obie dziurki między nogami.
Kiedy skooczyła, leżałam bez sił na podłodze w kuchni. Wszystko mnie piekło jak otwarta rana. Mama cały czas na mnie wrzeszczała;
-Jeszcze słowo powiesz, a będzie to, kurwa, twoje ostatnie! - a potem złapała mnie za włosy i gwałtownie przysunęła swoją twarz do mojej. — Nigdy, przenigdy więcej nie wolno ci o tym wspomnied. Nikomu. Słyszysz?
Wciąż leżąc na podłodze, zakwiliłam:
- Tak, proszę, nikomu nie powiem, tylko już przestao!
- Ciągle gadasz — wrzasnęła. — A miałaś się zamknąd!
Trzask! Spoliczkowała mnie z całej siły.
- Przestao. Proszę, mamo, przestao! - krzyknęłam z bólu, łapiąc się za opuchniętą twarz.
Trzask!
Nie zdołałam powstrzymad krzyku.
Mama biła mnie, dopóki nie zasnęłam.
Nie wiem, jak długo spałam - może kilka godzin, może kilka dni - ale kiedy się obudziłam, wszystko było inaczej: Roma i Sandie zostały wysłane do rodziny, mama też gdzieś zniknęła, a ja zostałam sama ze Stanleyem. Następnej nocy, kiedy kładłam się spad, usłyszałam skrzypienie otwieranych drzwi. Na podłogę padł prostokąt światła.
Stanley szepnął:
- Śpisz?
Nie odpowiedziałam. To przecież nie miało żadnego znaczenia, czy śpię czy nie.
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„Tato, mam sekret”
Po tym, jak próbowałam powiedzied mamie o strasznym sekrecie, przez wiele dni czułam się tak przerażona, że nie ruszałam się z łóżka. Leżałam cichutko, cała obolała i w siocach, i starałam się nie zwracad na siebie niczyjej uwagi. Nigdy dotąd nie byłam tak zrozpaczona. Przecież mnie nawet nie przyszło do głowy, że mama mogłaby mi nie uwierzyd.
Kochałam moją siostrzyczkę, ale nie mogłam zrozumied, czemu nie przyznała, co się dzieje. Jednak już wtedy wiedziałam, co znaczy strach i jak trudno jest mówid o okropnościach, więc po prostu przyjęłam to do wiadomości.
Czułam się wyczerpana i potwornie samotna. Byłam zbyt posiniaczona, żeby móc iśd do szkoły, i miałam wrażenie, że wszyscy o mnie zapomnieli. Mój świat kurczył się i kurczył, aż w koocu zdawało mi się, że nie istnieje już nic poza moją sypialnią.
Wszystko było teraz inaczej. Mojej siostrzyczce nie wolno było się do mnie odzywad, a kiedy próbowała, dostawała lanie. Sandie zaczęła też spędzad dużo czasu z mamą - wyglądało na to, że została jej ulubienicą - więc rzadko się widywałyśmy.
Stanley mógł teraz mówid i robid, co mu się podobało. I korzystał z tego. Po tym, jak na niego naskarżyłam, musiałam znosid jeszcze więcej okropności niż przedtem.
To, co zrobiłam, miało też i dobre strony, bo Roma przestała dla nas gotowad i nie pojawiali się już niektórzy kumple Stanleya, jak ciemnowłosy pan czy włochata twarz. Mimo wszystko były to jednak mroczne czasy, a nieliczne dobre dni zawsze kooczyły się złymi nocami. Miałam wrażenie, że potworności dzieją się bez przerwy, jedna za drugą.
Od dnia, kiedy spróbowałam powiedzied mamie, nie chciała nawet na mnie spojrzed, a co dopiero ze mną porozmawiad. Odzywała się do mnie jedynie za pośrednictwem innych. Zaczęła znikad z domu jeszcze częściej, ciągle gdzieś wychodziła ze znajomymi obojga płci. Stanleyowi najwyraźniej to nie przeszkadzało, ale my rzadko ją widywałyśmy. Kiedy w koocu się pojawiała, zwykle zabierała nas na
„zakupy" (czytaj: kradzieże), żebyśmy pomogły jej „kupowad" (czytaj: kraśd) różne rzeczy. Ulubionym sklepem mamy był Woolworths przy głównej ulicy. My też go lubiłyśmy, bo było tam mnóstwo słodyczy i zabawek.
Nauczyłam się płakad i krzyczed ile sił w płucach na sygnał dany przez mamę - odpowiednie spojrzenie i kiwnięcie głową. Zwykle zaczynałam się drzed, kiedy mama ukryła już wszystko, co chciała wynieśd ze sklepu, i była gotowa do wyjścia. Musiałam urządzad takie sceny właściwie w każdym sklepie, do którego szłyśmy.
Pamiętam, że na te „zakupy" mama woziła mnie w wózku dziecięcym, czego nie znosiłam, bo nie byłam już niemowlakiem - miałam pięd czy sześd lat. Byłam najstarsza ze wszystkich dzieci w spacerówkach i czułam się strasznie głupio, ale w wózku mama mogła ukryd więcej „zakupów", więc często mnie do niego wsadzała.
Mama zawsze była w złym humorze aż do chwili, kiedy skooczyła chowad łupy i udało nam się wyjśd ze sklepu - wtedy rozpromieniała się i biegłyśmy ile sił w nogach do domu, żeby rozpakowad zakupy.
Jeśli siedziałam w wózku i mama mnie pchała, było to całkiem fajne, ale kiedy musiałam biec sama, starając się za nią nadążyd, robiło się dużo mniej zabawnie. Mnóstwo razy o włos uniknęłyśmy przejechania na głównej ulicy i zawsze wyglądało to bardziej jak szalona pogoo niż jak przebieżka dla przyjemności, ale takie powroty wprawiały mamę w świetny nastrój, więc nic innego się nie liczyło.
W tamtym okresie - miałam wtedy mniej więcej sześd lat - jeśli Stanley był ze mnie zadowolony, dawał mi trochę drobnych, żebym kupiła sobie coś w sklepie ze słodyczami na koocu naszej ulicy, do którego mogłam już chodzid całkiem sama. Wracając z jednej z takich wypraw dostrzegłam ciemnowłosego mężczyznę, który stał niedaleko naszego domu. Najpierw zmartwiłam się, bo zwykle obecnośd nieznajomych panów oznaczała. Że zbliżają się okropności. Jednak kiedy zobaczyłam jego twarz, serce zabiło mi szybciej - to był mój prawdziwy ojciec! Widziałam go tylko kilka razy, odkąd zamieszkałyśmy ze Stanleyem, ale go rozpoznałam. Z wrzaskiem pognałam jak rakieta i skoczyłam mu w ramiona. Tata złapał mnie na ręce i obrócił się w kółko. Wydawał się cieszyd, że mnie widzi, a ja
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czułam się zdziwiona, ale szczęśliwa. Czyżby przyjechał, żeby nam pomóc? Ściskałam go mocno, bo się bałam, że inaczej zaraz zniknie.
W koocu postawił mnie na ziemi i spytał:
- Gdzie jest twoja mama?
- Poszła gdzieś z naszą Sandie — odpowiedziałam.
- Wiesz, kim jestem?
- Jasne, że tak. Jesteś moim tatą! - powiedziałam, a on uśmiechnął się i potwierdził:
- Zgadza się - a później nachmurzył się i spytał:
- Czy wiesz, kiedy mama wróci?
Powiedziałam tylko:
- Niedługo - i zaczęłam płakad, bo chciałam dalej się przytulad. Tata uspokoił mnie i spytał:
- A wiesz, gdzie mama jest teraz?
- Tak - kiwnęłam głową. Wiedziałam, że poszła do przyjaciółki, która mieszkała niedaleko.
Tata wyglądał na zadowolonego ze mnie.
- Wskakuj do auta i zaprowadź mnie do niej! - zawołał.
Zrobiłam, o co poprosił. Bardzo się cieszyłam, że znowu go widzę, ale kiedy wsiedliśmy do samochodu, wydawał się smutny i zadawał mnóstwo pytao o mamę, na które odpowiadałam, dopóki nie zaczął płakad.
Chciałam pytad go: „Gdzie byłeś? Dlaczego zniknąłeś? Czy możesz wrócid?", ale on chciał zobaczyd się z mamą. Mówił, że wciąż ją kocha i chce ją odzyskad, a ja nie odzywałam się, dopóki nie dotarliśmy do domu koleżanki mamy.
Tata kazał mi zostad w samochodzie, a sam poszedł po mamę. Po chwili wypadł z domu z krwią na twarzy i kazał mi wysiąśd z samochodu. Wyskoczyłam na ulicę, a on szybko odjechał. Mama wybiegła za nim, a potem biła mnie przez całą drogę do domu za to, że go do niej zaprowadziłam.
Kiedy dotarłyśmy do domu, mama i Stanley śmiali się z tego, co się stało. Mama mówiła, że załatwiła tatę tak, że popamięta, i że on dalej jest w nią „zapatrzony jak w obrazek". Nie wiedziałam, o co jej chodzi, ale oboje się śmiali.
Stanley powiedział mi;
- On nie był dla ciebie dobrym ojcem! Chciał cię, kurwa, zabid. Podpalił wasz dom. Jakbyś go jeszcze kiedyś spotkała, uciekaj. A ja, jak jeszcze raz zobaczę tego śmiecia, to go zabiję.
Nie miałam wtedy wyraźnych wspomnieo z naszej wspólnej przeszłości, a te, które udawało mi się przywoład, nie chciały się ułożyd w logiczną całośd. Nigdy nie ufałam za bardzo temu, co Stanley mówił na jakikolwiek temat, ale wierzyłam, że mógłby zabid tatę, więc nigdy nie powiedziałam mu, że czasami spotykaliśmy się na chwilę, kiedy szłam do sklepu ze słodyczami. Czasem tylko przejeżdżał
obok, czasem parkował i przez chwilę rozmawialiśmy, potem zaczynaliśmy płakad, a potem rozmawialiśmy dalej. Zawsze pytał o mamę i mówił, że bardzo za nami tęskni. Najczęściej jednak opowiadał o mamie, o tym, jak ogromnieją kocha i że chciałby się z nią zobaczyd. Mówił też, że nas kocha. Ja także go kochałam, tęskniłam za nim i chciałam, żeby nas stamtąd zabrał.
Czasami, zanim udawało mi się go wypatrzyd, słyszałam, jak ktoś mówi:
- Czy to moja wstydnisia? Czy to ty, Shy?
Wtedy od razu zaczynałam rozglądad się za tatę, który zawsze tak się do mnie zwracał. Kiedyś spytałam go, czemu nazywa mnie Shy — to znaczy wstydnisia — a nie Karen. Odpowiedział:
— Bo na wszystkich twoich zdjęciach, jakie mam, przechylasz głowę w bok i wyglądasz na zawstydzoną.
„Shy” stało się moim sekretnym przezwiskiem. Podobało mi się, że tata wymyślił je specjalnie dla mnie. Kiedy byłam starsza, inni też mnie tak nazywali, ale z innego powodu: bo zwykle niewiele się odzywałam.
Za każdym razem, kiedy widziałam się z tatą, mówił o mamie i twierdził, że rzuciła na niego urok.
Zawsze płakał i pytał, gdzie ona jest, a ja musiałam kłamad i odpowiadad, że mama i Stanley przestali mi mówid, dokąd chodzą. To nie była prawda, ale nie chciałam, żeby Stanley zabił tatę. Nie chciałam też powiedzied tacie, że Stanley chce go zabid, bo nie mogłam patrzed, jak płacze. Na wszelki wypadek
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poprosiłam go, żeby parkował dalej za rogiem, kiedy chce ze mną porozmawiad. Zgodził się i dalej się widywaliśmy, chociaż niezbyt często.
Działo się coraz więcej okropności i zaczęłam się zastanawiad, co by było, gdybym powiedziała tacie, co robi nam Stanley. Kiedy powiedziałam mamie, tylko pogorszyłam sytuację, ale może tym razem stanie się inaczej - może tata sprawi, że mój ojczym już nie będzie nam robił okropności. Chciałam tego, jak niczego innego na świecie, i obiecałam sobie, że przy następnym spotkaniu z tatą spróbuję mu zdradzid ten mój sekret. Mówił, że nas kocha, więc byłam pewna, że kiedy się o wszystkim dowie, zrobi coś, żeby okropności się skooczyły.
Jakiś czas później, kiedy szłam naszą ulicą, zobaczyłam tatę. Bardzo się ucieszyłam, pobiegłam prosto do niego i mocno go uściskałam. Stęskniłam się za nim i chciałam zdradzid mu mój straszny sekret, żeby mógł powstrzymad Stanleya. Bałam się powiedzied mu o okropnościach, ale robiły się one coraz straszniejsze.
- Cześd, Shy - powiedział tata. - Gdzie twoja mama?
Nie podobało mi się, że za każdym razem o to pyta. Skłamałam, że mama gdzieś wyszła i nie wiem, gdzie jest. Bardzo chciałam, żeby tata spytał o mnie - wtedy mogłabym zdradzid mu sekret -
wiedziałam jednak, że tego nie zrobi, więc czekałam tylko, aż przestanie mówid o mamie. Ale kiedy skooczył, powiedział, że powinien już iśd.
Wpadłam w panikę - myślałam, że okazja przejdzie mi koło nosa, więc szybko wyrzuciłam z siebie:
- Mam sekret!
Tata wyglądał na zdziwionego:
- Tak? A o co chodzi?
Głośno przełknęłam ślinę. Obmyśliłam sobie wcześniej, co powiedzied, żeby mnie zrozumiał, i chciałam wyjaśnid wszystko jak trzeba. Nie potrafiłam opisad okropności, więc postanowiłam powiedzied mu tylko o potrząsaniu.
- Stanley każe mi robid różne rzeczy. Zmusza mnie, żebym potrząsała jego siusiakiem. Mówi, że to sekret, ale ja nie chcę takiego sekretu.
Tata nie odpowiedział. Wstrzymałam oddech. Jego twarz zbladła i znieruchomiała, a potem pojawiły się na niej zmarszczki i tata zaczął płakad.
Zmartwiłam się, że przeze mnie się rozpłakał. Złapałam go za rękę i powiedziałam:
-Przepraszam! Przepraszam! Nie chciałam tego powiedzied! Wiem, że to sekret! - ale to tylko jeszcze bardziej go przygnębiło. Łzy ciekły mu po twarzy i tłukł pięściami w kierownicę. Później zaczął bardzo głośno krzyczed - co mnie zdziwiło, bo nie patrzył przy tym na mnie. Nagle odwróciłam się, bo zdałam sobie sprawę, że ktoś stoi za mną. Serce mi się ścisnęło, kiedy zobaczyłam, kto to.
Stanley wrzasnął:
- Do domu, ale już!
Był czerwony na twarzy, a niebieskie oczy wytrzeszczył tak, że stały się ogromne.
Wiedziałam, że słyszał, jak mówiłam tacie o naszym sekrecie. Był wściekły, chyba nawet bardziej niż wtedy, kiedy próbowałam powiedzied mamie. Nie wiedziałam, co robid, więc pobiegłam do domu.
Uciekając z płaczem słyszałam, jak tata i Stanley na siebie krzyczą. Nie miałam odwagi obejrzed się za siebie.
Czekałam w swoim pokoju przez całą wiecznośd. W koocu usłyszałam, jak trzasnęły frontowe drzwi, co oznaczało, że Stanley wrócił do domu, i podkradłam się na schody, żeby podsłuchad, co się będzie działo. Słyszałam, jak Stanley powiedział mamie, że „dorwał go" na dworcu kolejowym i „sprał na kwaśne jabłko". Byłam przerażona - myślałam, że Stanley zabił tatę. Usiadłam na schodach drżąc, starając się powstrzymad płacz i dalej nasłuchując. Usłyszałam, jak mój ojczym wyjaśnia, że się pobili, tata przegrał i odjechał pociągiem. Było mi smutno, ale poczułam ulgę, że tata jednak żyje. Wróciłam do pokoju na paluszkach starając się nie stąpad na skrzypiące deski podłogi tuż przed drzwiami mojego pokoju.
Siedziałam tam, czekając na lanie, ale go nie dostałam. Kiedy Stanley przyszedł do mnie kilka godzin później, tylko kazał mi potrząsad siusiakiem. Zdziwiłam się, ale skoro udało mi się uniknąd cięgów, milczałam i robiłam, co mi kazał.
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Kiedy Stanley poszedł, nie mogłam zasnąd. W domu było bardzo cicho - zwykle mi to odpowiadało, ale tej nocy czułam się bardziej samotna niż kiedykolwiek. Miałam nadzieję, że tata nie odjechał tym pociągiem na zawsze i że skoro się o wszystkim dowiedział, nie zostawi nas tu i po nas wróci. Czułam, że tak będzie, że muszę tylko trochę poczekad. Zaczęłam cichutko płakad i czułam, jak wilgotnieje poduszka pod moim policzkiem.
Przez jakiś czas wszystko było po staremu. Skupiłam się na czekaniu, najspokojniej i najcierpliwiej, jak mogłam, aż tata przyjedzie i nas zabierze. Dni mijały powoli, łącząc się w tygodnie, a potem w miesiące. Zycie na Tudor Road było jednym wielkim pasmem udręk. Wszystkiego uczono nas biciem.
Wiadomo było, że zrobiło się coś nie tak, dopiero kiedy nadchodziło lanie, a po nim — zamknięcie na cały dzieo w pokoju. Kiedy raz nauczyło się, że coś jest złe, nie robiło się tego ponownie.
Nauczyłam się, że kiedy robimy zakupy z mamą, nazywa się to „zakupami", a kiedy same, to jest to
„kradzież". Trzask! Nauczyłam się, że kiedy dostaję lanie, to jest „kara", a kiedy próbuję oddad, jestem
„niegrzeczna". Trzask! Trzask! Nauczyłam się, że kiedy mama i Stanley kłamią, nazywa się to
„prawdą", ale kiedy ja mówię kłamstwa, jest to „złe". Trzask, trzask, trzask! Chyba że pozwalali mi kłamad - wtedy to nie było kłamstwo, tylko sekret, a kiedy się go zdradziło, dostawało się lanie. Nauka przez bicie była trudna i zagmatwana, ale stanowiła najmniejsze z naszych zmartwieo.
Radziłyśmy sobie, jak tylko mogłyśmy, ale sytuacja odbijała się na naszym zachowaniu, zaczynałyśmy zamykad się w sobie. Nasze codzienne życie skupiało się na rozpaczliwych próbach uniknięcia okropności, które robili nam różni panowie. Bardzo starałam się chronid moją siostrzyczkę i zastępowałam ją, kiedy tylko mogłam. Niestety, oni myśleli przez to, że podoba mi się to, co robią., i nie sposób było im wytłumaczyd, że wcale tak nie jest.
Jedno wspomnienie z tego okresu jest szczególnie wyraźne i będzie mi towarzyszyd przez resztę życia.
Stanley znowu nie puścił mnie do szkoły i siedział ze mną w salonie, nakłaniając mnie, żebym pozwoliła mu zrobid okropności.
- Boli mnie brzuszek - skłamałam, chwytając się za brzuch.
- Nie drażnij mnie, kurwa, kiedy mam chęd cię zerżnąd. To ciebie boli brzuch, nie mnie. A tak czy inaczej, to nie zajmie mi długo.
Krzyknęłam:
- Nie! - i zdołałam się wyrwad z obmacujących mnie rąk.
Cierpliwośd Stanleya się wyczerpała — nagle wybuchnął gniewem. Złapał mnie brutalnie i przyszpilił
za ręce do kanapy. Jego twarz znalazła się tuż nad moją i poczułam jego kwaśny, cuchnący oddech, a kiedy się odezwał, zobaczyłam też żółte plamy na jego zębach. Powiedział:
- Jestem twoim ojcem i musisz robid, co ci powiem!
Nie zdołałam się powstrzymad i wybuchłam:
- Nie jesteś moim tatą! Tata przyjedzie i nas stąd zabierze! O wszystkim mu powiedziałam!
Stanley roześmiał się, powiedział, że gówno go to obchodzi, zrzucił mnie z kanapy i cisnął na drugi koniec pokoju. Zabolało, ale się nie rozpłakałam. Zostałam tam, gdzie upadłam - wiedziałam, że lepiej nawet nie próbowad się ruszyd. Patrzyłam tylko, jak Stanley podchodzi i klęka przy mnie, a potem usłyszałam, jak warknął mi w twarz:
- Twój ojciec? Twój pieprzony ojciec nigdzie nikogo nie zabierze! Twój ojciec nie żyje!
Zamarłam i poczułam, jak strach rozlewa się po całym moim ciele. Wiedziałam, co to znaczy „nie żyje". Oznaczało to, że ktoś jest zakopany w ziemi i że nie może już zobaczyd tych, którzy go kochają i za nim tęsknią. Skamieniałam.
A później zaczęłam krzyczed:
- Właśnie, że żyje! Kłamiesz! Kłamiesz!
Stanley znów się roześmiał:
- Mówię ci, głupia krowo. Nie żyje!
Wtedy zrobiłam coś, co nie zdarzyło się nigdy wcześniej. Rzuciłam się na ojczyma i zaczęłam bid go po twarzy, krzycząc:
- Nie! Nie! Nie!
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Z początku Stanley wydawał się zaskoczony, później mnie spoliczkował i kazał mi się uspokoid - ale nie byłam w stanie tego zrobid. W koocu uderzył mnie na tyle mocno, że opuściłam pięści, a wtedy powiedział:
- Słuchaj, Karen, on i tak nigdy cię nie kochał, do cholery, były z nim tylko kłopoty, a teraz nie żyje, ale wciąż masz mnie i mamę, więc się uspokój.
Strach dodał mi odwagi. Spojrzałam Stanleyowi w oczy i powiedziałam cichym, zimnym głosem, który brzmiał w moich uszach tak, jakby należał do kogoś innego:
- Zabiłeś go wtedy na dworcu!
Ale Stanley odpowiedział:
- Wcale nie, kurwa, zginął w wypadku. Sam się zabił, do cholery!
Nie wiedziałam, co myśled - chciałam tylko, żeby Stanley przestał mówid, że tata nie żyje - więc zażądałam:
- Chcę do cioci Pat!
Wiedziałam, że ona powie mi prawdę.
- Wyjechali z Kenem za granicę z wojskiem, więc możesz zapomnied o tych bredniach.
- Za granicę? - powtórzyłam tępo. Poczułam się przytłoczona. Straciłam wszystkich, którzy mogli mi pomóc, i nie miałam się już do kogo zwrócid. Siedziałam bez ruchu, skamląc w kółko:
- Tata wcale nie umarł.
Łzy ciekły mi po policzkach, ale nie szlochałam.
Stanley wzruszył ramionami i stwierdził:
- Już ci mówiłem, że były z nim same kłopoty i że lepiej ci będzie bez niego. I nie waż się więcej wspominad o nim mamie, jeśli nie chcesz dostad w skórę. Jasne?
Tylko pokiwałam głową. Nie miałam nic więcej do powiedzenia o nikim ani o niczym. Nie zostało żadne słowo ani nawet dźwięk, które chciałabym wydad. Pragnęłam tylko, żeby świat się skooczył.
Nagle do pokoju weszła mama. Popatrzyłam na nią, ale ona nawet na mnie nie spojrzała — jak zwykle. Zaczęła się kłócid ze Stanleyem. Nie wydawała się zmartwiona, że tata nie żyje, tylko zła, że się o tym dowiedziałam. Wciąż siedziałam cicho na podłodze.
Mama spytała Stanleya:
- Powiedziałeś jej, że zginął w wypadku w Londynie? - a kiedy potwierdził, zerknęła na mnie i spytała:
- Czemu ona tak siedzi i się kiwa?
- Uderzyła mnie, kiedy jej powiedziałem, więc musiałem jej przylad, żeby się uspokoiła.
- Pamiętaj tylko, żeby uważad na głowę - odpowiedziała mama, a potem stwierdziła:
- To kiwanie nie jest normalne. Źle na mnie działa. Powiedz jej, że ma przestad albo iśd do swojego pokoju.
Stanley stwierdził:
- Taa, powinna płakad, ale wiesz, jaka ona jest, po prostu nie zwracaj uwagi.
Byłam tak zatopiona w myślach, że prawie przestałam słyszed ich rozmowę. Pogrążyłam się w rozpaczy, kiedy zrozumiałam, że zostałam całkiem sama. Tata odszedł, ciocia Pat i wujek Ken wyjechali, a siostra coraz bardziej się ode mnie oddalała. Jeszcze nigdy nie czułam się taka samotna.
Po jakimś czasie poszłam na górę do swojego pokoju, usiadłam na łóżku i zaczęłam bezgłośnie się kiwad i jeszcze raz odtwarzad w głowie wszystko, co się stało. Rozmyślałam nad tym, co powiedział
Stanley - że powinnam płakad - i uświadomiłam sobie, że chciał, żebym się rozpłakała, zupełnie jakby lubił oglądad mnie nieszczęśliwą. To odkrycie coś we mnie obudziło. Po raz pierwszy poczułam, jak dojrzewa we mnie bunt i rośnie gniew, jakiego wcześniej nie czułam. Obiecałam sobie wtedy, że nigdy więcej nie zapłaczę w obecności Stanleya.
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Żegnaj, Londynie
Jakoś właśnie w tym czasie, w 1969 roku, kiedy miałam mniej więcej sześd lat, nastąpiła kolejna niespodziewana zmiana w moim życiu. Siedziałam z siostrą w ogrodzie, kiedy mama i Stanley oświadczyli, że zamierzają się pobrad i że Stanley nas zaadoptuje. Nie wiedziałam, co to znaczy, więc niewiele mnie to obeszło. Ze ślubu pamiętam przede wszystkim, że przez cały poprzedzający go dzieo jakaś pani szarpała moje proste włosy, twierdząc, że stara się je zakręcid, polewała mi głowę śmierdzącym płynem, od którego łzawiły mi oczy, i przez cały czas na mnie krzyczała. W koocu wbiła w moje świeżo zakręcone włosy spinkę i stwierdziła:
- Proszę bardzo. Wyglądasz ślicznie - a potem zrobiła I to samo mojej siostrze.
Zostałyśmy ubrane w ładne sukienki, których nie wolno nam było pobrudzid, rozedrzed, a nawet w nich usiąśd, i przez cały dzieo musiałyśmy trzymad jakieś kwiatki. Pamiętam, że widziałam mnóstwo krewnych i innych twarzy — niektórych znałam, innych nie, ale większośd dnia pamiętam jak przez mgłę.
Dużo wyraźniejsze są moje wspomnienia z wieczora. Tej nocy, w swoją noc poślubną, Stanley przyszedł do pokoju, w którym spałam, i powiedział:
- Teraz jestem twoim prawdziwym tatą.
Uśmiech powoli wypełzał na jego twarz, kiedy rozpinał spodnie. Bolało jak zawsze, a przy tym Stanley uparł się, żebym nie zdejmowała sukienki, na którą przez cały dzieo tak uważałam. Kiedy skooczył, nie była już czyściutka i śliczna.
Po tych wydarzeniach przedstawiono mnie zupełnie siwym paostwu, których kazano mi nazywad babcią i dziadkiem Wallbridge. Mama powiedziała, że dziadek Wallbridge jest duchownym, a babcia Wallbridge - dyrektorką. Babcia była surową, głęboko wierzącą kobietą, bardzo władczą i budzącą strach we wszystkich. Miała zasady dotyczące każdej sprawy, a za ich złamanie karała biciem - przez to ciężko było nam się porozumied. Jej mąż był miłym, łagodnym mężczyzną, a cierpliwości miał za dziesięciu.
Niedługo po ślubie odwiedziliśmy dziadków Wallbridge. Mieszkali w parterowym domu na kółkach, który miał przesuwane drzwi i stał tuż obok wielkiego białego domu, w którym mieszkało masę dzieci i dorosłych. Domy otaczał rozległy ogród i las pełen kwitnących dzwoneczków. Było to piękne, wolne od okropności miejsce, które lubiłam odwiedzad.
Kiedy byłyśmy malutkie, pocieszałyśmy się i chroniłyśmy nawzajem, ale z czasem się to zmieniło.
Sandie zawsze była ulubienicą mamy, która teraz zaczęła poświęcad jej całą uwagę, ubierała ją jak laleczkę i wszędzie chwaliła się swoim jasnowłosym, niebieskookim cherubinkiem, jakby wygrała ją w jakimś konkursie. Sandie cieszyła się, że jest blisko mamy i daleko od Stanleya, więc znosiła to cierpliwie.
Ja wciąż byłam dla mamy niewidzialna. Dalej się do mnie nie odzywała, i zwykle mi to odpowiadało.
Żałowałam tylko, że nie mogę stad się niewidzialna również dla Stanleya, który był dla nas obu taki sam: okropny.
Niestety, fakt, że mama faworyzowała moją siostrę, a mnie wyraźnie nie lubiła, bardzo źle na nas wpływał. Jeśli Sandie bawiła się ze mną, mama i Stanley obrażali się na nią, a że chciała, żeby ją lubili, w koocu zaczęła mnie unikad.
Większośd krewnych, z którymi mieliśmy kontakt, mieszkając przy Tudor Road, pochodziła z północy kraju, z Merseyside. Zdaje się, że większośd z nich uznała, że mnie nie lubi, jeszcze zanim się poznaliśmy. Na szczęście moi ukochani wujek Ken i ciocia Pat niedawno wrócili z wojskiem z zagranicy, ale rzadko ich widywałam, bo mieszkali teraz w Birkenhead, tuż obok babci Claridge, która była mamą cioci Pat i adoptowała Stanleya, kiedy był mały. Babcia mieszkała przy ulicy słusznie noszącej nazwę Queens Street, a ciocia Pat kilka domów dalej.
Mniej więcej w tym czasie poprawił mi się wzrok. Tylko dlatego sobie uświadomiłam, że przedtem miałam z nim problemy, ponieważ teraz było mi dużo łatwiej zobaczyd rzeczy znajdujące się bardzo blisko lub bardzo daleko. Cierpiałam na zamazane i tunelowe widzenie. Dopiero znacznie później
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dowiedziałam się, że spowodowały je liczne urazy głowy. Jeszcze przez jakiś czas nie widziałam najlepiej, ale wzrok zdecydowanie mi się poprawiał.
Przez problemy ze wzrokiem i słuchem byłam osamotniona w szkole. Inne dzieci podchodziły chcąc się ze mną pobawid, ale nie słyszałam, co mówią, a czasem nawet nie widziałam, że stoją obok, więc w koocu zaczynały myśled, że je ignoruję, i dawały mi spokój. To mi odpowiadało - nie pragnęłam już przyjaźni tak jak kiedyś. Zawsze wydawało mi się, że oglądam film z mojego życia, zamiast naprawdę je przeżywad. Nie miałam przyjaciół ani bliskich krewnych i coraz bardziej oddalałam się od siostry, więc czułam się niewiarygodnie samotna. Różniłam się od innych, ale nie wiedziałam dlaczego.
Widziałam i rozumiałam znacznie więcej, niż dawałam po sobie poznad. Rozumiałam, że jestem niegrzeczna, brudna i zła, i że gdyby jakimś cudem udało mi się zmienid i położyd kres okropnościom, może mama chociaż trochę by mnie polubiła. Mimo dystansu, jaki wytworzył się między nami, wiedziałam, że kocham siostrę. Wiedziałam, że prawdą jest to, co ma się przed oczami. Wiedziałam, że sekrety to coś, za co mama i Stanley cię tłuką, jeśli komuś o tym powiesz. Wiedziałam, że lekarz rodzinny zabronił mamie i Stanley- owi karad mnie biciem w głowę, bo szkodziło mi to na oczy i uszy, i że starają się tego nie robid. Wiedziałam, że okropności to sekret. Wiedziałam, że kiedy mówię o nich ludziom, zaczynają mnie nienawidzid albo umierają. Wiedziałam, że kocham mamę i że bardzo chcę, żeby ona też mnie pokochała, ale że ona nie może tego zrobid i już. Wiedziałam, że Stanley uważa mnie za brudną, ale chodbym na sto różnych sposobów udowadniała mu, że chcę byd czysta, nic go nie przekonuje. Wiedziałam, że Stanley stara się mnie chronid, nie mówiąc nikomu o tym, jaka jestem brudna. Wiedziałam mnóstwo rzeczy, ale żadna z nich nie miała sensu.
Dom był pełnym bólu i samotności, mrocznym miejscem. Tęskniłam za tatą i chciałam się z nim zobaczyd, żeby przeprosid, że go zabiłam, ale nie wolno mi było nawet o nim wspominad. Nie przeszkadzało mi to szczególnie - w tym czasie byłam już naprawdę dobra w niemówieniu o najróżniejszych rzeczach.
Dotrzymałam obietnicy, którą złożyłam sama sobie, kiedy zginął tata, i nie płakałam więcej przy Stanleyu. Czułam się, jakby coś w środku mnie przestało działad. Stanley twierdził, że staję się kłótliwa, nieposłuszna i bezczelna. Raz przez przypadek (a tak naprawdę - celowo) powiedziałam do niego „Błyszczący Łeb". Wściekł się i zbił mnie na kwaśne jabłko, krzycząc, że mam go nazywad tatą.
Pamiętam, jak myślałam: „Nie jesteś moim tatą, ale mogę cię nazywad, jak chcesz, tylko mnie nie bij!". Później nie nazywałam go już Błyszczącym Łbem nawet po cichu, żeby się nie przejęzyczyd: myślałam o nim „Stanley", a zwracałam się do niego „tato".
W tym strasznym, przygnębiającym okresie nagle pojawił się promyczek nadziei. Z niewiadomych przyczyn rodzice zgodzili się, żebym pojechała do Birkenhead, do wujka Kena, cioci Pat i naszej Dony -
i to nie na weekend, a na całe dwa tygodnie! Nie mogłam w to uwierzyd. Od lat o tym marzyłam i w koocu się doczekałam.
Mama i Stanley godzinami pouczali mnie, co wolno mi powiedzied o domowych sprawach. Zgodziłam się na wszystko, byle pojechad. Stanley wziął mnie na bok i przypomniał, że nie wolno mi mówid o naszym sekrecie. Pamiętam, jak myślałam sobie: „Kiedy jestem z nimi, nie ma żadnych sekretów, więc o czym ty mówisz?"
Wszystkie te ostrzeżenia były niepotrzebne - wiedziałam, że ludzie, którym powiedziałam o okropnościach, znienawidzili mnie lub umarli, i nie zamierzałam pozwolid, żeby tak się stało z wujkiem Kenem, ciocią Pat i naszą Doną.
Liczyłam dni do wyjazdu przez całą wiecznośd, a kiedy w koocu nadeszła upragniona data, godzinami czatowałam pod drzwiami na samochód wujostwa. Miałam na sobie kurtkę i buty, a nawet majtki, które zwykle zakładałam, tylko kiedy szłam do szkoły, Kiedy w koocu zobaczyłam samochód na koocu naszej ulicy, pobiegłam do niego jak strzała. Wujek i ciocia chcieli przywitad się z mamą, więc poczekałam na nich w aucie.
Kiedy byliśmy już w Birkenhead, ciocię Pat zaniepokoił mój wzrok i zabrała mnie na badania, które chyba nie wypadły najlepiej.
U wujostwa czułam się jak w innym świecie - wszystko było całkiem odmienne. Ich dom był wielki i piękny, pełen radości, zabawy, śmiechu, uścisków i buziaków. Wujek Ken bawił się ze mną i z Doną i ganiał nas po całym domu, grożąc, że załaskocze nas na śmierd, jeśli nas złapie - co zawsze mu się
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udawało, bo śmiałyśmy się za bardzo, żeby móc szybko uciekad. Wujek robił takie miny, że nie sposób było powstrzymad śmiechu.
Pamiętam, że wujek i ciocia przestrzegali określonej pory wstawania i kładzenia się spad, mycia, posiłków (trzech dziennie!), zabawy i oglądania telewizji. Dona miała własny pokój, w którym zawsze spała, a u nas w domu czasem dzieliłam sypialnię z siostrą, czasem nocowałam sama na strychu. To naprawdę był inny świat.
Kochałam ciocię i wujka tak bardzo, że udawałam, że naprawdę jestem ich córką, i w myślach nazywałam ich mamą i tatą. Ciocia Pat czasem pozwalała mi tak do siebie mówid — uśmiechała się tylko i ostrzegała:
- Tylko nie daj się na tym przyłapad mamie! - a ja zawsze obiecywałam, że nie dam.
Uwielbiałam moją kuzynkę Donę i chciałam byd dokładnie taka jak ona. Miała przyjaciół! (To osoby, które bawią się z tobą tylko dlatego, że cię lubią.) Była zabawna, mądra i bardzo dojrzała. Czytała i rysowała ze mną i uczyła mnie dodawad.
Wujostwo mieszkali na najbardziej stromym wzgórzu na świecie, tuż obok najdłuższych, najbardziej stromych schodów na świecie, które nazywaliśmy małpimi schodami. Dona, która była wysoka i szczupła, wbiegała po nich jak rakieta, prosto na szczyt. Starałam się za nią nadążyd, ale nigdy nie udawało mi się przebiec dalej niż do połowy — potem upadałam i śmiałam się bez tchu z tego, jak niemożliwie trudna jest ta wspinaczka. Dona stała na górze i śmiała się do łez z moich żałosnych wysiłków, co tylko śmieszyło mnie jeszcze bardziej.
Raz, kiedy stałyśmy u stóp wzgórza i właśnie miałyśmy zacząd wspinaczkę, Dona krzyknęła, że mam nogi staruszki, i pognała w górę. Ja zatrzymałam się na pierwszym stopniu - przewróciłam się ze śmiechu na myśl, że ktoś mógłby mi przyczepid nogi jakiejś staruszki. Dona znów wygrała, ale te zmagania były zawsze bardzo zabawne.
Mieszkając u wujostwa, czułam się niesamowicie, ale byłam też bardzo zagubiona. Zastanawiałam się
:„Jak to jest, że nie boli mnie, kiedy łaskoczą? Dlaczego nie dzieją się okropności? Dlaczego wujek Ken nie każe mi potrząsad swoim siusiakiem? Dlaczego cioci Pat nie przeszkadza, że jestem niegrzeczna, brudna i zła? Jak to możliwe, że oni zawsze mnie słyszą i rozumieją?" Nie potrafiłam odpowiedzied na żadne z tych pytao, ale nie miało to znaczenia — nie robili mi okropności, mówili, że mnie kochają, i ogromnie mnie to cieszyło.
Kiedy nadszedł czas powrotu do domu, było mi strasznie smutno. Nie mogłam powiedzied o tym cioci i wujkowi, więc przez całą drogę do Londynu siedziałam cicho i próbowałam wykombinowad, w jaki sposób umrzed, zanim dojedziemy.
Po powrocie życie wydawało mi się jeszcze bardziej ponure niż przedtem. Okropności cały czas czaiły się w pobliżu i często musiałam chronid siostrę. Zaczęłam żałowad, że tata nie zabrał mnie ze sobą.
Mniej więcej w tym czasie - mogłam mied wtedy siedem czy osiem lat - zaczęłam regularnie odbywad specjalne wizyty w gabinecie, podczas których bawiłam się plasteliną i różnymi zabawkami w obecności uśmiechniętych dorosłych. Teraz zdaję sobie sprawę, że byli to specjaliści, którzy zainteresowali się moim życiem. Pamiętam siwą panią, która uczyła mnie mówid, miłego pana, który często badał mi oczy i uszy, i lekarza rodzinnego - bardzo starego mężczyznę w eleganckim garniturze, który dawał mi lekarstwa na odrę, na ospę wietrzną i na to swędzące, cuchnące coś, co wypływało mi z dziurki między nogami. Rozmawialiśmy głównie o moczeniu nocnym i o tym, czy dobrze widzę i słyszę. Nikt nie zainteresował się niczym ponad to. Nikt nie zadawał mi pytao na osobności, bez mamy i Stanleya, ale myślę, że nawet gdyby było inaczej, nic bym nie powiedziała.
Poza kilkoma wyrwanymi z kontekstu wspomnieniami nic nie wiem o tych specjalistach i nic więcej nie mogę o nich powiedzied. Jeszcze o tym nie wiedziałam, ale moje życie znów miało się zmienid i wkrótce miałam na zawsze przestad do nich chodzid.
Stanley często kazał mi udawad chorą, więc opuściłam mnóstwo dni szkoły. W koocu wezwali w tej sprawie mamę, która kazała mi trzymad język za zębami.
-Jakby cię kto pytał, co się dzieje w domu, masz siedzied cicho. Jasne?
Jasne.
I nic nie powiedziałam. Nie musiałam, bo niedługo po wizycie w szkole mama wpadła do domu i oznajmiła:
~ 40 ~
- No to się przeprowadzamy.
Wtedy się nad tym nie zastanawiałam, ale teraz myślę, że szkoła i specjaliści musieli zadawad niewygodne pytania na nasz temat: dlaczego nie trzymamy moczu, tak często opuszczamy szkołę i mamy tyle siniaków.
Mama oświadczyła po prostu, że się przeprowadzamy, a Roma nie jedzie z nami - i tyle. Powiedziała też, że będziemy mieszkad w Birkenhead, niedaleko cioci Pat. Byłam tak uszczęśliwiona, że krzyczałam z radości.
Jeśli chcieliście poznad moje życie w tamtym okresie, to teraz już mniej więcej wiecie, jak wyglądało.
Przez większą jego częśd pragnęłam lub modliłam się, żeby przestały się dziad okropności. Miałam całe mnóstwo pytao, na które nie potrafiłam odpowiedzied. Wszystko, co według mojej wiedzy i rozumienia było prawdą, rodziło we mnie pytania: „jak?” albo „dlaczego?”.
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Witaj, Merseyside
Merseyside szczyci się jednymi z najpiękniejszych krajobrazów w Wielkiej Brytanii. Owszem, są tam też takie miejsca, że oczy bolą, gdy się patrzy, ale nie brakuje i przepięknych zakątków. Region jest pełen oszałamiających budowli i ma mnóstwo niezwykłych zalet - od falujących pól po tętniące życiem miasteczka, od niesamowitych, spokojnych rzek i kanałów po zgiełkliwe, szalone plaże -
idealne miejsce na zabawę. Kolejny atut tej okolicy stanowi bogactwo niepowtarzalnej fauny i flory.
Jest tu wszystkiego po trochu - i starczy tego aż nadto, żebyście tęsknili za Merseyside, gdy z niego wyjedziecie.
Birkenhead to dobrze znane, zabytkowe miasteczko nad rzeką Mersey, dokładnie naprzeciwko miasta i portu Liverpool, do którego można dotrzed drogą lądową (jest najdłuższa) przez tunel pod Mersey albo promem, jak w piosence „Ferry Cross the Mersey". Dopiero stojąc na brzegu Mersey w bezchmurną noc, można w pełni docenid zapierającą dech w piersiach, pocztówkową panoramę Liverpoolu.
Mieszkaocy Liverpoolu nazywali wszystkich mieszkających na drugim brzegu rzeki „woolly backs”, to znaczy „kudłate plery"1. Akcent Birkenhead jest mniej gardłowy niż akcent scouse, z którym mówią liverpoolczycy, a mieszkaocy naszego miasteczka nie byli ani tak postępowi, ani tak agresywni jak oni, ale na pewno nie mieli bardziej owłosionych pleców (wiem, bo sprawdziłam).
Zaraz po przeprowadzce do Birkenhead, kiedy miałam mniej więcej osiem lat, mieszkaliśmy w mieszkaniu przy Park Road South. Moje jedyne wspomnienia z tego miejsca dotyczą wspaniałej toalety, która znajdowała się wewnątrz budynku i w przeciwieostwie do tej w Londynie nie była pełna pająków, a także zabaw w pięknym parku, do którego przylegał nasz dom, oraz oszałamiająco białych kwiatów na drzewach wiśni rosnących wzdłuż ulicy, którą szło się na przystanek autobusowy.
Pamiętam, że sama chodziłam do szkoły i z niej wracałam - ale ze szkoły nie mam żadnych wspomnieo. Pamiętam, jak uczyłam się sama jeździd autobusem i martwiłam się, jak daleko jest do cioci Pat (trzeba było przejechad pięd przystanków dwoma autobusami), i jaka byłam zadowolona, że poprawia mi się słuch, bo nie musiałam już tak często patrzed na twarze rozmówców, żeby zrozumied, co mówią.
Okropności się nie zmieniły - nadal stanowiły częśd mego codziennego życia, tyle że teraz robił mi je głównie Stanley. Nie pamiętam żadnych nowych twarzy - oprócz mężczyzny imieniem Reg, który pracował na targu — ale wcale nie czułam przez to, że okropności dzieją się rzadziej.
Jedynym sposobem na zdobycie sympatii mamy była biegłośd w „zakupach". Na szczęście wyrosłam na bardzo zdolną złodziejkę, ale sprawa nie była prosta, bo wyglądało na to, że „kupujemy” wszędzie, gdzie pójdziemy. Mama raz nawet zrobiła „zakupy” u cioci Pat i cioci Violet, przez co obie bardzo się na nią pogniewały i długo nie chciały z nią rozmawiad. Słyszałam, jak mama powiedziała Stanleyowi, że jeśli nie odpuszczą, to ona dostanie jednego z tych swoich napadów i wtedy wszystko wróci do normy.
Wiedziałam, co ma na myśli, bo jeśli zauważała, że sklepikarz jest na nią zły za „zakupy”, potrafiła udawad, że mdleje. Jak już udało mi się wyjśd ze sklepu z „zakupami:, szybko dochodziła do siebie i szła mnie szukad. Ciocia Pat i ciocia Violet długo się do niej nie odzywały, więc mama udała, że ma atak, i wkrótce znów zaczęły z nią rozmawiad.
Mama wciąż się do mnie nie odzywała i jakoś nikt nie zauważał, że rozmawia ze mną tylko za pośrednictwem innych osób. Po kilku miesiącach przeprowadziliśmy się z mieszkania przy Park Road South do zajmowanego częściowo przez zakład fryzjerski budynku przy Queen’s Street, o pięd domów od babci Claridge i zaledwie o przecznicę od cioci Pat.
Kiedy pierwszy raz poszliśmy obejrzed dom przy Queen’s Street, przeraziłam się - był to ponury szeregowiec z dwiema sypialniami i pełną pająków toaletą na zewnątrz. Aby się do niego dostad, trzeba było wejśd przez maleoką furtkę na podwórku.
1 Liverpoolczycy nazywają tak przede wszystkim mieszkańców hrabstwa Lancashire. Przezwisko to pochodzi z czasów, kiedy mieszkańcy wiosek położonych w okolicy Liverpoolu, którzy pracowali w fabrykach tekstylnych, podróżowali do miasta piechotą, niosąc wełnę na plecach *przyp. tłum.+
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po schodach i przez tylne drzwi, otwierające się na maleoki pokoik. Było to jedyne pomieszczenie na dole, z małym kominkiem i pozbawioną ciepłej wody wnęką kuchenną wielkości szafy, która znajdowała się po prawej. Dalej, po lewej, wznosiły się mordercze schody, jeszcze bardziej strome niż na Tudor Road, opadające praktycznie pionowo z najwyższego piętra na parter i składające się z niebezpiecznych, płytkich stopni, w które często zdarzało nam się nie trafiad naszymi małymi nóżkami. Wchodząc na górę, niechcący potykałyśmy się i zjeżdżałyśmy z powrotem na dół, uderzając kolanami w każdy stopieo. Natomiast schodząc, jeśli nie wbijałyśmy pięt w każdy schodek, ślizgałyśmy się i zjeżdżałyśmy na dół na piętach i pupie, na koniec boleśnie rozbijając się o drzwi na dole. Udało mi się dokonad tej sztuki już podczas pierwszego oglądania domu, ku nieustającej uciesze Sandie.
Dom był zimny, ciasny, ciemny i otoczony ruderami. Wcale mi się nie spodobał, ale byłam gotowa zamieszkad nawet w worku na śmieci, byle byd bliżej cioci Pat, więc tylko uśmiechnęłam się i powiedziałam, że jest bardzo ładny, dziękuję, i kiedy możemy się wprowadzid?
Zrobiliśmy to niedługo później. Dzieliłam z siostrą sypialnię w przedniej części domu, wychodzącą na Queen’s Street, dokładnie nad salonem fryzjerskim, z którego za dnia dolatywały przeokropne zapachy. Piesek fryzjerki był małym, jazgotliwym zwierzaczkiem i bardziej przypominał pszczołę na sznurku niż psa — ale było z niego urocze, przerażone, rozdygotane stworzonko i lubiłam wyprowadzad go na spacer.
Mieszkaliśmy naprzeciwko obskurnego lokalnego pubu, z okna naszej sypialni po lewej było widad małpie schody, a po prawej - ulicę cioci Pat. Wydawało mi się, że w tej okolicy, niedaleko doków, na każdym rogu ulicy mieści się hałaśliwy pub.
Leżąc w nocy i starając się zasnąd, nauczyłam się wielu nowych przekleostw i mnóstwo się dowiedziałam o tym, dlaczego pani mieszkająca dwa domy dalej chce, żeby jej mąż, który nazywał się Pszony Łamas, przestał przepijad całą pensję i postarał się zapłacid z niej czynsz. Od jej męża dowiedziałam się z kolei, że może go pocałowad w tyłek - zdaje się, że pozwalał jej to robid, co by nie mówiła.
Gwar z pubów, warkot przejeżdżających samochodów i odgłos statków przepływających po rzece Mersey obok stoczni Cammell Lairds (znajdującej się tuż za naszym domem) były nowymi, ale bardzo mile widzianymi odgłosami. Lubiłam byd cicha na zewnątrz, ale nie w środku, więc wszystkie hałasy stanowiły przyjemną odmianę.
Przypominam sobie gmach szkoły z placem zabaw na dachu, ale z samej szkoły znowu nic nie pamiętam. Miałam wiele nieprzyjemnych wspomnieo, które pojawiały się nagle i sprawiały, że czułam się, jakbym znów przeżywała różne rzeczy. Potrafiłam już posłużyd się wyobraźnią, żeby przegonid te obrazy, kiedy się pojawiały, ale wymagało to wielkiej koncentracji, więc często wyglądałam, jakbym nie zwracała uwagi na dorosłych. Często miałam przez to kłopoty. Pamiętam, że kiedy dorośli wrzeszczeli na mnie, każąc mi się skupid, myślałam: „Ależ ja się skupiam, tylko nie na tym, o czym myślicie”.
Byłam nie tylko niegrzeczna, brudna i zła, ale także nad wiek dojrzała i durna ponad wszelkie wyobrażenie. Lekarz rodzinny twierdził, że cierpię na mutyzm selektywny – pamiętam, że pomyślałam wtedy: „Nie wiem, co to takiego, ale na pewno tego nie mam! I nie myśl, że się do ciebie odezwę - nie zrobię tego, a ty mnie nie zmusisz!”
Cisza stała się dla mnie mechanizmem obronnym. Stanley mógł mnie prad na kwaśne jabłko i robid mi najróżniejsze okropności, a ja tylko leżałam lub stałam cicha i nieruchoma, dopóki nie skooczył.
Czasem bił mnie szczególnie mocno tylko po to, by sprawdzid, czy uda mu się zmusid mnie do płaczu, i niekiedy prawie mu się udawało. Wściekało go, że nie jest w stanie doprowadzid mnie do łez, ale płacz był jedną z rzeczy, które to ja byłam w stanie kontrolowad, nie on. Co by nie robił, zachowywałam łzy na później, do chwili, kiedy zostawałam sama.
Przed przeprowadzką do Birkenhead myślałam, że Boże Narodzenie i urodziny to rzeczy, które przydarzają się innym. Widziałam, jak mama, Stanley, Roma i Sandie świętują urodziny i Gwiazdkę, ale nigdy w tym nie uczestniczyłam. Szczerze mówiąc, nigdy za dużo o tym nie myślałam i nie czułam się szczególnie pominięta. Nie sądziłam po prostu, że może mied to cokolwiek wspólnego ze mną, i byłam zadowolona, że mam święty spokój.
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Kiedy się przeprowadziliśmy, dowiedziałam się, że urodziny Dony, mojej siostry i moje przypadają blisko siebie. Dla Dony i Sandie był to dzieo pełen atrakcji, dla mnie nie. Przypominam sobie, jak pewnego dnia zaczęłam się zastanawiad, dlaczego ja nie mam urodzin ani świąt. Dobrze pamiętam tę chwilę, bo wtedy po raz pierwszy rozmyślałam o tym, co jest sprawiedliwe, a co nie.
Zdaniem Stanleya miałam wszystko, na co zasługiwałam, a dostawałabym znacznie więcej, gdybym nie była taka niegrzeczna, brudna i zła, a gdybym „tak się nie stawiała, kiedy jemu się chce mnie zerżnąd, mogłabym mied lepsze życie”. Kiedy spytałam ciocię Pat o Gwiazdkę, powiedziała, że to Święty Mikołaj decyduje, kto był dobry, a kto zły, i że ona już się postara, żeby się dowiedział o mojej przeprowadzce i o tym, że marzę o pozytywce. I w tamtym roku Święty Mikołaj mnie znalazł i przysłał
mi pozytywkę, taką samą, jaką miała ciocia Pat. Byłam bardzo uradowana, kiedy ją odpakowywałam.
Mama pozwoliła mi ją otworzyd i obejrzed, a później zabrała ją do swojej sypialni - i tyle ją widziałam.
Wtedy zjadłam też pierwszy świąteczny obiad. Przyrządził go Stanley, bo mama nigdy nie gotowała.
Było to bardzo szczególne wydarzenie.
Tamto Boże Narodzenie to jeden z niewielu dobrych momentów, jakie pamiętam. Codzienne życie było dla mnie nieustającą walką. Miałam już osiem lat, ale wciąż trudno mi było pozostad czystą i suchą — tym trudniej, że co noc musiałam wstawad do łazienki, jeśli nie chciałam zmoczyd łóżka.
Rozpaczliwie starałam się tego unikad, bo toaleta znów znajdowała się na zewnątrz domu, więc mieliśmy też nocnik, którego używała cała rodzina. Nocnik stał w pokoju Stanleya i trzeba było bardzo uważad, żeby go nie obudzid swoim siusianiem — inaczej zaczynały się okropności.
Do moich zadao należało opróżnianie nocnika i cięcie starych gazet na setki skrawków, których używało się w toalecie na zewnątrz. Pamiętam, jak kiedyś usiłowałam znieśd nocnik na dół, żeby go opróżnid. Stałam na szczycie zabójczych schodów z nocnikiem pełnym po brzegi zimnych siuśków całej rodziny, które zbierały się przez cały tydzieo. Zauważyłam, że drzwi na dole zamknięte, co jeszcze bardziej utrudniało sprawę.
Sandie stała na podeście schodów, dziękując losowi, że to nie ona musi wynosid nocnik, a ja mocno złapałam naczynie i uniosłam je nieco nad głowę, żeby dokładnie widzied, jak stawiam stopy. Kiedy ostrożnie próbowałam zejśd z pierwszego stopnia, moja lewa stopa została tam, gdzie była, a prawa stąpnęła krok w dół. Zrobiłam szpagat i ześliznęłam się z pozostałych schodów, rozpaczliwie starając się utrzymad nocnik nad głową. Stopnie zdzierały mi skórę z ud. Kiedy zjechałam na sam dół, uderzyłam stopą w drzwi tak mocno, że otworzyły się na oścież. Przez chwilę myślałam, że udało mi się nie rozlad siuśków, ale drzwi zamknęły się z powrotem i wytrąciły mi nocnik z rąk - prosto na twarz i otwarte do krzyku usta.
Sandie, chod była naprawdę przerażona, zwinęła się ze śmiechu u szczytu schodów, nie mogę powiedzied, żeby mi to pomogło, a ja zaczęłam wrzeszczed ile sił w płucach. Mama usłyszała moje wrzaski z domu babci Claridge - podobnie jak babcia, która właśnie robiła jej wyrzuty, że cały czas zostawia nas same. Mama wpadła do domu, opłukała mnie wężem ogrodowym, a potem spuściła mi lanie za to, że przeze mnie babcia Claridge zawraca jej głowę.
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Jak znalazłam Śmierd i goniłam z nią Sandie
Zawsze byłam obwiniana o wszystkie problemy, a fakt, że mama i Stanley coraz bardziej mnie nie lubili, utrudniał mi przebywanie z Sandie. Doszło do tego, że zupełnie jej zabronili się ze mną bawid -
bardzo ciężko mi przyszło zaakceptowad tę sytuację. Kiedy mamy i Stanleya nie było w domu, zyskiwałyśmy z Sandie trochę czasu na wspólną zabawę i wygłupiałyśmy się całymi godzinami. Bardzo chciałam, żeby takie chwile stanowiły normę. Niestety, zdarzały się rzadko, a jeśli nas podczas nich przyłapano, czekały nas srogie kary.
Kochałam swoją siostrę i tęskniłam za czasami, kiedy byłyśmy bliżej. Mama i Stanley powoli, ale stanowczo odbierali mi to, co było dla mnie najcenniejsze: moje relacje z Sandie. Uwielbiałam ją. Była moją małą siostrzyczką i zawsze starałam się ją chronid. Kiedy szłam do Stanleya zamiast niej, płakała aż do mojego powrotu. W tamtych czasach potrafiłam tak ją rozśmieszyd, że zapominała o okropnościach. Spędzałyśmy mnóstwo czasu, próbując rozśmieszyd się nawzajem. Zawsze to mnie udawało się pierwszej.
Jeśli Sandie się czegoś przestraszyła, wybuchała śmiechem, co było bardzo zabawne. Śmiała się w każdej sytuacji - nieważne, czy była wystraszona, szczęśliwa czy smutna. Nie robiła tego celowo, po prostu tak było. Ja wiedziałam, dlaczego się śmieje, ale dorośli jej nie rozumieli i wściekali się na nią.
Kochałam Sandie, ale lubiłam też się z nią droczyd.
Pewnego dnia, kiedy sama jedna bawiłam się w ruderach za domem, znalazłam zdechłego kota. Nie miał oczu i był płaski i sztywny jak deska. Nie poczułam strachu ani obrzydzenia, więc zbliżyłam się, żeby mu się przyjrzed.
W tej samej chwili zobaczyłam Sandie stojącą przy furtce naszego domu — wołała, żebym przyszła się z nią pobawid. Nadarzała się okazja, żeby podroczyd się z siostrą! Niewiele myśląc, krzyknęłam do niej, że znalazłam Śmierd i że zaraz ją nią dotknę.
Siostra popatrzyła na mnie wyzywająco i stwierdziła:
— Wcale że nie. A poza tym i tak mnie nie złapiesz! Jestem za daleko! - w naszym języku znaczyło to
„złap mnie, jeśli zdołasz”.
Wcale nie zamierzałam naprawdę dotykad jej Śmiercią, chciałam się tylko podroczyd. W mgnieniu oka złapałam sztywnego, martwego kota za sztywną, martwą łapę i pognałam pomiędzy opuszczonymi budynkami w stronę Sandie.
Śmiałam się tak mocno, że prawie nie widziałam na oczy, i dopiero w połowie drogi spojrzałam przed siebie. Wtedy zobaczyłam, jak twarz Sandie się zmienia: znika z niej buoczucznośd i chęd zabawy w berka, a pojawia się czysty strach. Potknęłam się, a chociaż udało mi się złapad równowagę, łapa ułamała mi się w dłoni i sztywne ciało Śmierci poleciało prosto na moją siostrę. Wrzasnęła, ja też, i obie zupełnie straciłyśmy głowę, kiedy Śmierd przeleciała jej nad ramieniem i upadła tuż za nią.
Sandie wpadła w histerię, a ja mało nie spaliłam się ze wstydu. Trzymałam w ręce łapę zdechłego kota, myśląc, że właśnie na resztę życia okaleczyłam emocjonalnie moją siostrzyczkę. Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę, jak ohydne jest podnoszenie z ziemi martwych stworzeo. Rzuciłam łapę na ziemię i razem z Sandie wzięłyśmy nogi za pas, wrzeszcząc ze strachu. Nasz szok szybko zmienił się jednak w śmiech i zanim dotarłyśmy do kooca naszej ulicy, śmiałyśmy się tak, że ledwo szłyśmy.
Kiedy byłyśmy już domu, mnóstwo razy umyłam ręce. Nie chciałam, żeby mama i Stanley dowiedzieli się, co zrobiłam, a poza tym nie mogłam znieśd myśli o tym, że mam na ręce sok ze zdechłego kota.
Jeszcze długo potem ganiałam Sandie po domu, strasząc ją „ręką od zdechłego kota" i w tajemnicy cieszyłyśmy się, że Stanley ma „sok ze zdechłego kota" na siusiaku, ale to nauczyło mnie nigdy więcej nie tykad martwych zwierząt.
W tamtym okresie uwaga Stanleya skupiała się głównie na mnie. Ojczym wzywał mnie do siebie i musiałam robid to, co mi kazał. Jeśli próbowałam odmówid, patrzył na mnie tymi swoimi zimnymi, niebieskimi oczami i mówił:
- A gdzie w takim razie jest nasza Sandie, co, Karen? Nawet teraz, kiedy piszę te słowa, przechodzą mnie dreszcze. Stanley doskonale wiedział, jak zmusid mnie, żebym dała mu to, czego chce.
Bezpieczeostwo siostrzyczki było dla mnie absolutnie najważniejsze, Stanley miał tego świadomośd i
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nie wahał się tego wykorzystad. Wiedziałam, że mną manipuluje, ale byłam bezsilna, więc tylko brałam głęboki oddech i szłam do niego.
Chod nigdy nie powiedziałyśmy sobie tego na głos, wiedziałyśmy, że nienawidzimy okropności. Nie podobały nam się i nie chciałyśmy, żeby się działy, ale nie miałyśmy pojęcia, jak je powstrzymad.
Marzyłam, żeby byd Doną - Stanley nigdy nie robił jej okropności, miała kochaną mamę i miłego tatę.
Stanley rzadko bywał wesoły. Jeśli akurat nas nie karał ani nie robił nam okropności, siedział i narzekał, że znowu przegrał na wyścigach lub w totalizatorze piłkarskim albo że źle obstawił wynik walki bokserskiej, albo że nienawidzi pracowad.
Im byłam starsza, tym więcej sposobów wynajdował pokręcony umysł Stanleya, żeby zmusid mnie do okropności. Musiałam je robid, żeby pozwolił mi na cokolwiek, czego chciałam lub potrzebowałam: jedzenie, pójście do szkoły, ubranie się, oddychanie. Posługiwał się wszystkim, co normalne dzieci biorą za pewnik, by mnie do nich zmusid. Wykorzystywał je jako kartę przetargową: zrób okropności, a będziesz mogła pobawid się z siostrą, zrób okropności, a będziesz mogła iśd spad. Co więcej, dawniej karą za krnąbrnośd, kiedy „miał ochotę rżnąd", zawsze było lanie, ale niestety, Stanley stwierdził, że już ono na mnie nie działa, więc zastąpił je dodatkową dawką okropności. Były one teraz i kijem, i marchewką - i karą, i nagrodą. Przenikały do każdego aspektu mojego życia, wiązały się ze wszystkim, co robiłam lub nie.
Miałam teraz sokoli wzrok, słuch i wymowa też bardzo mi się poprawiły, ale im więcej widziałam i słyszałam, tym mniej mi się to podobało. Im więcej rozumiałam, tym bardziej tęskniłam do czasów, kiedy nie do kooca byłam świadoma tego, co dzieje się ze mną lub wokół mnie. Im poprawniej mówiłam, tym mniejszą miałam ochotę się odzywad. Czułam się, jakbym znikała we własnym wnętrzu.
Ze słuchem i wzrokiem wszystko było w porządku, ale zaczęłam sobie uświadamiad, że szwankuje mi pamięd. Musiałam naprawdę się skupid, żeby przypomnied sobie coś, co kiedyś pamiętałam bez problemu. Zapominałam o najprostszych rzeczach, a jako że z nikim nie rozmawiałam ani nikomu nie zdradzałam swoich myśli, zaczęłam robid notatki specjalnym kodem. Nazywam to kodem, ale nie umiałam jeszcze za dobrze pisad, więc były to raczej słowa i małe rysunki. Nazywałam je sekretnymi bazgrołami, nosiłam wszędzie ze sobą, a nawet ukrywałam w dołkach, które w tajemnicy wykopywałam na dworze. Moje sekretne bazgroły były jak zakodowany pamiętnik, zawierający mnóstwo moich przemyśleo, i poświęcałam wiele czasu i energii na utrzymanie ich w tajemnicy.
Nienawidziłam mieszkania przy Queen’s Street, a jednocześnie je kochałam. Nienawidziłam go za to, jak wyglądało moje życie w nim, ale kochałam za bliskośd cioci Pat i wujka Kena. Oni nigdy nie nazywali mnie „niegrzeczną, brudną i złą”. Nigdy nie robili mi okropności ani mnie nie karali, wcale i w ogóle. Kochali mnie, ale nie wiedzieli, co dzieje się w domu, bo nigdy im nie powiedziałam - po prostu nie mogłam. Nie mogłam ani się przyznad, ani skłamad. Jeśli bałam się, że mogę się wygadad, po prostu milkłam.
W dzieciostwie uwielbiałam kreskówki - umożliwiały mi oderwanie się od rzeczywistości, którego tak bardzo pragnęłam. Były efektowne, kolorowe, jaskrawe, szybkie, a przede wszystkim — brutalne.
Postacie z kreskówek mogły zgniatad różne rzeczy na naleśnik albo wysadzad je w powietrze, a nigdy nie robiły sobie krzywdy. Uwielbiałam Królika Bugsa, ale moim największym ulubieocem był Struś Pędziwiatr. Czułam więź i z Kojotem, i ze Strusiem. Z jednej strony dobrze wiedziałam, jak to jest, kiedy nigdy nie udaje ci się powstrzymad czegoś, co bardzo pragniesz powstrzymad, z drugiej -
zachwycało mnie, że Struś Pędziwiatr zawsze znajduje sposób, żeby przechytrzyd Kojota i uciec.
Marzyłam, żeby nim byd. Oglądając kreskówki, wyobrażałam sobie, że jestem jednym z bohaterów, którzy zawsze wygrywają - w mojej głowie to Stanley był postacią, która kooczy sprasowana na naleśnik. Kiedy w domu działo się źle, wyobrażałam sobie, że jestem w kreskówce, w której ratuję siostrę i raz na zawsze likwiduję okropności. Ucieczka w kreskówki pomagała też podczas przebłysków strasznych wspomnieo, które zaczęły mnie nawiedzad.
Wiedziałam, że różnię się od innych. Czułam to. Nie potrafiłam sprawid, by ludzie mnie zrozumieli, sama też ich nie rozumiałam, zwłaszcza kiedy skupiałam się na blokowaniu wspomnieo, więc w tym okresie rzadko się odzywałam i często wyobrażałam sobie, że żyję w kreskówce.
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Starałam się spędzad jak najwięcej czasu z ciocią Pat, wujkiem Kenem i Doną, ale im częściej z nimi przebywałam, tym bardziej złościli się mama i Stanley. Kiedy ich nie było albo kiedy nie zwracali na mnie uwagi, wymykałam się na drugą stronę ulicy do wujostwa. Nauczyłam się nie przyznawad, jak często się z nimi widuję, jak bardzo ich kocham i za nimi tęsknię, oraz jak w tajemnicy pragnę byd ich córką i modlę się o to — przynajmniej teraz byli zaledwie przecznicę dalej.
Weszłam w swego rodzaju rutynę. Teraz, kiedy ciocia Pat, wujek Ken i Dona mieszkali po sąsiedzku, życie stało się nieco lepsze. Wciąż było mi ciężko, ale czerpałam nieco pociechy z faktu, że przez jakiś czas wszystko jest tak samo. Nie wiedziałam, że właśnie nadchodzi kolejna drastyczna zmiana.
Pewnej nocy, a miałam wtedy mniej więcej osiem lat, siedziałam w swoim pokoju, kiedy usłyszałam dobiegające z salonu przyciszone głosy mamy i Stanleya. Podkradłam się, starając się robid jak najmniej hałasu, i zaczęłam się przysłuchiwad. Mama tłumaczyła Stanleyowi, że nienawidzi mieszkad tak blisko cioci Pat, wujka Kena i babci Claridge, którzy cały czas wtykają nos w jej sprawy i zadają za dużo pytao. Powiedziała też, że słyszała o nowym osiedlu komunalnym niedaleko miejsca, gdzie mieszkają jej rodzice, i że chce się tam przenieśd. Serce na chwilę przestało mi bid. Ostatnią rzeczą, jakiej chciałam, była kolejna przeprowadzka. Mama zaczęła mówid jeszcze ciszej i musiałam wytężyd słuch. No i wtedy usłyszałam, jak proponuje Stanleyowi, że powie ludziom od zasiłków i zakwaterowania, że jestem dzieckiem specjalnej troski, a wtedy dadzą nam dom na nowiutkim osiedlu Noctorum, na drugim koocu Birkenhead. Stanley zapytał:
- I myślisz, że oni ci uwierzą?
- Łykną wszystko, co im powiem - zaśmiała się mama.
Przeraziłam się. Byłam jeszcze mała, ale wiedziałam, że nie jestem dzieckiem specjalnej troski.
Miałam zaległości w szkole, bo długo nie słyszałam, co mówią nauczyciele, ani nie mogłam nic przeczytad z tablicy, i nie nawiązałam kontaktu z rówieśnikami, ale nigdy nie uznano mnie za dziecko specjalnej troski.
Słuchałam z coraz większym przerażeniem, a mama ciągnęła:
- Problem w tym, że mamy za mało dzieci, żeby dostad największy dom.
Jednak, jak zawsze, znalazła rozwiązanie: trzeba będzie sprowadzid z powrotem Romę! Odesłali ją do szkoły z internatem, w której była szczęśliwa - był to jedyny okres, w którym czuła się wolna od presji, jaka spoczywała na niej w domu, i mogła cieszyd się dzieciostwem. Myśl o powrocie do domu budziła w niej trwogę. Najwyraźniej oni się tym nie przejęli - słyszałam, jak Stanley ochoczo potakuje i stwierdza, że tak będzie dla niego taniej. Byłam zdruzgotana. Nie potrafiłam sobie wyobrazid zamieszkania tak daleko od cioci Pat i wujka Kena. Tylko dzięki nim moje życie było do wytrzymania, a teraz miałam ich stracid. Nie mogłam tego znieśd.
Rzecz jasna, musiałam udawad, że nic nie wiem o planach mamy i Stanleya, a kiedy minęło kilka tygodni, a oni niczym nie wspominali ani mnie, ani Sandie, zaczęłam myśled, że może jednak do niczego nie dojdzie. Mama szybko pozbawiła mnie złudzeo, kiedy oznajmiła, że załatwiła mieszkanie nowiutkim osiedlu i że się przeprowadzamy.
Nie chciałam rozstawad się z wujkiem Kenem i ciocią Pat. Prosiłam żebym mogła z nimi zamieszkad ale mama i Stanley byli nieugięci. zostad, że obstawałam
— Nic im nie powiem! — zapewniłam. — Chciałabym, żeby to oni byli teraz moimi rodzicami. Proszę, pozwólcie mi z nimi zostad. Proszę!
Zanim jeszcze skooczyłam mówid, wiedziałam, że popełniłam wielki błąd, jednak w tym momencie było mi już wszystko jedno. Mama wrzasnęła:
-To ja jestem, kurwa, twoją matką i zrobisz, co ci... - i wtedy nagle wszystko zaczęło dziad się w zwolnionym tempie. Zobaczyłam nadchodzący cios i po raz pierwszy w życiu się przed nim uchyliłam, a potem wybiegłam przez frontowe drzwi i popędziłam w stronę małpich schodów.
Stanley wybiegł za mną. Słyszałam jego przyspieszony oddech i ciężkie kroki, ale dzięki Donie potrafiłam wbiec na małpie schody szybko jak wiatr i byłam już w połowie drogi na górę, zanim on przebiegł przez ulicę. Kiedy dotarłam do szczytu schodów, obejrzałam się za siebie. Stanley wciąż stał
na dole, czerwony na twarzy, i coś wrzeszczał. Nie wbiegł za mną na górę, a ja wiedziałam, że nie zdobędzie się na taki wysiłek, więc długo stałam tam, uśmiechając się do siebie. Nie wiedziałam, co robid dalej, bo nie miałam dokąd pójśd, ale cieszyłam się, że udało mi się zwiad, i właśnie się
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zastanawiałam, czy może nie zacząd uciekad częściej, kiedy poczułam na plecach mocnego kopniaka, od którego po całym ciele rozszedł mi się palący ból. Czyjaś ręka złapała mnie za szyję jak imadło. Nie musiałam się odwracad, żeby sprawdzid, do kogo należy — nawet z zamkniętymi oczami potrafiłam rozpoznad Stanleya po zapachu. Wsiadł w samochód, przyjechał dłuższą drogą i zaszedł mnie od tyłu.
Po laniu, jakie dostałam, musiałam opuścid pięd dni szkoły.
Kolejne tygodnie były dla mnie bardzo ciężkie, a przez to, że zamartwiałam się przeprowadzką daleko od cioci Pat, wujka Kena i Dony, było mi jeszcze trudniej. Czułam się zagubiona, samotna i ogromnie przestraszona. Znałam wiele osób, niektóre nawet kochałam, ale żadna z nich nie wiedziała 0okropnościach, a z tymi, które wiedziały, po prostu nie dało się porozmawiad.
Często zastanawiałam się, czy mama wie o okropnościach. Kiedy próbowałam jej o nich powiedzied, nie uwierzyła. Jakaś częśd mnie sądziła, że w głębi serca mama musi wiedzied, co się dzieje - jak mogło byd inaczej? Ale im więcej nad tym myślałam, tym wyraźniej zdawałam sobie sprawę, że mamy nigdy nie było w pobliżu, kiedy to się działo, a Stanley nigdy o tym przy niej nie wspominał. Kiedy jej nie było, mówił rzeczy w rodzaju: „zróbmy to” albo „chce mi się rżnąd”, a my między sobą mówiłyśmy: „chce, żebym coś zrobiła”, jednak nigdy nie używałyśmy tych słów przy mamie. Nagle uświadomiłam sobie, że ona prawdopodobnie naprawdę nie wie o okropnościach. To odkrycie całkowicie zmieniło moje spojrzenie na Stanleya i mój sposób odnoszenia się do niego. Skoro trzymał
to w tajemnicy przed mamą, a ona nie uwierzyła, kiedy jej o tym mówiłam, może przekonałaby się, gdyby zobaczyła to na własne oczy.
Po długim namyśle ułożyłam „głośny plan”. Polegał on na tym, żeby narobid mnóstwo hałasu, kiedy będą się działy okropności i w ten sposób sprawdzid, czy mama zwróci na to uwagę i przyłapie mojego ojczyma na gorącym uczynku. Uznałam pomysł za genialny i nie mogłam uwierzyd, że wcześniej na niego nie wpadłam. Następnym razem, kiedy Stanley robił mi okropności i wydawało mi się, że mama jest niedaleko, wprowadziłam swój plan w życie.
To był wielki błąd! Po kilku próbach zwrócenia uwagi mamy uświadomiłam sobie, że kiedy podczas okropności wydaję jakiekolwiek odgłosy, to niewyobrażalnie podnieca Stanleya i daje mu złudzenie, że naprawdę podoba mi się to, co mi robi. Od chwili, kiedy zaczął tak myśled, okropności trwały znacznie dłużej, Stanley nazywał mnie jeszcze gorszymi przekleostwami i nie chciał się ode mnie odczepid przez całe dnie. Mama się jak zwykle nie pokazała. Nie wiem, czy mnie słyszała. Szybko porzuciłam swój plan, ale było już za późno.
Po katastrofalnej klęsce „głośnego planu” Stanley zaczął coraz częściej mi się naprzykrzad i marudzid, żebym zrobiła z nim okropności. Bił mnie od zawsze i teraz wciąż to robił, żeby mnie ukarad, ale w przypadku okropności jęczał tylko, że „rżnąd mu się chce”, i twierdził, że to przeze mnie:
— To twoja wina, to ty mnie tak podniecasz. Zrób z tym coś!
Starałam się, jak mogłam, nie zwracad na niego uwagi, ale to nigdy nic nie dało.
W tym okresie życia czułam się tak osamotniona — nie mogłam przecież powiedzied nikomu o moim sekrecie ani porozmawiad z tymi, którzy o nim wiedzieli - że zaczęłam poszukiwad rzeczy hałaśliwych i rozpraszających uwagę. Chod byłam małomówna i skryta, źle się czułam z ciszą, którą miałam w środku, więc szukałam bodźców dźwiękowych i wzrokowych, jak i gdzie tylko mogłam. Oderwanie się od tego, co działo się w mojej głowie, przynosiło ukojenie. Zdążyłam już uzależnid się od telewizji, zwłaszcza od kreskówek. Uwielbiałam nieustannie zmieniające się obrazy. Znacznie mniej podobało mi się radio — nie rozumiałam wielu płynących z niego dźwięków i nie potrafiłam ich z niczym skojarzyd. Czułam się, jakbym słuchała cudzoziemca, który czasem wymawia słowa brzmiące z angielska. Niedługo jednak zmieniłam zdanie w tej kwestii.
Pewnego dnia Stanley znów nie puścił mnie do szkoły pod pretekstem choroby i kazał mi robid okropności. Kiedy skooczył, wyszedł i zostawił mnie w domu samą na resztę dnia. Z nie-wiadomych przyczyn tego dnia czułam się szczególnie przygnębiona. Nie rozumiałam świata, a świat nie rozumiał
mnie, i nie wiedziałam, jak to zmienid lub naprawid.
Postanowiłam spytad cioci Pat, czy mogłabym z nią zamieszkad po przeprowadzce rodziców, więc zakradłam się do jej domu i ostrożnie spytałam, co o tym myśli. Powiedziała, że ogromnie by tego chciała i że nawet próbowała o tym rozmawiad z mamą i Stanleyem, ale oni za bardzo by za mną
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tęsknili. Pamiętam, że pomyślałam wtedy: „Wcale że nie, do cholery! Przecież oni mnie nawet nie lubią!”.
Potem ciocia powiedziała, że wujostwo też zamierzają się przeprowadzid i że gdybym pojechała z nimi, mieszkałabym wiele kilometrów od mamy, Stanleya i reszty rodziny. Ciocia uważała, że to byłoby coś złego, ale ja uznałam, że to świetny pomysł! Naprawdę wydawało mi się, że ciocia się zgodzi, żebym Z nią pojechała, ale ona powiedziała, że to niemożliwe, bo moja mama nie pozwala, a potem posmutniała i mało mi serce nie pękło, kiedy zobaczyłam, jak płacze, więc zmieniłam temat.
Kiedy wychodziłam, ciocia Pat położyła rękę na moim ramieniu i spytała:
— Wszystko w porządku, kochanie? Jesteś taka cicha i... no... po prostu chciałam się upewnid, czy wszystko dobrze.
Popatrzyłam na nią, połknęłam wielką gulę, która zrobiła mi się w gardle, i delikatnie pokiwałam głową. Rozpaczliwie chciałam wyjaśnid jej, jak się czuję, powiedzied jej o wszystkim, ale wydawało mi się to niewykonalne. Nauczyłam się trzymad swoje uczucia głęboko w ukryciu. Niezależnie od tego, co czułam w środku, byłam już na tyle silna. Żeby nie płakad na zewnątrz. Nie mogłam nigdy powiedzied nikomu o tym, jak się czuję, a już zwłaszcza nie cioci Pat. Nie znałam słów, które mogłyby to opisad, i nie chciałam, żeby ona i wujek Ken mnie znienawidzili tak jak mama czy umarli jak tata.
- Jesteś pewna, skarbie? - spytała ciocia głosem pełnym wątpliwości.
Znów pokiwałam głową, tym razem bardziej zdecydowanie, ciocia pocałowała mnie na do widzenia i wyszłam na ulicę.
Tego dnia, kiedy oddalałam się od domu cioci Pat i wujka Kena, uświadomiłam sobie, że odtąd nieczęsto dane mi będzie się z nimi widywad. Poczułam, jak narasta we mnie ból, jak w piersiach pojawia mi się wielki ciężar, ale wiedziałam, że płacz nic nie da.
Poszłam do domu i usiadłam na schodach pod tylnymi drzwiami. Płakałam trochę do środka, tak żeby nikt nie widział, kiedy usłyszałam, jak głos w radiu mówi:
- Po wiadomościach - godzina złotych przebojów.
Zaciekawiło mnie to i niepostrzeżenie zaczęłam słuchad.
Zanim się zorientowałam, zaczęło się „bum, cyk, bum, bum, cyk" i koleś, który się nazywał Jimmy Ruffin, zaczął śpiewad: „What becomes of the broken-hearted”2.
Zamarłam. Znałam i rozumiałam każde słowo, które wyśpiewywał ten człowiek, nawet długie wyrazy, których nigdy wcześniej nie słyszałam. Po głowie tłukły mi się pytania: „Kim on jest? Skąd zna moje najskrytsze uczucia? Jak udało mu się zajrzed mi do głowy? I dlaczego wszystkim o tym opowiada?".
Słuchałam piosenki i przepływały przeze mnie fale przytłaczających emocji. Próbowałam je opanowad, żeby móc słuchad dalej.
Kiedy piosenka się skooczyła, nagle zaczęłam płakad i szlochad jak nigdy wcześniej. Nie mogłam się opanowad, chociaż próbowałam wszystkich sposobów. Czułam się zdradzona i obnażona. Nie mogłam uwierzyd, że ktoś wie, jak ja się czuję w głębi serca, i wcale mnie to nie cieszyło - ja się tu staram ukryd moje myśli i uczucia, a on wszystkim o nich wygaduje! Wydawało mi się, że to jeszcze jedna rzecz, nad którą nie mam kontroli, i byłam naprawdę wściekła.
Nagle złapałam radio, podniosłam i cisnęłam nim o ścianę, ale tylko się od niej odbiło i spadło na ziemię nieuszkodzone. Stałam, gapiłam się na nie, jakby właśnie mnie czymś dźgnęło, i szlochałam tak mocno, że myślałam, że pęknie mi serce. Spędziłam wiele godzin, płacząc i powtarzając w myślach słowa piosenki.
Później czasami słuchałam jej celowo. Ukryłam swoje uczucia tak głęboko, że zaczynałam mied problem z ich odnalezieniem, więc słuchałam „What becomes of the broken-hearted”, żeby dotrzed do swego smutku i sprawdzid, czy jest równie wielki, jak poprzednim razem. Zawsze był.
Kiedy czułam, że muszę uwolnid stłamszone emocje, skakałam po stacjach radiowych w poszukiwaniu tej piosenki. Na moje szczęście akurat tamten program zawsze grał złote przeboje, więc udało mi się ją usłyszed wiele razy, zawsze z tym samym skutkiem.
2 W dowolnym tłumaczeniu „Co z tymi, którzy mają złamane serce” *przyp. tłum.+
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Nie minęło wiele czasu, a zdałam sobie sprawę, że piosenkarz wcale nie odczytał moich myśli - Jimmy Ruffin napisał „What becomes of the broken hearted" wiele lat wcześniej i był po prostu niezwykłym wykonawcą, którego piosenka przypadkiem uwolniła mój smutek.
Po tym, jak odkryłam ten kawałek, oszalałam na punkcie muzyki i radia. Czerpałam z nich pociechę.
Nadal uwielbiałam też telewizję. Stanley powiedział, że po przeprowadzce będziemy mieli własny odbiornik, więc przynajmniej mogłam się cieszyd, że będę miała jak uciec od tego wszystkiego.
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Noctorum
Był początek lat siedemdziesiątych. W radiu leciało T-Rex i Rod Stewart, Benny Hill niedawno zapoznał widzów z Erniem, najszybszym mleczarzem na Zachodzie, a na listach przebojów królował
stary, brzydki, przepocony fan Elvisa, który nosił kiepską perukę i nazywał się Gary Glitter.
Telewizja nadawała „The Two Ronnies” „The Partridge Family” i „The Liver Birds”, w kinach szły
„Shaft” i „Love Story”, a dzieciaki szalały na piłkach do skakania i podrasowanych rowerach.
Premierem wciąż był Ted Heath, gazety pisały o Wietnamie i Irlandii Północnej, a pan premier poprowadził swą załogę na jachcie „Morning Cloud” do zwycięstwa w regatach o Puchar Admiralicji.
Miałam prawie dziewięd lat, ale czułam się, jakbym miała czterdzieści pięd.
W Merseyside wiele się zmieniało. Samorząd lokalny wyburzał stare, przedwojenne domy i starał się nadad miasteczkom nad Mersey nowe, bardziej atrakcyjne oblicze. Osiedle Noctorum powstawało u stóp pięknego i pełnego zabytków Bidston Hill. Było otoczone podobnymi osiedlami i dzieliło z nimi szkoły, baseny, parki, markety, puby i sklepy monopolowe. Odświeżano całą okolicę. Samorząd wiązał
z tym projektem wielkie nadzieje i starał się przyciągnąd rodziny z klasy robotniczej, bo taki sobie zaplanował profil mieszkaoców nowych osiedli. Mama dostroiła się do tych wymagao i zaprezentowała nas jako idealnych lokatorów. W roku 1972, kiedy wprowadzaliśmy się na osiedle, Noctorum było błotnistym placem budowy z wieloma niedokooczonymi domami i zaledwie czterema już gotowymi. Zamieszkaliśmy tam jako pierwsi.
Dom przy Stratford Way 29 był bardzo nowoczesnym, bardzo nijakim narożnym szeregowcem z czterema sypialniami, porządną wewnętrzną łazienką, centralnym ogrzewaniem, ciepłą i zimną bieżącą wodą, maleokim, otwartym ogródkiem z przodu i większym, ogrodzonym, z tyłu. W
porównaniu z naszymi poprzednimi domami wydawał się rajem.
Przed naszym szeregowcem znajdował się duży, trójkątny skwer, który potem miały otoczyd domy.
Nasz szeregowiec mieścił się w jego lewym dolnym rogu, tuż obok niedokooczonego sklepu, który miał się nazywad Billy Rainbows.
Aby mied pewnośd, że dostanie dom na tym nowoczesnym osiedlu, mama musiała zrobid na przedstawicielach jego administracji wrażenie idealnej matki idealnej rodziny, co wymagało od niej wymyślenia swego wizerunku na nowo, od zera. Oboje ze Stanleyem musieli pójśd do pracy, gdyż trzeba było udowodnid, że stanowią pracującą rodzinę, no i oczywiście sprowadzili leż Romę, żeby nasza gromadka stała się liczniejsza. Ale natychmiast po podpisaniu umowy najmu mama rzuciła pracę i znów zajęła się „zakupami” i grą w bingo.
Jej życie kręciło się wokół okradania sklepów oraz wizyt w salonach bingo, których w Birkenhead było naprawdę sporo. Jej codzienną egzystencję określały godziny otwarcia salonów (dziennych i nocnych), a jeśli w tych godzinach czegoś się od niej chciało, trzeba było ją odszukad i wywoład.
Zwykle żeby się z nią zobaczyd, musiałyśmy czekad na koniec gry, często do późna w nocy.
Od czasu do czasu mama przyjmowała jakąś posadę, ale nigdzie nie zagrzała miejsca. Wszędzie, gdzie pracowała, ktoś kradł pieniądze, za które była odpowiedzialna, przez co traciła pracę.
Stanley pracował fizycznie, kiedy mama go poznała, ale przedtem przez długi czas był malarzem i remonciarzem. Pracował dorywczo i zawsze na czarno, żeby móc co tydzieo pobierad zasiłek dla bezrobotnych, jednak żeby załatwid dom przy Stratford Way, musiał znaleźd prawdziwą pracę i zatrudnił się na pełny etat jako kierowca ciężarówki na krótkich trasach. Ale nie minęło wiele czasu, a opieka społeczna znów zaczęła „przypadkowo” wypłacad mu zasiłki. Stanley zarzekał się, że mówił im, że pracuje, ale pieniądze wciąż przychodzą, więc niby co on może na to poradzid? Ma przecież lepsze rzeczy do roboty niż ciągłe prostowanie spraw w urzędach, więc będzie potulnie brał te pieniądze i je wydawał.
W ciągu kolejnych miesięcy na osiedle wprowadziło się więcej mieszkaoców. Prace posuwały się powoli. Było to zabawne, bo na placu budowy działali zawodowi budowlaocy i „zawodowi wyburzacze” którzy przychodzili w nocy i burzyli wszystko, co budowlaocy zdążyli postawid przez cały dzieo. Żeby była jasnośd; wyburzacze nigdy nic z tych domów nie brali - rozbierali je dla zabawy.
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Bizzies, znaczy się gliniarze, pojawiali się prawie co noc i próbowali ich złapad, a ja miałam dużo uciechy, oglądając ich zmagania z okna sypialni.
Wkrótce po tym, jak się wprowadziliśmy na osiedle, omal nie zostaliśmy z niego wyrzuceni, bo budowlaocy odkryli, że Stanley próbował „kupid” z placu budowy betoniarkę i okna (już po ich wstawieniu w ściany). Pozwolono nam jednak zostad, gdyż Stanley przekonał administratorów, że zabrał te rzeczy tylko po to, by je chronid, a teraz proszę, oddaje je i na pewno od razu wezwie policję, jeśli zobaczy, że ktoś próbuje coś zabrad. Po tym incydencie zaczął od razu pozbywad się
„kupionych” rzeczy: sprzedawał je kolegom z pracy, „żeby biedni ludzie też mogli pracowad”.
Mama zawsze wydawała pieniądze (nawet te uczciwie zarobione) tak, jakby właśnie je ukradła - jej podejście do finansów rodziny opierało się na haśle: „Szybko, trzeba ukryd dowody”, jeśli chodzi o
„zakupy”, jej rozumowanie było proste: skoro w sklepie mają czegoś dwadzieścia sztuk, a ona nie ma żadnej, na pewno są w stanie obejśd się bez jednej. Kolejna zasada brzmiała: nie daj się złapad, a jeśli cię złapią - kłam lub uciekaj, ukarzą cię nie za kradzież, a za to, że dałaś się schwytad. Mimo wszystkich mniej lub bardziej szemranych sposobów zdobywania pieniędzy, jakie wykorzystywali moi rodzice, zawsze byliśmy bez grosza, mieliśmy długi i musieliśmy ukrywad się przed Złym Billem.
Nazywał się tak każdy, kto przychodził do nas w sprawie
zaległych długów lub płatności za świadczenia, takie jak prąd, gaz, woda czy czynsz, spłaty rat Providenta i katalogów wysyłkowych czy opróżnienia licznika w telewizorze, a także wszyscy krewni i znajomi, którym mama i Stanley byli winni kasę.
Zawsze gdy ktoś niespodziewanie pukał do drzwi, cała rodzina biegła do wyznaczonych kryjówek i czekała bez ruchu, aż gośd się znudzi i sobie pójdzie. Komornicy czasami zaglądali przez skrzynkę na listy lub okna w salonie, żeby sprawdzid, czy ktoś jest w domu, więc mama w koocu przybiła kawałek dywanu na szparze skrzynki i trzymała zasłony cały czas zasłonięte, żeby nikt nie mógł zajrzed przez nie do środka. Jeśli była w dobrym nastroju, wysyłała nas do drzwi, każąc nam mówid, że rodziców nie ma w domu.
Na naszym osiedlu najgorzej miał chyba mleczarz. Biednego chłopinę okradali cały czas - lokatorzy podbierali mu mleko i jedzenie z wózka, a pieniądze z portmonetki, nigdy nie płacili za zamówienia, twierdząc, że wcale ich nie dostarczył, a nawet kradli mu lunch z ciężarówki, jeśli zostawił ją otwartą.
A jeśli dawali spokój jemu, to okradali jego klientów, którzy potem naprawdę nie mogli doszukad się przed drzwiami zamówionego mleka i jedzenia. Mogę się założyd, że mleczarz nienawidził przyjeżdżad na nasze osiedle.
Myślę, że przez lokatorów z Noctorum masę Bogu ducha winnych listonoszy straciło pracę w wyniku oskarżeo o kradzieże. Wiele osób, w tym mama i Stanley, po otrzymaniu czeków z opieki społecznej spieniężało je, a potem zarzekali się, że nigdy do nich nie dotarły -
wysyłano im więc kolejne, które tym razem docierały bez problemu. Skooczyło się to tak, że nieszczęsny listonosz zaczął wręczad przesyłki dopiero po identyfikacji adresata i pobraniu jego odcisków palców.
Faktycznie dorobiliśmy się własnego telewizora. Uwielbiałyśmy kreskówki. Kiedy byłyśmy w różnych częściach domu i słyszałyśmy okrzyk: „baaajkiii!" przybiegałyśmy pędem i rzucałyśmy się na podłogę.
Jeszcze nie skooczyła się czołówka, a my już leżałyśmy rządkiem na brzuchach, opierając łokcie na ziemi i głowę na dłoniach. Trzeba było jednak uważad, czyj głos krzyczy, bo inaczej mogło się okazad, że wcale nie chodzi o kreskówki - więcej niż raz zdarzyło się, że kiedy przybiegłam na okrzyk:
„baaajkiii!", czekał na mnie Stanley i okropności.
Billy Rainbows, sklep sąsiadujący z naszym domem, sprzedawał wszystko po trochu poza alkoholem, co nam nie przeszkadzało, bo nikt w naszej rodzinie nie pił - w zasadzie poza tym, że mama bez przerwy brała jakieś leki, jedyną widoczną na pierwszy rzut oka wadą rodziców było to, że palili jak smoki. Większośd dzieci z naszego pokolenia była biernymi palaczami. Palenie wydawało się wtedy fajne i strasznie dorosłe. Każdy zaczynał palid najwcześniej, jak mógł, ci, którzy nie mogli, udawali, a resztę uznawano za smarkaczy.
Pamiętam, że zawsze wysyłano nas do sklepu po papierosy. W tamtych czasach, aby dziecko mogło wyjśd ze sklepu z fajkami czy wódą, wystarczyło, żeby powiedziało magiczne słowa: „To dla rodziców".
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W roku 1972, kiedy skooczyłam dziewięd lat, życie w Noctorum stało się trudniejsze. Roma wyrosła z dziewczynki na młodą kobietę i nie chciała dłużej byd popychadłem dla tej krowy, swojej macochy, ani bez przerwy niaoczyd jej cholernych bachorów. Szczerze mówiąc, któż mógłby ją za to winid?... No tak, ja, przez jakiś czas.
Roma uwielbiała Roda Stewarta i bez przerwy słuchała jego płyt na używanej przez całą rodzinę przenośnej wieży („kupionej” w sklepie T.J. Hughes) tak długo, że w koocu nie mogłam znieśd jego głosu. Ubierała się jak on, miała wszystkie jego albumy, zalepiła ściany pokoju jego plakatami i darła się jak opętana, jeśli był w telewizji. Ja w głębi serca uwielbiałam wykonawców z wytwórni Motown3, a za każdym razem, kiedy widziałam lub słyszałam Roda Stewarta, stawała mi przed oczami Roma i to, jak go naśladuje i w kółko gra jego piosenki. Tak było do dnia, kiedy przypadkiem (czytaj: celowo) upiekłam jej płytę Roda Stewarta w piekarniku. Po wyjęciu z niego miała wyglądad jak popielniczka, słyszałam, że tak właśnie się dzieje, ale wcale nie wyglądała. Zaczynałam czud w środku wielki gniew i robid takie rzeczy, mimo że byłam świadoma konsekwencji. Stanley tłukł mnie przez całą noc, aż zaczęłam wyglądad jak nieboskie stworzenie, ale warto było to znieśd, żeby nie musied kolejny raz słuchad cholernej „Maggie May”.
Odkąd zamieszkaliśmy przy Stratford Way, przyjmowaliśmy więcej gości, ale nie za często i na ściśle określonych warunkach.
Na przykład pewnego dnia odwiedziła nas ciocia Violet, która była gościem pierwszej kategorii.
Goście dzielili się na trzy kategorie. Ogólna zasada była taka, że nikomu nie wolno wspomnied o okropnościach ani wdawad się w rozmowę na ten temat. Pozostałe reguły były różne dla różnych kategorii:
Kategoria 1 (ciocia Pat, wujek Ken, dziadkowie Wallbridge i inni praworządni krewni i znajomi): uśmiechad się, udawad wesołą i najedzoną, nie odzywad się, zaprzeczad wszystkiemu i okazywad niepokój, kiedy traci się z oczu mamę lub Stanleya.
Kategoria 2 (pracownicy opieki społecznej, specjaliści i inne autorytety): uśmiechad się, udawad wesołą i najedzoną, nie odzywad się niepytana, a jeśli o coś spytają - kłamad, ile wlezie.
Kategoria 3 (niepraworządni krewni i znajomi): uśmiechad się, udawad wesołą i najedzoną, poza tym spoko - są nie lepsi od nas, więc możemy rozmawiad o wszystkim, o czym oni mówią.
Ciocia Violet była snobką i najstarszą siostrą mamy - to ona mieszkała nad nami, kiedy byłam mała.
Miała nad mamą władzę. Była bardzo surowa, a przede wszystkim miała męża policjanta. Ciocia Violet była prawdziwą krewną, ale zdarzali się i fałszywi: wszystkich, których wtedy poznawałyśmy, przedstawiano nam jako rodzinę. Musiałyśmy ich przezywad: na przykład pani Wallbridge była dla nas babcią Wallbridge, przyjaciele Stanleya, którzy robili okropności, jak Reg, ten, co pracował na targu, byli wujkami, i tak dalej. Czułyśmy się przez to strasznie zagubione i nie podobało mi się, że przychodzi do nas tylu fałszywych członków rodziny, ale niewiele mogłyśmy zrobid - nigdy nie byłyśmy pewne, z kim naprawdę jesteśmy spokrewnione. Tak czy inaczej, wyglądało na to, że każdy może zrobid z nami, co chce, zwłaszcza jeśli przedstawiają nam go jako krewnego.
Moja najbliższa rodzina porozumiewała się za pomocą dziwnego slangu złożonego z przekleostw, chrząknięd i gestów, rzadko posługiwaliśmy się prawdziwymi słowami i wszyscy mówiliśmy z wyraźnym akcentem Merseyside. Odstawał od nas tylko Stanley, który mówił z akcentem cockney.
Dawniej mama „kupowała” w domach wszystkich członków naszej prawdziwej rodziny i żaden z nich nie lubił Stanleya, który zawsze próbował ich na coś naciągnąd, ale my, dzieci, dogadywałyśmy się z nimi bez problemów.
W tym czasie prawie nie chodziłam już do szkoły - Stanley zabierał mnie ze sobą na trasę, gdy wyjeżdżał gdzieś ciężarówką. Kiedy stało się to po raz pierwszy, w swojej naiwności naprawdę myślałam, że idę z nim do pracy, ale szybko zdałam sobie sprawę, że to tylko kolejny jego pretekst, żeby zostad ze mną sam na sam i robid mi okropności. Miałam wrażenie, że dzieją się one teraz praktycznie codziennie. Wycofywałam się w głąb siebie, do własnego świata - tym głębiej, im więcej fałszywych wujków musiałam poznad.
3 Amerykańska wytwórnia płytowa, wydająca przede wszystkim nagrania wykonawców afroamerykańskich. Publikowane przez nią albumy o charakterystycznym brzmieniu cieszyły się największą popularnością na przełomie lat 60. i 70. XX wieku *przyp. tłum.+
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Stanley czerpał sadystyczną przyjemnośd ze zmuszania mnie do robienia okropności z innymi —
zapewne w ten sposób udowadniał sobie, że jestem brudną dziewuchą. Używał tego argumentu zawsze, kiedy chciał zmusid mnie do zrobienia okropności, kiedy tego nie chciałam - czyli za każdym razem. Mówił mi, że jestem brudną dziewuchą i że robi, co może, żebym nie była niegrzeczna, brudna i zła. Tłumaczył, że mnie chroni, bo nie chce, żebym trafiła do opieki społecznej. Jako dziewięciolatka przyjmowałam to bez zastanowienia.
Nie znosiłam mazidła zwanego wazeliną (które Stanley nazywał „mokrym” - mówił na przykład:
„Posmaruj go mokrym”). Nienawidziłam budzid się ze snu dopiero wtedy, kiedy już zaczął sprawiad mi ból w dziurkach między nogami (mokre wcale nie pomagało). Nie znosiłam pory kąpieli, pory kładzenia się spad, pory wstawania, w ogóle żadnej pory. Najbardziej nienawidziłam nocnych wizyt.
Leżałam w łóżku, modląc się, żeby zostawił mnie w spokoju chociaż na jedną noc.
Moje życie stawało się coraz cięższe, ale robiłam, co mogłam, żeby się nie dad. Nauczyłam się budzid na najdrobniejszy dźwięk czy zapach, jak budząca mdłości mieszanka woni gorącego płynu, mokrego i papierosów czy brzęk sprzączki od paska, któremu towarzyszył dziwny, ciężki oddech Stanleya.
Owijałam się kołdrą i udawałam, że śpię jak zabita albo że dręczy mnie koszmar. Często wtedy znienacka dostawałam klapa. Później udawałam, że zdrętwiała mi ręka albo że muszę do łazienki, i tak dalej. Czasem to pomagało, czasem tylko pogarszało sprawę. Czułam się przytłoczona pasmem koszmarów, w jakie zamieniło się moje życie. Coraz bardziej zamykałam się w sobie mentalnie i emocjonalnie.
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Ucieczki
Tak długo starałam się zapomnied o tym, co działo się później, że teraz faktycznie nie wszystko dobrze pamiętam. Niektóre moje wspomnienia z tego okresu są niepełne lub zbyt bolesne, żeby je przywoład, inne przerażająco świeże i wyraziste, a wszystkie - przemieszane jak kawałki układanki, które nie dają się ułożyd i nigdy nie pokazują pełnego obrazu.
Przez kolejnych kilka lat siedziałam cicho. Odkryłam, że tak jest łatwiej i bezpieczniej. Kiedy już się odzywałam, potrafiłam mówid normalnie albo rzucad mięsem. Moje myśli były buntownicze i pełne przekleostw. Myślałam rzeczy, których nigdy nie powiedziałabym na głos. Na przykład jeśli mówiono mi:
— Weź go do buzi — myślałam: „ Sam go sobie weź, ty pieprzony potworze z wybałuszonymi gałami!”, ale zawsze odpowiadałam:
- OK - po czym wyłączałam się i robiłam, co mi kazano.
Chod czasem potrafiłam zupełnie się od wszystkiego odciąd, rozwinęłam też w sobie ogromną wrażliwośd na uczucia innych ludzi. Nie mogłam patrzed, jak ktoś płacze albo robi innym krzywdę —
nawet w telewizji. Zawsze czułam, że powinnam zrobid, co tylko się da, żeby pomóc pokrzywdzonym.
Był to przemożny instynkt i z jego powodu wdałam się w kilka bójek na osiedlu. Po prostu nie dawałam sobie rady ze smutnymi lub okrutnymi ludźmi.
Mimo wszystkiego, co działo się w moim życiu, wszystkich okropnych, pogmatwanych rzeczy, które robili i mówili członkowie mojej rodziny, kochałam ich i chciałam, żeby byli szczęśliwi — więc jeśli potrzebowali czegoś, co mogłam dla nich załatwid, robiłam to. Każde dziecko pragnie uwagi i uznania rodziny i ja nie byłam w tej kwestii wyjątkiem. Byłam tak spragniona miłości, że kiedy ktoś z rodziny czegoś chciał, robi łam, co mogłam, by to zdobyd. Nawet nie musieli mnie prosid - wystarczyło, żebym zobaczyła, że czymś się martwią, a stara łam się to naprawid. Taka już byłam. Przez większośd czasu miałam wrażenie, że moja rodzina mnie nienawidzi, ale kiedy coś dla nich kradłam lub załatwiałam, zachowywali się, jakby mnie lubili, a ja chciałam byd lubiana, chodby i przez krótką chwilę. Do dziś pęka mi serce, kiedy pomyślę, jak rozpaczliwie zabiegałam o uczucia.
W tym okresie miałam wrażenie, że okropności są wszędzie. Zaczęłam nienawidzid skrzypienia frontowych drzwi. Stanley nie tylko sam robił mi okropności i zapraszał swoich kolesi do domu lub do ciężarówki, ale też zawoził mnie do ich domów i tam zostawiał, a wtedy oni też się do mnie dobierali.
Jestem pewna, że robił to celowo.
Stanley mówił też mamie, że zabiera mnie ze sobą do ciężarówki, bo potrzebuje mojej pomocy - ale kiedy ruszaliśmy w drogę, stwierdzał, że nie mogę z nim jechad, bo nie pozwala na to jego ubezpieczenie, i że musi podrzucid mnie na cały dzieo do tego czy innego swojego kolegi. Niektórzy mężczyźni, z którymi mnie zostawiał, byli bardzo brutalni i zmuszali mnie do pozowania do zdjęd i filmów, czego nienawidziłam.
Pod koniec 1972 roku coś we mnie pękło. Gniew narastał we mnie od dawna, ale dotąd ukrywałam większośd swojej frustracji i złych myśli. Jeden dzieo szczególnie wrył mi się w pamięd, bo wtedy po raz pierwszy naprawdę postawiłam się Stanleyowi. Siedzieliśmy w jego ciężarówce i właśnie miał
mnie zawieźd do swojego kumpla, który mieszkał niedaleko parkingu dla przyczep. Wiedziałam, że to bardzo brutalny facet, i nie znosiłam go odwiedzad. Powiedziałam Stanleyowi, że tamten sprawia mi ból.
Nigdy nie zapomnę jego odpowiedzi.
- Nie bądź taką głupią cipą, przecież nigdy nie zostawił ci nawet śladu! Przystopuję ich, tylko jeśli zrobią ci, kurwa, jakąś krzywdę, będą próbowali cię dźgnąd czy coś. Przecież nie zachowujesz się jak należy, więc czego się spodziewasz?
Jego słowa pulsowały mi w myślach. Nie mogłam uwierzyd, że powiedział, że nie zachowuję się jak należy - przecież z całych sił pragnęłam byd grzeczna i uszczęśliwiad ludzi! Znaczyło to, że Stanley chce, żebym stała spokojnie, kiedy robią mi krzywdę. Zagotowałam się z wściekłości. Zanim zdążyłam się zastanowid, co myślę i co robię, wrzasnęłam na niego:
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- Nie krzyczę i nie płaczę, kiedy mnie, kurwa, krzywdzisz, a ty jeszcze mówisz, że się nie zachowuję jak należy! Nie wiem, co musiałabym zrobid, żeby byd grzeczna! Dlaczego musisz zadawad mi ból?
Stanley na początku był w szoku, później dziwnie się zarumienił, a potem zupełnie stracił panowanie nad sobą i mało brakowało, a rozbiłby ciężarówkę. Był tak rozwścieczony moim wybuchem, że nie był
w stanie nawet porządnie zakląd. Gwałtownie zatrzymał ciężarówkę. Jego łysy łeb zaczerwienił się jak burak i wyglądał, jakby zaraz miał eksplodowad.
Mój mózg zaczął pracowad na najwyższych obrotach. To był pierwszy raz, kiedy kłóciłam się w myślach sama ze sobą - trwało to może kilka sekund, ale mnie wydawało się, że zajęło więcej czasu.
Poczułam przemożną potrzebę uderzenia go. Gniewny, buntowniczy głos w mojej głowie mówił:
„Uderz go! Uderz i uciekaj!”. Ale racjonalna częśd mnie odpowiedziała: „Nie, on mnie zabije!”. Na co buntowniczy głos stwierdził: „Jeśli cię nie złapie, to cię nie zabije. Pamiętasz, jak szybko uciekłaś na małpie schody? Otwórz drzwi ciężarówki i przygotuj się do ucieczki. No dalej, walnij go i w nogi!” Zanim zdążyłam zrozumied, co się dzieje, uderzyłam ojczyma jedną ręką, spoliczkowałam drugą i jak z procy wyskoczyłam z kabiny ciężarówki. Biegnąc, miałam przed oczami jego twarz - najpierw była czerwona z wściekłości, później sina ze zdziwienia, a na koniec - blada z szoku. Biegłam ile sił w nogach i nie zamierzałam się zatrzymad, żeby nie wiem co.
Kiedy obejrzałam się za siebie, zobaczyłam, jak Stanley wyskakuje, prawie wypada z kabiny ciężarówki i zaczyna biec za mną, ale jeszcze zanim zdążył okrążyd auto, musiał się zatrzymad, żeby złapad oddech, więc biegłam dalej, szybciej niż kiedykolwiek przedtem. Moje płuca były bliskie pęknięcia, a gardło paliło, ale czułam się świetnie — czułam, że żyję.
Byłam szybka i zwinna, zdawało mi się, że mogę biec wiecznie. Mój mózg pracował jeszcze szybciej niż moje nogi i nagle zaczęłam bardzo wyraźnie widzied swoje otoczenie. Byłam na wąskiej, wiejskiej drodze i celowo pobiegłam w kierunku przeciwnym do tego, w którym jechała ciężarówka.
Wykombinowałam, że najlepiej będzie uciekad w tamtą stronę, bo Stanley nie da rady zawrócid ciężarówką, a nawet gdyby mu się udało - usłyszałabym go i ukryła się w polu. Byłam wystraszona, ale rozradowana.
Nie zamierzałam uciekad bez kooca - chciałam tylko uniknąd robienia okropności z facetem z parkingu dla przyczep i trochę nastraszyd Stanleya. Wiedziałam, że po powrocie do domu czeka mnie lanie, ale miałam to gdzieś.
Cały czas oglądałam się za siebie i nie widziałam go, więc trochę się uspokoiłam i zwolniłam kroku.
Zrobiłam to co Sandie, kiedy się czegoś bała; zaczęłam niepowstrzymanie chichotad. Nie wiedziałam dlaczego — wcale nie uważałam, że to zabawne, ale nie mogłam przestad.
W koocu zwolniłam do szybkiego marszu i zaczęłam planowad następny ruch, zamierzałam wrócid się do domu i trzymad się w pobliżu mamy, dopóki tylko się da, bo Stanley nigdy nie wspominał przy niej o okropnościach, kiedy nagle - TRACH!
Dostałam prosto w twarz. Potem lanie, które trwało i trwało. To był Stanley. Podobnie jak przedtem, kiedy wbiegłam na małpie schody, pojechał dłuższą trasą na drugi koniec wiejskiej dróżki i zaczaił się na mnie na poboczu. Zbił mnie za tę ucieczkę na kwaśne jabłko - mówił, że daje mi taką lekcję „dla mojego bezpieczeostwa”. Później to samo wyjaśnił mamie, kiedy pytała, skąd mam na twarzy siniaki, a ona dała się przekonad.
Tego dnia dostałam bolesną lekcję, ale zmieniło się coś jeszcze: Stanley mnie zbił, ale potem nawet nie wspomniał o tym, że go uderzyłam, ani o moim pytaniu, czemu musi sprawiad mi ból. Wtedy zrozumiałam, że Stanley ma nierówno pod sufitem. Nie potrafi skojarzyd rzeczy, które stały się zaledwie kilka minut temu. Zupełnie jakby nie miał kontaktu z rzeczywistością. To mnie zastanowiło.
Powrót do domu trwał długo. Stanley do mnie mówił, ale go nie słyszałam. Mój mózg był zajęty analizą nagłego olśnienia, że mój ojczym jest chory na głowę. Stanley darł się na mnie, a ja siedziałam, gapiąc się przez przednią szybę, i rozmyślałam. Zastanawiając się nad tym wszystkim, zadałam sobie całą serię pytao: Stanley każe nam robid okropności, ale nigdy nie mówi o tym głośno - dlaczego? Boi się, że mama się dowie o okropnościach - dlaczego? Nigdy nie przyznaje, że inni też robią mi okropności, chociaż o tym wie — dlaczego? Zawsze mówi, że to moja wina, że mnie do tego zmusza -
dlaczego? Nigdy nie przyznaje, że robi okropności, nawet w czasie, kiedy je robi, nawet w czasie kiedy robi je mnie — dlaczego?
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Nagle poczułam, że na wszystkie pytania, które zadawałam sobie od lat, istnieje jedna odpowiedź: bo to wariat.
Nigdy więcej nie rozmawiałam ze Stanleyem na ten temat, a chociaż ojczym próbował jeszcze kilka razy podrzucad mnie swoim kolesiom, w koocu zrezygnował, bo zaczęłam uciekad, docierad do domu autostopem i czekad na jego powrót u Judy, naszej sąsiadki, która mieszkała na początku Stratford Way. Nigdy nie robił mi awantur o te ucieczki, ale zawsze znajdował sposób, żebym za nie zapłaciła.
Większośd okropności robili Stanley i jego kumple, ale na częśd natrafiłam sama. Pamiętam bardzo starego gościa imieniem Steve, który mieszkał naprzeciwko babci Scott. Zawsze zostawiał lekko uchylone drzwi i dzieciaki z okolicy zakradały się na jego korytarz i wybierały drobne z wiszącego tam płaszcza.
Staruszek często wysyłał dzieci do sklepu po gazety. Lubiłam je dla niego kupowad, bo w zamian zawsze dawał mi słodycze. Miałam wtedy mniej więcej dziewięd lat i darmowe cuksy to było coś.
Raz, kiedy poszłam w odwiedziny do babci Scott, Steve stał w drzwiach swojego domu. Kiedy przechodziłam, zaprosił mnie do środka. Weszłam rozradowana, bo myślałam, że poprosi mnie o przyniesienie zakupów. Jednak zanim zorientowałam się, co się dzieje, Steve złapał mnie z tyłu za szyję i wepchnął do sypialni. Miał rękę jak imadło i ściskał tak, że brakowało mi tchu, więc zakwiliłam z bólu. Po chwili leżałam na łóżku naga, twarzą w dół, i zaciskałam oczy, by nie dopuścid do siebie okropieostw, które się działy. Steve bardzo długo zadawał mi ból, ale się nie broniłam - leżałam tak nieruchomo, jak tylko się dało, modląc się do kogokolwiek, kto mógł mnie usłyszed, żeby to się wreszcie skooczyło. Nikt mnie jednak nie wysłuchał.
Leżałam tak całą wiecznośd, aż w koocu starzec zlazł ze mnie i wysapał:
- To teraz zrób nam herbaty, co?
Chwiejnym krokiem poszłam do kuchni, zbyt oszołomiona, by się odezwad. Kiedy nalewałam mu herbaty, trzęsły mi się ręce. Kiedy wróciłam, chrząknął:
- Chcesz papierowe pieniądze czy słodycze?
Pamiętam, że pomyślałam, że jeszcze nigdy nie miałam papierowych pieniędzy, więc zgodziłam się je przyjąd.
Steve się uśmiechnął, jakbyśmy znowu byli przyjaciółmi.
- Tylko nikomu ani słowa o naszej umowie, co?
Potrząsnęłam głową.
- Obiecujesz?
- Nikomu nie powiem, jestem do tego przyzwyczajona - odpowiedziałam.
To ucieszyło go jeszcze bardziej. Poklepał mnie swoją kościstą ręką po pupie i kazał mi zmykad.
Wyszłam Z jego domu i pobiegłam na drugą stronę ulicy, prosto do toalety u babci Scott.
W tamtym okresie życia byłam tak przyzwyczajona, że za każdym razem, kiedy spotykam nieznajomych mężczyzn, dzieją się okropności, że po prostu przyjmowałam to za pewnik. Nie prowokowałam ich ani nie zaczynałam robid okropności pierwsza, ale zawsze się ich spodziewałam.
Czułam, że skoro nie jestem w stanie niczemu zapobiec, mogę równie dobrze zaakceptowad sytuację.
Przywykłam, że wszyscy mężczyźni robią mi okropności, i chociaż wiedziałam, że nie każdego to spotyka (Dona nigdy nie musiała robid okropności), sądziłam, że mnie będzie się przytrafiad zawsze.
Wciąż nienawidziłam okropności, ale Steve przynajmniej nagradzał mnie za nie słodyczami albo papierowymi pieniędzmi. Uważałam się za szczęściarę — w koocu Stanley nic mi za to nie dawał.
Brałam słodycze i szłam na plażę Leasowe Beach, żeby się pozbierad do kupy i się poobjadad. Lubiłam to miejsce. Było spokojne i zapewniało mi czas potrzebny, by dojśd do siebie.
Od tamtego dnia za każdym razem, kiedy szłam w odwiedziny do babci Scott, Steve stał w drzwiach swojego domu i kiwał na mnie. Stało się to tak normalne, że szybko przestałam się nad tym zastanawiad.
Po kilku miesiącach poszłam odwiedzid babcię Scott (po drodze robiąc okropności ze Steve’em) i na chwilkę wyszłam od niej do cioci Joan, która mieszkała niedaleko. Wracając do domu babci, zauważyłam, że drzwi do domu Steve’a są otwarte na oścież. Po okropnościach zrobiłam mu jeszcze i zakupy, więc zdziwiłam się, że wciąż nie zamknął domu. Weszłam do środka i ku swojemu przerażeniu zdałam sobie sprawę, że staruch znów robi komuś okropności. Nie mogłam w to uwierzyd
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- myślałam, że robi je tylko mnie. Kiedy podeszłam bliżej, uświadomiłam sobie, że Steve leży na mojej siostrzyczce. Zrobiło mi się niedobrze. Sandie była rozebrana, płakała i miała krew na nogach. Ależ się wściekłam!
Wiedziałam, że Steve zna Sandie, ale nawet do głowy mi nie przyszło, że ośmieliłby się ją skrzywdzid, a poza tym - przecież zrobiłam już okropnośd! Kiedy uświadomiłam sobie, że mojej siostrzyczce dzieje się krzywda, wpadłam w ślepą furię. Niewiele myśląc, pognałam do kuchni, chwyciłam wielką patelnię i wpadłam z powrotem do sypialni, gdzie ile sił w ramionach trzasnęłam nią starucha po głowie. Był w takim szoku, że nawet nie próbował mnie powstrzymad, kiedy go tłukłam, dodając uderzenie po każdym wypowiedzianym słowie. „ZŁAŹ - trzask, Z - trzask, MOJEJ - trzask, SIOSTRY –
trzask”. W koocu walnęłam go wystarczająco mocno, żeby puścił Sandie i żebyśmy zdążyły się stamtąd wydostad.
Wybiegłyśmy na ulicę, a podczas długiego marszu do domu porozmawiałyśmy o tym i postanowiłyśmy powiedzied mamie. Kiedy dotarłyśmy na miejsce, wzięłam głęboki oddech i powiedziałam:
- Steve, który mieszka naprzeciwko babci Scott, robił nam brudne rzeczy... tutaj - i pokazałam palcem dziurkę między nogami. Nie spodziewałam się, że mama nam uwierzy ani że w ogóle zareaguje, ale ona natychmiast zerwała się z kanapy i zaczęła kląd z dziką wściekłością.
Nagle znalazłyśmy się w szpitalu, lekarze oglądali nam dziurki między nogami i dali obrzydliwe lekarstwo na coś, czym się zaraziłyśmy, a specjalni policjanci zadawali nam pytania o to, co się stało.
Nie mogłam zrozumied, o co tyle hałasu - przecież mówiłam mamie wcześniej, że dzieją się nam złe rzeczy, a nic takiego wtedy nie zrobiła.
Mama była tak rozwścieczona tym, co się stało, że jednej nocy odstawili ją do domu policjanci i ostrzegli, żeby trzymała się z daleka od mieszkania Steve’a, bo inaczej zostanie aresztowana i usłyszy zarzuty.
Niedługo później ktoś z policji - gośd drugiej kategorii - przyszedł z nami porozmawiad i powiedział, że to, co zrobił Steve, nazywa się wykorzystywaniem seksualnym nieletnich, że to przestępstwo i że można iśd za to do więzienia. Poczułam się zupełnie zagubiona. Dlaczego akurat tym razem było to coś złego, skoro ktoś robił mi okropności cały czas? Kilka tygodni później mama powiedziała nam, że Steve naprawdę trafił do więzienia za to, co nam zrobił. Oniemiałam.
Niedługo później przyszedł z wizyty jakiś gośd pierwszej kategorii i zadał pytanie, które wprawiło mamę i Stanleya w osłupienie;
- Dlaczego dzieci nie są w szkole?
I nagle znów się tam znalazłyśmy. Chodziłam do szkoły podstawowej Hillside, oddalonej zaledwie kilka przecznic od naszego domu. Dostałam od władz szkolnych mundurek, buty i płaszcz. Moja nowa dyrektorka nazywała się pani Cook, a moja nauczycielka - pani Titley.
Moja pani od razu się zorientowała, że chod mam już dziewięd lat, nie najlepiej radzę sobie z czytaniem i pisaniem i nie rozumiem większości z tego, co ona mówi. Szybko trafiłam do ostatniej ławki, gdzie uczyłam się samodzielnie z zestawu pomocy naukowych dla dzieci specjalnej troski.
Nie znosiłam tej szkoły. Poprzednia była bezpiecznym schronieniem, w tej miałam już takie zaległości i problemy z komunikacją, że nauczyciele po prostu spisywali mnie na straty. Pani Titley cały czas biła mnie gąbką albo wysyłała do pani Cook, gdzie dostawałam burę za to, że za dużo razy podniosłam rękę, żeby spytad: „dlaczego?”. Panie myślały, że robię to celowo, żeby przeszkadzad innym w nauce.
Faktycznie robiłam to celowo - bo wielu rzeczy nie rozumiałam. Najwyraźniej jednak nikt nie miał
prawa byd aż tak tępy. Panie stwierdziły, że próbuję w ten sposób zwrócid na siebie uwagę.
Wiedziałam, że to nieprawda, ale byłam przekonana, że istotnie jestem głupia.
Pani Titley zadawała mi pytania w rodzaju:
- Jeśli dwa pociągi podróżują z prędkością pięddziesięciu mil na godzinę, jeden zatrzymuje się na dwóch stacjach, na których wysiada po dziesięd osób, a drugi nie, o której pasażerowie zjedzą obiad?
- a ja nie miałam zielonego pojęcia, co takie pytania oznaczają, nie mówiąc już o prawidłowych odpowiedziach. Były zupełnie oderwane od rzeczywistości, w której żyłam.
Gdyby zapytała mnie:
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- Jeśli w pokoju stoi dwóch mężczyzn, któremu miałabyś większe szanse uciec: dużemu, grubemu palaczowi czy małemu, cherlawemu miłośnikowi siłowni? — zapewne miałabym też większe szanse znad odpowiedź. Przestałam próbowad odpowiedzied na niemożliwe pytania. Mówiłam po prostu:
- Przepraszam, proszę pani - i wychodziłam.
Pewnego dnia, kiedy wróciłam do domu z kolejnego dnia szkolnej udręki, zastałam w korytarzu Stanleya. Wyglądał na zmartwionego - powiedział, że w salonie siedzi ktoś z opieki społecznej (gośd pierwszej kategorii), kto chce porozmawiad ze mną o różnych rzeczach. Nigdy wcześniej nie spotkałam pracownika opieki społecznej. Wiedziałam o nich tylko tyle, że zabierają niegrzeczne dzieci i że absolutnie nie wolno nam Z nimi rozmawiad. Opieka społeczna nigdy dotąd nie wykazała zainteresowania moim życiem, więc czułam się przestraszona. Pamiętam, że wtedy pierwszy raz miałam nadzieję, że Stanley będzie siedział cicho i nie powie im, jaka jestem niegrzeczna, brudna i zła
- a on wyczuł mój strach.
- Słuchaj no - oznajmił. - Wszystko będzie dobrze, jeśli będziemy trzymad buzię na kłódkę.
Stanley wysłał mnie do mojego pokoju, żebym przebrała się Z mundurka. Robiąc to, zaczęłam myśled o Stevie i o wszystkim, co powiedzieli mi policjanci. Przypomniałam sobie, jak tłumaczyli, że siusiak nazywa się „penis”, że dziurka między nogami, ta z przodu, to „pochwa”, a na tę drugą dziurkę, z tyłu, którą mają i dziewczynki, i chłopcy, mówi się „pupa”. Na te części ciała mówi się „intymne”, bo mają takie byd i mam nikomu nie pozwolid ich dotknąd, dopóki nie skooczę szesnastu lat, a później też tylko wtedy, kiedy będę sama tego chciała. Potem pomyślałam, że Stanley i cała reszta nie chcą, żeby ktokolwiek dowiedział się o okropnościach — tak jak Steve, a to, co on robił, było złe. Skoro złe było to, co robił Steve, może tak samo jest w przypadku Stanleya i jego kolesi... Stanley wmówił mi, że wolno mu robid okropności, bo jest naszym przybranym tatą, ale w tamtej chwili po raz pierwszy uderzyło mnie, że przecież gdyby faktycznie miał prawo je robid, nie ukrywałby tego przed innymi.
Zastanawiałam się nad tą nową myślą. Czy Stanleyowi wolno robid okropności, czy nie?
Usiadłam na łóżku i próbowałam wykombinowad, co zrobid. Może po prostu powiedzied o wszystkim temu komuś z opieki społecznej i zobaczyd, co zrobi Stanley. Gdyby się okazało, że wolno mu robid mi okropności, pewnie nic by się nie stało, ale gdyby nie — może by go powstrzymali. Wydawało się logiczne, że powinnam o wszystkim powiedzied, ale byłam przerażona myślą, że mam to ubrad w słowa. Za każdym razem, kiedy próbowałam komuś powiedzied, działy się straszne rzeczy. Czy tak będzie i tym razem? Kiedy powiedziałam mamie, nie uwierzyła, przestała mnie kochad i od tego czasu właściwie się do mnie nie odezwała. Kiedy powiedziałam tacie, uciekł ode mnie i umarł. Więc czy naprawdę powinnam... ? Wtedy zdałam sobie sprawę, że gorzej już byd nie może, bo przecież okropności i tak spotykają mnie na każdym kroku, i że bardzo chcę, żeby to się skooczyło. Musiałam zebrad całą. swoją odwagę, żeby zejśd na dół.
Maleoka cząstka mnie pomyślała (zaledwie przez chwilę) o życiu bez Stanleya i robionych przez niego okropności i o tym, jakie mogłoby byd wspaniałe, ale nie wydawało mi się, żeby to w ogóle było możliwe.
Kiedy już podjęłam decyzję, poczułam dziwny spokój. Po wszystkim, co usłyszałam od policjantów i zobaczyłam w telewizji, oraz po tym, co stało się ze Steve’em, wiedziałam, że jeśli Stanley nie powinien robid nam okropności, pracownik opieki społecznej się tym zajmie. Musiałam tylko opowiedzied o wszystkim na głos w obecności ich obu. Zacisnęłam ręce w pięści, wzięłam głęboki oddech i otworzyłam drzwi do salonu.
Pracownik opieki społecznej okazał się wysoką, szczupłą, ciemnowłosą panią. Ucieszyłam się, że to kobieta, a nie mężczyzna. Stała obok Stanleya, ale uśmiechała się do mnie.
- Cześd, Karen - powiedziała. - Jestem pani Potter.
Nie byłam przyzwyczajona, że ktoś nazywa mnie Karen — większośd rodziny mówiła na mnie Kaz lub Shy, ale odpowiedziałam na powitanie. Pani Potter wyglądała na zdenerwowaną, ale zadała mi mnóstwo pytao, na przykład czy podobają mi się nowe ubranka, co sądzę o szkole i czy mam jakieś pro- bierny ze zrozumieniem nauczycieli. Czułam się coraz bardziej sfrustrowana, bo bardzo chciałam jej o wszystkim powiedzied, a tymczasem musiałam siedzied i jak najgrzeczniej odpowiadad na jej pytania. Nagle wyrzuciłam z siebie:
- Stanley mnie zmusza, żebym ssała jego penisa!
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Pani Potter o mało się nie przewróciła. Stanley zbladł Z wściekłości i usiadł na podłodze.
Kobieta spojrzała na mnie poważnym wzrokiem.
- Karen, coś ty powiedziała?
Powtórzyłam, tym razem trochę wolniej, żeby na pewno mnie zrozumiała, a ona odwróciła się do Stanleya, który wciąż siedział na dywanie i przyglądał się wzorkom na nim, i spytała:
- Czy to prawda?
Stanley nie odpowiedział od razu. Potrząsnął głową, westchnął ciężko, wstał i spojrzał pani z opieki społecznej prosto w oczy:
- Częściowo tak, ale to nie jest tak, jak ona mówi.
Pani z opieki społecznej się nie odezwała, ale wciąż patrzyła na Stanleya, który wyjaśnił:
- Ona mnie nęka i próbuje mnie zmusid, żebym dał się jej possad. Próbowałem ją powstrzymad, ale nie zawsze mi się udawało, kilka razy prawie dopięła swego.
Dodał też, że przydałaby mu się pomoc w opanowaniu mojego nienormalnego popędu seksualnego.
Patrzyłam na niego wstrząśnięta i myślałam: „Ona nigdy nie uwierzy temu staremu...”.
- Karen, czy to prawda? Czy próbowałaś zmusid ojca, żeby pozwolił ci dotknąd ustami swoich części intymnych? - głos pani z opieki społecznej się zmienił. Był teraz ostrzejszy i mniej sympatyczny.
Przez chwilę stałam oniemiała, a później wyjąkałam:
- Wcale nie! To on każe mi to robid! On wie, że taka jest prawda!
- Twój ojciec twierdzi co innego.
- On nie jest moim ojcem! - wybuchłam.
- Zawsze tak mówi, żeby mnie ukarad - powiedział Stanley. - Nienawidzi mnie, bo nie jestem jej prawdziwym ojcem.
A potem dodał:
- Jej rodzony ojciec próbował ją zabid, a potem popełnił samobójstwo. Kilka lat temu zagazował się spalinami z samochodu.
To mnie ogłuszyło. Co on powiedział? Że tata próbował mnie zabid? Że sam się zabił? Nic już nie miało sensu.
Stanley z poważną miną kręcił głową.
- Jedynym człowiekiem, który ją molestował, był ten jej świrnięty tatuś, a ona obwinia o wszystko mnie, bo mnie nie lubi. Pani Wallbridge, przyjaciółka rodziny, wie o wszystkim. Starała się pomóc nam opanowad popęd seksualny Karen, ale sami już nie wiemy, co robid. Wygląda na to, że sprawy wymknęły się spod kontroli.
Nie mogłam w to uwierzyd. Jak on mógł mówid o tym tak, że wyglądało, jakbym to ja to robiła?
Pani Potter pokiwała głową ze współczuciem, a potem powiedziała, że może pomoże, jeśli będę nosid dużo warstw ubrao i że powinnam brad zimną kąpiel, gdybym poczuła coś dziwnego w częściach intymnych. Nie słuchałam jej - zaczęłam chwiad się na nogach. Później powiedziała coś o babci Wallbridge i wyszła.
Nie zrozumiałam większości z tego, co powiedziała, ani tego, co się stało przed chwilą. Wciąż dociekałam, dlaczego uwierzyła Stanleyowi, a nie mnie. Ale nawet to nie do kooca zarejestrowałam -
tak naprawdę myślałam tylko o tym, co Stanley powiedział o tacie: że „zagazował się spalinami z samochodu”.
Przez wiele dni byłam otępiała. Prawie nie poczułam lania, które dostałam tej nocy.
W jednej z przerw między kolejnymi partiami cięgów i okropności Stanley stwierdził, że nigdy niczego się nie nauczę.
- Musisz byd tępa jak diabli - powiedział. I miał rację. Tego samego dnia nauczycielka spytała mnie, jak ktoś tak wygadany może byd jednocześnie tak głupi.
Nic, co ktokolwiek mówił czy robił, nie mogło przebid się przez moje oszołomienie. Przez cały czas słyszałam w głowie słowa, które Stanley powiedział o tacie: „próbował ją zabid, a potem popełnił
samobójstwo”.
Wtedy o tym nie wiedziałam, ale pani Potter po wizycie u nas dokonała wpisu do moich akt opieki społecznej. Stanleyowi jakimś cudem udało się ją przekonad, że w wieku dziewięciu lat mam
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niezdrowe podejście do seksu i że próbowałam go zmusid do współżycia. Nie byłam świadoma, że rozpoczęła się reakcja łaocuchowa, która miała mied katastrofalne skutki przez resztę mojego życia.
Niedługo po wizycie pani Potter mama musiała pójśd ze mną do nowego lekarza rodzinnego, bo miałam na pupie bardzo swędzącą wysypkę. Doktor ją wyleczył i powiedział coś o tym, że to choroba przenoszona drogą płciową. Powiedział, że wpisze to do mojej karty pacjenta. Nie zrozumiałam, o co mu chodzi, a on wyjaśnił, że rozmawiał z panią Potter z opieki społecznej, która powiedziała mu, co się dzieje. Nie podobał mi się sposób, w jaki to mówił - zupełnie jakby był na mnie zły. Mimo wszystko jednak lubiłam tego lekarza, bo nie robił mi żadnej krzywdy.
Kilka tygodni po wizycie pani Potter znów przyjechała do nas babcia Wallbridge i odbyła długą rozmowę ze Stanleyem i mamą. Później zawołali mnie do salonu. Babcia Wallbridge nie wydawała się ze mnie zadowolona.
- Młoda damo, twoi biedni rodzice są bliscy szaleostwa, bo nie mogą sobie z tobą poradzid -
powiedziała, zaciskając usta. - Twój ojciec dzwonił do mnie i opowiadał, do czego próbowałaś go zmusid.
Chciałam wyjaśnid, że Stanley nie jest moim ojcem i że to on robi okropności mnie, a nie ja jemu - ale zanim zdążyłam się odezwad, babcia Wallbridge stwierdziła, że rozmawiała z opieką społeczną i zaproponowała, żeby wysład mnie do szkoły z internatem. Miało mi to pomóc „opanowad popęd seksualny”. Nie miałam pojęcia, co to znaczy, ale zanim się obejrzałam, znalazłam się w klasztorze.
Klasztor Marii Panny prowadził żeoską szkołę z internatem. Zachęcano mnie tam, bym zwróciła się do wszechwiedzącego i podobno wszechobecnego Boga z prośbą, aby pomógł mi wyzbyd się złych, wyrodnych skłonności. Przerażający, gniewni ludzie ubrani na czarno i biało mówili mi, że Bóg wie o wszystkim, co ktokolwiek kiedykolwiek zrobił, i że mam mu powiedzied, że żałuję, że chciałam ssad penisa Stanleyowi.
Pamiętam, że odpowiedziałam, że skoro Bóg wie wszystko, wie też, że to nie moja wina, i nie żąda ode mnie przeprosin, bo rozumie, że mówiłam prawdę. Pytałam zakonnic, dlaczego Bóg nie przyszedł
mi z pomocą, skoro jest taki dobry. Wychodziło na to, że Bóg nie pomaga w indywidualnych przypadkach, ale i tak powinnam go przeprosid. Frustrowało mnie to tak, że stałam się krnąbrna i zaczęłam zakłócad spokój podczas lekcji.
Od chwili, kiedy znalazłam się u Marii Panny, wiara była wszędzie dookoła. Usiłowano nauczyd mnie opowieści biblijnych, ale nie mogłam ich zrozumied i zadawałam pytania w rodzaju;
- Jeśli wszyscy pochodzimy od Adama i Ewy, czy to znaczy, że wszyscy jesteśmy spokrewnieni? Czy to legalne?
Albo:
- Jak można zajśd w ciążę, nie uprawiając seksu?
Przyznaję, że zakłócałam tok lekcji, rozśmieszając klasę swoimi pytaniami, ale nie próbowałam się zgrywad ani podważad niczyjej wiary - naprawdę nie rozumiałam, co do mnie mówiono. Czułam się, jakby cały świat oszalał i jakby wszyscy nagle dostali alergii na prawdę.
Moja postawa nie spodobała się zakonnicom i opuściłam klasztor równie szybko, jak do niego przybyłam - nagle znalazłam się w samochodzie z dwiema obcymi osobami, które wiozły mnie do Yorkshire, do babci i dziadka Wallbridge.
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Pately Bridge
Obudziłam się na tylnym siedzeniu samochodu. Było ciemno chod oko wykol i przez chwilę wydawało mi się, że z przodu siedzą jacyś kolesie Stanleya. Poczułam znajomy ucisk w żołądku i usłyszałam, jak bije mi serce. Noc była lodowato zimna, a otaczające mnie dźwięki i zapachy - obce. Nie miałam pojęcia, gdzie jestem, i zaczęłam wpadad w panikę.
Samochód zatrzymał się na jakimś polu i osoba jadąca na siedzeniu pasażera wysiadła.
- Gdzie jesteśmy? - spytałam.
- W Pately Bridge. Bądź cicho i idź za mną! - ostro odpowiedział kobiecy głos.
Wysiadłam z samochodu, pytając:
- Po co? Gdzie jedziemy?
- Dostaniesz tylko jedno ostrzeżenie. Bądź cicho i idź za mną.
- Jak mam za tobą iśd? Nawet, kurwa, nie widzę...
Trzask! - spoliczkowała mnie.
- Nie będziesz tu używad takich wyrazów. Czy to jasne?
Kiwnęłam głowę, chociaż wiedziałam, że kobieta nie dojrzy mnie w ciemności, i spytałam:
- To ty, babciu Wallbridge?
Trzask!
- Mówiłam, bądź cicho i idź za mną.
Ruszyłyśmy ścieżką. Słyszałam wokół siebie dziwne dźwięki, kiedy okrążałyśmy coś, co wyglądało jak kawałek pociągu ze światłami w oknach. Później wyczułam, że zmienia się podłoże pod moimi stopami, i przeszłyśmy przez jakiś próg. Było tak ciemno, że nie widziałam nawet swoich rąk.
Kobieta powiedziała stanowczo:
- Tu masz latarkę, moja panno. Nie wolno ci jej włączad. Tu masz koc. Nie wolno ci go zamoczyd. Tutaj będziesz spad i tutaj zostaniesz zamknięta.
- Zamknięta? Czemu? Co robisz? Dlaczego tu jestem?
Trzask!
Kobieta włączyła latarkę i zobaczyłam, że to rzeczywiście babcia Wallbridge. Stałyśmy w maleokiej szopie zastawionej aż po dach narzędziami i pudłami. Ledwo wystarczało miejsca, żeby przejśd do wąskiego łóżka. Wszędzie były pajęczyny, a ja od dzieciostwa bałam się pająków. Poczułam, jak narasta we mnie panika.
- Masz. Możesz z tego korzystad, kiedy będziesz potrzebowała się załatwid - wskazała mi wiadro i podała rolkę papieru toaletowego. - Będziesz budzona wcześnie każdego ranka, żeby wypełnid swoje obowiązki. Teraz ci je przedstawię.
Wysłuchałam podanej przez nią listy, nie przerywając.
- Nie wolno ci zdejmowad wszystkich ubrao naraz. Mówię poważnie. W żadnym wypadku masz tego nie robid.
Bynajmniej mi to nie przeszkadzało.
- Nie wolno ci nigdzie chodzid ani nic robid bez pozwolenia. Masz się nie odzywad niepytana.
Poczułam się trochę zagubiona, bo niby jak mam poprosid o pozwolenie, skoro nie wolno mi się odzywad?
- Ponadto, jeśli wolno ci będzie się odezwad, masz wyrażad się najzwięźlej, jak potrafisz.
- Bo co do...?
- Masz się myd trzy razy dziennie, rano, w południe i wieczorem, w strumieniu na zewnątrz. Nie wolno ci zdejmowad ubrao podczas mycia.
Myd się w ubraniu, w lodowatym strumieniu? Jeszcze czego.
- Ale tu jest zimno jak skurwysyn! - zawołałam. - Dlaczego nie mogę korzystad z waszej...
Trzask!
- Zostałaś już pouczona o tym, jak i kiedy masz się odzywad. Zrozumiano?
Kiwnęłam głową. Nie miałam odwagi się odezwad.
- A teraz usiądź na łóżku i nie ruszaj się, dopóki ci nie pozwolimy,
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- A czy kiedy pójdziesz, mogę włączyd latar...
Trzask!
- Prędzej czy później się nauczysz.
Babcia zatrzasnęła drzwi za sobą, pozostawiając mnie samą w ciemności. Wyobraziłam sobie, jak obłażą mnie pająki, i od razu nieprzyjemnie zaswędziała mnie skóra.
Byłam sama i nic nie widziałam, więc mózg zaczął mi się lasowad. Chod od wizyty pani Potter minęło kilka miesięcy, to zawsze, kiedy czułam się zagubiona, tłukły mi się po głowie słowa Stanleya: „Jej ojciec próbował ją zabid, a potem sam się zabił, zagazował się spalinami z samochodu”.
Czułam się, jakbym straciła kontrolę nad myślami. Głowę nagłe wypełniły mi obrazy, o których nie myślałam przez lata, takie jak szafa, cuchnący dom czy pan w żółtym kapeluszu i jego kurtka, ale nie wiedziałam, co oznaczają.
Moje myśli gnały jak szalone. Mama przestała mnie kochad po tym, jak powiedziałam jej o okropnościach. Tata zagazował się spalinami z samochodu po tym, jak powiedziałam mu o okropnościach. Moja rodzina nie chce, żebym o nich opowiadała, a zresztą i tak wszyscy uważają, że to moja wina. Boże drogi, dlaczego ja się wygadałam? Dlaczego nie potrafię trzymad tej swojej wielkiej gęby na kłódkę? Co jest ze mną nie tak? Zabiłam swojego tatę! Stanley zawsze powtarza, że to przez miłośd do mnie robi się złe rzeczy, więc widocznie to wszystko faktycznie moja wina! Czy to prawda? Czy to wszystko przeze mnie? Na pewno tak, bo inaczej nie spałabym dziś z pająkami.
Tę gonitwę myśli przerwał odgłos kroków, drzwi się otworzyły i stanął w nich dziadek Wallbridge. W
rękach trzymał lampę i tacę z gorącą herbatą, zupą i kanapkami z serem.
- Cześd, Karen - powiedział. - Pomyślałem sobie, że przyda ci się coś do jedzenia i jakieś światło.
Jego głos był łagodny i kojący. Kiwnęłam głową, ale się nie uśmiechnęłam. Myślałam sobie: „No tak, przyszedł czas na okropności”. Wiedziałam, że nie ma sensu stawiad oporu. Nic by to nie dało.
- Słuchaj, Karen, wiem, że w tej chwili jest tu trochę ciasno, ale nie spodziewaliśmy się ciebie, a to najlepsze, co się dało przygotowad na szybko. Ale nic się nie martw, po trochu cię tu urządzimy. Masz, zjedz to i prześpij się. Jest bardzo późno i pewnie jesteś zmęczona.
Ani drgnęłam, a on dodał:
- Owio się kocem, będzie ci ciepło. Możesz przez chwilę potrzymad lampę włączoną, ale musisz ją zgasid przed pójściem spad.
- Ale tu jest mnóstwo pająków - powiedziałam cichutko.
- Gdzie?
Pokazałam je dziadkowi, a on się ich pozbył. Byłam wdzięczna, ale i zagubiona. Czemu nie zrobił mi okropności? I dlaczego jest taki miły?
- Postaraj się zasnąd, Karen. Wrócę później po tacę - powiedział i wyszedł.
No tak, pewnie woli robid okropności rano.
Kiedy zamknęły się za nim drzwi, łzy same zaczęły lecied mi z oczu, nie mogłam ich powstrzymad.
Umiałam płakad bezgłośnie, więc przez jakiś czas sobie na to pozwoliłam, ale niezbyt długo -
umierałam z głodu, a trudno jest jednocześnie płakad i jeśd. Kiedy się uspokoiłam i podjadłam, zaczęłam się rozglądad.
Znajdowałam się w podłużnej, prostokątnej szopie na narzędzia. Łóżko stało pod jej tylną ścianą, a przeciwległa ściana stanowiła częśd staroświeckiego, zielonego pociągu. Szopa została zbudowana wokół grubych, ciężkich drzwi pociągu, wyposażonych w dużą, miedzianą gałkę w kształcie kości, którą trzeba było przekręcid, żeby je otworzyd. W drzwiach było też okno, które można było odsunąd (tylko od środka), zabezpieczone skórzanym paskiem. Po każdej stronie drzwi znajdowały się dwa wąskie okienka. Okno było także w ścianie po mojej prawej ręce, po lewej znajdowały się drzwi (z całą pewnością zamknięte), a nad nimi kolejne okno. Drzwi można było otworzyd na oścież lub do połowy. W żadnym z okien nie było ani zasłon, ani firanek. Byłam przyzwyczajona do zasłon w oknach
- w Noctorum mama trzymała je cały czas zaciągnięte - więc wydało mi się to bardzo dziwne.
Wszystkie pudełka, walizeczki i narzędzia były starannie poukładane pod łóżkiem lub pod ścianą.
Wpatrzyłam się w duże okno po prawej, ale noc była czarna jak smoła, więc nic a nic nie zobaczyłam.
Właśnie zaczynało do mnie docierad, o ile jest ciszej niż zazwyczaj, kiedy drzwi pociągu się otworzyły.
Mało nie wyskoczyłam ze skóry.
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- Wezmę to - powiedział dziadek, wskazując na tacę, a kiedy mu ją podałam, dodał:
- A teraz wyłącz światło i idź spad. Zobaczymy się rano. Dobrej nocy i niech Bóg ci błogosławi.
Zgasiłam lampę, położyłam się i zamknęłam oczy.
Dziadek zamknął drzwi na klamkę, a potem na zamek. Później usłyszałam szuranie i dźwięk zamykania kolejnych drzwi.
Całą wiecznośd leżałam z zaciśniętymi oczami, ale nie mogłam zasnąd. Moje myśli znów gnały jak szalone, a z zewnątrz dochodziły obce, niepokojące dźwięki. Gdzieś w oddali płakały dzieci. Słyszałam też płynącą wodę i szum drzew, a nawet hukanie - to była prawdziwa sowa (do tego dnia znałam te ptaki jedynie z telewizji). Odgłos płaczu powracał i wydawał się nasilad, a potem nagle ustał.
Nie chciałam otwierad oczu, bo nie podobała mi się ta nie-przenikniona ciemnośd, ale odgłosy mnie niepokoiły, więc w koocu podniosłam powieki i zaskoczyło mnie, jak dużo widad. Zobaczyłam widok z dużego okna. Wyglądał jak czarno-biały pejzaż i był trochę straszny. Księżyc nie był w pełni, ale świecił
bardzo jasno. Twarz bolała mnie od uderzeo, więc znowu się położyłam i zamknęłam oczy. Kiedy znów je otworzyłam, było już jasno.
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Płacz dziecka
Kiedy obudziłam się rankiem po pierwszej nocy, jaką spędziłam w szopie na narzędzia w Pately Bridge, znów usłyszałam płacz. Przy dziennym świetle brzmiał jeszcze bardziej niepokojąco i tym razem dobiegał z bardzo bliska. Zamarłam z przerażenia - wydawało mi się, że źródło tego odgłosu znajduje się tuż za drzwiami. Niewiele myśląc, zerwałam się, by sprawdzid, co sprawia, że biedne dzieci tak łkają.
Wyjrzałam przez okno. Tuż zanim stało, gapiąc się wprost na mnie, dziesięd albo i więcej owiec z jagniętami. Odgłosy, które słyszałam, wydawały jagnięta nawołujące matki. Wychowałam się w mieście i nigdy wcześniej nie byłam tak blisko zwierząt gospodarskich, więc ich obecnośd autentycznie mnie przeraziła. Wrzasnęłam na całe gardło. Biedne owce, zszokowane nie mniej ode mnie, pędem uciekły, a ja padłam z powrotem na łóżko.
W drzwiach pociągu pojawił się dziadek i spytał, co się stało. Wyjaśniłam, że widziałam owce w ogrodzie, tuż za oknem.
- Mogę wejśd? - poprosił dziadek.
Zawahałam się. Pomyślałam, że zaraz zaczną się okropności, ale wciąż byłam przestraszona z powodu owiec, więc się zgodziłam.
Dziadek z uśmiechem wszedł do szopy.
- Dzieo dobry, Karen. Uspokój się. Nie ma się czym przejmowad - powiedział, a potem wyjaśnił, że wieś należy do zwierząt i że to bardzo miłe z ich strony, że pozwalają nam na niej przebywad, więc powinniśmy byd dla nich grzeczni i nigdy nie odstraszad ich krzykiem. Przeprosiłam za to, a dziadek dodał:
- A teraz weź rzeczy do mycia i wiaderko, wylej jego zawartośd do rowu i idź się umyd do strumienia.
Jak skooczysz, wród tu i czekaj na śniadanie.
Kiwnęłam głową, zdziwiona. Kiedy zaczną się okropności? Nie mogłam znieśd oczekiwania. Chciałam, żeby było już po wszystkim.
Po wyjściu dziadka wzięłam kosmetyczkę, opróżniłam wiaderko do rowu znajdującego się za pociągiem i poszłam nad strumieo. Kiedy dotarliśmy do szopy, było ciemno, więc widok okolicy przy dziennym świetle rzucił mnie na kolana. Jego piękno zapierało dech w piersiach.
Zauważyłam, że stary zielony pociąg to tradycyjny parowóz częściowo zaadaptowany do celów mieszkalnych. Wtedy jeszcze o tym nie wiedziałam, ale był to letni dom dziadków Wallbridge, którzy przenosili się tam ze szkoły na czas wakacji. Pociąg stał na skraju bujnej, zielonej, częściowo zalesionej doliny, tuż obok strumienia, z którego brała początek przepiękna rzeka Ouse.
W okolicy znajdowało się kilka drewnianych domków letniskowych. Słooce było ciepłe i jasne, a w jego blasku wszystkie kolory zdawały się bardziej jaskrawe. Nad strumieniem przerzucony był
rozchwierutany mostek z desek.
W górę rzeki, tuż za mostkiem, widad było małe wodospady spływające po skałach w dół strumienia, gdzie woda stawała się spokojna, a gładkie kamienie wszelkich możliwych kształtów i rozmiarów tkwiły w głębokich, krystalicznie czystych sadzawkach. Natychmiast pokochałam te dźwięki i widoki.
Porośnięte drzewami brzegi rzeki były strome i kamieniste w jednych miejscach, a płaskie i trawiaste w innych. Na drugim brzegu znajdowała się mała jaskinia w gliniastej ziemi, ukryta pod korzeniem drzewa. Wszędzie pełno było ptaków i owadów - na brzegach rzeki całe mnóstwo dzikich stworzeo przeżywało kolejny dzieo. Byłam absolutnie oczarowana. Nigdy wcześniej nie widziałam nic równie spokojnego i olśniewającego.
Zanurzyłam ręce w strumieniu i ochlapałam sobie twarz. Woda była lodowato zimna i natychmiast odegnała sennośd. Byłam tym zdziwiona, ale nie zmartwiłam się, uznałam, że to wspaniale.
Po powrocie do szopy wyjrzałam przez okno — widok wyglądał jak najwspanialszy pejzaż na świecie, który ktoś namalował i oprawił w ramki specjalnie dla mnie. Patrząc na strumieo i wzgórza, zaczęłam się cieszyd, że w oknach nie ma firanek. Zasłanianie tak wspaniałego widoku byłoby przecież niewłaściwe.
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Niedługo później dziadek przyniósł tacę ze śniadaniem, kazał mi jeśd szybko, bo czekają na mnie obowiązki i wyszedł. Znów się zdziwiłam, że nie zrobił mi okropności. Zaczęłam mied nadzieję, że może do nich nie dojdzie, ale kiedy się na tym przyłapałam, pomyślałam; „To zbyt piękne, żeby było prawdziwe. Pożyjemy, zobaczymy” i zjadłam śniadanie.
Drzwi otworzyły się gwałtownie i stanęła w nich babcia.
- Dzieo dobry, Karen. Dobrze spałaś?
Kiwnęłam głową.
- Chodź za mną. - rozkazała babcia.
Zaprowadziła mnie do części pociągu służącej za salon, posadziła przed sobą i zmierzyła surowym spojrzeniem. Powtórzyła wszystkie zasady, o których mówiła mi w nocy, i spytała, czy je rozumiem.
Pokiwałam głową, a babcia ciągnęła dźwięcznym głosem:
- Twoja matka i ojciec - „on nie jest moim ojcem!”, pomyślałam buntowniczo - chcą, żebyś wyzdrowiała, i poprosili mnie o pomoc. Zgodziłam się spróbowad. Wierzę w dyscyplinę i twardą rękę, i z tym właśnie będziesz tu mied do czynienia. Zrozumiano?
Kiwałam głową, chociaż nie rozumiałam ani w ząb. Za każdym razem, kiedy ktoś z nich wspominał o mamie i Stanleyu, mogłam myśled tylko o tym, co się dzieje z moją siostrzyczką i czy wszystko u niej w porządku. Zaczęłam panikowad i coraz wyraźniej mi się wydawało, że...
- Karen!...
- Tak, babciu?
- Słuchasz mnie?
- Tak, babciu.
- Jesteśmy starszymi osobami i nie mamy czasu ani siły uganiad się za niegrzecznymi dziedmi. Musisz uważnie słuchad i szybko się uczyd, jeśli chcesz wyzdrowied i wrócid do rodziców.
Wydało mi się to dziwne. Nie bardzo rozumiałam, co oznacza „wyzdrowied”, ale byłam pewna, że wcale nie chcę wrócid do Stanleya.
- Chcesz wrócid do domu, prawda?
Zawahałam się, ale kiedy pomyślałam o Sandie, która została z nimi sama, powiedziałam:
- Tak, babciu - i zaraz spytałam o to, co mnie niepokoiło. - Czy z moją siostrą wszystko w porządku?
- Co za dziwne pytanie! - wykrzyknęła babcia, więc wyjaśniłam, że bardzo chcę się tego dowiedzied, a u Marii Panny nikt nie chciał ze mną o tym rozmawiad.
- Oczywiście, że wszystko w porządku. Teraz, kiedy wiemy, co się działo, wszystkim się zajmiemy.
Byłam zupełnie zbita z tropu, więc spytałam:
- O czym mówisz? Co się działo?
Babcia, z niezbyt szczęśliwą miną, wyjaśniła:
- Chodzi mi o twoje nieodpowiednie zachowanie względem ojca.
Nie zdołałam się powstrzymad i wybuchłam:
- To nie ja się zachowuję względem ojca, tylko on względem mnie! I w ogóle to on nie jest moim ojcem! Zabiłam swojego tatę! On jest tylko okropnym Stanleyem, który robi okropności i nig...
- Karen, nie zamierzam ci więcej powtarzad.
Aleja nie mogłam przestad. Wyrzuciłam z siebie:
- Ale on nie jest moim pieprzonym ojcem! Robi okropności, a prawdziwi ojcowie tak nie robią!
Trzask!
- Karen, dałam ci ostrzeżenie, ale nie słuchałaś.
Babcia wymówiła moje imię „Karron" Wkrótce miałam się przekonad, że to oznacza, że jest bardzo zła i że mam dziesięd sekund, żeby się zamknąd, a potem czeka mnie lanie. Wtedy jednak jeszcze o tym nie wiedziałam.
Trzask! Trzask! Trzask!
- Przestao! - zapiszczałam, uciekając od rąk babci. - Proszę! Zrobię wszystko, co każesz, ale musisz mi uwierzyd, ja tego nie zrobiłam. On mnie za to obwinia, ale to nie ja. Słowo daję, to nie ja. Nie umiem powstrzymad ani jego, ani żadnego z nich, ale chcę, żeby przestali. Wiem, że to ja ich zmuszam, żeby robili złe rzeczy, ale nie wiem, w jaki sposób.
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Babcia nagle przestała mnie bid i zbladła. Do środka wszedł dziadek. Babcia patrzyła na mnie z dziwną miną i zaczęła mnie przepraszad. Nie wiedziałam, o co jej chodzi, ale zdawałam sobie sprawę, że powiedziałam za dużo, więc wbiłam wzrok w podłogę i wzruszyłam ramionami - a babcia wciąż prosiła mnie o wybaczenie. Nie odezwałam się, więc w koocu łagodnym głosem poprosiła, żebym poszła do swojego pokoju i poczekała, aż mnie zawoła. Skinęłam głową i wyszłam.
Po drodze do szopy na narzędzia przechodziłam pod oknami pociągu i usłyszałam, jak dziadkowie rozmawiają. Babcia wydawała się naprawdę wstrząśnięta, a dziadek mówił:
- Nie powinnaś była tak jej bid, Vero. Jest jeszcze malutka i najwyraźniej ma poważne problemy.
Mówiła bardzo dojrzale jak na swój wiek. Nie do kooca rozumiem, co się dzieje, ale jedno jest jasne, to dziecko potrzebuje naszej pomocy.
Później dziadek dodał poważnym tonem:
- To nie są słowa dziecka, Vero. A mała jest przerażona. Myślę, że dzieje się tu coś bardzo niedobrego.
- Mam straszne przeczucie, że Stanley i Jennifer nie byli Z nami do kooca szczerzy - odrzekła babcia. -
Musimy zachowad wielką ostrożnośd. Mała przysięga na wszystkie świętości, że nie robi nic złego i że to Stanley ją do czegoś zmusza. Nie wiem już, komu wierzyd - głos jej zadrżał,
- Brzmi to szczerze, a przy tym mała się boi - stwierdził dziadek, - Zauważyłaś, jak się kiwa? Pozwól mi porozmawiad...
Nie usłyszałam nic więcej. Starałam się wykombinowad, jak uniknąd lania od babci Wallbridge.
Zauważyłam już, że im mniej klnę, tym mniej razów na mnie spada, i tego zamierzałam się trzymad, A chociaż zdawało mi się, że tym razem to, co mówiłam o okropnościach, do kogoś dotarło, ani trochę nie wierzyłam, że cokolwiek się przez to zmieni.
Po powrocie do pokoju usiadłam na łóżku i zaczęłam się kiwad, żeby się uspokoid. Myślałam sobie:
„Nigdy nie chciałam byd Karen, która zabiła swojego tatusia. Nie chcę, żeby dorośli ciągle się na mnie gniewali albo musieli robid przeze mnie złe rzeczy. Co jest ze mną nie tak?” Siedziałam na łóżku, kiwając się, i wtedy zdałam sobie sprawę, że nic nie rozumiem. Nie wiedziałam, dlaczego ludzie tak na mnie reagują ani w jaki sposób ich prowokuję, Nie wiedziałam, co myśled. Nie wiedziałam już, co jest prawdą, a co nie, co jest dobre, a co złe. Byłam na siebie zła.
że powiedziałam im, że zabiłam tatę. Czy mogę przez to trafid do ciupy?
Moje rozmyślania przerwało pukanie do drzwi. To był dziadek. Wciąż miał poważną minę, ale nie dostrzegłam na jego twarzy gniewu.
- Karen, wiem, że jest dużo rzeczy, o których będziemy musieli porozmawiad, ale na to mamy jeszcze mnóstwo czasu - powiedział. - Na razie wródmy do twoich obowiązków.
W milczeniu skinęłam głową. Bałam się odezwad, żeby znów nie palnąd jakiegoś głupstwa.
Dziadek zabrał mnie na zewnątrz.
- To nasza sunia Biddy. Jest uroczą starszą panią, lubi wychodzid na spokojne spacerki dwa razy dziennie i musi dostawad jeśd trzy razy dziennie.
Później zaprowadził mnie do środka pociągu.
- To Paulus, świnka morska babci. Lubi mied sprzątane akwarium i dostawad świeże jedzenie i wodę co drugi dzieo.
Znów pokiwałam głową, a dziadek mówił dalej:
- Babcia nie może chodzid daleko, więc tu stoi jej nocnik. Musisz go codziennie opróżniad. A oto kuchnia. Masz sprzątad ją cztery razy dziennie i zmywad. Naczynia trzeba umyd, wysuszyd i odłożyd na miejsce. Wstajemy codziennie punktualnie o szóstej trzydzieści. O siódmej jemy śniadanie, o dziesiątej trzydzieści - drugie śniadanie (herbatę i ciasteczka), o dwunastej trzydzieści - lunch, o trzeciej jest obiad (z ciastem na deser), o wpół do szóstej podwieczorek, wreszcie punktualnie o ósmej, tuż przed położeniem się spad, jemy kolację (tosty i gorącą czekoladę). Masz pomagad przygotowad jedzenie, ale na posiłki wracasz do swojego pokoju. Resztki masz codziennie wysypywad do karmnika dla ptaków.
Dziadek zrobił krótką przerwę, spojrzał na mnie, a potem powiedział:
- Chodź za mną - wyszliśmy z powrotem na dwór, a dziadek pokazał:
- Tu masz odbierad pocztę. To baoka na mleko, z którą w razie potrzeby będziesz chodzid do farmy na wzgórzu po mleko i jajka. To brudne rzeczy, które co drugi dzieo masz prad w strumieniu. Dotąd
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możesz sobie chodzid, ale dalej nie wolno ci zrobid ani kroku bez pozwolenia. Oto twoje ubrania, a to książki, które możesz czytad w wolnym czasie. Rozumiesz?
Nagle, po raz pierwszy w życiu, zrozumiałam wszystko. Kiedy dziadek mówił, zapisywałam jego słowa w niezniszczalnej księdze mojego rozumu. Do tej chwili po prostu dryfowałam od jednej okropności do drugiej. Teraz, gdy pojawiły się zasady, doznałam wrażenia, że wreszcie wiem, na czym stoję. Po prostu niektórych rzeczy nie wolno mi robid ani mówid. Dokładnie rozumiałam, co mam robid i gdzie jest moje miejsce w tym wszystkim. Poczułam ogromną ulgę. Uśmiechnęłam się i odpowiedziałam:
- Tak, dziadku. Rozumiem.
Dziadek odpowiedział uśmiechem i mówił dalej:
- Wiem, że są też inne rzeczy, o których chciałabyś porozmawiad, ale nie musisz się z tym spieszyd.
- Jakie rzeczy? - spytałam.
- No, wszystko to, czym się martwisz.
- Martwię się o siostrę i o to, kiedy będę musiała robid z tobą różne rzeczy.
Dziadek wyglądał na wstrząśniętego, ale szybko zebrał się w sobie.
- Twoja siostra ma się dobrze, a jeśli chodzi o to drugie, tu tego na pewno nie zaznasz. Dobry Boże! Co to, to nie!
Kiedy to powiedział, objęłam go ramionami, mocno się do niego przytuliłam i nawet cicho pisnęłam.
Nie mogłam się powstrzymad - czułam jednocześnie olbrzymią ulgę i radośd.
Dziadek przez chwilę też mnie ściskał, a potem leciutko mnie odepchnął. Wydawał się zażenowany i roztrzęsiony.
- No dobrze, dośd już tego. O zwalczaniu tych twoich... - przerwał na chwilę i wydawał się szukad odpowiedniego słowa - ...problemów porozmawiamy sobie kiedy indziej. Póki co, bierzmy się do roboty.
Nie wiedziałam, co miał na myśli, mówiąc o problemach, ale byłam wniebowzięta, że zapewnił, że nie będę musiała robid okropności. Po tej rozmowie na jedno skinienie dziadka byłabym gotowa przejśd po rozżarzonych węglach - wyczułam w nim przyjaciela. Wiedział dużo rzeczy i był bardzo mądry.
Lubił mnie, chociaż słyszał, jak płakałam. Nigdy się na mnie nie złościł i był sprawiedliwy. No i nie robił
okropności. Po raz pierwszy w życiu poczułam, że mieszkam w bezpiecznym domu.
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Otwieranie oczu
Czas, który spędziłam w Pately Bridge, może się komuś wydawad ciężki, aleja czułam się tam jak w niebie. Mogłabym napisad całą książkę o tym okresie swojego życia, a i tak nie oddałabym wpływu, jaki wywarły na mnie to miejsce i ludzie, których tam spotkałam. Po raz pierwszy nauczyłam się widzied piękno tego świata i zrozumiałam moje miejsce w nim.
Przez kilka miesięcy, które spędziłam w Pately Bridge, nauczono mnie mnóstwa rzeczy, na przykład czytania. Dostałam cały stos książek, w tym słownik. Dziadkowie często używali słów, których nie rozumiałam, a ja notowałam je sobie w pamięci, żeby później sprawdzid. Czytałam, co tylko wpadło mi w ręce, i po krótkim czasie byłam w stanie połknąd większośd napotkanych książek w ciągu kilku dni. Czytałam Blyton, Lewisa i Dickensa, a nawet wzięłam się za Szekspira, ale koleś mówił zagadkami i kupę czasu mu zabierało, żeby powiedzied, o co mu właściwie chodzi, więc dałam sobie z nim spokój.
Uczyłam się historii sztuki z rozmaitych dzieł - od Leonarda da Vinci, Constablea, Rembrandta i Moneta po Thomasa Gainsborougha, Picassa, Boscha i Brueghela. Mówiąc „uczyłam się”, mam na myśli oglądanie ilustracji i czytanie podpisów pod nimi. Mogę stwierdzid, że niektórzy z tych malarzy potrafili dokładnie oddad moją wizję piekła, ale ogólnie byłam oczarowana tym, jak potrafili namalowad to, co widzieli w myślach, ze wszystkimi wspaniałymi szczegółami. Miałam wrażenie, że to czary. Obrazy Boscha, chod szokujące, bardzo do mnie przemawiały. Jego tryptyk „Ogród rozkoszy ziemskich” był przerażającym objawieniem. Prawa częśd tego tryptyku przedstawia piekło i ukazuje nagich ludzi torturowanych i napastowanych przez potworne zwierzęta i dziwne stwory. Gdyby ktoś kazał mi wybrad obraz najlepiej przedstawiający moje dotychczasowe życie, wskazałabym właśnie ten.
Babcia zachęcała mnie także do zapoznania się z muzyką klasyczną. Wspólnie słuchałyśmy Mozarta, Beethovena, Brahmsa, Czajkowskiego, Rimskiego-Korsakowa, Elgara, Debussyego, Straussa i Rachmaninowa i koniec kooców polubiłam niektóre z ich dzieł.
Nauczyłam się gotowad i sprzątad, a dzięki opiece nad suczką i świnką przekonałam się, że należy się troszczyd nie tylko o ludzi, ale i o zwierzęta. Uwielbiałam dyskutowad z dziadkiem. Był bardzo elokwentny i lubiłam powtarzad zasłyszane od niego zdania. Czułam się wtedy strasznie dorosła.
Pokochałam wieś, piękne widoki, dzikie zwierzęta - zwłaszcza ptaki - a przede wszystkim rzekę Ouse.
Miałam swoje sekretne miejsce, gdzie szłam pobyd sam na sam z myślami - w głębi ogrodu, na łagodnym, piaszczystym brzegu. Woda była tu spokojna i nie głębsza niż trzydzieści centymetrów.
Często chodziłam tam oczyścid umysł. Siedziałam, patrzyłam na wodę i po raz pierwszy w życiu czułam się naprawdę szczęśliwa.
Pewnego popołudnia, po mniej więcej miesiącu pobytu w Pateły Bridge, wracając do pokoju, usłyszałam, że babcia i dziadek Wallbridge rozmawiają w pociągu. Mówili szybko, gwałtownie i tak ściszonymi głosami, że musiałam mocno wytężyd słuch. Babcia szepnęła:
- Co ty mówisz? - a dziadek po chwili odpowiedział:
- Z tego, co widziałem i co wiem o jej lękach, wnoszę, że mówi prawdę. Rzeczywiście wygląda na to, że to nie Karen prowokuje te rzeczy, tylko Stanley. Zgodzisz się chyba, że przy nas nie wykazała żadnych seksualnych zachowao? - babcia przytaknęła. - Jest raczej aż nazbyt układna. Na pewno nie jest ani głupia, ani niewyuczalna, tylko niezwykle inteligentna, przyswaja wiedzę szybciej niż ktokolwiek, kogo w życiu uczyłem. Nie jest dzieckiem specjalnej troski bardziej niż ty czyja, Vero.
Przez cały ten czas wmawiano nam, że to ona jest winna, ale myślę, że wprowadzono nas w błąd -
dziadek nigdy wcześniej nie wydawał się tak smutny i zmartwiony.
- Czy sądzisz, że te wszystkie rzeczy, które się z nią działy... Myślisz, że ona naprawdę ich nie chce? Ze była do nich zmuszana?
- Tak właśnie sądzę.
- Dobry Boże, Percy! - babcia zamilkła na chwilę albo może nie przestała mówid, tylko nie mogłam rozróżnid jej słów.
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- Musimy jej pomóc, by sobie z nim radziła, Vero - powiedział dziadek. - Nie można zostawid jej z tym samej.
W tym momencie usłyszałam jakiś hałas, a że bałam się zostad przyłapana na podsłuchiwaniu, wśliznęłam się do pokoju, wskoczyłam do łóżka i ciasno owinęłam się kocem. Pierwszy raz poczułam nadzieję, że może, może ktoś mi uwierzył.
W Pately Bridge były same cuda i żadnych okropności. Mój spokój mąciły jedynie złe myśli i obawy o siostrę. Raz zapytałam dziadka, jak powstrzymad złe myśli, które pojawiają mi się w głowie. Spytał, czego one dotyczą, więc wyjaśniłam mu, że przypominają filmy i zdjęcia ze złych rzeczy, jakie mnie spotkały, że nagle pojawiają się w mojej głowie i sprawiają, że czuję się smutna. Dziadek spytał, czy chciałabym z nim porozmawiad o tych złych rzeczach, ale potrząsnęłam głową.
Dziadek powiedział, że dopóki nie będę gotowa z nim o nich porozmawiad, proponuje, żebym szła do strumienia opłukad twarz. Robiąc to, miałam wyobrażad sobie, jak złe myśli spływają z nurtem.
Pomyślałam sobie: „Za nic nie wrzucę tych obrzydliwych, brudnych okropności do mojego ślicznego, czystego strumienia!” a na głos zapytałam:
- Ale czy to go nie zabrudzi?
Dziadek spojrzał na mnie, jakbym była niespełna rozumu i stwierdził:
- Ty miałabyś zabrudzid rzekę? Dziecko drogie! Wiesz, zabawne z ciebie stworzenie. Czasem mówisz zupełne bzdury, w których jest całkiem sporo sensu - a potem wyjaśnił mi, że jestem niewinną ofiarą czyjejś choroby. - Zdaje się, że pewni ludzie bardzo się starali wmówid ci, że złe rzeczy, o których mówisz, dzieją się z twojej winy, ale tak nie jest.
Powiedział też, że zanim przyjechałam do Pately Bridge, on i babcia nasłuchali się o mnie różnych różności, i że jest zachwycony, bo na własne oczy przekonał się, że żadna z nich nie była prawdą, po czym dodał:
- Wiem, że ukrywasz się za całym tym szumem, który czasem wokół siebie robisz, ale jesteś bardzo miłą dziewczynką i myślę, że inni ludzie, którzy wcale nie są mili, dostrzegają to i wykorzystują. Myślę, że doskonale wiesz, co jest dobre, a co złe. Powinnaś trochę bardziej ufad w to, co sama myślisz, i nie pozwalad innym decydowad za siebie. Rozumiesz?
Pomyślałam sobie: „Tak, rozumiem. Rozumiem, że właśnie powiedziałeś, że to nie moja wina i że mam nie dad się nikomu przekonad, że coś jest dobre, jeśli wiem, że jest złe”.
- A jak można kogoś powstrzymad przed robieniem ci rzeczy, których nie chcesz? - spytałam.
- Jakich rzeczy? - spytał dziadek po dłuższej chwili, a ja odwróciłam wzrok, bo bałam się, żeby nie wyczytał mi z oczu mojego sekretu, i odpowiedziałam:
- Różnych takich.
- Czy to przez te rzeczy masz smutne myśli?
- Tak - odpowiedziałam po chwili wahania.
Dziadek pokiwał głową i powiedział:
- Mam nadzieję, że któregoś dnia zaufasz mi na tyle, żeby ze mną o nich porozmawiad, ale do tego czasu pamiętaj, że nikomu nie wolno robid ci złych rzeczy. I spróbuj tego sposobu ze strumieniem.
Poszłam w moje sekretne miejsce nad brzegiem. Marzyłam, żeby zmyd z siebie wszystkie straszne myśli, ale wiedziałam, że gdybym to zrobiła, na brzegach mojego ślicznego strumienia pojawiłaby się obwódka brudnej piany, całkiem jak w wannie, więc wybrałam tylko jedną myśl i ochlapałam twarz wodą. Robiąc to, wyobraziłam sobie czarną chmurę znikającą w wodzie i spływającą w dół strumienia, i muszę przyznad, że poczułam się trochę lepiej. Przez pewien czas miałam najczystszą buzię w hrabstwie Yorkshire, ale zawsze uważałam, żeby nie zmyd do strumienia za dużo okropności - tak na wszelki wypadek.
Zaczęłam myśled o tym, co powiedział dziadek - że to nie moja wina - i przyznałam mu rację. Problem polegał na tym, że nie wiedziałam, dlaczego nie jestem winna, wszystko mieszało mi się w głowie, więc bardzo trudno mi było porządnie przemyśled tę sprawę.
Z początku zamierzałam poczekad i przekonad się, czy mogę zaufad dziadkowi na tyle, by powierzyd mu swój sekret i opowiedzied o wszystkim, co Stanley kazał mi robid ze sobą i z innymi. Koniec kooców pokochałam go jednak za bardzo, żeby powiedzied mu prawdę. Nie znosiłam, kiedy się martwił, a zawsze, kiedy zaczynałam mówid o złych myślach, twarz aż marszczyła mu się z troski. Nie
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chciałam widzied go nieszczęśliwego - uwielbiałam, kiedy się uśmiechał, i nie zamierzałam tego psud.
Z całego serca nie chciałam, by cokolwiek zmieniło się w Pately Bridge, a czułam, że jeśli powiem mu o okropnościach, zmieni się wszystko.
Dalej, tak samo jak przedtem w Noctorum, zapisywałam sobie wszystkie uczucia i zmartwienia specjalnym kodem i ukrywałam zapiski. W Pately Bridge trzymałam swoje sekretne bazgroły w starej puszce po herbacie, którą zakopywałam w ogrodzie. Zawsze się martwiłam, że ktoś je znajdzie, więc chod wiedziałam, że to mało prawdopodobne, często przenosiłam puszkę.
W ciągu miesięcy, które spędziłam w Pately Bridge, stosunek babci do mnie się zmienił. Nie wydawała się już na mnie zła, rozmawiała ze mną dobrotliwie i łagodnie, przestała mnie bid i wyjaśniła mi, że muszę postarad się unikad wchodzenia w „sytuacje” ze Stanleyem. Powiedziała, że Stanley cierpi na chorobę, którą muszę się postarad opanowad, i że pomoże mi „radzid sobie” ze wszystkim trochę lepiej.
Powiedziała też, że chod uczę się z prędkością światła, muszę trochę zwolnid, żeby zacząd dostrzegad szczegóły. Miała rację - uwielbiałam dowiadywad się wszystkiego, czego jeszcze nie wiedziałam, a kiedy tylko trafiłam na coś nowego, musiałam zaraz wiedzied o tym wszystko; jak to jest zrobione, jak działa, jak się psuje, jakie jest w dotyku i smaku. Nie spoczęłam, póki nie sprawdziłam, jak coś funkcjonuje. Przez tę ciekawośd raz napytałam sobie biedy: zwykle udawało mi się złożyd z powrotem rzeczy, które rozmontowałam, ale ogrodowe radio babci okazało się wyjątkiem. Za karę musiałam przesiedzied cały dzieo na dworze z Biddy i Paulusem, ale babcia pozwoliła mi zatrzymad zepsute radio. Nie przyznałam się jej, że później udało mi się je naprawid i że w tajemnicy zaczęłam go słuchad.
Pewnego wieczoru babcia powiedziała, że jeśli dalej będę taka grzeczna, pozwoli mi pojechad do domu na weekend. Wiedziała, że bardzo tęsknię za siostrą - i rzeczywiście tęskniłam, ale w żadnym razie nie chciałam jechad do domu. Nade wszystko chciałam zostad z babcią i dziadkiem w Pately Bridge. Pomyślałam sobie: „Robię przecież, co do mnie należy, więc dlaczego mam wracad?”.
Wiedziałam, że muszę za wszelką cenę unikad odwiedzin w domu. Tej nocy, po powrocie do szopy, zrobiłam notatkę mającą stale mi o tym przypominad: „Zmarnuj szanse na wizytę w domu”.
Niestety, niedługo później karteczkę zobaczyła babcia i musiałam się gęsto tłumaczyd.
- Co to ma znaczyd, Karron?
Odpowiedź wymyśliłam, jeszcze zanim skooczyła zadawad pytanie:
- Przepraszam, babciu. Chciałam napisad „Nie zmarnuj szansy na wizytę w domu”.
Babcia nie wyglądała na przekonaną.
- Po co miałabyś to zapisywad?
Nie odpowiedziałam, a dziadek dodał:
- Rodzice chcą cię zobaczyd, więc jeśli chcemy, żebyś została z nami, to musimy cię puścid do domu na weekend.
Serce mi się ścisnęło. Moja mina musiała chyba zdradzid, jak się czuję, bo babcia spytała:
- A może wolałabyś, żeby rodzina przyjechała tutaj cię odwiedzid?
To było jeszcze gorsze. Pomyślałam sobie: „Dobry Boże, nie! Stanley i mama w moim szczęśliwym miejscu? Nie ma mowy!” a na głos powiedziałam:
- Nie, nie, tak będzie dobrze. Bardzo chciałabym zobaczyd siostrę. Kiedy mam pojechad?
Dziadkowie nie byli jeszcze pewni, więc odpowiedzieli tylko;
- Zobaczymy.
Tej nocy moją głowę zalały wszystkie możliwe czarne myśli. Powróciły wspomnienia tego, jak czułam się w domu. Zbierało mi się na płacz, ale łzy nie chciały lecied. Czułam się, jakby ktoś jednocześnie mnie dusił i próbował wcisnąd mi do gardła piłkę plażową.
Przez kilka godzin kiwałam się, siedząc na łóżku i trzymając ogrodowe radio babci przyciśnięte do ucha tak mocno, że odcisnęło mi się na policzku. Czekałam na swoją ulubioną piosenkę, „What becomes of the broken-hearted?”. Tej nocy bardzo potrzebowałam, żeby Jimmy mnie pocieszył. W
koocu, kiedy po raz enty skakałam po stacjach, usłyszałam znajome „bum, cyk, bum, bum, cyk".
Wtuliłam twarz w poduszkę i zaczęłam szlochad jak niemowlę.
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Powrót do domu
Jadąc na weekend do Noctorum, miałam nadzieję, że przeszkodzi nam nawałnica, karambol, epidemia, wojna, czyjś atak serca lub cokolwiek innego, ale w koocu musiałam stawid czoła prawdzie: byłam w drodze do domu.
Babcia i dziadek powiedzieli, że wiedzą, co się działo ze Stanleyem, i że rozwiązali ten problem. Byłam pewna, że Wallbridge’owie nie zdają sobie sprawy z powagi sytuacji, ale wiedziałam, że Stanley się ich boi. Wydawali się przy tym tak pewni, że nic złego mnie nie spotka, że mimo strachu przed tą wizytą cieszyłam się na myśl, że zobaczę, jak się mojej siostrzyczce żyje bez okropności, i byłam ciekawa, jak zachowuje się Stanley, skoro przestał je robid.
Miałam nadzieję, że wszystko rzeczywiście się zmieniło, ale chciałam się upewnid, że nic złego się nie stanie. Babcia powiedziała mi, że Stanley jest chory i że mogę postarad się mu pomóc, nie stwarzając sytuacji, w których „czułby popęd”. Byłam gotowa na wszystko, byle tylko uniknąd okropności, a skoro mogłam je kontrolowad - zamierzałam zrobid w tym celu, co tylko mogłam. W ciągu dni poprzedzających weekendową wizytę ułożyłam plan, który miał mi pomóc radzid sobie ze Stanleyem i sprawid, że okropności więcej się nie powtórzą.
Postanowiłam nie korzystad z toalety, bo Stanley mógłby do niej wejśd i mnie zobaczyd. Niestety, oznaczało to, że nie będę mogła jeśd i pid, żeby nie chciało mi się do łazienki, ale wiedziałam, że przez dwa dni to wytrzymam. Stwierdziłam też, że nie będę się rozbierad - co uniemożliwi mi kąpiel.
Założyłam pod dżinsy trzy pary majtek i nie zamierzałam się przebierad aż do powrotu do Pately Bridge. Chciałam też postępowad tak, jak nauczyła mnie babcia - robid, co mi każą, i nie odzywad się niepytana, a w razie potrzeby mówid jak najzwięźlej. Postanowiłam unikad kontaktu wzrokowego i przez cały czas trzymad się mamy. Wiedziałam, że mama mnie nie lubi i że przy niej będę musiała siedzied cicho i się nie ruszad, więc zabrałam coś do czytania. Gdyby się okazało, że nie mogę przez cały czas przebywad w tym samym pokoju co mama, zamierzałam sprzątad. Byłam zadowolona ze swojego planu. Zrobiłabym wszystko, by uniknąd okropności.
Dziadkowie Wallbridge poprosili przyjaciela rodziny o zawiezienie mnie do domu. Siedziałam cichutko na tylnym siedzeniu samochodu, rozmyślając nad tym, jak przetrwad weekend. Kiedy samochód skręcił w Stratford Way, później za róg i w lewo na parking, zauważyłam, że budowa osiedla została zakooczona, a wszystkie domy są już zamieszkane. Noctorum było nowiutkie, ale już wyglądało, jakby miało ze czterdzieści lat.
Zobaczyłam Sandie i Stanleya machających do mnie przez okno w jadalni. Ucieszyłam się, że widzę siostrzyczkę, ale ponieważ był z nią ojczym, tylko z poważną miną skinęłam głową. Sandie się zasmuciła, ale kiedy tylko Stanley odsunął się od okna, posłałam jej wielki, wyszczerzony uśmiech -
który natychmiast zniknął z mojej twarzy, kiedy tylko Stanley wyszedł przed drzwi.
Sandie bardzo się ucieszyła na mój widok i uściskałyśmy się już na progu. Byłam trochę zaskoczona, że jest w domu, bo zbliżała się przerwa obiadowa, a był to normalny dzieo szkoły, ale wyglądała na zdrową i zadowoloną. Kiedy weszłam do środka, mama powiedziała:
- Cześd, Karen. Chcesz coś do picia?
Byłam wstrząśnięta: mama odezwała się bezpośrednio do mnie, i to wcale nie w złości! Chciałam powiedzied „tak”, żeby sprawid jej przyjemnośd, ale przypomniałam sobie, że zgodnie z moim planem nie wolno mi pid, więc odpowiedziałam cicho:
- Nie, dziękuję, mamo.
Później Roma spytała, jak się mam. Odpowiedziałam:
- Znakomicie, dziękuję bardzo. Mam nadzieję, że u was też wszystko dobrze.
Wszyscy zaczęli gwizdad i śmiad się z mojego sposobu mówienia. Do tej chwili nie zdawałam sobie sprawy, że zmienił mi się akcent i że zaczęłam wymawiad słowa dużo wolniej i wyraźniej. Moja rodzina stwierdziła, że zrobił się ze mnie „francuski piesek”, a Stanley przypomniał mi, że powinnam
„zdjąd, kurwa, kurtkę”. Powiedziałam, że tak mi dobrze i że chciałabym się rozpakowad, i spytałam, czy mogę wyjśd z pokoju. Nie chciałam siedzied w salonie - był ciemny i cuchnął. Stanley się zgodził,
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więc wyszłam. Po drodze na górę słyszałam, jak się zaśmiewają, próbując naśladowad mój sposób mówienia.
Nie mogłam uwierzyd, jaki brudny i zapuszczony jest nasz dom. Na podłodze walały się ubrania, a w kuchni brudne naczynia, które zresztą można było znaleźd w całym domu. Łóżka były niepościelone i w ogóle wszystko wydawało się zepsute lub zniszczone. Kiedy dotarłam do sypialni, wyjrzałam przez okno i nagle poczułam się przytłoczona. Chciałam uciec, ale wiedziałam, że jeśli mam wrócid do Pately Bridge, muszę wytrzymad cały weekend.
Posprzątałam swój pokój, a kiedy Stanley wyszedł podłubad przy samochodzie, wymyłam łazienkę.
Potem wróciłam na dół, pozmywałam, posprzątałam i usiadłam z książką w tym samym pokoju co mama, która wydawała się wstrząśnięta moją pracowitością.
Po jakimś czasie popatrzyła na mnie i powiedziała:
- Tak w ogóle to dobrze, że tu jesteś, Karen.
Natychmiast nabrałam podejrzeo. Mama nigdy się nie cieszyła na mój widok.
- Musisz pójśd ze mną do opieki społecznej. Zaczęli marudzid, że odbiorą mi zasiłek na ciebie.
Zdziwienie przeszło mi jak ręką odjął.
- Muszę cię przyprowadzid, żeby mogli cię zbadad na te twoje specjalne troski.
Mama zawsze chciała, żeby uznawano mnie za dziecko specjalnej troski. To uprawniało ją do pobierania wyższego zasiłku.
Nie wiedziałam, co powiedzied. Nie chciałam byd dzieckiem specjalnej troski. W milczeniu słuchałam, jak mama wyjaśnia, że jestem „za mało specjalna” i każe mi nie odpowiadad na żadne pytania, siedzied, kiwad się i „próbowad wyglądad na bardziej upośledzoną”.
Naprawdę nie chciałam z nią iśd, ale skoro zaczęła się do mnie odzywad, nie chciałam zrobid nic, przez co mogłaby znowu przestad - cieszyłam się, że już mnie nie ignoruje i pomyślałam, że pomoże mi to unikad Stanleya, więc zrobiłam, co kazała. Była ze mnie zadowolona, kiedy wyszłyśmy z biura opieki społecznej, ale kiedy wróciłyśmy do domu, znów zaczęła zwracad się do mnie za pośrednictwem siostry i do kooca weekendu w zasadzie się do mnie nie odezwała.
W gruncie rzeczy z nikim nie spędziłam za dużo czasu. Sandie była zajęta - miała swoje koleżanki i zbiórki zuchów - ale ubawiłyśmy się obie, praktykując wspólnie nową religię mamy. Mama często zmieniała wyznanie - kolejne kościoły udzielały jej pomocy charytatywnej przez pewien czas, aż do chwili, kiedy orientowały się, że wcale nie jest wierząca, a tylko stara się od nich wyciągnąd, co się da.
Mama przerzuciła się na tę nową religię, bo zagięła parol na jednego z wyznawców. Dostała tamburyn, w który można było tłuc do woli, śpiewając przy tym piosenki o Bogu.
Było mi trochę trudno zrozumied moją rodzinę - wszyscy mówili z silnym akcentem, szybko i niewyraźnie, ale zwykle wiedziałam, o co im chodzi. Czułam jednak, że do nich nie pasuję.
Kiedy wróciłyśmy z siostrą ze sklepu, mama wyczekująco zapytała Sandie:
- No i jak, wyniosłyście coś?
Pomyślałam sobie: „Nie. Nie wyniosłyśmy. To się nazywa kradzież i jest złe!”. Skłamałam, że zwędziłam czekoladę, za którą tak naprawdę zapłaciłam, i dałam ją mamie.
Stanley prawie się do mnie nie odzywał ani nawet nie patrzył w moją stronę. Wydawał się skrępowany i większośd czasu spędzał na zewnątrz, naprawiając samochód. Mimo to przez cały weekend byłam przerażona, że coś się stanie. Leżąc nocą w łóżku, dostawałam palpitacji serca na każdy dźwięk czy skrzypnięcie podłogi i szczypałam się, żeby nie zasnąd.
Dopiero w samochodzie, w drodze powrotnej do Pately Bridge, mogłam przemyśled weekend spędzony w Noctorum. Nie rozmawiałyśmy o tym otwarcie, ale miałam wrażenie, że mojej siostrze nie dzieją się już okropności. Dowiedziałam się, że Stanley spędza dużo czasu z innymi dzieciakami z osiedla, z którymi Sandie się zaprzyjaźniła, ale wyglądało na to, że nikomu żadne okropności się nie dzieją, i to mnie cieszyło. Mama się do mnie odzywała, chociaż tylko na początku. Co najważniejsze, nie było ani lania, ani okropności. Mimo wszystko jednak czułam się, jakbym nie była już częścią tej rodziny - różniłam się od nich i czułam się przy nich skrępowana.
Przez cały weekend byłam niespokojna i oglądałam się za siebie, żeby sprawdzid, czy w pobliżu nie pojawił się Stanley. Starałam się przez cały czas się czymś zajmowad, więc byłam na skraju
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wyczerpania. Nie zmrużyłam oka, bo bałam się, że Stanley może wejśd do mojego pokoju, kiedy zasnę. Głód pomagał mi zwalczyd sennośd, ale teraz miałam mdłości i zawroty głowy.
Po powrocie do Pately Bridge pobiegłam prosto do strumienia i zmyłam z siebie trzy dni bez kąpieli i tyle wrażeo z Noctorum, ile miałam odwagę do niego spłukad, a potem spędziłam chyba z godzinę w toalecie.
Umierałam z głodu i omal nie odgryzłam dziadkowi ręki, kiedy przyniósł tacę z obiadem. Nie mogłam się doczekad, kiedy skooczę jeśd i pobiegnę odwiedzid wszystkie moje bezpieczne miejsca, ale nie spałam dwie noce, więc kiedy tylko dotknęłam głową poduszki, zasnęłam kamiennym snem.
Nigdy nie byłam szczęśliwsza niż w tym magicznym, bezpiecznym miejscu. Bardzo wiele się tam nauczyłam. Poznałam i oswoiłam wszystkie zwierzęta, a one poznały i oswoiły mnie. Czułam, że tam przynależę. Mogłoby mi byd lepiej chyba tylko wtedy, gdyby ciocia Pat i wujek Ken z Doną wprowadzili się obok i mnie adoptowali.
Z pomocą dziadka i babci Wallbridge zmieniłam swoje spojrzenie na świat. Dowiedziałam się, że jeśli dorośli ukrywają coś przed innymi, zwykle jest to coś złego. Zabrad rzecz, która nie należy do ciebie, to nic innego niż kradzież. Odgrywanie roli można nazwad aktorstwem, jeśli robi się to dla czyjejś rozrywki, inaczej to kłamstwa, a kłamstwa to więzienie dla duszy. Inni mogą robid złe rzeczy, ale każdy ma prawo sam zdecydowad, czy chce brad w nich udział. Każdego, kto zmusza innych do złego, powinno się oddad w ręce policjantów, których zadaniem jest powstrzymywad i karad złych ludzi, a nawet wsadzad ich do więzienia.
Zaczęłam się uczyd, jak ignorowad hałasy i obrazy pojawiające się w głowie, więc mogłam przemyśled więcej rzeczy. Życie było skomplikowane, ale przynajmniej miałam o wszystkim własne zdanie, a dziadek mówił, że to ważne. Dziadek nauczył mnie bardzo wiele o życiu i pomógł mi nieco lepiej zrozumied świat.
Dowiedziałam się, że moja pochwa i pupa to części intymne i nikt poza lekarzem (gdyby te miejsca były chore) nie ma prawa ich dotykad. Co więcej, dorośli nie powinni prosid dzieci, żeby dotykały ich części intymnych. Dziadek powiedział mi, że ojcowie, którzy robią okropności z córkami, idą za to do piekła. Dziadek był duchownym, więc wiedział wszystko o Bogu i o tym co jest dobre, a co złe.
Słuchałam z wytrzeszczonymi oczami kiedy wyjaśniał, że Bóg stworzył świat w siedem dni i że chętnie pomaga ludziom, którzy znaleźli się w kłopotach. Zastana wiałam się, dlaczego nigdy nie pomógł
mnie, chod tak bardzo go potrzebowałam.
Myślałam, że Bóg to taki pijaczek, który zaprasza wszystkich do siebie na niedzielę i częstuje wódą, żeby chętniej rozstawali się z pieniędzmi, ale dziadek odpowiedział, że jestem cyniczna (zapamiętałam sobie, żeby sprawdzid to słowo) i że to nie żadna wóda, tylko wino, które w dodatku jest krwią Chrystusa! Spytałam:
- Fuj! Dlaczego on chce, żeby ludzie pili krew z winem? - a dziadek roześmiał się i wyjaśnił:
- To nie tak, wino tylko symbolizuje krew Chrystusa - a później zapytał:
- Wierzysz w Boga?
Potrząsnęłam głową i powiedziałam:
- W sumie to nie - i dodałam, że modliłam się do niego milion razy, a on nigdy mi nie pomógł. Dziadek uważnie przyjrzał się mojej twarzy, a potem spytał:
- A jak myślisz, dlaczego znalazłaś się tu z nami? Może jednak cię wysłuchał.
Myślałam o tym przez chwilę, a później odpowiedziałam:
- Nie, dziadku. To ty i babcia mnie tu przywieźliście - na co dziadek odparł:
- Drogie dziecko. Jestem duchownym. To jak myślisz, kto kieruje mną i babcią?
Wiem, że chciał, żebym odpowiedziała „Bóg”, ale uważałam, że to nieprawda, więc powiedziałam:
- Ty sam, dziadku. Po prostu masz w sobie dobro. Wierzę w ciebie, ale myślę, że Bóg ma coś nie tak z głową - a po chwili wahania zapytałam:
- Dlaczego nie macie tu domu Bożego? Dlaczego nigdy nie odwiedzasz Boga w niedzielę?
- Bo jestem emerytowanym duchownym - wyjaśnił dziadek. - Większośd ludzi wierzy w tego samego Boga, tylko rozmawia z nim w różny sposób. My, kwakrzy, robimy to inaczej niż większośd, ale nie wyobrażam sobie życia bez mojej wiary.
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Wpatrzyłam się w dziadka i pomyślałam sobie: „A ja nie wyobrażam sobie życia bez ciebie!”.
Uwielbiałam spędzad czas z dziadkiem. Nie zgadzałam się z nim w kwestii Boga, ale kiedy wyjaśniał mi różne rzeczy, świat wydawał się znacznie prostszy.
Rzadko patrzyłam innym ludziom w twarz, nie mówiąc już o oczach, ale babcia i dziadek stanowili wyjątek. Uwielbiałam się im przyglądad. Ich twarze i oczy zawsze mówiły to samo, co ich usta, a jeśli twierdzili, że jest tak a tak, to tak właśnie było.
Odbyłam wiele rozmów z dziadkiem. Większośd z nich pomogła mi lepiej zrozumied różne rzeczy, ale po niektórych zastanawiałam się, o czym, u licha, on mówił. Dziadek bardzo się starał pomóc mi, żebym zdołała mówid o okropnościach.
Pewnego dnia, mniej więcej po pół roku mojego pobytu w Pately Bridge, kiedy siedzieliśmy, patrząc na mój strumieo i na ptaki szybujące nad wodą, dziadek spytał:
- Czy teraz czujesz się gotowa porozmawiad o tamtych rzeczach?
Popatrzyłam na niego i odpowiedziałam tylko:
- Wolę twoją twarz taką, jaka jest.
Dziadek podrapał się po nosie, żeby poprawid okulary i spojrzał na mnie zdziwiony, a potem powiedział:
- Co to miało znaczyd? Dziecko drogie, czy wiesz, że tłumienie w sobie takich rzeczy bardzo źle na ciebie działa? Jest jak duchowa trucizna, która może cię wyżred od środka, a jedyny sposób, żeby się jej pozbyd, to rozmowa o niej.
Odpowiedziałam:
- Ja to rozumiem, dziadku, ale nie mogę znieśd, jak zmienia ci się twarz, kiedy zaczynam o tym mówid.
Dziadek pokiwał głową i stwierdził:
- Rozumiem twoje obawy. Wiesz, zawsze kiedy mam powiedzied coś trudnego, idę w jakieś odludne miejsce, gdzie nikt nie może mnie usłyszed, i dwiczę. Pobiegnij na wzgórze, usiądź na swoim ulubionym płotku, upewnij się, że nikogo nie ma w pobliżu, i podwicz mówienie tego na głos. Kiedy to zrobisz, może ci byd łatwiej porozmawiad ze mną. No i wyrzucisz to z siebie, a to ci dobrze zrobi.
Uderzyło mnie, że to świetny pomysł. Pomyślałam sobie: „Tak, wiatr uniesie moje słowa i nikt ich nigdy nie usłyszy!”. Pobiegłam więc na szczyt wzgórza, poczekałam na silny podmuch wiatru i zaczęłam mówid, na początku szeptem. Siedząc na płocie, zdołałam wyrzucid z siebie wiele rzeczy, które leżały mi na sercu, ale nie ułatwiło mi to rozmowy z dziadkiem o okropnościach.
Pokochałam babcię, kiedy już przekonała się, że nie jestem niegrzeczna, brudna i zła. Wciąż była surowa, ale przy tym dobra i kochająca. Chod uwielbiałam oboje dziadków i zaufałam im, nigdy nie opowiedziałam im całej historii. Myślę, że nie zdawali sobie sprawy, że robiono mi okropności, od kiedy pamiętam - wydawało mi się, że dzieją się one prawie co dzieo i co noc, wszędzie gdzie pójdę, i że robi mi je każdy, kogo spotykam. Chod zorientowałam się, że zawsze kiedy komuś o tym mówię, wszystko się zmienia na gorsze, wiele razy próbowałam powiedzied dziadkom o wszystkim - ale nie mogłam znieśd tego, jak zmieniał się ich wyraz twarzy, ani myśli, że mogę ich przez to stracid. Nie potrafiłam sobie wyobrazid życia bez nich. Nie wiedziałam jeszcze, że moje życie z nimi ma się ku koocowi.
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„Powiedz jej, Karen”
Jesienią 1973 roku, po prawie roku spokoju, leczenia ran i nauki, która nie wymagała żadnego bicia, nagle okazało się, że znów muszę pojechad na weekend do Noctorum. Moja pierwsza myśl, kiedy się o tym dowiedziałam, brzmiała: „No pięknie! Ciekawe, do czego mama chce mnie wykorzystad tym razem?”.
Nie bałam się nawet w połowie tak jak przedtem, po prostu nie chciałam wyjeżdżad z Pately Bridge -
nieważne, z jakiego powodu. Stworzyłam nad strumieniem swój własny tajemniczy ogród i posadziłam w nim siedem ziemniaków. Nie chciałam opuszczad mojego strumienia. Kąpałam się w nim, bawiłam, uczyłam pływad i znałam go na pamięd na odcinku co najmniej mili. Podziwiałam go o każdej porze roku - i o każdej wyglądał równie pięknie. Patrzyłam na jego wody, kiedy były wzburzone i rwące i kiedy płynęły spokojnie i leniwie. Przywykłam do jego kojących dźwięków i do jego stałości.
Uwielbiałam dni i noce, uwielbiałam wszystkie dzienne i nocne zwierzęta. Obserwowałam, jak rodziny zwierząt budują domy i odchowują dzieci, jak te dzieci dorastają i odchodzą, by zbudowad własne domy i założyd własne rodziny. Dziadek mówił, że nie powinnam ingerowad w przyrodę, ale nie mogłam się powstrzymad, kiedy para sikorek postanowiła uwid gniazdko w moim ukochanym sekretnym miejscu: jaskini pod korzeniami drzewa w gliniastym brzegu po drugiej stronie strumienia.
Zauważyłam, że ptaszki szukają mchu i drobnych gałązek, więc zbierałam je i kładłam na kamieniu na moim brzegu. Sikorki zaczęły zabierad to, co dla nich zostawiałam, i cieszyłam się, że pomagam im zbudowad bezpieczny dom, w którym zamieszkają ich dzieci. Później, kiedy zaczęły karmid pisklęta, szukałam robaków i owadów i kładłam je na kamieniu, a ptaki zabierały je i dawały swoim dzieciom.
Uwielbiałam to miejsce i smutno mi było na myśl, że muszę je opuścid, chodby na chwilę.
Zebrałam się jednak w sobie - w koocu wyjeżdżałam tylko na weekend, miałam wrócid, zanim się obejrzę, a dziadek obiecał, że po moim powrocie wykopiemy ziemniaki i upieczemy je na lunch. Tak jak przed pierwszym weekendem w Noctorum ułożyłam plan, który miał mi pomóc uniknąd okropności i poradzid sobie ze Stanleyem, a później zaczęłam szukad w radiu piosenki Jimmyego Ruffina. Nie licząc powracających wciąż obrazów, byłam w stanie niemal całkowicie stłumid wspomnienia z dzieciostwa i żyd chwilą, ale zawsze, kiedy słyszałam „What becomes of the broken-hearted?” czułam się, jakbym otwierała drzwi do wszystkich strasznych uczud i wspomnieo. Ale mimo to dziwnie ciągnęło mnie do tej piosenki. Chod wywoływała ból, działała terapeutycznie. Niestety, tym razem się jej nie doczekałam.
Wydawało mi się, że stałam się silniejsza i mądrzejsza, ale i tak zawsze, kiedy wspominałam stare, złe czasy, znów czułam się zagubiona i samotna i miałam wrażenie, że spadam w bezdenną ciemnośd i zupełnie tracę nad sobą kontrolę. Wiedziałam jednak, że jeśli uda mi się to stłumid, będzie wokół
mnie dośd światła, żebym mogła zobaczyd, co się ze mną dzieje.
Tym razem sama pojechałam pociągiem do Noctorum - dziadkowie Wallbridge nie mogli jechad ze mną, a ich przyjaciel, który odwoził mnie poprzednim razem, gdzieś wyjechał. W domu nie czekało mnie ciepłe przyjęcie. Kiedy zapukałam do frontowych drzwi, nikt nie otwierał, a ze środka dobiegały podniesione głosy. Otworzyłam drzwi i zobaczyłam w salonie panią z opieki społecznej, która kłóciła się z mamą. Nikogo innego nie było.
Kiedy weszłam do środka, kobieta odwróciła się do mnie i spytała:
- Czy ty przez cały czas tu mieszkasz?
Mama cały czas pobierała jakieś zasiłki i kombinowała z czekami, więc najwyraźniej opieka społeczna postanowiła ją sprawdzid.
Popatrzyłam na mamę, która stała plecami do mnie i kłóciła się z panią z opieki. Wtedy ona błyskawicznie się odwróciła i nakazała:
- Powiedz jej, Karen!
Rzuciła mi wściekłe spojrzenie i nie spuszczała ze mnie wzroku.
Nie chciałam kłamad, więc powiedziałam prawdę, ale w taki sposób, żeby mama dostała to, czego chciała. Wyjaśniłam:
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- Mieszkam w Pately Bridge i przyjeżdżam tu, tylko kiedy jestem grzeczna. Bo jestem dzieckiem specjalnej troski! - po czym usiadłam na podłodze, wbiłam wzrok w swoje stopy i zaczęłam się kiwad.
- A widzi pani! - wrzasnęła mama. Oczy jej płonęły. - Mówiłam, że jest moją. córką i że ma nierówno pod sufitem! To kiedy dostanę czek?
Pani z opieki społecznej nie wyglądała na zachwyconą. Powiedziała, że skoro nie mieszkam z mamą przez cały czas, nie dadzą jej pieniędzy na mnie. Potem popatrzyła mi prosto w oczy i powiedziała, tym razem bardzo powoli:
- Czy mieszkasz tu przez cały czas, Karen?
Nie odpowiedziałam. Cały czas siedziałam, kiwając się.
Mama wrzasnęła:
- Tak, mieszka tu, więc dawaj pani mój pieprzony czek!
Kobieta westchnęła i odpowiedziała:
- Pani Claridge, coś mi się wydaje, że to nie do kooca prawda. Mała mówi, że mieszka w Pately Bridge, a poza tym nie jest zapisana do żadnej szkoły.
Mama syknęła:
- Jest dzieckiem tak specjalnej troski, że ma specjalnego nauczyciela, którego nazywa Pately Bridge.
Jak jej pani nie wierzy, niech się pani spyta w opiece społecznej!
Miała czerwoną, opuchniętą twarz i wyglądała, jakby zaraz miała eksplodowad.
- Jak nie zapłacę za prąd i gaz, to mi je odetną. Nie mam czym nakarmid moich biednych dzieciaczków!
Kobieta spytała mnie, czy to prawda. Zignorowałam ją i dalej się kiwałam.
- Będziemy dawad pieniądze na Karen, ale dopiero od dzisiaj i pod warunkiem, że pośle ją pani do szkoły - powiedziała. - Skontaktuję panią z tutejszym kuratorium, które się tym zajmie, i będziemy do pani od czasu do czasu zaglądad, żeby zobaczyd, jak się sprawy mają.
Siedziałam oniemiała. Zamurowało mnie. Nie mogą mnie przecież zmusid, żebym tu została? Prawda, że nie mogą?
Pani z opieki zaczęła się zbierad, a wtedy mama obrzuciła ją wyzwiskami i zażądała przeprosin i wypłaty zaległego zasiłku. Kobieta momentalnie się ulotniła.
Drzwi się zamknęły i w tej samej sekundzie mama się na mnie rzuciła.
- Do grobu mnie wpędzisz! - wrzasnęła i cisnęła we mnie metalowym pudełkiem na lekarstwa, które trafiło mnie w twarz i zadrapało tak, że zaczęłam krwawid.
Chwyciłam się za policzek i bez zastanowienia wyrzuciłam z siebie:
- Skłamałaś tej pani, a bicie jest złe i policja może cię za nie wsadzid do więzienia!
Kiedy zobaczyłam minę mamy, natychmiast zdałam sobie sprawę, że trzeba było siedzied cicho.
Mama wpadła w szał, skoczyła na mnie i złapała mnie za włosy. Kiedy ze mną skooczyła, miałam zakrwawione wargi i posiniaczone nogi, a w głowie mi dzwoniło. Mama syknęła:
- Nie ma mowy, żebym pozwoliła ci wrócid do babci, skoro jesteś taka niegrzeczna.
Te słowa były gorsze niż najmocniejsze lanie. Chciałam sama się skopad za to, co powiedziałam.
Stworzyłam mamie możliwośd zatrzymania mnie w domu i wykorzystywania mojej osoby do pobierania zasiłków. Prosiłam i błagałam, żeby puściła mnie do Pately Bridge, ale nawet nie chciała o tym słyszed. Zadzwoniła do dziadków i swoim najmilszym tonem wyjaśniła, że od chwili, kiedy przyjechałam rano, jestem tak niegrzeczna, że będę musiała pójśd do pobliskiej szkoły dla dzieci specjalnej troski, i że miejscowe kuratorium zażądało wysłania mnie do placówki, którą samo wybrało.
- Bardzo mi przykro, że naraziłam was na tyle problemów, ale obawiam się, że nie mam wyboru. Nie mogę jej odesład - mówiła aksamitnym głosem. - Nie mam w tej sprawie nic do powiedzenia.
Byłam pewna, że dziadkowie jej nie uwierzą. Wiedzieli przecież, że moja mama kłamie. Spakowałam torbę i wyglądałam przez okno w sypialni, czekając, aż dziadkowie po mnie przyjadą. Kiedy usłyszałam, jak przed domem zatrzymuje się samochód, serce podskoczyło mi z radości, ale moja nadzieja szybko zgasła - okazało się, że to tylko sąsiad. Czatowałam przy oknie przez dwa dni i dwie noce, aż w koocu zrozumiałam, że nie przyjadą. Poczułam się zupełnie, całkowicie opuszczona. Byłam zdruzgotana.
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Do dziś nie wiem, czy Wallbridgebwie uwierzyli w opowieści mamy, czy też stwierdzili, że nauczyłam się już dośd, żeby sama dad sobie radę. Byli starszymi ludźmi i wszystko, czego mnie nauczyli, miało pomóc mi radzid sobie ze Stanleyem - wcale nie miałam zostad z nimi na zawsze, chod tego chciałam.
Teraz to wiem, ale wtedy poczułam się zdradzona. Możliwe, że mamie udało się ich przekonad, że jestem szczęśliwa i że wszystko świetnie się układa - już nigdy się tego nie dowiem. Jedno było pewne: po wszystkim, co się zdarzyło i czego się nauczyłam, po całym szczęściu, jakiego zaznałam, wróciłam do Noctorum, które było dla mnie synonimem piekła.
Bardzo szybko zdałam sobie sprawę, że nic się nie zmieniło - w gruncie rzeczy zrobiło się nawet gorzej, tylko moja biedna siostrzyczka bała się mi o tym powiedzied.
Pierwszej nocy po powrocie do Noctorum usłyszałam znajome skrzypienie - otwierały się drzwi mojej sypialni. Serce mi się ścisnęło. Stanley podszedł do łóżka i kazał mi ssad swojego penisa. Zrobiło mi się niedobrze na samą myśl i bardzo mocno się opierałam, ale on nie chciał zostawid mnie w spokoju.
Rozkazał:
- Mów normalnie. Ta twoja gadka szmatka na mnie nie działa, więc sobie odpuśd. Gówno mnie obchodzi, co myślisz. Nie mam całej nocy! Zachowuj się tak, kurwa, dalej, a przyleję ci pasem.
W koocu się poddałam i zrobiłam, co kazał. Powoli, ale nieubłaganie zaczęłam osuwad się z powrotem w mrok.
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Epileptyczka? Chyba kpicie…
Miałam wtedy mniej więcej dziesięd lat. Wciąż trudno jest mi objąd rozumem wszystko, co się stało przez ten czas - wydaje się, że były to całe cholerne dziesięciolecia. Do dziś trudno jest mi ułożyd wydarzenia we właściwej kolejności, ale postaram się pokazad wam, jak się wtedy czułam.
Po pierwsze, po powrocie do Noctorum rozpaczliwie tęskniłam za szumem mojego strumienia.
Zrobiłabym wszystko, żeby móc do niego wrócid. Chod utraciłam wszystkie puszki po herbacie z sekretnymi bazgrołami, wiedziałam, że tam, gdzie je zostawiłam, będą bezpieczne. Ale w miarę, jak mijały kolejne miesiące, Pately Bridge zaczęło mi się wydawad zaledwie fantazją, miejscem istniejącym wyłącznie w mojej wyobraźni. Uważałam, że to okrutne, że było mi dane zobaczyd, jak może wyglądad życie, zakosztowad szczęścia i zaraz to wszystko utracid. Przez długi czas po opuszczeniu Pately Bridge w ogóle nie widywałam się z babcią i dziadkiem Wallbridge. Najwyraźniej myśleli, że nauczyli mnie, jak sobie radzid ze Stanleyem, i że teraz lokalne władze wezmą sprawy w swoje ręce, więc przestali ingerowad w moje życie. Gdybym tylko im powiedziała, jak mi było źle...
Teraz, kiedy już wiedziałam, że życie może byd wspaniałe i bezpieczne, to życie, do którego wróciłam, wydawało mi się jeszcze bardziej zboczone i pokręcone. Ostatecznie, żeby sobie z tym poradzid, musiałam stłumid wszystkie wspomnienia z Pately Bridge i udawad, że nigdy tam nie byłam.
Wszystko, czego się tam nauczyłam, było nie do pogodzenia z piekłem, w którym przyszło mi żyd, więc czułam się zupełnie zagubiona. Mroczne czasy stały się jeszcze mroczniejsze.
Mama pozwalała władzom posyład mnie do różnych szkół specjalnych w okolicy, żeby wyciągnąd od nich pieniądze Z zasiłku. Nie mogłam się dogadad ani z innymi dziedmi specjalnej troski, ani z nauczycielami. Najwyraźniej miałam straszne zaległości, bo przez większośd czasu nie wiedziałam ani nie rozumiałam, czego ode mnie chcą.
Trafiłam z powrotem do szkoły, ale pani z opieki społecznej, o ironio, wcale nie zaczęła wysyład czeków mamie, więc ta zadzwoniła do lokalnych gazet, a później zostawiła nas na schodach biura opieki społecznej, twierdząc, że jest zmuszona nas porzucid z winy gazowni i opieki społecznej, a reporterzy nawet sfotografowali ją z rachunkami za prąd i gaz.
Wiedziałam jednak, że mamie wcale nie brakuje pieniędzy - przez cały czas je kradła, naciągała kogoś albo grała w swoje ukochane bingo. Kiedy była w domu, zawsze udawała, że stoi jedną nogą w grobie. Uparcie wykrywała u siebie kolejne choroby i cały czas przyjmowała leki - na przebudzenie, na zaśnięcie i na wszystko, co miało się dziad między nimi. Była trochę hipochondryczką, trochę oszustką i zawsze udawała chorobę, żeby postawid na swoim. Ciągle twierdziła, że zostało jej trzy do sześciu miesięcy życia (w zależności od tego, co zrobiła lub czego nie miała ochoty zrobid). Na początku kiedy tak mówiła, byłam przerażona - wszyscy byliśmy - ale po kilku latach nam to spowszedniało.
Roma wyprowadziła się od nas na dobre. Wyszła za mąż i zamieszkała w Aldershot ze swoim mężem, wojskowym. Chyba mniej więcej wtedy zdałam sobie sprawę, że przez wszystkie te lata ja i Sandie mogłyśmy liczyd na siebie nawzajem, ale Roma zawsze była sama. Uświadomiłam to sobie, dopiero kiedy w dniu jej ślubu zobaczyłam, jak pusto wyglądała częśd kościoła, w której miała siedzied rodzina panny młodej. Później starałam się byd dla niej milsza. Roma coraz bardziej się od nas oddalała po tym, jak założyła własną rodzinę, ale jej drzwi zawsze pozostały dla mnie otwarte - niezależnie od tego, co o mnie słyszała.
Wciąż często oglądałam telewizję i cieszyłam się, że pozwala mi się oderwad od rzeczywistości.
Telewizor przydawał się też do innych rzeczy - na przykład kiedy w nocy przestawał grad, wiedziałam, że Stanley przestał go oglądad i że zbliżają się okropności. Moje łóżko stało pod ścianą, ale odsuwałam materac trochę na bok, tak żeby powstała szpara, zawijałam siostrę w koc, wciskałam ją w tę szczelinę i kładłam się spad na niej. W ten sposób, jeśli w nocy Stanley chciał się dobrad do Sandie, najpierw budził mnie i mogłam zająd jej miejsce.
Obmyśliłam też nowy sposób na uniknięcie okropności, jeśli Stanley chciał je robid za dnia.
Wiedziałam, że nasz ojczym nie chce, żeby mama wiedziała, że nas szuka, więc ukrywałam Sandie, która miała już dziewięd lat, w bieliźniarce, a sama chowałam się w kuchni, w szafce, w której trzymaliśmy ziemniaki. Było to jedyne miejsce, gdzie Stanleyowi nawet nie przyszło do głowy mnie
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szukad, a to dlatego że przez cały czas marudziłam, że nie chcę się do tej szafki zbliżad, bo jest brudna i pełna pająków. Faktycznie taka była, ale nie było w niej jego, więc bez trudu się do niej przekonałam. Stanley dziesiątki razy przeszedł obok mnie i nigdy nie zauważył, że siedzę tuż przy jego nogach, za brudną zasłonką.
Najczęściej jednak nie miałam czasu, by się ukryd - Stanley dopadał mnie i zmuszał do robienia okropności. Próbowałam wszystkiego: wymiotowałam na niego, udawałam, że mdleję (z tego szybko zrezygnowałam, bo tylko pogarszało sprawę), moczyłam się, dostawałam napadów kaszlu, bólu rąk, brzucha, pupy, szczęki - w pewnym momencie stałam się chodzącym kuriozum medycznym. Niestety, nic, co mi się udało wymyślid, nie działało długo, Stanley szybko tracił cierpliwośd i tak czy owak robił
swoje.
Trzeba jednak przyznad, że stałam się przebojową i wyszczekaną dziewczynką i nie dawałam się łatwo zmusid do robienia okropności - ani podstępem, ani siłą. Stanley był przez to coraz bardziej sfrustrowany. Przemoc przestała robid na mnie wrażenie, nie dbałam, czy będzie mnie bił, czy nie, więc nie mógł już wymuszad okropności groźbą lania. Myślę, że tak się stało, bo przywykłam do bicia tak, że potrafiłam zablokowad odczuwanie bólu. Rozluźniałam całe ciało i byłam bezwładna jak kukła.
Stanley nie mógł już mnie skrzywdzid w ten sposób, więc zazwyczaj groził mi opieką społeczną. Jeśli udało mi się czymś go wkurzyd, mówił, że zadzwoni po opiekę i każe mnie zabrad, bo jestem niegrzeczna, brudna i zła. Warczał:
- Jeśli nie zrobisz, co do ciebie należy, zadzwonię po ludzi z opieki i powiem im, jaką jesteś brudną małą zdzirą!
Okropności posunęły się już tak daleko, że Stanley przestał zwracad uwagę na to, co i kiedy robi. Tuż po tym, jak skooczyłam jedenaście lat, znalazłam się na intensywnej terapii z chorobą przenoszoną drogą płciową. Wydaje się absurdalne, że nikogo nie zdziwiło, jak jedenastolatka mogła się czymś takim zarazid, ale nie wyglądało, aby ktokolwiek się tym przejął. Pamiętam, że podczas pobytu w szpitalu miałam szczególnie obfitą miesiączkę. Dopiero wiele lat później zdałam sobie sprawę, że nie był to zwykły okres, tylko poronienie. Zanim skooczyłam czternaście lat, roniłam jeszcze dwukrotnie.
Był to dla mnie straszny czas. Rozpaczliwie tęskniłam za dziadkami Wallbridge i dawnym życiem w Pately Bridge. Zdawałam sobie sprawę, że nikt mnie nie uratuje. Nie potrafiłam już wyobrazid sobie przyszłości bez okropności.
Pewnej nocy w 1974 roku, niedługo po tym, jak skooczyłam jedenaście lat, obudziłam się, krztusząc. Z
przerażeniem zdałam sobie sprawę, że penis Stanleya jest już w moich ustach i że ojczym porusza moją głową, szarpiąc mnie za uszy. Wciąż byłam w półśnie. Próbowałam mu się wyrwad, ale na próżno - trzymał mnie za głowę boleśnie mocno. Wciąż walczyłam, by go odepchnąd, kiedy z zaskoczeniem zauważyłam postad stojącą w drzwiach za Stanleyem. Mama weszła na górę i stanęła za moim ojczymem. Serce zabiło mi mocniej z radości. Nareszcie! W koocu mama dowie się, co się dzieje, i zrozumie, że to Stanley zmusza mnie do robienia okropności. Zaczęłam machad rękami, żeby pokazad, że nie chcę brad w tym udziału, a Stanley kazał mi przestad się wydziczad. Mama lekko się poruszyła i deski w podłodze tuż przed drzwiami mojego pokoju zaskrzypiały. Zaskoczony Stanley błyskawicznie rzucił się na mnie i zaczął udawad, że się ze mną mocuje. Wbił mi łokied w klatkę piersiową, żebym krzyknęła z bólu, a potem zaczął mną miotad po pokoju i krzyczed, że się na niego rzuciłam.
Mama weszła do pokoju i spytała:
- Co się tu dzieje?
- Nie wiem... Wydaje mi się, że ma napad padaczki - wydyszał Stanley, a mama rzuciła się, by mnie przytrzymad, krzycząc:
- Ty chwyd ją za ręce, ja złapię za nogi!
Stanley szybko zapiął rozporek i pomógł mnie obezwładnid. W tym momencie aż mnie zemdliło, bo zrozumiałam raz na zawsze, że mama już przedtem była świadoma, co się dzieje - musiała wiedzied, co Stanley nam robi, ale postanowiła to zignorowad. To był najstraszliwszy cios. Co z niej była za matka? Co ja jej zrobiłam, że aż tak mnie znienawidziła? Ostatni promyk nadziei, że mama mnie ocali i ochroni, zgasł w jednej chwili. Najwyraźniej z jakiegoś powodu łatwiej jej było udawad, że nie wie, co
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robi Stanley. Pomogła mu mnie przytrzymad i zaraz zaczęła także korzystad z pretekstu, że dostałam ataku.
Czułam się kompletnie bezsilna, kiedy Stanley stwierdził, że wezwie karetkę. Słyszałam, jak mówi dyspozytorowi:
- No nie wiem. Wydaje mi się, że ma atak. Miota się po całym pokoju.
Kiedy dotarliśmy do szpitala, mama wzięła lekarzy na stronę i powiedziała im, że jestem dzieckiem specjalnej troski, a teraz w dodatku zaczęłam mied ataki padaczki. Upośledzenie, chod zmyślone, figurowało w mojej karcie pacjenta, a rodzice cały czas powtarzali swoją wersję, więc lekarze uwierzyli im bez wahania. Patrzyłam, jak dają mi zastrzyk - nie zdawałam sobie sprawy, że to środek uspokajający. Otuliła mnie jakaś chmura, powieki stały się ciężkie i z trudem odpędzałam ogarniającą mnie sennośd. W koocu się jej poddałam.
Kiedy się obudziłam, leżałam w łóżku w długiej sali o szarych ścianach. Powoli odwróciłam głowę w lewo. Czułam się, jakbym poruszała się w smole, wszystko było zamazane. Dopiero po jakimś czasie dowiedziałam się, że znajduję się na koedukacyjnym oddziale psychiatrycznym dla dorosłych w całkiem innym szpitalu. Byłam tak nafaszerowana środkami uspokajającymi, że nie byłam w stanie się ruszyd ani zaprotestowad. Nie miałam siły na nic.
Leki, które mi dawali, były przerażające - ledwo mogłam unieśd po nich rękę, nie mówiąc już o wyjaśnianiu, że ich nie potrzebuję. Przez nie trudno mi było skoncentrowad się na czymkolwiek, ale z drugiej strony przez cały czas dokładnie wiedziałam, co się ze mną dzieje.
Po siedmiu okropnych tygodniach, które spędziłam w szpitalu, Stanley przyjechał mnie odebrad.
Podczas pobytu na oddziale widziałam rodziców może raz czy dwa. Stanley dostał receptę na leki oraz dokładne instrukcje, ile czego mi podawad. Zauważyłam, jak chytrze się uśmiechał, wkładając tabletki do kieszeni, i uświadomiłam sobie, że właśnie zaczyna się jeden z najgorszych okresów mojego dzieciostwa.
Przez leki, którymi faszerował mnie Stanley, okres po moim powrocie ze szpitala jest mi bardzo trudno sobie przypomnied. Spędziłam całe miesiące, leżąc w łóżku, na przemian tracąc i odzyskując przytomnośd. Znów przestałam chodzid do szkoły. Zasypiałam w swoim pokoju, a budziłam się w najróżniejszych miejscach, gdzie spocone twarze robiły mi najróżniejsze rzeczy. Pamiętam faceta z parkingu dla przyczep i faceta z domków oraz mężczyzn z naszego osiedla - Dave'a Kinga, który mieszkał na początku naszej ulicy, i Rega, który pracował na targu. Stanley często kazał nam pomagad Regowi na straganie, a on gwałcił mnie w swojej furgonetce. Czasem budziłam się w obcych domach, nie mając pojęcia, jak się tam znalazłam.
Pamiętam, że raz udało mi się uciec z jednego domu na naszym osiedlu i pobiec do siebie. Kiedy byłam już na rogu ulicy, usłyszałam za sobą kroki. Biegłam ile sił w nogach, ale kiedy zbliżałam się już do domu, jakiś chłopak zawołał mnie po imieniu. Odwróciłam się, żeby zobaczyd, kto to, i wtedy połówka cegły trafiła mnie prosto w usta, wybiła mi jeden z przednich zębów i wyszczerbiła kilka innych. Całe moje ciało wypełnił potworny ból. Krew lała mi się po brodzie. W tym momencie Stanley otworzył drzwi naszego domu i wrzasnął:
- Zasłużyłaś sobie na to tą ucieczką! A teraz marsz do łóżka!
Pamiętam, że pomyślałam sobie wtedy: „Skąd wiesz, że uciekłam?”.
Moje zęby były w kiepskim stanie, ale nikt nie poszedł ze mną do dentysty. Kiedy w koocu do niego trafiłam, powiedział, że jest już za późno, żeby mi pomóc, i spytał, dlaczego nie przyszliśmy do niego zaraz po tym, jak to się stało. Mama zaczęła się na niego wydzierad jak opętana i nigdy więcej do niego nie poszłyśmy. Zawsze kiedy ktoś zastanawiał się, co mi jest, albo zadawał niewygodne pytania, mama i Stanley robili wszystko, żebyśmy więcej go nie zobaczyli.
To w tym strasznym, ponurym okresie Stanley zaczął wozid mnie do portu. Pamiętam, jak mężczyźni ze statków przykuwali mnie za nogę do metalowego łóżka i filmowali lub fotografowali, jak robię im różne rzeczy lub jak mnie gwałcą. Znałam to słowo, bo dziadek Wallbridge wyjaśnił mi, że kiedy ktoś zmusza kogoś innego do uprawiania seksu wbrew woli tej osoby, to się nazywa „gwałt”.
- Uśmiechnij się! - mówili mężczyźni na statkach. - Przestao ukrywad twarz. Daj spokój, jesteś sławna.
Twoje zdjęcia idą jak ciepłe bułeczki, każdy chce je mied. Jesteś bestsellerem na czarnym rynku. No, uśmiechnij się do nas!
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Myślę, że wydawało im się, że przez takie gadanie czuję się dorosła i wyróżniona, ale mnie ono tylko zawstydzało i upokarzało, więc nie przywiązywałam do niego wagi. Chciałam jedynie, żeby przestali.
Pamiętam, jak starałam się przesład wołanie o pomoc oczami wpatrzonymi w obiektywy niezliczonych aparatów, w nadziei, że ktoś to zauważy i przybędzie mi z pomocą. Ratunek jednak nie nadchodził i szybko zdałam sobie sprawę, że żaden dobry człowiek nie ogląda tych zdjęd, a już absolutnie nikt nie patrzy mi w oczy. Nie wiedziałam jeszcze, jak drogo przyjdzie mi zapłacid, wiele lat później, za tego rodzaju molestowanie.
W tym czasie miało miejsce szczególnie okropne zdarzenie, które prześladuje mnie do dziś.
Pamiętam, że zasnęłam we własnym łóżku, otumaniona lekami, i przyśniło mi się, że jestem gdzie indziej i próbuję obronid się przed mężczyznami, którzy gwałcą mnie jeden po drugim. Kiedy zaczęłam się budzid, uświadomiłam sobie, że to nie sen. Byłam w dziwnym pokoju, gdzieś ukrytym - nie wiedziałam, czy znajduję się na statku, czy na parkingu dla przyczep. Gwałciciele zadawali mi taki ból, że nie mogłam złapad tchu. Zaczęłam wyrywad się jak nigdy wcześniej. Kiedy doszłam do siebie, leżałam na polu, na jakimś zupełnym odludziu, prawie naga, zakrwawiona i posiniaczona, z głową obolałą jak nigdy przedtem, na której wyczułam przez skórę wystający kawałek czaszki. Wszystko było zamazane, było mi zimno i chciałam tylko znowu zasnąd. Byłam otępiała z wyczerpania, czułam się niewiarygodnie ciężka i odrętwiała. Ale głos w mojej głowie powiedział:
- Wstawaj i ruszaj przed siebie, bo inaczej umrzesz. Udało mi się stanąd na nogi i zacząd iśd, a raczej się wlec. W koocu zatrzymał się przy mnie samochód, a jego uprzejmy kierowca podwiózł mnie do domu.
Kiedy tam dotarłam, wszyscy się zdziwili, że tak szybko widzą mnie znów - zwykle, gdy mnie gdzieś zostawiano, nie było mnie znacznie dłużej. Raz spędziłam poza domem cztery tygodnie i tylko dlatego zauważyłam, że minęło tyle czasu, bo ominęła mnie noc Guya Fawkesa4. Wszyscy myśleli, że znów jestem w szpitalu.
Stanley zapewnił kierowcę, który bardzo zaniepokoił się moim stanem, że wszystko ze mną w porządku, jestem tylko trochę ześwirowana i upośledzona.
- Pan się nie martwi, teraz już się nią zajmiemy! - powiedział, kładąc rękę na moim ramieniu, ale kiedy tylko kierowca odjechał, wrzasnął:
- No zajebiście! Teraz żeś ich zniechęciła. Co się z tobą dzieje? Gdybyś zachowywała się jak należy, to by się tak nie porobiło, co nie?
Byłam zbyt oszołomiona i rozbita, by odpowiedzied, a zresztą i tak już od dawna wiedziałam, że wobec złych rzeczy, które mnie spotykają, jestem bezsilna.
Byłam w bardzo złym stanie i miałam problemy ze wzrokiem, więc po jakimś czasie mama zabrała mnie do szpitala i powiedziała lekarzom, że spadłam z huśtawki. Jak zwykle łyknęli jej bajeczkę, a po przebadaniu mnie powiedzieli, że mam pękniętą czaszkę i że muszę leżed w domu, w ciemności.
Zaczęłam dobrze widzied dopiero po kilku miesiącach, a Stanley nie zostawił mnie w spokoju nawet na czas rekonwalescencji. Już przedtem byłam bezbronna przez leki, którymi mnie faszerował - teraz zrobiło się jeszcze gorzej, a ojczym bezwzględnie wykorzystywał moją słabośd.
Zaczęło do mnie docierad, że leki dają Stanleyowi jeszcze większą władzę i wcale mi nie pomagają, i że muszę znaleźd jakiś sposób, żeby przestad je łykad. Tak rozpaczliwie chciałam położyd kres tej sytuacji, że zaczęłam udawad, że połykam tabletki, chomikowad je w policzku i wypluwad, kiedy nikt nie patrzył. Powoli rozjaśniło mi się w głowie, przebudziłam się z narkotycznych koszmarów i zobaczyłam, jak przerażające jest teraz życie na jawie.
Chociaż odstawiłam leki, w ciągu kolejnych kilku miesięcy to, co robił Stanley, stawało się coraz gorsze. Od zawsze wykorzystywał seks jako walutę i zmuszał nas do niego w zamian za jedzenie, picie i ubrania, ale teraz musiałyśmy robid okropności, nawet żeby ze sobą porozmawiad. W pewnym momencie doszło do tego, że ojczym w perwersyjny sposób przekręcał wszystko, co się do niego mówiło. Uczynił seks swoim orężem. Wychodziło na to, że karą za odmowę uprawiania seksu też jest seks.
4 Noc Guya Fawkesa, inaczej Bonfire Night, obchodzi się w Wielkiej Brytanii 5 listopada dla upamiętnienia wykrycia w 1605 roku tzw. spisku prochowego, który miał na celu wysadzenie w powietrze brytyjskiego parlamentu. Odbywają się wówczas festyny, palenie kukieł Guya Fawkesa i pokazy sztucznych ogni *przyp. tłum.+
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Co gorsza, Stanley miał teraz kontakt z większą liczbą dzieci. Hodował papużki i wykorzystywał je do nawiązywania rozmowy z maluchami, które szły do pobliskiego sklepu lub odwiedzały nasz dom. W
ciągu kolejnych miesięcy nasz szeregowiec zaczął przyciągad dzieci jak magnes.
Kiedy zaczynałam już sądzid, że gorzej byd nie może, w moim życiu pojawił się promyczek nadziei.
Pewnego wieczoru, kiedy leżałam w łóżku, próbując przespad czas działania pigułki, której nie udało mi się wyplud, usłyszałam niebiaoski głos mówiący:
- A gdzie nasza Karen? Karen, skarbie, jesteś tu? Obudź się! Zejdź na dół! Ciocia Pat przyszła!
Najpierw pomyślałam, że to tylko sen, i zaczęłam płakad z tego powodu, ale kiedy oprzytomniałam, uświadomiłam sobie, że ciocia Pat naprawdę jest na dole i mnie woła. Nie widziałam jej przez całe wieki, bo wujostwo znów się przeprowadzili. Prawie sturlałam się ze schodów i skoczyłam cioci w ramiona tak, jakby od tego zależało moje życie.
- Ach, ciociu! - zaszlochałam. - Proszę, powiedz Stanleyowi, żeby przestał dawad mi pigułki! Ja nie mam epilepsji! Naprawdę nie mam! A teraz nie mogę się obudzid. Proszę, ciociu Pat, każ mu przestad!
Ciocia wpadła w bojowy nastrój:
- Na litośd boską, Stanley, Jennifer, co wy wyprawiacie? Podobno mała od miesięcy nie wstaje z łóżka i nie chodzi do szkoły, a dobrze wiecie, że ona absolutnie nie jest epileptyczką! Dlaczego faszerujecie ją tabletkami? Takich leków nie wolno podawad dzieciom! Zgłoszę to odpowiednim władzom! Co wy jej robicie?
Nigdy nie widziałam cioci Pat tak rozgniewanej. Stanley wyglądał na wystraszonego i wymamrotał, że robi tylko to, co kazał lekarz.
- Ale może masz rację. Pat. Może lekarze coś pokręcili. Powiem im to na najbliższej kontroli.
Mama, która też się wystraszyła, dodała żałosnym głosikiem:
- Nie wiem, co tu się działo. Pat. Byłam ciężko chora i Stanley się wszystkim zajmował. Robił, co mógł.
To dobry człowiek.
Ale ciocia Pat odparła:
- Jesteś wystarczająco zdrowa, żeby w kółko chodzid na to cholerne bingo, więc nie wciskaj mi kitu, Jennifer! - a później chwyciła fiolkę z tabletkami, pobiegła do łazienki na dole i spuściła wszystkie tabletki do sedesu. Kiedy wróciła, oświadczyła:
- Koniec z tym, Stanley. Żadnych więcej tabletek, słyszysz?
- Ta... tak. Pat - wyjąkał ojczym. Ciocia Pat była jedną z niewielu osób, których się bał. Zawsze mówiła prawdę i nie tolerowała jego kłamstw.
- Jeśli się dowiem, że ktoś źle ją traktuje albo znów podaje jej leki, ten ktoś będzie miał ze mną do czynienia. Zrozumiano?
- Ta... tak. Pat.
- Czemu nie zostawisz jej w spokoju? - spytała ciocia, a Stanley wzruszył ramionami i powiedział z bezradną miną:
- Nie wiesz, jaka ona jest. To mała pinda, która cały czas próbuje narobid mi kłopotów. Przez cały czas kradnie i kłamie tylko po to, żebym miał, kurwa, problemy.
Ciocia Pat wpadła w furię i wrzasnęła na niego:
- Nie zachowuje się tak wobec nikogo innego! Kiedy mieszkała u nas, zachowywała się wzorowo!
Wszyscy twierdzą, że jest strasznie nieśmiała, ale nie kłamie ani nie kradnie, ani u nas, ani u nikogo innego. A ty zawsze jesteś na nią cięty. Wcale nie robi tego, co mówisz, więc dlaczego tak się na nią uwziąłeś?
- Pat, ona jest bardzo sprytna i wie, że przy innych musi byd grzeczna. Ona ma nierówno pod sufitem.
To wredna, mała suka. Niby jest taka cicha, a wszystkich prowokuje i nie robi, co się jej mówi.
- Wcale tak nie jest! - odpowiedziała ciocia Pat, naprawdę wściekła.
Mama znów próbowała wziąd ją na litośd:
- Pat, jestem tak ciężko chora, że nie zawsze wiem, co ona robi, ale na pewno ma coś z głową. Jest dzieckiem specjalnej troski. Wiesz, że nie umie nawet porządnie czytad ani pisad. Jest tak niegrzeczna, że nie da się jej uczyd - zapytaj o nią w szkole!
Teraz ciocia Pat wściekła się na mamę:
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- Posłuchaj tylko, co mówisz! Od lat ci powtarzamy, że mała ma słaby wzrok i słuch. Nie jest tępa, ale uparcie nie posyłacie jej do szkoły. Nic dziwnego, że nie rozumie, co się do niej mówi. A czytad potrafi, zobacz tylko! - powiedziała, po czym odwróciła się do mnie. - Karen, złotko, przeczytaj mi to -
poprosiła.
Podała mi gazetę, a ja przeczytałam fragment pierwszej strony. Ciocia spojrzała na mamę triumfująco i stwierdziła:
- Widzisz, do cholery! Świetnie umie czytad! - potem pokazała mi jedno słowo i spytała, co oznacza.
Odpowiedziałam, że „konstruowad” znaczy „budowad”.
- Widzisz? Głupia też wcale nie jest! - krzyknęła, a później, łagodniejszym tonem, powiedziała do mnie:
- Karen, skarbie, wujek Ken za chwilę wpadnie się przywitad. Możesz poczekad na niego w salonie i zostawid mnie tu na chwilę z twoją mamą i tatą?
Wyszłam do pokoju obok, pobiegłam do otworu szybu wentylacyjnego, który przechodził przez cały dom, zdjęłam kratkę, nadstawiłam uszu i słuchałam. Płakałam do środka, a na zewnątrz trzęsłam się jak osika, zęby mi szczękały, jakby było mi zimno, i czułam się, jakbym miała zaraz wybuchnąd z nadmiaru emocji. Nie miałam pojęcia, co się stanie za chwilę, ale przeczuwałam, że wszystko się zmieni.
Ciocia Pat mówiła cicho, a później dodała dużo głośniej:
- No, to ja za chwilę wracam, wyskoczę tylko do sklepu - i rzeczywiście na moment wyszła.
I wtedy podsłuchałam, jak Stanley i mama rozmawiają zupełnie bez ogródek. Do dziś nie udało mi się wymazad z pamięci tej rozmowy, bo to, co wtedy usłyszałam, wstrząsnęło mną do głębi.
- Mówiłam ci, żebyś nie bił tej małej cipy tak mocno. Zobacz, coś narobił! - warknęła mama.
- Ale ona mi, kurwa, działa na nerwy!
- Mnie też. Dostaję gęsiej skórki, jak na nią patrzę, ale jak jej tu nie będzie, nie będą nam płacid!
- Ale ona nie wie, kiedy powinna trzymad gębę na kłódkę - skarżył się Stanley. - Dlaczego nie wsadzisz jej z powrotem do czubków?
- Bo nic jej nie dolega!
- To jej, kurwa, coś zrób! Znów będziemy musieli mówid, że się przeprowadzamy, bo ludzie zaczną węszyd. Do kurwy nędzy! Widzisz, co ona nam, kurwa, robi przez cały czas? Nienawidzę tej pizdy!
Trzeba było pozwolid Fredowi ją zabid, to by było po kłopocie!
A mama odpowiedziała:
- No, faktycznie. Ja też jej nie znoszę. Dobra, zostaw ją na trochę w spokoju, to coś wymyślę.
Starała się mówid cicho, w razie gdyby ciocia Pat wróciła już ze sklepu.
Osunęłam się po ścianie, jakby ktoś dał mi pięścią w twarz. Moja własna matka nienawidziła mnie i pragnęła mojej śmierci. Mimo wszystkiego, co się działo, kochałam mamę, a chociaż podejrzewałam, że tego nie odwzajemnia, nie zdawałam sobie sprawy, jaki czuje do mnie wstręt.
Nie byłam już w stanie się skupid na tym, co mówili dalej. Kręciło mi się w głowie, a głowa i serce dygotały. Całe moje ciało się trzęsło, a umysł krzyczał: „Oni mnie nienawidzą! Mama dostaje przeze mnie gęsiej skórki! Chcą, żebym umarła!”. Znów poczułam się, jakby ktoś mnie dusił, a jednocześnie przeciskał mi piłkę plażową przez gardło, klatkę piersiową i brzuch. Próbowałam coś powiedzied, ale tylko jęknęłam, a potem jakaś mgła zasłoniła mój mózg i głośno zawyłam. Rodzice mnie nie usłyszeli -
byli zbyt zajęci swoją kłótnią.
Nigdy wcześniej nie wydałam z siebie tak strasznego wycia. Czułam, jak po całym ciele rozchodzi mi się ból, a w głowie pojawiają się obrazy, których nie widziałam od lat. Nie mogłam nad tym zapanowad. Po czymś takim nie mogło mi pomóc Pately Bridge, Jimmy Ruffin, a nawet kiwanie.
Spadałam w mrok i nie byłam w stanie się zatrzymad.
Płakałam, przede wszystkim ze strachu, kiedy nagle usłyszałam w głowie cichutki głos:
- Proszę, posłuchaj mnie. Posłuchasz? Proszę!
Nagle ucichłam i znieruchomiałam. Nie było już spadania ani obrazów - tylko mgła i ten miły, ale stanowczy kobiecy głos. I powiedziałam w głowie:
- Dobra, słucham.
- Usiądź tam, gdzie siedziałaś. Dobrze. Oddychaj głęboko, uspokój się i posłuchaj, co mówią dorośli.
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- Nie mogę! To boli! - odpowiedziałam.
- Słuchaj ich! Ja to usłyszę i zapamiętam, ale ty musisz słuchad.
Byłam tak zszokowana, że zrobiłam to, co kazał głos i mgła zaczęła opadad. Zobaczyłam, że ciocia Pat znów siedzi w salonie i rozmawia z mamą o tym, że moi rodzice zawsze mówią o przeprowadzce, do której nigdy nie dochodzi. Później przyszedł wujek Ken. Zobaczył mnie skuloną obok szybu wentylacyjnego, szybko do mnie podszedł, uściskał i spytał, czy wszystko w porządku. Udałam, że się uśmiecham, i odpowiedziałam:
- Teraz już tak.
Później wujek poprosił;
- Poczekaj tu, skarbie. Pójdę porozmawiad z resztą - poklepał mnie po ramieniu i wyszedł z pokoju.
Znów przyłożyłam ucho do szybu. Przez chwilę słuchałam, jak dorośli się kłócą, a potem wujek Ken powiedział coś, co po prostu mnie uskrzydliło:
-Dlaczego nie pozwolicie mnie i Pat jej adoptowad? Tak często o tym mówicie, więc może wreszcie to zróbcie!
-Tak! - wrzasnęłam ze swojej kryjówki. Po prostu nie mogłam się powstrzymad.
Stanley, przerażony, że podsłuchuję, krzyknął:
- Uciekaj stąd! - ale ciocia Pat stwierdziła:
- Nie, niech wejdzie. Przecież to o niej rozmawiamy.
Wbiegłam do salonu. Mama patrzyła na mnie ze złością,
a Stanley był wściekły jak wszyscy diabli.
Usiadłam, a mama odwróciła się do mnie, wydęła wargi i powiedziała:
- Pat i Ken pytają, czy chciałabyś zamieszkad z nimi na stałe. Chcą cię zaadoptowad. Co o tym myślisz?
Natychmiast wyrzuciłam z siebie potok słów:
- Bardzo bym tego chciała. Obiecuję, że będę grzeczna. I wcale nie mieszkałabym daleko.
Przyjeżdżałabym was odwiedzad. Dobrze bym się uczyła. Robiłabym wszystko, co mi każą. I nie będę się odzywad niepytana. I...
- Cóż, wygląda na to, że nie ma nic przeciwko - ostro przerwała mi mama. Wyglądała, jakby wcale jej to nie obchodziło. - No tak, skoro wszyscy tego chcą, to nie widzę przeszkód.
Stanley najwyraźniej wcale nie zamierzał tak łatwo mnie puścid.
- Ale nie możecie jej zabrad dzisiaj - wymamrotał. - Pozałatwiam wszystko i odstawię ją do was pod koniec tygodnia.
Poczułam olbrzymią ulgę. Ciocia Pat i wujek Ken byli tak uszczęśliwieni, że się uściskali, a później pokiwali na mnie, żebym też przyszła się przytulid. Sprawiło mi to tyle radości, że zaczęłam płakad ze szczęścia. Spełniało się moje największe, najpiękniejsze marzenie. W koocu miałam uciec od tego życia, tych ludzi, okropności i mroku.
Płakałam i śmiałam się jednocześnie, kiedy dziękowałam Stanleyowi i mamie, która stwierdziła:
- Nie ma za co. A teraz idź umyd twarz i pozwól nam chwilę porozmawiad.
Kiedy wujostwo wychodzili, stosunki między nimi a rodzicami znów były przyjazne, a ja czułam się, jakbym była na innej planecie.
Przez resztę dnia robiłam grzecznie wszystko, co mi kazano. Nie chciałam w żaden sposób zdenerwowad mamy albo Stanleya. Byłam tak szczęśliwa, że chciałam wbiec na szczyt Bidston Hill i krzyczed ile sił w płucach. Nie mogłam uwierzyd, że mama tak łatwo się zgodziła. Do tej pory chciała, żebym z nią mieszkała, bo dostawała na mnie zasiłki, ale sama słyszałam, jak pozwala na adopcję.
Ciocia Pat i wujek Ken też to słyszeli. Byłam w siódmym niebie.
Tej nocy, kiedy znalazłam się sam na sam ze Stanleyem, wyszeptał:
-Teraz posłuchaj uważnie. Jak chcesz zamieszkad z Pat i Kenem, musisz obiecad, że nigdy więcej nikomu o tym nie opowiesz. To nasz sekret. Jasne?
Zgodziłam się z radością. Gdyby kazał mi odgryźd sobie nogę, też bym to zrobiła.
Później Stanley powiedział:
- No to marsz do łóżka i żadnych numerów - a ja wbiegłam do sypialni i się położyłam, zanim jeszcze skooczył mówid. W nocy naprawdę przyłożyłam się do okropności i Stanley był ze mnie zadowolony.
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Zasnęłam uśmiechnięta, marząc o nowym życiu z moją prawdziwą rodziną. Po raz pierwszy odkąd ponad rok wcześniej opuściłam Pately Bridge, czułam się szczęśliwa.
To, co stało się później, to najokrutniejszy zwrot akcji, jaki można sobie wyobrazid. Mama i Stanley jak zawsze byli o krok do przodu.
Moje marzenia legły w gruzach w środku nocy, kiedy grupa obcych ludzi brutalnie wyciągnęła mnie z łóżka. Było ciemno, więc nie widziałam kto to. Czy to ludzie z portu? Policja, która przybyła wtrącid mnie do więzienia za to, że jestem niegrzeczna, brudna i zła? Kopałam i się wyrywałam, ale usłyszałam, że mama i Stanley każą mi leżed spokojnie, więc przestałam się bronid i dałam się wynieśd z domu do czekającej przed nim ciężarówki. Krew tętniła mi w uszach. Błagałam nieznajomych, żeby powiedzieli mi, kim są.
- Co robicie? Dokąd mnie zabieracie? Co się dzieje? - krzyczałam, ale nie odpowiadali.
Kiedy znalazłam się na tylnym siedzeniu ciężarówki, zauważyłam, że jedna z obcych osób jest kobietą.
Krzyknęłam:
- Co się dzieje? - a ona odpowiedziała:
- Za to, co zrobiłaś swojej siostrze, zostaniesz zabrana na zamknięty oddział psychiatryczny.
- Nic jej nie zrobiłam! - krzyknęłam oszołomiona. - Spytajcie ją!
- Nie musimy jej o nic pytad. Wasi rodzice powiedzieli, że dźgnęłaś ją nożem i że ostatnio nie bierzesz leków - usłyszałam, a później nagle zasnęłam.
Nie mogę za dużo opowiadad o tym, co działo się później - to zbyt bolesne - ale kilka tygodni spędziłam na oddziale zamkniętym. Mama i Stanley, zgodnie z zapowiedziami, rzeczywiście wymyślili coś, żebym trafiła z powrotem do czubków. Tym razem także ich słowa były święte i nikt nie zamierzał ich podważad. Nikt nie sprawdził nawet, czy ktokolwiek faktycznie został raniony nożem.
Do dziś zdumiewa mnie, jak łatwo i bez wątpliwości pracownicy opieki społecznej, lekarze i psychiatrzy uwierzyli w kłamstwa mamy i Stanleya.
Nikt mnie nie odwiedzał. Przez cały czas dryfowałam między snem a jawą i martwiłam się, czy będę mogła zamieszkad z ciocią Pat i wujkiem Kenem. Nie wiedziałam, co się dzieje, a nikt nie chciał
odpowiadad na moje pytania.
Kiedy w koocu wróciłam do Noctorum, Sandie była równie wstrząśnięta jak ja, kiedy się dowiedziała, że podobno ją dźgnęłam - nic o tym nie wiedziała i nikt z nią o tym nie rozmawiał.
Później tego dnia, kiedy mama wróciła z „zakupów”, wraz ze Stanleyem przekazali mi wieści, których się obawiałam: ciocia Pat i wujek Ken zrezygnowali z adopcji. Słuchałam z przerażeniem, jak mama mówi, że stwierdzili, że jestem stanowczo zbyt niegrzeczna, że boją się, że mogę mied zły wpływ na Donę, i że w związku z tym postanowili jednak mnie nie adoptowad.
- Ale ja nie... - próbowałam protestowad, ale mama mi przerwała:
- Tak czy owak, nie masz już co marudzid. Nie możesz z nimi zamieszkad i koniec. Oni już cię nie kochają i musisz się z tym pogodzid.
Wstrząśnięta, osunęłam się na podłogę. Boże! Jeśli oni uważają, że jestem zła, to widocznie rzeczywiście tak jest!
Nie mogłam tego ogarnąd. To po prostu nie miało sensu. Ze łzami w oczach spojrzałam na mamę i Stanleya i spytałam:
- Naprawdę przestali mnie kochad?
- Naprawdę. Więc daj sobie spokój - stwierdził Stanley, a później dodał ostrym tonem:
- Będziesz to mogła wyczytad z ich twarzy, więc jeśli nie chcesz, żeby cię zranili, w żadnym razie nie spoglądaj na nich i nie patrz im w oczy. Niedługo tu przyjadą. Jak chcesz, możesz zostad na górze, jak chcesz, możesz posiedzied tutaj, ale nie patrz na ich twarze. Jasne?
Wysłuchałam go z przerażeniem i skinęłam głową. Nie mogłam znieśd myśli, że ciocia Pat i wujek Ken już mnie nie kochają. Obawa, że mogłabym nie zobaczyd miłości w ich oczach, zupełnie mnie zdruzgotała i wiedziałam, że nie zniosłabym tego. Wytarłam twarz i próbowałam się pozbierad.
Chciałam jedynie zostad sama.
- Pójdę do siebie - powiedziałam, a Stanley z powagą pokiwał głową. Powlokłam się na górę i cały wieczór przesiedziałam w pokoju, pogrążona w rozpaczy.
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Później przyjechali ciocia Pat i wujek Ken. Wołali mnie tak długo, że w koocu musiałam zejśd na dół.
Mama kazała mi usiąśd u swoich stóp. Słyszałam, jak ciocia Pat coś do mnie mówi, ale byłam tak przerażona, że jej słowa brzmią „już cię nie kocham”, że zagłuszyłam w sobie jej głos i nawet na nią nie spojrzałam,
- Widzicie, mówiłam, że jej odbiło! - stwierdziła mama triumfująco.
Nie obchodziło mnie już, co mówi. Nie mogłam znieśd myśli, że wujostwo już mnie nie kochają.
Podciągnęłam kolana pod brodę i zatopiłam się w myślach.
Ciocia Pat i wujek Ken wyjechali niedługo później. Ciocia wyglądała na bardzo zmartwioną. Pobiegłam na górę do swojego pokoju, starając się nie płakad. Naprawdę myślałam wtedy, że ciocia i wujek uwierzyli, że jestem niegrzeczna, brudna i zła i że próbowałam zadźgad siostrę. Dopiero wiele lat później dowiedziałam się prawdy o tym strasznym dniu.
Wiedziałam, że to zapewne ostatni raz, kiedy widzę ciocię i wujka. Byłam zrozpaczona i osłupiała.
Patrzyłam z okna sypialni, jak wychodzą z domu, płacząc i przytulając się do siebie, wsiadają do samochodu i odjeżdżają, zabierając ze sobą moje marzenia o szczęściu.
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„Powiedz i pokaż”
Przez najbliższych kilka miesięcy sytuacja w domu ciągle się pogarszała. Cioci Pat i wujkowi Kenowi udało się jakimś cudem przekonad moich rodziców, żeby przestali faszerowad mnie lekami, ale kiedy mama i Stanley nie mieli już tabletek, które pozwalały im mnie kontrolowad, w ogóle stracili nade mną panowanie. Nie zrozumcie mnie źle - byłam niegrzeczna, ale nie tak, jak mówili. Mama i Stanley próbowali odzyskad kontrolę nade mną, dzwoniąc do opieki społecznej i zgłaszając najrozmaitsze zmyślone incydenty. Chcieli, żebym trafiła do jakiejś placówki opiekuoczej, zamkniętej albo otwartej -
w ten sposób mieliby mnie z głowy, ale przez cały czas dostawaliby na mnie zasiłki. Utraciliby do nich prawo, gdyby ciocia Pat i wujek Ken mnie adoptowali - i jak się później dowiedziałam, nigdy nie zamierzali na to pozwolid.
W tym okresie mojego życia bardzo często miałam stycznośd z pracownikami opieki społecznej, którzy - chod to nie do uwierzenia - bez żadnych pytao ani wątpliwości wierzyli każdemu słowu mamy i Stanleya. Już przy pierwszym spotkaniu, kiedy miałam dziewięd lat, wyczułam, że pani Potter, moja kuratorka, mnie nie lubi i uważa, że to moi biedni, mili rodzice nie mogą sobie poradzid z niegrzecznym, brudnym i złym dziewuszyskiem. Wiedziała, co robi Stanley, ale była przekonana, że to ja go do tego prowokuję. W żaden sposób nie mogłam jej skłonid do zmiany zdania. Patrzyła na mnie tak, jak się patrzy na psią kupę, kiedy się w nią wdepnie, więc starałam się nie spoglądad jej w twarz.
Opinia, którą wyrobiła sobie na mój temat podczas tego pierwszego spotkania, nigdy nie uległa zmianie i zaważyła na sposobie, w jaki byłam traktowana przez władze w kolejnych latach.
Szczególnie zapadło mi w pamięci zdarzenie, do którego doszło, kiedy miałam dwanaście lat.
Obudziłam się na oddziale intensywnej terapii po tym, jak padłam ofiarą zbiorowego gwałtu na jakimś statku. Zarażono mnie wówczas chorobą weneryczną, która niedługo później spowodowała omdlenie. Wszyscy w szpitalu bardzo się przejmowali - w koocu byłam jeszcze dzieckiem. Jednak przyszła pani z opieki społecznej, porozmawiała z nimi, a wtedy ich troska zamieniła się w obrzydzenie i zaczęli traktowad mnie okropnie.
Pracownicy opieki społecznej w ogóle nie słuchali, co do nich mówiłam. Z rozpaczy stawałam się coraz bardziej kłótliwa i niespokojna. Stanley i mama często grozili mi opieką społeczną, żeby utrzymad mnie w ryzach, a z kolei ludzie z opieki stosowali inną groźbę: mówili, że wpiszą co trzeba do moich akt, jeśli nie będę z nimi współpracowad. Najpierw się tego bałam, ale w miarę upływu czasu przestałam się przejmowad, co o mnie mówili i myśleli. Nie miałam żadnych praw w odniesieniu do swoich akt: nie mogłam uzyskad do nich dostępu, zakwestionowad wpisów ani prosid o ich poprawienie czy usunięcie. Akta opieki społecznej były dla mnie abstrakcją, więc związane z nimi groźby wydawały mi się puste. Byłam przekonana, że wpisy w żaden sposób nie wpływają na moje życie, więc po jakimś czasie zaczęłam kompletnie je ignorowad. Jakaż byłam głupia!
Opinia opieki społecznej na mój temat wciąż się pogarszała, a ponieważ mama i Stanley uparcie twierdzili, że nie mogą dad sobie ze mną rady, trafiałam do kolejnych placówek opiekuoczych -
najpierw otwartych, później zamkniętych. Wielu ich pracowników stosowało bardzo brutalne metody wychowawcze. Często byłam związywana lub bita.
Co gorsza, niektórzy opiekunowie wykorzystywali technikę „określ, powiedz i pokaż" - najpierw wydawali się godni zaufania, więc próbowałam się przed nimi otworzyd w nadziei, że pomogą mi zmienid sytuację w domu, a potem nagle kazali mi pokazywad, co właściwie się tam dzieje, no i zanim zdałam sobie sprawę, o co im chodzi, zaczynało się molestowanie.
Od początku pobytu w placówkach opiekuoczych - czyli mniej więcej od dwunastego roku życia -
byłam wykorzystywana seksualnie przez ludzi, którzy mieli mi pomagad. Z niezliczonych miejsc, do których trafiłam, nie molestowano mnie tylko w jednym lub dwóch. Teraz wiem, że to nieprawda, ale wtedy wydawało mi się, że wszystkie placówki opiekuocze są pełne pedofilów. Trudno się dziwid, że uważałam wszystkich dorosłych za zboczonych brutali z permanentną erekcją, którzy kłamią tak często, że ja nigdy nie wiem, na czym stoję.
Nie do kooca wiem, dlaczego wysyłano mnie w te okropne miejsca, ale jestem pewna, że moja kuratorka pisała do nich, prosząc o przyjęcie mnie, i rzecz jasna zawsze „ostrzegała”, że jakoby
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usiłowałam ssad penisa Stanleya wbrew jego woli. Teraz zdaję sobie sprawę, że stanowiłam łatwy cel dla kolejnych pedofilów. Placówki prowadzone przez normalnych ludzi często nie zgadzały się mnie przyjąd, a w tych, w których pracowali zboczeocy, witano mnie z otwartymi rozporkami. Myślałam wtedy. Że „pod opieką” oznacza, że obcym wolno mnie wykorzystywad seksualnie.
Znów zaczęłam myśled, że to wszystko moja wina - przecież gdyby tak nie było, nie robiono by mi okropności wszędzie, gdzie tylko się znalazłam. Dopiero kiedy dotarło do mnie, że w placówkach opiekuoczych pracownicy molestują także inne dzieci, uświadomiłam sobie, że ten problem nie dotyczy tylko mnie. Zauważyłam też, że te dzieci w żaden sposób nie zasłużyły na molestowanie -
mówiono im, że to kara, aleja wiedziałam, że nie zrobiły nic złego, więc znów zaczęłam myśled, Że może wcale nie prowokuję pedofilów i że jakimś cudem może też wcale nie zasłużyłam na takie traktowanie. Kiedy się nad tym zastanawiałam, zaczęło we mnie narastad poczucie niesprawiedliwości. Dlaczego uchodzi im to płazem?
Moje życie zmieniało się tak szybko, że trudno mi było przez dłuższy czas zachowad tę samą opinię w jakiejkolwiek sprawie. Na szczęście uświadomiłam sobie, że głos, który słyszę w głowie, należy do mnie i że pomaga mi się uspokoid. To odkrycie przyniosło mi ulgę, bo naprawdę się bałam, że popadam w obłęd.
Między pobytami w placówkach opiekuoczych wracałam do domu. Czasem zastawałam tam Romę, która przyjeżdżała do nas, kiedy mama oznajmiała, że właśnie miała kolejny atak serca i potrzebuje stałej opieki.
Dobrze dogadywałyśmy się z Sandie, ale był temat, o którym rozmawiałyśmy bez słów - spojrzenia, gesty, chrząknięcia i slang wystarczały, żebyśmy wiedziały, o co chodzi.
Byłyśmy przekonane, że ze Stanleyem musimy po prostu jakoś wytrzymad. Był nie tylko brutalem, ale i zrzędą - narzekał na wszystko i przez cały czas. Przez niego uwielbiałyśmy komentatora sportowego Dickyego Davisa, weekendowe walki bokserskie i wyniki gonitw konnych, a jednocześnie nienawidziłyśmy ich. Uwielbienie wynikało z tego, że Stanley dawał nam spokój, kiedy oglądał walki i sprawdzał wyniki, a nienawiśd z tego, że nie znosiłyśmy oglądad meczów i gonitw, które ciągnęły się w nieskooczonośd. To nic osobistego, ale Bogu ducha winny Dicky Davis do tej pory kojarzy mi się z ojczymem.
Pamiętam też kolejny raz, kiedy rzuciłam się na ojczyma. Miałam około trzynastu lat, kiedy mu przyłożyłam, bo wlazł do łazienki, jak Sandie się kąpała. Obie z siostrą szybko domyśliłyśmy się, do czego on zmierza, więc wybiegłam z pokoju, walnęłam Stanleya w ramię, szybko zbiegłam ze schodów i wybiegłam przez frontowe drzwi. Pogonił za mną tak szybko, jak tylko niosły go te jego stare, grube giry, ale dostał zadyszki, jeszcze zanim dotarł do sklepu Billy Rainbows. Jeśli nie udawało mu się złapad mnie na gorącym uczynku, nigdy nie bił mnie później za to, co zrobiłam, więc mogłam się tylko cieszyd, że umiałam szybko biegad. Dzięki ci za to, Dona!
Jako najmłodsza w rodzinie, moja siostra potrafiła owinąd sobie mamę wokół palca i dobrze o tym wiedziała. Mama chciała, żeby Sandie pozostała dzieckiem — ubierała jak malucha i tak samo traktowała. Opowiadała jej straszne bzdury, na przykład że gra w bingo to nie hobby, tylko zawód.
Moja siostrzyczka uwielbiała mamę, która była dla niej całym światem, i wierzyła we wszystko, co od niej usłyszała — chyba że chodziło o mnie. Udawała, że wierzy dorosłym, ale kiedy tylko zostawałyśmy same, przepraszała mnie i wyjaśniała, że wie, że oni kłamią.
Sandie miała dobre stopnie, zrobiła kartę rowerową, ukooczyła kurs pływacki dla ratowników, miała przyjaciół i uwielbiała Donnyego Osmonda. Była uroczym, ale zdecydowanie zbyt ufnym dzieciakiem i zawsze bardzo starałam się ją chronid.
Kiedyś, kiedy Sandie miała mniej więcej dwanaście lat, a ja trzynaście, wracałam z basenu na osiedlu Woody. Wybrałam się tam popływad z Sandie i jej przyjaciółką Carol, ale one poszły do domu wcześniej. Żeby dotrzed do naszego osiedla, trzeba było przejśd tunelem pod autostradą, później przez dwa mosty — nad kanałem i nad torami kolejowymi — a potem przez ruchliwą ulicę. Właśnie wyszłam z tunelu i miałam wejśd na pierwszy most, kiedy zobaczyłam dwóch wyrostków, którzy przewrócili jakąś dziewczynę, trzymali ją za włosy i tłukli jej głową o ziemię. Trzeci chłopak rzucał w nią kamieniami, a czwarty ją kopał. Przyjrzałam się ofierze i zobaczyłam wykrzywioną z bólu buzię mojej siostry. Oczy zaczynały jej się wywracad białkami do góry. Nie potrafię wyjaśnid, co stało się w
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mojej głowie ani jak zamierzałam dad sobie radę z czterema kolesiami naraz - po prostu straciłam panowanie nad sobą.
Podbiegłam do nich, wrzeszcząc:
- Zostawcie, kurwa, moją siostrę! - i nagle stałam się siostrą ninja, mistrzynią świata w krzyku. Nie wiem, skąd wzięły się moja odwaga, siła i niesamowite umiejętności, ale zanim się obejrzałam, znokautowałam dwóch napastników - jeden padł na kolana, chwytając się za krocze, a z nosa ciekła mu krew, a drugiego, któremu rozcięłam wargę, trzymałam za włosy tak, że miał twarz kilka centymetrów nad kanałem, i spytałam:
- No i jak ci się teraz podoba?
Carol, przyjaciółka mojej siostry, którą przytrzymywał przedtem jeden z chłopaków, pomogła Sandie wstad i chciała z nią uciec, ale moja siostra nie chciała się stamtąd ruszyd beze mnie. Krzyknęłam:
- Nie martw się, siora, nic mi nie będzie. Wiej! - Ale ona ani drgnęła, więc zagroziłam znokautowanemu, że jeśli jej nie przeprosi, będzie musiał pid wodę z kanału. Przeprosił, a ja wepchnęłam go do kanału, głową do przodu, złapałam Sandie i Carol i pobiegłyśmy do naszej znajomej, która mieszkała niedaleko. Kiedy tam dotarłyśmy, Sandie zemdlała.
Kiedy zawieźli ją do szpitala, okazało się, że ma wstrząs mózgu i jest mocno pobita. Lekarze, policjanci, Stanley, a nawet mama bardzo mnie chwalili za ocalenie siostry. Napisały też o tym gazety, bo nie pierwszy raz doszło w tym miejscu do takich incydentów, a moja siostra odniosła poważne obrażenia. Nie wspomniano jednak o tym, co zrobiłam, bo artykuł miał zapobiegad przemocy, a ja niewątpliwie ją zastosowałam.
Szczerze mówiąc, faktycznie byłam trochę brutalna. Frustracja i poczucie bezsilności, które narastały we mnie od bardzo dawna, potrzebowały ujścia, a przekonałam się, że używając siły, można powstrzymad złych ludzi od robienia złych rzeczy. Jednak nawet ten sposób nie zawsze skutkował.
Jakiś czas wcześniej pobiłam Rega z targu - jednego ze zboczonych kolesi Stanleya, który od lat mnie molestował. Ojczym często wysyłał nas na targ, żebyśmy „pomogły" na stoisku z damską bielizną, które prowadził Reg. Raz po tym, jak handlarz odwiózł mnie do domu, powiedziałam Stanleyowi, że się do mnie dobierał. Reg tłumaczył się, że oskarżyłam go ze złości, bo ochrzanił mnie za kradzieże.
Muszę przyznad, faktycznie okradałam go, ile wlazło, i on o tym wiedział, ale nigdy mnie za to nie łajał, a ja od tamtej rozmowy nic już od niego nie wzięłam. Jednak Stanley mu uwierzył i to był koniec całej sprawy - do chwili, gdy kilka tygodni później dowiedziałam się, że Reg dobiera się do mojej siostry, poszłam na targ i zapytałam go, co wyprawia. Pytanie było retoryczne - miało rozproszyd jego uwagę w czasie, kiedy ja chwytałam towar ze straganu i ciskałam w niego. Reg nawet nie próbował
się bronid, leżał na ziemi, skamląc, więc przestałam go bid i kazałam mu zostawid Sandie w spokoju.
Obiecał, że to zrobi, a potem wstał i dał drapaka. Od tego czasu ja miałam z nim spokój, ale niestety dalej wykorzystywał inne dzieci, w tym moją siostrę.
Stanley nie tylko podsyłał mnie swoim kumplom, takim jak Reg czy Dave - sprzedawał mnie niezliczonym mężczyznom w całym Birkenhead. Nigdy nie robił tego w zbyt oczywisty sposób, na zasadzie: „Oto moja córka - piętnaście funtów za numerek”. Mówił raczej różnym gościom rzeczy w rodzaju: „Widzę cię pierwszy raz w życiu, ale jasne, idź z nią na spacer”, a później prosił ich, żeby
„pożyczyli” mu pieniądze, papierosy, alkohol i inne takie. Zawsze dawali mu je bez gadania, a on nigdy nie zwracał pożyczki. Często się zastanawiałam, po co prosi o gorzałę, skoro nikt u nas nie pije, ale po jakimś czasie, kiedy Stanley zaczął zaprzyjaźniad się z dziedmi sąsiadów, powód stał się przerażająco oczywisty. Stanley częstował dzieci alkoholem, żeby zachęcid je do przychodzenia do naszego domu - miejsca, gdzie nie krępowały ich żadne zasady. Pozwalał dzieciom, które u nas bywały, pid, palid i w ogóle robid, co im się podoba. Był to skuteczny sposób, żeby zachęcid je do przychodzenia i pozbawid zahamowao. Rodzice jego ofiar często nie wiedzieli, gdzie są ich dzieciaki, bo wiele z nich bawiło się na osiedlu przez całe dnie. Próbowałam porozmawiad z niektórymi rodzicami o tym, co się u nas dzieje, ale Stanley się o tym dowiedział i wysłał mnie z powrotem do placówki opiekuoczej.
Kilka tygodni później wezwano tam mamę i Stanleya, żeby powiedzied im, że zachowuję się całkiem właściwie i że dziwne incydenty z moim udziałem muszą mied jakąś inną przyczynę.
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Stanley, zapytany, dlaczego jestem zawsze taka smutna i
przygaszona, stwierdził, że jestem
małą zdzirą i próbował wmówid opiekunom, że mam nawrót epilepsji.
Mogłam myśled tylko o jednym: „Nie pozwolę sobie więcej wciskad tych pieprzonych tabletek!” Poczułam taką desperację, że przebiegłam przez cały pokój, skoczyłam na niego, zaczęłam go bid i drapad po twarzy, a potem wrzeszczed, żeby powiedział prawdę:
- Powiedz im, co naprawdę robisz!
W tym momencie poczułam na ramieniu rękę mamy.
- Spokojnie, Karen - powiedziała dobrotliwym, łagodnym głosem, a potem odwróciła się do ludzi z opieki. - Dośd już tego. Karen bardzo się zdenerwowała, a to pogarsza jej stan. Od razu widad, że wyprowadzacie ją z równowagi.
Popatrzyłam na mamę z niedowierzaniem. Chciałam wyjaśnid, że wkurzył mnie Stanley, nie ludzie z opieki, ale zanim się obejrzałam, mama wyprowadziła mnie z pokoju. Jeszcze tego samego dnia wypisała mnie z placówki, wyjaśniając, że pobyt tam źle na mnie wpływa, a poza tym i tak przeprowadzamy się do Runcorn, więc musi mnie przenieśd do tamtejszego szpitala. Mama wciąż wmawiała władzom, że się przeprowadzamy, żeby wymigad się od różnych zobowiązao.
Kiedy tylko wyszłyśmy ze szpitala, mama znów stała się oschła jak zawsze. Widocznie nieco zbyt przekonująco wyjaśniałam władzom, że naprawdę jestem ofiarą wykorzystywania, i byłam bliska wsypania rodziców. Od czasu, kiedy mama zobaczyła, jak Stanley mnie zmusza, żebym ssała jego penisa, byłam pewna, że wie o molestowaniu. Po prostu jej to nie obchodziło.
Kiedy dotarliśmy do domu, bez słowa zniosłam lanie, jakie spuścił mi Stanley za to, że prawie się wygadałam i że „narobiłam mu kłopotów”. Nie miałam siły stawid mu oporu, więc leżałam nieruchomo. Musiałam później spędzid kilka tygodni w swoim pokoju, ale przynajmniej nie brałam już tych cholernych tabletek.
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Uciekinierka
Kiedy robiło się naprawdę źle, uciekałam i ukrywałam się w bezpiecznym miejscu, gdzie nikt nie mógł
mnie znaleźd - na Bidston Hill. Zalesione wzgórze otoczone polami leżało tuż obok naszego osiedla.
Nazywaliśmy je Biddy Hill. Z jego szczytu, na którym stoi stare obserwatorium, roztacza się aż po horyzont zapierający dech w piersiach widok. Zakopałam na Biddy Hill mnóstwo sekretnych bazgrołów (które pewnie są tam do dziś) i spędziłam wiele bezpiecznych godzin, obserwując zwierzęta i bawiąc się w lesie, ale nie było tam jak w Pately Bridge - i byd nie mogło. Boże, jak ja tęskniłam za tym miejscem.
Biddy Hill nie było moją jedyną bezpieczną kryjówką - uwielbiałam także nabrzeża w Moreton i Leasowe. Mieliśmy w tamtych stronach sporo rodziny i często jeździliśmy tam na plażę. Nad morzem najbardziej lubiłam byd sama. Przechadzałam się po brzegu, rozglądając się i słuchając, jak fale rozbijają się o brzeg. Nie było to tak dobre jak mój strumieo, ale też pomagało.
Czasem przychodziłam tam, żeby się ukryd po okropnościach - jak wtedy, kiedy robił mi je Steve.
Spłukiwałam do morza więcej okropnych myśli niż do strumienia, bo było większe, ale starałam się byd ostrożna, bo w morzu mieszkały ryby i nie chciałam ich zabrudzid.
Niestety, po jakimś czasie zmywanie z siebie złych myśli przestało działad, więc siedziałam tylko na plaży, gapiłam się w morze, przyglądałam się statkom płynącym pod pięknym niebem i zachodziłam w głowę, jakim biedactwom marynarze robią teraz okropności.
Byłam już nastolatką. Coraz trudniej było mi zrozumied zachowania dorosłych i się z nimi pogodzid.
Zawsze wmawiano mi, że jestem niegrzeczna, brudna i zła, a okropności stanowiły tak nieodłączną częśd mojego życia, że zaczęłam myśled, że prowokuję zboczeoców i że wystarczy jedno moje spojrzenie, by wszyscy faceci, od policjantów po księży, stracili rozum.
Już dawno zdałam sobie sprawę, że nie ma sensu nikomu o tym mówid, bo wszyscy uważają, że to ja jestem brudna - a jeśli jeszcze nie jestem, to będę. Panowało wtedy przekonanie, że osoby wykorzystywane w dzieciostwie później same dopuszczają się molestowania. Wiedziałam więc, że nie mogę z nikim o tym rozmawiad.
Przez kilka krótkich miesięcy brałam czynny udział w części okropności, jakie mnie spotykały.
Wykombinowałam, jak dostad pieniądze i ubrania bez uprawienia seksu ze Stanleyem: w tajemnicy przed nim zgłaszałam się do mężczyzn, którym mnie sprzedawał, pozwalałam im na seks i zatrzymywałam pieniądze. Sprawiało to jednak, że brzydziłam się sobą, oznaczało bowiem, że robię okropności z własnej woli. Co gorsza, nie wszystkie okropności były okropne. Czułam się przez to jeszcze bardziej zagubiona i jak się pewnie domyślacie, miałam coraz mocniej pokręcone podejście do seksu.
Pamiętam pierwszy raz, kiedy z własnej woli zgodziłam się na seks. Miałam kilkanaście lat i Stanley przywiózł mnie na noc do domu w New Brighton. Koleś - miał jakieś dwadzieścia parę lat - zabrał się do okropności, więc jak zawsze przygotowałam się na ból. Ale ból nie nadszedł.
Pozwoliłam temu mężczyźnie uprawiad z sobą seks, bo go polubiłam. Był miły, nigdy nie zrobił
niczego, czego bym nie chciała, i nigdy nie czułam się przy nim przestraszona. Było mi z nim przyjemnie. Zdarzało mi się nawet wymykad z domu, żeby do niego pojechad, a po pierwszym razie nie brałam od niego pieniędzy. Kiedy było po wszystkim, szłam na plażę i gapiłam się w morze.
Pewnego dnia, kiedy po wyjściu od niego szłam plażą w New Brighton, uświadomiłam sobie coś strasznego. Zastanawiałam się, dlaczego akurat z tym mężczyzną wcale nie jest mi tak źle, kiedy odezwał się głos, który czasem słyszałam w głowie:
- Seks z dziedmi jest zły, tak?
- Tak - pomyślałam.
- Ty jesteś dzieckiem, tak?
- Tak.
- Podoba ci się to, co z tobą robi, tak?
- Tak.
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- Czyli podoba ci się zły seks!
- Co takiego? Nie!
- Stanley sprzedaje cię ludziom, którzy uprawiają z tobą zły seks, tak?
- Tak.
- A teraz sama się sprzedajesz.
- Co? Wcale nie!
- Stajesz się tym, za co uważa cię Stanley.
- Nie chcę byd taka, jak on chce!
- Więc nie rób tego więcej!
- Dobrze, dobrze, już nie będę. Ale co z tym miłym gościem?
- Jest złym człowiekiem, który robi dziecku złe rzeczy, tyle że w przyjemny sposób.
- Tak.
- Podoba ci się to?
- Tak. Nie. Nie wiem. Co mam zrobid?
- To proste. Musisz przestad to lubid i nigdy więcej tam nie wracad.
Nigdy więcej się nikomu nie sprzedałam i od tej pory starałam się, żeby wszyscy, z którymi musiałam uprawiad seks, czuli się, jakby byli w łóżku z zimnym głazem.
Miałam już prawie czternaście lat, byłam wyszczekana i potrafiłam o siebie zadbad, ale nigdy nie wdawałam się w bójki, chyba że musiałam bronid siebie lub siostry. Nigdy się też nie odzywałam, jeśli nie było to konieczne. Trafiałam do kolejnych placówek opiekuoczych, ale w żadnej nie spędziłam więcej niż kilka miesięcy — opieka społeczna lub mama przenosili szybko mnie gdzie indziej. Nigdzie nie zagrzałam miejsca na tyle długo, żeby zdobyd jakieś konkretne wykształcenie.
Nienawidziłam kłamców i umiałam ich rozpoznawad z daleka, ale zdawałam sobie sprawę, że sama też kłamię - nie miałam innego wyjścia ze względu na moją rodzinę. Najważniejsza panująca w niej zasada brzmiała: „Nie mów nikomu, co się dzieje w domu”. Rozmowa na ten temat nieuchronnie prowadziła do wzmianki o okropnościach, więc jedyne, co mogłam zrobid, to zmyślad. Opowiadałam ludziom niestworzone rzeczy, na przykład że mam osiemnaście lat i jestem jedynaczką, a moi rodzice pochodzili z południa Anglii i zmarli wiele lat temu.
Nie znosiłam przemocy i w gruncie rzeczy nie lubiłam też kraśd - podobały mi się towarzyszące temu emocje, ale nie konsekwencje. Nie lubiłam ludzi, którzy brali narkotyki lub nadużywali alkoholu, i nie mogłam pojąd straszliwego rasizmu, który otaczał mnie ze wszystkich stron. Kiedy teraz o tym myślę, mam wrażenie, że ludzie, wśród których żyłam, nie czuli się zadowoleni, jeśli nie mieli kogo nienawidzid.
Stanley i mama uważali wszelkie przejawy dobroci lub życzliwości za oznakę słabości, którą należy wykpid, a potem wykorzystad. Nienawidziłam w nich tego. W ogóle nic mi się nie podobało ani w nich, ani w moim życiu, i zaczęłam sobie uświadamiad, że przez cały czas udaję - udaję, że należę do tej rodziny, że nie różnię się od innych jej członków, że jestem Karen.
Wszyscy znajomi nazywali mnie Shy. To z Shy mieli kontakt wszyscy ci, z którymi spotykałam się z dala od rodziny. „Wszyscy”, o których mówię, to ludzie, których spotykałam podczas samodzielnych wyjśd lub ucieczek. Moi potajemni przyjaciele nazywali mnie Shy, Kiedy byłam mała, mówili tak na mnie ciocia Pat i wujek Ken, a czasem nawet moja siostra, więc nie przeszkadzało mi, że inni też mnie tak nazywają.
Do potajemnych przyjaciół należał transwestyta, który prowadził całodobową kafejkę niedaleko Downing Street 10 w Londynie. Zaczęłam tam uciekad, kiedy w domu robiło się naprawdę nie do zniesienia. Wiedziałam, że w domu pod numerem 10 mieszka człowiek, który rządzi światem5, i przechodząc obok, często zastanawiałam się, co by zrobił, gdyby wiedział, czego się dopuszczają Stanley i reszta. Marzyłam, żeby tam wejśd i mu o wszystkim powiedzied, ale to był zupełnie inny świat, o lata świetlne odległy od mojego, i wiedziałam, że te drzwi nigdy się przede mną nie otworzą.
Przyjaciel przygarniał mnie na noc, kiedy na ulicy robiło się nieprzyjemnie. Zawsze był dla mnie dobry 5 Pod tym adresem mieści się rezydencja premiera Wielkiej Brytanii *przyp. tłum.+
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i dawał mi bezpieczne schronienie, kiedy najbardziej go potrzebowałam. Myślę, że robił to, bo podobnie jak ja był outsiderem.
Moi potajemni przyjaciele nie znali mojej rodziny - byłam z tego zadowolona, bo w tych krótkich i rzadkich chwilach, kiedy z nimi przebywałam, mogłam się rozluźnid i byd sobą. Była to wielka ulga; w domu przez cały czas musiałam udawad, że jestem Karen, i ukrywad Shy.
Kiedy uciekałam, nie było okropności, nie musiałam nikogo chronid i mogłam byd miła i pomocna do woli, nie czując się przy tym głupio.
Opieka społeczna i kuratorium wysyłały mnie do kolejnych placówek opiekuoczych, w których byłam potwornie wykorzystywana. Czułam się tak zdesperowana, że zaczęłam z nich uciekad - do Londynu lub do kryjówek bliżej domu. Każda taka eskapada kooczyła się ujęciem przez policję i odstawieniem Z powrotem lub skierowaniem do innej placówki. Nie zawsze uciekałam z powodu molestowania przez opiekunów - czasem robiłam to, bo moja siostra potrzebowała pomocy. Sandie często do mnie dzwoniła, a wtedy czym prędzej wracałam do domu, żeby odciągnąd od niej uwagę Stanleya.
Nasz ojczym spędzał teraz w domu znacznie więcej czasu - podobno stracił zdolnośd do pracy po urazie kręgosłupa i dostawał rentę (chod wciąż dorabiał na boku jako malarz i remonciarz). Przez to i przez fakt, że nie miał już pod ręką mnie, moją siostrę i jej przyjaciółki spotykało znacznie więcej okropności. Mój ojczym dzielił się ofiarami z innymi - wiedziałam o tym - ale teraz sytuacja stała się znacznie gorsza. Nie rozumiałam, dlaczego nikt nie reaguje. Przecież te dzieci miały rodziców, dlaczego oni nic w tej sprawie nie robili? Wszyscy zdawali się wierzyd, że Stanley jest troskliwym tatusiem. Dlaczego nie dostrzegali, że to tylko maska?”
Mamy przez większośd czasu nie było w domu, poza tym wyjeżdżała na wiele tygodni, by odwiedzid wujka Kena w Hong-kongu i Romę w Niemczech, gdzie stacjonował jej mąż. Dzięki temu Stanley mógł
robid, co chciał i kiedy chciał.
Cały czas uciekałam z placówek opiekuoczych i robiłam co mogłam, żeby pomóc Sandie - niestety, nie podobało się to opiece społecznej, która kierowała mnie do ośrodków zamkniętych o coraz ostrzejszym rygorze. W gruncie rzeczy jednak nie dało się mnie długo zatrzymad w żadnym miejscu strzeżonym mniej niż więzienie, jeśli nie chciałam tam byd. Uwielbiałam uciekad - czułam się wtedy wolna, a emocje pulsowały mi w żyłach jak elektrycznośd. Planowanie ucieczki, wprowadzanie swoich zamiarów w życie i zwiewanie, aż się kurzyło, były ekscytujące i dawały mi mnóstwo frajdy.
Moje wybryki nie cieszyły się uznaniem w placówkach opiekuoczych. Potrafiłam schowad się w szufladzie, odczekad, aż wszyscy pomyślą, że już uciekłam, a potem rzeczywiście dad nogę, kiedy wychowawcy pobiegli mnie szukad. Raz schowałam się w płaszczu wiszącym na wieszaku i godzinami czatowałam, aż cholerne jednokierunkowe drzwi się otworzą, innym razem wspięłam się na strych, odsunęłam dachówki, wylazłam na dach i zjechałam na dół po rynnie. Byłam wtedy boso, więc narysowałam sobie buty flamastrem. Kierowca autobusu przewiózł mnie potem za darmo, bo myślał, że jestem dzieckiem specjalnej troski.
Pracownicy opieki społecznej rzadko zwracali się do mnie po imieniu - byłam dla nich występną, rozwiązłą, wykolejoną, zakłamaną, zabiegającą o uwagę manipulantką. Chod wiedzieli, że nigdy nie przejawiłam żadnych seksualnych zachowao wobec żadnego z nich, wozili mnie wyłącznie taksówkami prowadzonymi przez kobiety (czyżby myśleli, że rzucę się na kierowcę płci męskiej?!) i na wszelkie możliwe sposoby stwierdzali, że jestem skrytą, kłamliwą, złodziejską zdzirą, która ssie fiuty staruszkom wbrew ich woli - a miałam dopiero czternaście lat! Im więcej negatywnych wpisów pojawiało się w moich aktach, tym łatwiej było przekonad kolejne zapoznające się z nimi osoby, że naprawdę jestem zdeprawowaną oszustką.
Niektóre rzeczy jakie mówili o mnie pracownicy zakładów opiekuoczych i ludzie z opieki społecznej, były częściowo prawdą. Byłam kłamczuchą, ale nie taką, jak podejrzewali. Byłam manipulantką, ale, na Boga, bez tego szybko zostałabym chłopcem do bicia (i nie tylko do bicia). Faktycznie kradłam, ale nie z własnej woli. Fantazjowałam o innym życiu, ale i oni by to robili na moim miejscu.
Jeśli długo przebywałam w placówkach opiekuoczych, pozwalali Stanleyowi do mnie pisad, a on nigdy nie dbał o to, by zachowad ostrożnośd. Nie wiem, czy wychowawcy czytali naszą korespondencję, ale nikt nie zwracał uwagi na jej treśd, a ja nigdy nikomu nie pokazałam jego listów, bo już od dawna nie zabiegałam o wsparcie dorosłych. Stanley zaczynał swoje listy od: „Hej, Karen, jak się masz”, ale
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szybko przechodził do seksu - pisał, co z nim robiłam, co powinnam zrobid i jak to robid lepiej. Pisał
rzeczy w rodzaju: „Słuchaj, Karen, kiedy ssiesz, rób to tak, żeby się nie czuło zębów. Musisz myśled, co robisz, inaczej to będzie do niczego. Twoja siostra ma już w tym wprawę, ty też powinnaś się postarad”. Nienawidziłam tych listów, dostawałam od nich gęsiej skórki, ale musiałam je czytad, żeby dowiedzied się, co się dzieje w domu.
Kontakty z otaczającymi mnie dorosłymi były wyczerpujące umysłowo i emocjonalnie, ochranianie niewinnych i nieświadomych mnie wykaoczało, a ciągłe podtrzymywanie pozorów sprawiało, że zatapiałam się w rozpaczy. Wszystko to jednak nagle przestało byd ważne, kiedy po powrocie z Hongkongu mama zemdlała i zapadła na zdrowiu. Myśleliśmy, że znowu udaje atak, ale tym razem naprawdę była chora - teraz wiem, że na zakrzepicę żył głębokich. Jej omdlenie okazało się udarem, po którym straciła władzę w połowie ciała.
Po udarze mama strasznie się śliniła i przez jakiś czas nie mogła mówid ani poruszad lewą ręką i nogą.
Wróciłam do domu z zamkniętej placówki opiekuoczej, w której wtedy przebywałam. Kiedy mama zachorowała, stosunki między nami trochę się zmieniły - potrzebowała mojej pomocy, więc musiała się do mnie odzywad, a w zasadzie na mnie pochrząkiwad. Wiem, że ją to irytowało, ale w koocu się przyzwyczaiła. W gruncie rzeczy zresztą nie rozmawiała ze mną, tylko wydawała mi polecenia.
Bardzo się wtedy zmieniła - stała się delikatna, wystraszona i zdezorientowana. Zniknęła zmyślna manipulantka, jaką znałam całe życie, a pojawiła się bezradna osoba, która naprawdę mnie potrzebowała. Kiedy dotarło do mnie, jak bardzo jest ode mnie zależna, wyzwolił się mój instynkt opiekuoczy. Chciałam ją ochraniad i jej pomagad. Przenieśliśmy jej łóżko na dół, otoczyliśmy ją stałą opieką i bez względu na porę przybiegaliśmy na każde jej westchnienie czy chrząknięcie. Po raz pierwszy, odkąd pamiętałam, mama nie odsuwała się ode mnie ani nie narzekała, kiedy byłam w pobliżu. Zaczęłam myśled, że może jest dla nas jakaś nadzieja. Chciałam jej pomóc - mimo wszystko była człowiekiem, a nie znosiłam oglądad ludzkiego cierpienia.
Niestety, kiedy doszła do siebie, odzyskała dawny charakter. Z pełnej wdzięczności, bezradnej kobieciny zmieniła się w zrzędliwą, roszczeniową, opętaną bingo pacjentkę z piekła rodem.
Zrozumiałam, że nic nie mogło byd jej bardziej na rękę niż prawdziwa choroba, która zapewniała jej troskę, której zawsze pożądała i którą mogła wykorzystywad. Oznaczało to, rzecz jasna, że Stanley również może nas wykorzystywad do woli - wiedział, że nie piśniemy słowa chorej mamie.
Miałam wtedy czternaście lat. Z tych czasów pozostał mi wielki dług wdzięczności wobec The Real Thing, Odyssey, The Crusaders, Delegation, Georgea Bensona i The Eagles. Wkrótce ich muzyka miała mi pomóc przetrwad jeden z najgorszych okresów w życiu.
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„Twoja mama nie żyje”
To, co się wtedy zdarzyło, postaram się opisad w najlepszym porządku, w jakim dziś udaje mi się to ułożyd. Sytuacja w domu jeszcze się pogorszyła. Mama ciągle trafiała do szpitala i czuła się bardzo źle, Stanley molestował coraz więcej dzieci, w tym moją siostrę, i w ogóle było coraz gorzej.
Postanowiłam zrobid to, czego wszystkie tak się lękałyśmy: spróbowad znów porozmawiad z mamą i zobaczyd, czy da radę powstrzymad okropności, chociaż na jakiś czas.
W dniu, kiedy się na to zdecydowałam, cała się trzęsłam i po głowie kołatały mi się wspomnienia z tego pamiętnego dnia wiele lat temu, kiedy pierwszy raz próbowałam jej powiedzied o wszystkim.
Wiedziałam jednak, że teraz mama nie jest w stanie ani mnie uderzyd, ani skrzywdzid bardziej, niż już to zrobiła. Ponad wszystko pragnęłam, żeby ktoś powstrzymał Stanleya i resztę. Bałam się wprawdzie.
Że taki wstrząs może ją zabid, ale skoro niedługo wcześniej wygrała w bingo sto funtów - olbrzymią kwotę jak na tamte
czasy - i nie wywołało to żadnych problemów, postanowiłam spróbowad.
Mama leżała w łóżku, Stanley siedział na kanapie ustawionej w nogach. Weszłam do pokoju i powiedziałam prosto z mostu:
- Mamo, Stanley dalej każe mi ssad swojego penisa. I nie tylko mnie.
Stanley zeskoczył z kanapy i rąbnął mnie pięścią, a wtedy, ku mojemu zaskoczeniu, mama wyskoczyła z łóżka i rzuciła się na niego. Zaczęła okładad go pięściami, krzycząc:
- Dlaczego nie możesz zostawid ich w spokoju? Oniemiałam, a Stanley zaczął błagad mamę, żeby pozwoliła mu wszystko wyjaśnid.
Do pokoju wbiegła Sandie, a mama, pobladła z wściekłości, spytała ją:
- Czy to prawda? Czy on każe wam robid takie rzeczy? Obie wbiłyśmy wzrok w podłogę i świat na chwilę się zatrzymał, kiedy czekałam na odpowiedź siostry. Tym razem, chod wciąż miała spuszczoną głowę, skinęła na „tak”. Mama tłukła Stanleya, dopóki nie wyrzuciła go za drzwi domu, a potem zatrzasnęła mu je przed nosem, chociaż miał taką błagalną minę.
Później zaczęła zadawad nam pytania z prędkością karabinu maszynowego, a my przytuliłyśmy się, wstrząśnięte i zaskoczone.
- Jennifer, kochanie, wszystko wyjaśnię, tylko mnie wpuśd, dobrze? - skamlał Stanley przez otwór w skrzynce na listy. - Daj nam pięd minut. Pięd minut, o nic więcej nie proszę. Tylko ze mną porozmawiaj!
- Spierdalaj! - wrzasnęła mama. - Obiecałeś, że się od nich odczepisz!
Ale Stanley przymilał się tak długo, że w koocu pozwoliła mu wejśd -
Zmykajcie
na
górę!
-
powiedziała do nas. Starałam się poprosid wzrokiem, żeby go nie słuchała, ale nie spojrzała na mnie.
Po wejściu na górę położyłyśmy się na podłodze, żeby podsłuchad, co mówią rodzice, ale nic nie było słychad. Zasnęłam o świcie z uchem wciąż przyklejonym do podłogi. Następnego ranka obudził mnie dzwonek do drzwi.
Ktoś otworzył i usłyszałam, jak jakiś zbyt uprzejmy głos mówi:
- Dzieo dobry, przyjechaliśmy po Karen, Jesteśmy z opieki społecznej.
Omal nie pękło mi serce. Nie mogłam uwierzyd, że mama znowu zadzwoniła po opiekę społeczną. Jak mogła mi to zrobid? Wyglądało na to, że zdolności mojej rodziny do robienia mi krzywdy nie znają granic. Zanim się obejrzałam, trafiłam do Szkoły Specjalnej Parkside (dla bardzo złych dziewczynek) i stanęłam oko w oko z Johnem Marshallem, jej strasznym dyrektorem.
Zadzwoniłam do domu przy pierwszej możliwej okazji. Stanley powiedział, że tamtej nocy stan mamy nagle się pogorszył i że zmieniła zdanie w jego sprawie. Wyjaśnił mi, że on zamierza zostad w domu, żeby stale opiekowad się nią i Sandie, a ja mam mieszkad w szkolnym internacie. Nie potrafię opisad, jak wściekła i sfrustrowana się poczułam. Po wszystkich tych latach sposób, w jaki potraktowali mnie rodzice, nie powinien był mnie zdziwid, ale byłam dotknięta do żywego.
Zycie w Parkside było ponure. Dyrektor szkoły, John Marshall, był brutalem i zboczeocem. Szybko się dowiedziałam, że gnębi i molestuje wiele dzieci z obu szkół, jakie prowadził w naszym hrabstwie.
Najpierw usłyszałam o tym od innych pensjonariuszek, ale wkrótce sama stałam się świadkiem
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wykorzystywania. Jedną z ofiar, których nigdy nie zapomnę, była Jane. Siedzieliśmy w jadalni i Jane odezwała się w czasie, kiedy mieliśmy zachowad ciszę. John Marshall wpadł do sali, nawrzeszczał na nią, rzucił w nią sztudcami i mocno walnął ją pięścią w brzuch. Jane zwinęła się z bólu, chwyciła się za brzuch i zaczęła charczed. Marshall bezlitośnie zawlókł ją do bieliźniarki. Wciąż drżę na wspomnienie zalanej łzami twarzy biednej Jane i jej pomiętych ubrao. Taka kara spotkała ją za odezwanie się w jadalni.
Niedługo później i ja zaczęłam byd molestowana przez Johna Marshalla. Dyrektor przechwycił częśd listów Stanleya i podobnie jak inni zboczeni pracownicy zakładów opiekuoczych kazał mi „opowiadad i pokazywad”. Wykorzystywał mnie dośd długo, ale byłam do tego tak przyzwyczajona, że już nic nie mogło mnie zdziwid. Poza tym wiedziałam, że nie ma sensu się opierad.
Pewnego dnia, po kilku miesiącach mojego pobytu w Parkside, John Marshall wezwał mnie do swojego gabinetu. Poszłam za nim nieufnie, spodziewając się kolejnej rundy „powiedz i pokaż”.
Stanęłam za biurkiem, najdalej jak mogłam, a tymczasem on rozparł się na krześle i zaczął przeglądad jakieś papiery. Jego milczenie nie wróżyło nic dobrego, ale nie byłam w stanie wyczytad z jego twarzy absolutnie nic. Po paru chwilach spojrzał na mnie i powiedział rzeczowym tonem:
- Tylko nie urządzaj mi tu żadnych histerii. Twoja mama nie żyje.
Nic nie mogłoby wstrząsnąd mną bardziej. Nie widziałam mamy od czasu, jak drugi raz próbowałam powiedzied jej o Stanleyu, a ona wezwała ludzi z opieki społecznej, żeby odstawili mnie do Parkside.
Wpatrzyłam się w jego twarz, ale wciąż była nieprzenikniona. A jeśli kłamał? Osunęłam się na kolana i wrzasnęłam:
- Nie! Kłamiesz!
A on mówił dalej, tym samym rzeczowym tonem:
- Z przykrością informuję cię, że nie kłamię, młoda damo. Zmarła wczoraj, na udar. A teraz weź się w garśd.
Miałam wrażenie, że ściany pokoju się do mnie zbliżają,
1zaczęło szumied mi w uszach. Nie mogłam uwierzyd w to, co usłyszałam. Poczułam, że moje życie wyrwało się spod kontroli i że zmierzam od jednego wstrząsu do drugiego. John Marshall gapił się zza biurka, jak z trudem wstaję na nogi i oszołomiona wychodzę z jego gabinetu. Przez chwilę stałam w korytarzu, usiłując się pozbierad, ale czułam się osaczona, więc zrobiłam jedyne, co naprawdę potrafiłam: uciekłam. Pognałam przed siebie i biegłam ile sił w nogach przez wiele kilometrów.
Mój mózg oszalał. Starałam się uciec przed myślami i obrazami, które pojawiały się w mojej głowie.
Czułam taki ból, że nie mogłam płakad - ani do środka, ani na zewnątrz. Nawet nie czułam cierni i gałęzi krzewów, które zdzierały mi skórę, kiedy się przez nie przedzierałam. Paliło mnie w gardle i klatce piersiowej, a uszy szczypały od zimnego wiatru, ale wciąż biegłam.
Kiedy w koocu się zatrzymałam, było już ciemno i znajdowałam się wiele kilometrów od szkoły. Do dzisiaj nie wiem, dlaczego wdrapałam się wtedy na czubek wysokiego drzewa i siedziałam na nim, patrząc w gwiazdy. Cały czas myślałam o mamie. Powiedziałam jej o wszystkim, chociaż była chora.
To na pewno moja wina, że nie żyje, prawda? Moje myśli gnały tak, że na żadnej nie mogłam się skupid.
W koocu, kiedy zrobiło się zimno i otaczająca mnie noc znieruchomiała, nadeszła pustka. Poczułam się, jakby ktoś mnie wyłączył. Byłam odrętwiała - fizycznie i psychicznie. O świcie wróciłam do szkoły i próbowałam zasnąd, ale pustka nie chciała mnie opuścid.
Kolejne dni i tygodnie pamiętam jak przez mgłę. Wiem, że sama pojechałam pociągiem na trzy dni do Noctorum, żeby wziąd udział w pogrzebie. Sandie płakała tak, że nie mogła złapad tchu. Była niepocieszona i przerażona. Nie mogłam spojrzed jej w oczy, bo byłam pewna, że to ja jestem winna śmierci mamy. Ja i moja cholerna niewyparzona gęba.
Z pogrzebu pamiętam bardzo niewiele. Wszystko widziałam jak przez mgłę. Moja siostra twierdzi, że przez cały czas byłam irytująco cicha i spokojna. Jedyne, co wryło mi się w pamięd, to cmentarna kaplica i to, jak pochyliłam się nad mamą, żeby się z nią pożegnad. Nawet kiedy zobaczyłam jej ciało leżące w trumnie, jej śmierd wydawała mi się nierealna. Poczułam obrzydzenie, kiedy zobaczyłam małe kłębki waty wystające jej spod powiek.
~ 97 ~
Stanley pokazał mi na migi, żebym pocałowała mamę na pożegnanie. Pochyliłam się nad nią - czułam się nieswojo, będąc tak blisko. I dopiero wtedy, kiedy delikatnie pocałowałam ją w policzek, nabrałam pewności, że naprawdę nie żyje. Pierwszy raz nie cofnęła się, kiedy ją pocałowałam.
Po pogrzebie poszliśmy do domu na stypę, zjeśd nieświeże kanapki z szynką i napid się ciepławej lemoniady. Wciąż byłam oszołomiona, ale pamiętam, że obiecałam wtedy siostrze, że nigdy jej nie opuszczę.
Wieczorem ukryłam się w pokoju. Wszystko wokół wciąż było jakieś rozmyte. Nagle otworzyły się drzwi i stanął w nich Stanley z jednym ze swoich kolesi, Frankiem. Zauważyłam, że Frank trzyma w ręku butelkę piwa, i pomyślałam: „O cholera, znam go, on lubi mi robid tak, żeby bolało. Dlaczego nie mogą zostawid mnie w spokoju? Dziś był pogrzeb mojej matki, a oni wpadają na szybki numerek”.
Nienawidziłam Franka, bo lubił wkładad mi różne rzeczy do pupy. Zwykle próbowałam się opierad, ale teraz nie miałam już nic do powiedzenia na żaden temat. Czułam się otępiała i pusta w środku. Nie obchodziło mnie, co kto mi powie czy zrobi. Kiedy się za mnie zabrali, po prostu leżałam bez ruchu.
Frank wkurzył się, że nie reaguję, i wcisnął butelkę naprawdę głęboko. Poczułam piekący ból i zaczęłam się wyrywad, ale nie chciał przestad, więc z całej siły uderzyłam pupą o ścianę - tak mocno, że butelka pękła. Frank popatrzył na częśd, która została mu w rękach, spanikował i zwiał.
Stanley wściekł się tak, że oczy wyszły mu z orbit. Wrzasnął na mnie:
- Odpierdoliło ci? Weź się doprowadź do porządku, popieprzona zdziro.
Nie spuszczając z niego wzroku, wstałam - wtedy wypadła ze mnie ułamana szyjka butelki - i się ubrałam. Krew spływała mi po nogach, plamiąc dywan.
Stanley zaczął mi się przyglądad jakoś dziwnie, jakby się mnie przestraszył, i powiedział:
- No co jest z tobą? Co się tak gapisz?
Poczułam dziwny spokój, zdecydowanie i opanowanie, jakich nie miałam w sobie od dawna.
Spojrzałam mu prosto w oczy i cicho powiedziałam:
- Jeśli jeszcze raz spróbujesz tknąd mnie albo moją siostrę, zabiję cię.
- Odpierdoliło ci? - powtórzył. - Idź się ogarnij, załóż podpaskę czy coś, bo jeszcze zrobi się z tego jakiś problem.
Wciąż patrząc wprost na niego, powtórzyłam spokojnie:
- To ostatni raz, kiedy którejś z nas dotknąłeś. Spróbuj jeszcze raz, a cię zabiję. Jasne?
Stanley wydawał się naprawdę przestraszony.
- Odbiło ci, kurwa, ot co. Weź spierdalaj z powrotem do szkoły.
Powiedziałam:
- Dotknij nas jeszcze raz, a zabiję cię we śnie.
Tym razem w jego głosie było słychad strach:
- Dobra, dobra, tylko się uspokój. Nie wyglądałaś na przybitą, więc pomyślałem, że nie będziesz miała nic przeciwko. Dobra, pomyliłem się, więcej tego nie zrobię, ale już się uspokój!
Wyszłam z pokoju. Stanley się cofnął, kiedy obok niego przechodziłam. Wymyłam się w łazience, zabrałam torbę i wyszłam z domu bez słowa. Jakoś udało mi się dotrzed na dworzec i wsiąśd do pociągu. Obudziłam się w szpitalu - jacyś pasażerowie zawiadomili pogotowie. Sądzili, że zostałam napadnięta w pociągu, a ja pozwoliłam im myśled, co chcieli, wiedziałam już, że nie ma sensu mówid prawdy.
Lekarze próbowali nakłonid mnie do rozmowy, ale uparcie się nie odzywałam. Powiedzieli mi, że jestem mocno poraniona i że musieli mi założyd wewnętrzne szwy. Byłam na płynnej diecie i silnych lekach uspokajających. Nie czułam zupełnie nic. Zupełnie się odcięłam, fizycznie i psychicznie, od wszystkiego, co się działo, i przez kilka dni na przemian traciłam i odzyskiwałam przytomnośd. W
pewnym momencie trafiłam z powrotem do Parkside, ale nie pamiętam, kto mnie tam przywiózł ani kiedy. Byłam jak zombie, czułam się pusta w środku i trudno mi było zmusid swoje ciało do wykonywania ruchów. Nie byłam pewna, czy w ogóle żyję, i nie obchodziło mnie to. Stałam się samotniczką, zupełnie odizolowałam się od otoczenia i spędzałam długie godziny w swoim pokoju, kiwając się, żeby się pocieszyd. Obwiniałam się o śmierd mamy i myślę, że na swój sposób rozpaczałam po jej stracie, ale nie płakałam ani razu - chodziłam tylko jak zombie i starałam się unikad towarzystwa.
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Wciąż czerpałam pociechę ze spisywania i zakopywania sekretnych bazgrołów. Wcale nie widywałam się z kuratorką i w ogóle nikt do mnie nie przychodził, nie rozmawiał ze mną ani nawet nie spytał, jak się trzymam. Wcale mi to nie przeszkadzało.
Bardzo pomogła mi wtedy składanka moich ulubionych piosenek, którą sobie nagrałam. Miałam mały magnetofon, który wszędzie nosiłam ze sobą. Cały czas grał mi przy uchu, a kawałki, których słuchałam, pomogły mi przetrwad ten okres.
Po tygodniu John Marshall powiedział mi, że musi sprawdzid, jak goją. się moje rany, a potem próbował mnie wykorzystad podczas badania. Miałam już dośd dyrektora - podobnie jak całej reszty -
więc kopnęłam go w głowę i zwiałam. Nie zależało mi, żeby trzymad się z dała od kłopotów, skoro mama nie żyła. Nie miałam już nic do stracenia.
Poleciałam biegiem na komisariat i wrzasnęłam:
- Chcę zgłosid przestępstwo!
Musiałam wyglądad na wariatkę, ale policjant poprosił, żebym usiadła i opowiedziała mu o wszystkim.
Usiedliśmy w małym pokoju z otwartymi drzwiami i opowiedziałam, co dyrektor robi mnie i innym.
Policjant robił notatki, ale po chwili zobaczyłam, jak do pokoju obok wchodzi Marshall i na migi wzywa go do siebie. Serce na chwilę przestało mi bid.
Nie słyszałam, co mówią, ale przeglądali jakieś papiery, a policjant cały czas kiwał głową i patrzył w moją stronę. Po chwili mnie zawołał, a Marshall powiedział:
- Chodź, Karen, odwiozę cię do szkoły.
Jak to? Byłam zupełnie zbita z tropu. Co dyrektor naopowiadał temu policjantowi?
Próbowałam się wyrwad Marshallowi, ale złapał mnie pod ramię i wyprowadził z posterunku. Kiedy tylko znaleźliśmy się na zewnątrz, wepchnął mnie do swojego samochodu i odjechał z szaleoczą prędkością.
Kiedy ujechaliśmy kawałek, zatrzymał się na poboczu, odwrócił się w moją stronę i zmierzył mnie jadowitym wzrokiem. Siedziałam w milczeniu, a on nachylił się nade mną i wysyczał:
- Możesz mówid ludziom, co tylko chcesz, co ci ślina na język przyniesie - to nic nie da. Nikt nie posłucha kogoś takiego jak ty, jeśli będziesz mied przeciwko sobie kogoś takiego jak ja. Nie z tym, co masz w aktach.
Czułam na policzku jego kwaśny oddech. Próbowałam się wyrwad, ale mocno trzymał mnie za szczękę, śmiejąc się z moich rozpaczliwych wysiłków.
Powiedział:
- Już ja ci dam kopad w głowę! - i dodał, że może sprawid, żeby do kooca życia nikt mi nie uwierzył, i że jeśli wiem, co dla mnie dobre, mam się zamknąd i robid, co mi każe. Po drugim ciosie w twarz zdecydowałam się słuchad jego poleceo i wypełniałam je co do joty przez kolejne pół godziny, aż włączył silnik i odwiózł mnie z powrotem do szkoły.
Kilka dni później, kiedy bawiłam się na szkolnym basenie, podeszło do mnie trzech mężczyzn i kobieta. Zbliżyli się energicznie, poinformowali, że są z policji, a potem, po kilku błahych pytaniach jeden z mężczyzn zapytał bardzo rzeczowym tonem:
- Czy uprawiałaś seks ze swoim ojcem Stanleyem Claridgeem?
Zupełnie zaskoczyło mnie jego podejście do sprawy. Dlaczego nie spytał, czy Stanley mnie wykorzystuje, tylko czy uprawiałam z nim seks? Nie miało to dla mnie sensu, a konfrontacyjna postawa policjantów natychmiast wzbudziła moją czujnośd. Wiedziałam z doświadczenia, że powiedzenie prawdy nic nie da. Pomyślałam sobie: „Za każdym razem, kiedy kłapię dziobem, robi się dziesięd razy gorzej” - więc nie odpowiedziałam.
Mężczyzna powtórzył pytanie. Długo się w niego wpatrywałam, a w koocu odpowiedziałam oschle:
- Ja to wiem, a ty nie.
Policjant wydawał się poirytowany.
- Słuchaj, kotku, wiemy, że smucisz się śmiercią mamy, ale twój tata wszystko nam powiedział i chcemy uciąd sobie z tobą małą pogawędkę - powiedział.
Popatrzyłam mu prosto w oczy:
- Nie jestem żadnym kotkiem, on nie jest moim tatą, a jeśli wszystko wam powiedział, nie ma potrzeby, żebym ja z wami rozmawiała. A teraz spadajcie.
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Policjanci odeszli, a ja pogrążyłam się z powrotem w pustce, którą czułam od śmierci mamy. Nie wiedziałam jeszcze, że to właśnie wtedy, po tylu latach starao, byłam najbliżej powstrzymania Stanleya.
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„Wzywa się Stanleya Sidneya Claridge’a”
Niedługo później, w kwietniu 1977 roku, jeden z opiekunów z Parkside obudził mnie wcześnie rano i kazał mi się ubrad i zejśd na dół. W korytarzu czekało dwoje ludzi w ciemnych garniturach. Wyglądali tak poważnie, że zaczęłam się zastanawiad, czy mają mnie zawieźd z powrotem do szpitala psychiatrycznego. Mężczyzna kazał mi wsiąśd do zaparkowanej przed szkołą taksówki.
- Gdzie jedziemy? - zapytałam w panice.
- Zobaczyd się z kimś bardzo ważnym - odpowiedział, nie patrząc na mnie.
Próbowałam zadawad kolejne pytania, ale nie chcieli mi powiedzied nic więcej. W miarę jak pokonywaliśmy kolejne kilometry, coraz bardziej się denerwowałam na myśl, że byd może zabierają mnie w jakieś miejsce jeszcze gorsze niż szkoła Johna Marshalla. Kiedy taksówka w koocu się zatrzymała, wyjrzałam przez okno i zobaczyłam, że stoimy przed sądem magistrackim. Moje zdumienie nie miało granic.
Wysiadłam z taksówki, a ludzie, którzy mnie przywieźli, gestem polecili mi wejśd do budynku. Zabrali mnie na koniec długiego, wąskiego korytarza i kazali usiąśd na ławce i czekad, bo musieli iśd po jeszcze kogoś. Siedziałam, gapiąc się na wyfroterowaną podłogę, i zastanawiałam się, co będzie dalej. Czy znów narobiłam sobie kłopotów? Czy to dlatego, że próbowałam złożyd skargę na Johna Marshalla?
W tym momencie podniosłam głowę i ze zdziwieniem zauważyłam na drugim koocu korytarza znajomą postad - Romę. Wbijała we mnie wściekłe spojrzenie. Jej widok tak mną wstrząsnął, że nagle ocknęłam się z otępienia i zdałam sobie sprawę, gdzie jestem i dlaczego.
Za plecami Romy zobaczyłam Stanleya. Siedział z głową w dłoniach, otoczony grupą ludzi, którzy starali się go pocieszyd.
Ktoś musiał wsypad Stanleya! Policja zgarnęła go za robienie okropności! Boże, czy to może byd prawda? Wreszcie nas od niego zabiorą. Ciekawe, kto złożył skargę?
Ponownie spojrzałam na Romę. Gapiła się na mnie z furią wypisaną na twarzy, a potem zaczęła krzyczed:
- To wszystko twoja wina! Dlaczego nie możesz zostawid go w spokoju? Dlaczego nie możesz zostawid w spokoju nas wszystkich?
Oniemiałam. Nie miałam pojęcia, co się dzieje. Nigdy nie poskarżyłam się policji na Stanleya, więc niby dlaczego to miała byd moja wina? Jedyną osobą, którą zgłosiłam policji, był Marshall! Poczułam się okropnie zagubiona i przerażona myślą, że byd może faktycznie to moja wina. Nienawidziłam Stanleya, ale też za wszelką cenę chciałam uchronid siostrę przed pobytem w placówce opiekuoczej -
wiedziałam z własnego doświadczenia, że „opieka” oznacza piekło molestowania.
Dopiero wiele lat później miałam odkryd, że to dyrektor John Marshall zgłosił na policję, że byłam molestowana - ale nie przez niego. Stwierdził, że jestem klasycznym przypadkiem przeniesienia i na dowód przedstawił listy Stanleya. Policja dała mu wiarę i aresztowała Stanleya, który, kiedy pokazano mu jego obrzydliwe listy, natychmiast przyznał się do wszystkiego - i sprawa została zamknięta.
Na razie jednak nie mogłam nic z tego wszystkiego zrozumied.
- Cześd, jesteś Karen?
Popatrzyłam w górę i zobaczyłam kobietę w średnim wieku, ubraną w elegancką garsonkę. Skinęłam głową i krótko odpowiedziałam:
- Tak - mój głos zabrzmiał ochryple, więc odchrząknęłam.
- Chodź ze mną.
- Czy ktoś mógłby mi powiedzied, co się dzieje?
- Przepraszam, ale nie wolno mi rozmawiad o sprawie. Jestem tylko woźną.
Kobieta zaprowadziła mnie do maleokiego pokoju, gdzie czekałam do chwili, kiedy zawołano mnie na pełną obcych ludzi salę sądową, kazano usiąśd na miejscu dla świadków i przyrzec, że będę mówid prawdę, tak mi dopomóż Bóg.
Miałam wtedy zaledwie czternaście lat i wciąż nie rozumiem, dlaczego nikt nie powiedział mi nic na temat rozprawy ani tego, czego będzie się ode mnie oczekiwad - pozostawiono mnie samej sobie.
Wciąż rozpaczałam po śmierci mamy i czułam się, jakbym dryfowała od jednego kryzysu do
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następnego, niezdolna niczego pojąd Dlatego nie mogę sobie przypomnied całego przebiegu rozprawy, za to pamiętam Stanleya siedzącego na ławie oskarżonych z pochyloną głową, wyglądającego najżałośniej, jak tylko potrafił. Płakał - tak jak zawsze, kiedy nie mógł robid wszystkiego tego, na co miał ochotę.
Oskarżyciel powiedział, że Stanley popełnił straszne przestępstwa przeciwko mnie i że już się do nich przyznał, po czym spytał, czy zrozumiałam. Pokiwałam głową.
- Stanley powiedział sądowi, że wykorzystuje cię seksualnie już od kilku lat. Czy rozumiesz, o czym mówię?
Pokiwałam głową.
- Czy to potwierdzasz?
Nie odpowiedziałam.
Prawnik odchrząknął.
- Opieka społeczna prowadzi twoje akta od czasu, jak znalazłaś się pod kuratelą, a sąd poprosił
pracowników, którzy się tobą zajmowali, żeby napisali na ich podstawie raport na twój temat. Nie wolno ci go zobaczyd ze względu na twój wiek i wrażliwośd. Czy rozumiesz, o czym mówię?
Znów pokiwałam głową.
Mecenas przez cały czas powtarzał, że to, co zrobił Stanley, było ohydną zbrodnią. Nie wiedziałam, co na to odpowiedzied, więc siedziałam cicho. Miałam wrażenie, że go frustruję, ale naprawdę nie rozumiałam, jakiej odpowiedzi ode mnie oczekiwał.
Później wstał inny prawnik i stwierdził:
- Owszem, to straszne przestępstwo i mój klient, pan Claridge, to przyznaje, ale istnieje okoliczności łagodzące. To Karen uwodziła pana Claridgea i czyniła mu awanse. Wiele razy próbował ją.
powstrzymad, jednak jego wysiłki nie przyniosły skutku. Obawiam się, że wina leży po stronie Karen.
Kiedy jej nie ma w domu, pan Claridge, mimo przebytego urazu kręgosłupa jest dla swych córek kochającym, oddanym ojcem, a wcześniej poświęcał się także całodobowej opiece nad chorą żoną, która niedawno zmarła.
Beznamiętnie słuchałam tego wszystkiego - byłam jak posąg, całkowicie zamknięta we własnym świecie - aż wstrząsnęły mną do głębi słowa:
- Siostra Karen twierdzi, że nigdy nie była molestowana przez mojego klienta i że zaistniałej sytuacji winna jest Karen, Tego samego zdania jest opieka społeczna. Sporządzony przez nią raport potwierdza istnienie opisanych przez pana Claridgea okoliczności łagodzących.
Nie mogłam uwierzyd własnym uszom. Poczułam się, jakbym przeniosła się w czasie do tego strasznego dnia wiele lat temu, kiedy pierwszy raz powiedziałam mamie, co robi Stanley, a moja siostra wszystkiemu zaprzeczyła. Mimo wszystkiego, co się wydarzyło od tamtej chwili, nie zrobiłam ani kroku naprzód. Siedziałam bez słowa na miejscu dla świadków, podczas gdy obrooca Stanleya wygłaszał mowę obronną. Czułam, że wszyscy na mnie patrzą i przekonują się, że to ja stanowię problem - tak jakby to był mój proces.
Stanley został uznany za winnego popełniania wobec mnie czynów lubieżnych (w postaci seksu oralnego) przez okres ponad trzech lat, skazany na zaledwie trzy lata dozoru sądowego i wrócił do domu, gdzie mieszkał sam z moją siostrzyczką, a mnie odesłano do Johna Marshalla. Chod wydany wyrok dotyczył Stanleya, miałam wrażenie, że to mnie wszyscy piętnują jako zboczoną. Czułam się jak złoczyoca.
Po powrocie do szkoły próbowałam dzwonid do domu, żeby dowiedzied się, co się do cholery dzieje, ale nikt nie chciał ze mną rozmawiad. Podejrzewałam, że moja siostra skłamała ze strachu, a chociaż to rozumiałam, byłam zdruzgotana. Wiele razy zastanawiałam się, jakim cudem ci wszyscy eksperci nie zauważyli, jak bardzo Sandie boi się Stanleya. Rozpaczliwie chciałam ją przed nim uchronid. Byłam zupełnym wrakiem emocjonalnym i czułam się okropnie zagubiona. Kiedy próbowałam ostrzec krewnych i znajomych, za co został skazany mój ojczym, okazało się, że powiedział im, że sprawa dotyczyła nielegalnego podłączania się do liczników elektrycznych, i stwierdził, że przecież gdyby chodziło o obmacywanie dzieci, opieka społeczna nie pozwoliłaby mu dalej z nimi mieszkad, co nie?
Więc to Karen znów kłamie. Wyglądało na to, że wszyscy mu uwierzyli, a ja byłam bezsilna.
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Zaledwie kilka tygodni później znów znaleźliśmy się w sądzie. Tym razem inny sędzia miał
zdecydowad o tym, czy powinnyśmy dalej mieszkad ze Stanleyem.
- Niniejsze przesłuchanie dotyczy opieki nad dziedmi i związane jest z zapadłym niedawno wyrokiem uznającym Stanleya Claridgea za winnego ich molestowania oraz z faktem, że jest obecnie ich jedynym żywicielem.
Sędzia odczytał raport opieki społecznej na mój temat. Moja pani kurator zeznała na korzyśd Stanleya. Sędzia nakazał oficjalnie przekazad mnie opiece społecznej i odesład do zboczonego Johna Marshalla oraz oddad moją siostrę Sandie pod dozór kuratorski ze względu na „zagrożenie spaczeniem moralności” i pozwolid jej na powrót do domu - do domu, czyli do Stanleya, który przyznał się wcześniej do molestowania i został za nie skazany. Poczułam, że świat oszalał i nie mogłam już tego dłużej znieśd.
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Zmiana toru
Wybaczcie mi proszę następnych kilka akapitów. Wciąż nie mogę znieśd bólu, jaki sprawiają te wspomnienia, i cały czas usiłuję znaleźd w tym wszystkim sens. Oto co jestem w stanie wam opowiedzied.
Bywałam już wcześniej samotna - dobrze znałam to uczucie — jednak tym razem samotnośd była inna. Odczuwałam ją jako beznadziejny, pełen zagubienia, niekooczący się wewnętrzny jęk. Czułam się, jakbym była jednym z tych moich ohydnych, brudnych zdjęd, które ktoś zmiął w kulkę. Jakby cały mój świat nagle wypadł z toru.
Mój mózg krzyczał: „Co robid? Oni mówią, że wyrosnę na potwora! Co mam zrobid, żeby się nim nie stad? Nie chcę nikogo skrzywdzid, więc może powinnam się zabid? Nie potrafię już poskładad się do kupy, więc może najlepiej będzie to wszystko zakooczyd. Dla mojej siostry już jestem martwa. Nie zniosę tego bólu. Spadam i nie mogę się niczego uchwycid”.
Byłam w takim stanie, że po prostu musiałam uciec, ale nie miałam nikogo, do kogo mogłabym się zwrócid. Znałam tylko jedno miejsce, które było dla mnie bezpieczną przystanią i w którym czułam się jak w domu: Pately Bridge.
Babci i dziadka akurat nie było, ale tak czy inaczej wiedziałam, że muszę tam pojechad. I tak nie chciałabym się z nimi widzied ani rozmawiad - za bardzo się wstydziłam. O świcie pewnego ranka wymknęłam się z Parkside i ruszyłam autostopem do Yorkshire. Niewiele pamiętam z podróży, wiem tylko, że musiałam długo iśd piechotą. W koocu jakiś poczciwy kierowca ciężarówki podrzucił mnie kilka kilometrów od starego pociągu. Kiedy w koocu dotarłam na miejsce, był już późny wieczór, wciąż jednak było dośd światła, żeby dojrzed warsztat garncarski przy koocu uliczki. A kiedy zobaczyłam stary młyn, po raz pierwszy od zdecydowanie zbyt dawna zaczęłam naprawdę płakad.
Byłam głodna i zmęczona, ale tak rozpaczliwie chciałam zobaczyd swój strumieo, że pobiegłam do niego jak szalona. Łzy prawie mnie oślepiały, ale tamtą drogę potrafiłabym przebiec bez jednego potknięcia z zamkniętymi oczami.
Kiedy usłyszałam szum strumienia jak wołanie starego przyjaciela, zaczęłam płakad jeszcze mocniej.
Nagle przyszła mi do głowy myśl, po której stanęłam jak wryta: a co, jeśli się zmienił? Nie byłam tu prawie pięd lat! Co będzie, jeśli straciłam i jego, tak jak wszystko inne na świecie?
Uwielbiałam wspomnienia z tego zakątka - pomogły mi utrzymad się przy życiu, kiedy chciałam umrzed - i nie mogłam znieśd myśli, że moje bezpieczne, szczęśliwe miejsce mogło się zmienid, ale słyszałam szmer strumienia i czułam jego zapach, więc pobiegłam dalej.
Po pokonaniu ostatniego zakrętu zatrzymałam się, otarłam oczy, spojrzałam przed siebie... i zobaczyłam go. Każde najmniejsze źdźbło trawy było na swoim miejscu. Poczułam nieopisaną ulgę, upadłam na kolana i znowu zaczęłam płakad.
Po jakimś czasie podniosłam się z ziemi, poszłam w swoje tajemne miejsce nad brzegiem, usiadłam i obmyłam twarz. Spędziłam tam większą częśd nocy. Księżyc świecił tak jasno, jakby ktoś włączył
światło specjalnie dla mnie. Siedziałam, wypłakując do strumienia łzy zebrane przez całe życie i patrząc, jak odpływają w dal.
Byłam dokładnie tam, gdzie chciałam byd. Niezmienne, kojące dźwięki strumienia ukołysały mnie do snu - po raz pierwszy odkąd wiele lat wcześniej opuściłam Pately Bridge spałam spokojnie.
Obudziła mnie poranna krzątanina zwierząt. Najpierw się zdziwiłam - wydawało mi się, że jestem nie tam, gdzie powinnam - ale kiedy otworzyłam oczy i zobaczyłam starą jaskinię pod korzeniami drzewa, od razu się obudziłam i uśmiechnęłam. Przyjrzałam się całej okolicy i stwierdziłam, że prawie nic się nie zmieniło, niektóre rośliny urosły, ale wszystkie pozostały takie same. Nie mogłam się tym nacieszyd. Siedziałam sobie, zanurzałam się w szczęśliwych wspomnieniach i pozwalałam, żeby mnie pocieszyły.
Później poszłam tam, gdzie zakopałam starą puszkę po herbacie z sekretnymi bazgrołami w środku.
Bardzo wyblakły, ale wciąż były na swoim miejscu. Poruszyły we mnie jakąś strunę - przypomniały mi o bezmiarze bólu, od którego uciekłam, i bez zastanowienia wskoczyłam do strumienia, żeby zmyd z siebie to wszystko.
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Zaczęło padad, najpierw lekko, potem coraz mocniej, aż w koocu zrobiła się ulewa. Zaczęłam się śmiad, siedząc w strumieniu. Uwielbiałam deszcz - kojarzył mi się z nowym początkiem - więc położyłam się w wodzie i rozkoszowałam się kroplami.
Później, kiedy wyschłam i siedząc nad strumieniem, zjadłam częśd przywiezionego ze sobą jedzenia, zaczęłam się rozluźniad. Kiedy zrobiło się późno, otuliłam się ubraniami i najedzona, rozgrzana, czysta i sucha usiadłam przed jednym z domków letniskowych. Wpatrzyłam się w płynący strumieo. Dopiero wtedy pozwoliłam sobie pomyśled o wszystkim, co się stało.
Przez całe życie odkładałam różne myśli do przegródek „poczekaj z tym, aż będziesz starsza” i od czasu do czasu wyciągałam je, żeby sprawdzid, czy dorosłam już do tego, żeby je zrozumied. Zwykle okazywało się, że jeszcze nie, więc odkładałam je z powrotem aż do następnego razu. Zebrałam ich już tyle, że mój mózg zaczynał wyglądad jak dom jednego gościa z dzielnicy Woody, na którego wszystkie dzieciaki wołały Barry Smieciarz. Nie wiem, jak naprawdę się nazywał, ale był biednym, bezradnym, sympatycznym staruszkiem. Nigdy nic nie wyrzucał i znosił do domu różne znalezione rzeczy, więc z czasem przedmioty wypełniły całą przestrzeo we wszystkich pokojach - piętrzyły się od podłogi do sufitu, na każdej powierzchni, poupychane we wszystkie możliwe miejsca. Przez te wszystkie śmieci i szpargały w domu nie dało się ruszyd. W koocu pracownicy administracji osiedla weszli do domu siłą i wszystko wynieśli. Mój mózg był jak dom Barry ego Śmieciarza - potrzebował
sprzątania! Spędziłam kilka dni, siedząc nad strumieniem i segregując śmieci, które nagromadziły mi się w głowie. Nocowałam w jednym z domków letniskowych. Wiedziałam, gdzie właściciele trzymają klucze, bo wietrzyłam u nich, kiedy mieszkałam u babci i dziadka Wallbridge.
Uwielbiałam Pately Bridge, bo tu świat się zatrzymywał, a ja miałam szansę wszystko spokojnie przemyśled. Tym razem mgła, która zasłaniała mój umysł, i tak długo utrudniała zrozumienie różnych rzeczy, w koocu opadła i po raz pierwszy od dawna zobaczyłam, jak okropnie i przerażająco wygląda moje smutne życie. Miałam jednak pełną świadomośd, że chod żyje mi się marnie, chcę żyd dalej -
więc coś musi się zmienid.
Wiedziałam, że nie chcę wrócid do placówki opiekuoczej ani do Stanleya i jego kolesi - oni potrafili nagiąd każdy fakt, zatrud każdy umysł i złamad duszę każdego, z kim się zetknęli, a później zrzucid winę na niego. Zdałam sobie sprawę, że oni mają władzę, a ja jestem zupełnie sama. Przez tych ludzi już zostałam spisana na straty, ale nie chciałam byd brudną dziewuchą, jaką pragnęli ze mnie zrobid, i stanowczo nie zamierzałam pozwolid sobie stad się potworem. Postanowiłam, że ponieważ nie mogę sobie poradzid z tym, co zrobili ze mną i z moim życiem, nigdy już w żaden sposób się przed nimi nie otworzę.
W moim krótkim, strasznym życiu wydarzyło się wiele rzeczy, których nie mogłam zrozumied. Na swój wiek byłam poważna, ale w niektórych kwestiach bardzo słabo rozwinięta. Nie mogłam pogodzid się ze śmiercią mamy i taty, nie rozumiałam też, jak straszną krzywdę wyrządził Stanley mnie i mojej siostrze. Wiedziałam tylko, że nie tam jest moje miejsce.
Dzięki dziadkom Wallbridge zrozumiałam, że jestem w stanie osiągnąd, co tylko chcę. Ale z winy innych dorosłych, którzy namieszali w moim życiu, nie miałam niestety pojęcia, jak to osiągnąd.
W tym okresie życia działałam instynktownie. Byłam tak wsłuchana w ludzi, którzy mnie otaczali, i tak ostrożna, że potrafiłam wychwycid każde kłamstwo. Nie musiałam nawet patrzed na twarze rozmówców - rytm ich wypowiedzi i przerwy między słowami wystarczyły, żebym potrafiła stwierdzid, czy mówią prawdę. Czasami nie potrzebowałam nawet dźwięku. Potrafiłam niemal stuprocentowo dokładnie czytad z ruchu warg, a często zawczasu wiedziałam, co zostanie powiedziane, opierając się tylko na mowie ciała. Kiedy byłam częściowo głucha i niewidoma, opracowałam własny sposób
„czytania” ludzi, których nie mogłam usłyszed, a wskutek innych traumatycznych przeżyd rozwinęłam tę umiejętnośd w niezwykłym stopniu. Po prostu miałam bardzo silny instynkt — nie umiałam go jednak jeszcze włączad i wyłączad, a znałam go tylko w postaci głosu odzywającego się w mojej głowie.
Kiedy siedziałam nad strumieniem, głos powiedział, że muszę stąd odejśd i coś zmienid. Posłuchałam instynktu i podjęłam bardzo ważną decyzję: postanowiłam nie wracad do Noctorum. Bardzo mnie to bolało, ale przyznałam przed samą sobą, że siostra już mnie nie kocha i że nie ma sensu na siłę wpychad się w jej życie. Cała moja rodzina uznała mnie za problem. Opieka społeczna już dawno
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spisała mnie na straty. Wstydziłam się zwrócid do cioci Pat i wujka Kena. Musiałam jakoś poradzid sobie z życiem sama.
Byłam dośd sprytna, ale miałam tylko czternaście lat i nie wiedziałam, co robid ani skąd wziąd na to pieniądze. Londyn, w którym mieszkałam jako dziecko i później podczas ucieczek, wydawał mi się na tyle oddalony od mojej rodziny, że mogła tam zacząd od nowa. Zanim opuściłam Pately Bridge, postanowiłam zmienid swoje życie - nie byłam tylko pewna, jak to zrobid.
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Żegnaj, Karen
Było lato 1977 roku. Telewizja nadawała „Bernie the Bloody Bolt”, „Wonder Woman” i „The Krypton Factor”, wszyscy szaleli na punkcie Atari 2600 (z grą w tenisa i „Space Wars”), w kinach szły filmy
„Superman” i „Grease”, płyty gramofonowe urosły z siedmiu do dwunastu cali, a na mojej sekretnej składance pojawiły się „Baker Street” Gerryego Raffertyego, „Im Every Woman” Chaka Khan i „Lovely Day” Billa Withersa. Muzyka stanowiła ważną częśd mojego życia - miałam piosenki na szczęście i na smutek, na dobre i złe samopoczucie, na pocieszenie, do taoca, do kradzieży, do podróży i do ucieczek.
Miałam czternaście lat, byłam wolna i szalona, byłam w ekscytującym nowym mieście. Byłam też bez grosza i zrujnowana emocjonalnie, mieszkałam na londyoskich ulicach - ale jakoś dawałam sobie radę. Nikt nie wiedział, jak się nazywam ani skąd pochodzę, ale na ulicy każdy ma swoje tajemnice i nikt nie zostaje długo w jednym miejscu, więc łatwo jest mówid kłamstwa o sobie i akceptowad je od innych. W gruncie rzeczy byłam dzieckiem, które uciekło z placówki opiekuoczej, ukrywało ogromny ból i stało na skraju przepaści, ale udawałam Kelly, zwariowaną buntowniczkę, sierotę w wieku od osiemnastu do dwudziestu jeden lat (zależy, kto pytał), i dogadywałam się z każdym, kto nie lubił
mówid o przeszłości i nie chciał seksu.
W Londynie na początku sypiałam na ulicy z innymi pokrzywdzonymi przez los. Szybko jednak zdałam sobie sprawę, że ci pokrzywdzeni to banda zboczonych, pokręconych pojebów, którzy przystawiają się do ciebie, nawet gdy śpisz, więc uznałam, że znacznie bezpieczniej będzie uwid sobie własne gniazdko w jednym z królewskich parków czy ogrodów w okolicy. Nocowałam też na dachach, w szopach i w samochodach, które właściciele zapomnieli zamknąd.
Na swój rewir wybrałam West End. W tych czasach Piccadilly Circus, na który mówiło się „Pic-a-willy” czyli „wybierz sobie Wacka”, kipiał od wszelkiej maści drapieżców, pedziów, graczy i uciekinierów.
Jeśli ktoś lubił narkotyki (mnie akurat nie kręciły), mógł kupid, czego dusza zapragnie z szerokiego asortymentu oferowanego przez nocnych marków, którzy przemierzali zaułki West Endu. Gandzia, koka, amfa, hera - mówisz i masz. Były tu puby, kluby, restauracje, hotele i sklepy, ile się chciało, oraz rozrywka wszelkich możliwych rodzajów. Wiele lokali było otwartych do późna albo całą noc, a wyglądałam na tyle dojrzale, że wpuszczano mnie wszędzie, gdzie tylko zapragnęłam. Na West Endzie każdy - od naiwnych mieszczuchów przez nieszkodliwych idiotów aż po drapieżców z miejskiej dżungli
- mógł znaleźd coś dla siebie.
Wkrótce po tym, jak trafiłam do Londynu, przekonałam się, że w nocy najbezpieczniejszym miejscem dla małolaty na gigancie jest Regency, nocny klub dla gejów tuż przy Leicester Square, gdzie nie tylko byłam chroniona przed wszystkimi, którzy mogli (lub chcieli) się do mnie dobrad, ale też znajdowałam się wśród miłych, przyjaznych, zabawnych i niesamowicie barwnych ludzi, którzy w roku 1977 wciąż musieli się ukrywad Zaprzyjaźniłam się z nimi i czułam się wśród nich bezpieczna. Kiedy ktoś pytał, czy jestem les, bi czy hetero, stosowałam milszą wersję odpowiedzi: „PSP" (Pierdol Się Palancie). Szybko nauczyłam się jednak innej odpowiedzi, dającej pewnośd, że nikt się mną nie zainteresuje: rozmawiając z gejami, mówiłam, że jestem hetero, z heterykami - że jestem homo, i wszystko grało.
W mgnieniu oka znalazłam sobie najrozmaitszych przyjaciół - klubowych, fałszywych, ulicznych, jakich tylko chcecie. Spotykałam się z nimi przy Piccadilly Circus, Leicester Square lub w jednym z nielicznych nocnych kin lub kafejek w tej okolicy a później szliśmy razem coś zrobid, zjeśd albo ukraśd. Moje dzieciostwo zabiło we mnie strach. Jeśli zobaczyłam coś, co chciałam zrobid lub mied, moja instynktowna reakcja była bardzo prosta: jak to zdobyd? Nigdy nie zwracałam uwagi na pozycję społeczną, wykształcenie, klasę, kulturę czy podziały religijne. Brak lęku jest super, ale nawet nieustraszeni muszą znad swoje ograniczenia, a nauka rozsądku jest dla nich bolesna. W tym okresie mojego życia wielokrotnie znajdowałam się w smutnych, złych lub niebezpiecznych sytuacjach.
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Wszyscy byli zamieszani w jakieś przestępstwa. Nie byłam wyjątkiem. Będąc kompletnie bez grosza, potrzebowałam pieniędzy, a że za nic w świecie nie sprzedałabym swojego ciała, zaczęłam kraśd.
Byłam w tym naprawdę dobra.
Miałam swoje zasady - byłam „przestępczynią-wegetarianką”, nie dotykałam niczego, co pobrudziłoby mi ręce na czerwono, więc nigdy nie wyrządziłam nikomu fizycznej krzywdy. Nie okradałam też dzieci, starców, niepełnosprawnych ani chorych umysłowo, ale w gruncie rzeczy, jeśli czegoś chciałam - mogłam to zdobyd. Kradłam jednak tylko tyle, żeby przeżyd.
Na początku stosowałam takie sztuczki jak „udawane zakupy” w supermarketach spożywczych: najadałam się do woli, chodząc i pakując różne artykuły do wózka, który potem zostawiałam przy kasie, tłumacząc się, że muszę iśd po więcej pieniędzy:
- Rety, czy pani też zawsze bierze więcej, niż zamierzała? - pytałam kasjerki i dawałam nogę.
Zdarzało mi się też wchodzid do baru i mówid obsłudze, że hamburger, kanapka czy placek, które przed chwilą kupiłam, były zepsute, ohydne lub zimne i że musiałam je wyrzucid.
- Bardzo nam przykro. Życzy sobie pani wymianę czy zwrot pieniędzy?
Działał też stary numer:
- Byłam tu podczas przerwy na lunch, zapłaciłam za cztery sztuki, a kiedy dotarłam do pracy, okazało się, że mam tylko trzy.
Odpowiedź brzmiała:
- Bardzo nam przykro. Proszę, oto czwarta.
Po śniadaniu przychodził czas na mycie i przebranie. Nie mogłam wyglądad na bezdomną, więc noszenie ze sobą wora z całym dobytkiem odpadało, a skrytki bagażowe na dworcach były strasznie upierdliwe, więc podróżowałam bez bagażu. „Przebiórka” oznaczała, że wybierałam sobie w jakimś sklepie git modne ciuszki, które zamierzałam mied na sobie przez najbliższych kilka dni, zakładałam je w przebieralni, a to, w czym przyszłam, grzecznie odkładałam na wieszak.
Na początku kradłam, tylko aby przetrwad, ale to się szybko zmieniło. Często siadywałam przed eleganckimi hotelami przy Park Lane, takimi jak Dorchester, i patrzyłam, jak bajeranckie samochody podjeżdżają pod wejście, a szoferzy otwierają drzwi niesamowicie ubranym ludziom, którzy skąpani we własnym blasku przechodzą obok usłużnych pracowników w uniformach, nawet ich nie zauważając. Chyba wtedy pierwszy raz zdałam sobie sprawę z różnic społecznych i wcale nie podobało mi się to, co widziałam, ale jednocześnie mój mózg zaczął kombinowad: „Jak to zrobid? Jak zdobyd trochę tego, co oni mają?”.
Nudziła mnie już koniecznośd udawania, że znalazłam w jedzeniu martwe owady, i przenoszenia się co noc w inne miejsce, postanowiłam więc zwiększyd aspiracje, a wraz z nimi podnieśd przestępcze umiejętności.
Kilka miesięcy po przyjeździe do Londynu poznałam człowieka, który stał się moim mentorem na drodze występku. Miał całą walizkę skradzionych książeczek czekowych i chciał, żebym podrabiała dla niego podpisy. Dał mi magiczną różdżkę - pióro do podpisywania czeków - którą zawsze musiałam zabrad ze sobą, żeby policja nie znalazła jej na miejscu przestępstwa i nie mogła zdjąd odcisków palców. Miałam smykałkę do podrabiania kobiecych podpisów i swoją magiczną różdżką, „piórem oszusta”, mogłam wyczarowad prawie wszystko, co chciałam - a chciałam wszystkiego.
Wiedziałam, że to, co robię, jest złe, ale wydawało mi się, że moje przestępstwa to takie radosne wybryki bez żadnych ofiar. Wszyscy byli zadowoleni i uśmiechnięci. Facet, który kazał mi podpisywad zwędzone wesołym naiwniakom książeczki czekowe, zawsze był dla mnie miły. Kasjer w banku zawsze obsługiwał mnie z przyjemnością. Ekspedienci szczerzyli się, kiedy płaciłam przy kasie, a ja, uszczęśliwiona i uśmiechnięta od ucha do ucha, wychodziłam ze sklepu z całą górą rzeczy kupionych za skradzione pieniądze.
Kiedy stałam się bogata, otworzył się przede mną zupełnie nowy świat. Teraz to mnie się kłaniali usłużni ludzie w uniformach. Nie minęło wiele czasu, a miałam wszystko, czego zapragnęłam: mieszkanie w Kensington, motocykl, wypasione bryki, szafę pełną ciuchów z najwyższej półki, więcej blasku, niż można sobie wymarzyd, baterię drogich kosmetyków i bardzo kosztowne torebki wypchane gotówką - a wszystko to skradzione lub kupione za skradzione pieniądze.
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Mój majątek zapewnił mi także całą grupę zamożnych przyjaciół. Nie miałam z nimi nic wspólnego, ale byłam kameleonem towarzyskim i mistrzynią we wciskaniu kitu, więc potrafiłam się dostosowad do każdego. Bez wysiłku weszłam w nową rolę - przyjaciółeczki superbogaczy. Chodziłam do wszystkich najbardziej cool lokali z moimi cool znajomymi, dla których cały świat był cool. Bo trzeba przyznad, że cały świat naprawdę jest cool, kiedy cool sponsor płaci za wszystko. Był to strasznie powierzchowny światek i czułam, że do niego nie należę, więc z nikim i nigdzie nie zatrzymywałam się na dłużej. W ogóle byłam w ciągłym ruchu, bo tak naprawdę nigdzie nie byłam u siebie.
Mój mentor, który nauczył mnie podrabiad czeki, sprzedał mi parę odlotowych sztuczek. Uczyłam się szybko, nie miałam zahamowao i z czasem utraciłam poczucie, że to, co robię, jest złe. Jako córka Jennifer wychowałam się w przekonaniu, że kradzież to sposób, żeby zdobyd coś, czego chcesz, ale cię na to nie stad. Mamie prawie zawsze uchodziło to płazem, więc zakładałam, że i mnie się upiecze.
W ciągu następnych kilku miesięcy życie było szalone i cudowne. Spróbowałam większości alkoholi, ale mi nie smakowały. Spróbowałam też większości narkotyków, ale i w nich nie zagustowałam. Przez pewien czas próbowałam udawad kogoś innego i było to zabawne - tak jak wtedy, kiedy wynajęłam apartament w hotelu Hilton, podając się za lady Ponsonby-Wootton i miałam niewyobrażalną frajdę, sprawdzając, do jakiego stopnia ludzie potrafią ci ślepo uwierzyd, jeśli masz podwójne nazwisko i książeczkę czekową.
Wystawiałam lewe czeki tyle razy, że nauczyłam się, jak powinnam wtedy wyglądad i się zachowywad.
Wiedziałam, że poza książeczką trzeba mied kartę i dokument tożsamości, pamiętałam więc, by zawsze zabierad je ze sobą. Później trafiłam na książeczkę czekową inną niż wszystkie - książeczkę, która miała czarodziejską moc. Jak się ją wyjęło w którymkolwiek z najbardziej eleganckich miejsc Londynu, dostawało się, czego się tylko zażądało, niezależnie od ceny, bez zbędnych pytao i przy nienagannej, profesjonalnej obsłudze. Wszystko dzięki książeczkom czekowym z Coutts, które szybko nauczyłam się zdobywad. Później się dowiedziałam, że Coutts to bank dla bogaczy i żeby móc otworzyd sobie tam konto, trzeba byd miliarderem.
Chociaż wyglądałam na więcej niż swoje czternaście lat - większośd ludzi myślała, że niedawno skooczyłam dwadzieścia - kiedy wypisywałam czek na większą sumę, sklepy zwykle dzwoniły do banku, żeby sprawdzid, czy ma on pokrycie. Jeśli wyciągałam książeczkę czekową z Coutts, sama myśl o takim sprawdzeniu była nietaktem nie do pomyślenia, niewybaczalną zniewagą. Kiedy to odkryłam, jakby we mnie piorun strzelił. W głowie mi zawirowało. Ach, cóż to była za noc...
Za każdym razem kiedy słyszę piosenkę „Lovely Day" widzę siebie jadącą z rykiem silnika skradzionym porsche kabrio przez wiejski krajobraz i niemartwiącą się niczym na świecie. Byłam młoda, bogata i niezależna. Nikogo nie potrzebowałam i przez kilka miesięcy pławiłam się w luksusie, rozkoszując się wolnością i anonimowością. Nikt nie wiedział, jak się naprawdę nazywam ani skąd pochodzę - w gruncie rzeczy stworzyłam się na nowo.
Ktoś kiedyś powiedział, że władza prowadzi do deprawacji, a władza absolutna - do deprawacji absolutnej, i na własnym przykładzie przekonałam się, że miał rację. Niezależnie od tego, jak było się silnym i jak twarde się miało zasady, zawsze w koocu się je łamało. Zaczęłam jako „przestępczyni-wegetarianka”, ale kiedy przez przypadek okradłam pewnego drapieżnika, sama musiałam stad się drapieżcą, by wydostad się z opresji, a po tym, jak spoliczkowałam nadgorliwego złodzieja torebek, sytuacja zaczęła mi się wymykad spod kontroli.
Nie kradłam już, aby przetrwad. Życie takie jak to, które prowadziłam, zwykle ujawnia najgorsze ludzkie cechy - ja przeszłam poza granice chciwości i dotarłam aż do dzikiej arogancji i zupełnego nihilizmu. Jednak po wielu szalonych miesiącach w Londynie miałam w koocu dostad za swoje.
Właśnie po dniu spędzonym na zakupach w najlepszych butikach relaksowałam się w swoim mieszkaniu w Kensington, kiedy ktoś zadzwonił do drzwi, a kiedy je otworzyłam, usłyszałam nieuchronne słowa:
- Witamy. Wpadłaś!
- Jak się nazywasz?
Skłamałam.
- Ile masz lat?
Skłamałam. „Mogę tak cały dzieo”, pomyślałam sobie.
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I rzeczywiście - robiłam to cały dzieo i całą noc.
Następnego ranka, po całonocnym przesłuchaniu, gliniarze w koocu ustalili moją tożsamośd i co było do przewidzenia, dali mi popalid. Trafiłam do Liverpoolu, do celi bez klamek w izbie dziecka zwanej Derwent House. Po miesiącach życia w luksusie wywołało to u mnie szok. Ale fakt, że opiekunowie z miejsca zaczęli mnie molestowad, niestety wcale mnie nie zdziwił.
Moi kuratorzy nie wahali się pokazad mnie i wszystkim wokół, jak bardzo mnie nie znoszą i jak mną gardzą, więc uciekłam przy pierwszej sposobności.
Zamierzałam wrócid do Londynu, ale postanowiłam najpierw zobaczyd się z Sandie. Kilka razy próbowałam się z nią skontaktowad, ale Roma zawsze twierdziła, że siostra mnie nienawidzi. Nawet jeśli tak było, chciałam usłyszed to od niej.
Miałyśmy mnóstwo tajemnych paktów, Sandie i ja, a jeden z nich głosił, że jeśli będę chciała się z nią skontaktowad, będąc na gigancie, mam położyd trzy kamienie tuż za furtką do ogródka, żeby dad znad, że jestem niedaleko. Nie wiedziałam, czy Sandie o tym pamięta ani czy zauważy sygnał, ale podkradłam się do domu wcześnie rano, ułożyłam kamienie, a potem schowałam się na Bidston Hill i zaczęłam czekad. Byłam zmarznięta, głodna i coraz bardziej zmartwiona. Tylko siostra wiedziała, gdzie mnie szukad, ale po tym wszystkim, co się zdarzyło, nie wiedziałam, czy na ścieżce zobaczę Sandie, policję, czy może w ogóle nikogo.
Niepotrzebnie się martwiłam. Po kilku godzinach usłyszałam jej szalony pół śmiech, pół płacz i wołanie:
- Kaz? Kaz, jesteś tam? To ja. Nikogo nie ściągnęłam, siora. Wiem, że tam jesteś, bo ułożyłaś kamienie!
Uradowana szybko wyszłam z krzaków, obok których właśnie przebiegała, i powiedziałam:
- Jestem.
Siostra rzuciła mi się w ramiona i wybuchła płaczem. Próbowała coś mi opowiadad, ale tylko bełkotała przez szlochy, więc najpierw pozwoliłam jej się wypłakad. Miała trzynaście lat i nie dawała się już tak łatwo pocieszyd jak kiedyś, ale w koocu otrząsnęła się z szoku, jakiego doznała na mój widok, uspokoiła się i przestała płakad. Sprawiłam, że się uśmiechnęła, a później zaczęłyśmy rozmawiad jak nigdy przedtem. Opowiedziała mi rzeczy, które wtrąciły mnie w otchłao bólu, wstydu i poczucia winy.
- Kaz, zrobiło się jeszcze gorzej. Przychodzą teraz inne dzieci, całe mnóstwo. Są w całym domu, a on dobiera się do wszystkich. Próbowałam go powstrzymad, ale mi się nie udało, i... - znów się rozpłakała, a ja ją przytuliłam.
Ogarnęło mnie przerażenie. Kiedy wyobraziłam sobie wszystkie te biedne dzieci, których życie miało zostad zrujnowane, znów spowiła mnie mgła.
Siedziałyśmy razem w ciszy przez kilka chwil, nie zwracając uwagi na mżawkę, a później Sandie wyjąkała przez łzy:
- Zmusił mnie, żebym powiedziała, że cię nienawidzę. Kazał ci powiedzied, że nie chcę cię więcej widzied i zeznad, że to wszystko twoja wina, i zagroził, że jeśli jeszcze kiedykolwiek się do ciebie odezwę, zabije mnie i zakopie na Biddy Hill razem z innymi - cała się trzęsła i patrzyła na mnie błagalnie.
Potrząsnęłam głową:
- On zmyśla, Sandie. Nie miałby odwagi tego zrobid.
Była to jedna z ulubionych gróźb Stanleya, który koniecznie chciał wbid nam ją do głowy. Z jakiegoś powodu chciał, żebyśmy uwierzyły, że pod podłogą przy Stratford Way 29 lub na Biddy Hill są zakopane jakieś trupy. Myślałam, że wygaduje takie bzdury, żebyśmy uznały go za jeszcze straszniejszego, niż był naprawdę, ale nie miałam racji, a w każdym razie nie całkiem. Dopiero wiele lat później dowiedziałam się, o co mu naprawdę chodziło.
Problem polegał na tym, że Sandie wierzyła, że to prawda, i była bardzo przestraszona. Lekko ścisnęła mnie za rękę.
- On mi kazał powiedzied, że między mną a nim nic nie zaszło. Nigdy nic do ciebie nie miałam, Kaz, wiesz o tym, prawda?
Uścisnęłam jej rękę, nie wiedząc, co odpowiedzied. Wspaniale było to usłyszed.
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- Tęskniłam za tobą. Myślałam już, że nie żyjesz - powiedziała, znów zaczęła drżed i zrelacjonowała mi, jak Stanley rozpowiadał, że jestem dpunką, trudnię się przemytem narkotyków i właśnie zamordowałam oficera policji, który był wtyką w półświatku i prowadził jakieś śledztwo w sprawie prostytucji. Twierdził też, że jestem na liście poszukiwanych przez FBI i że w całym kraju prowadzona jest na mnie obława. Wszystko razem było tak bzdurne, że nie mogłam powstrzymad śmiechu.
Sandie powiedziała mi też, że większośd nocy spędzała przy grobie mamy - aż się okazało, że Stanley skłamał nawet w sprawie miejsca jej pochówku i że moja siostra kładła się na nagrobku obcej osoby, zwierzając jej się ze wszystkich sekretów. Stanley stawał się coraz okrutniejszy, teraz nie tylko ją molestował, ale i bił.
- Zupełnie wyrwał się spod kontroli, Kaz. Próbowałam wszystkiego, żeby go powstrzymad, ale teraz, kiedy mama odeszła, a ciebie nie ma... - nie dokooczyła zdania. Nie musiała.
Nie zdołałam dłużej ukrywad emocji, kiedy siostra powiedziała mi, że próbowała się zabid. W obliczu całego tego koszmaru zaczęłam bezgłośnie płakad.
Sandie wyjaśniła:
- Powiedziałam o wszystkim nauczycielom i kuratorowi, tak jak mi kazałaś, ale oni nawet nie kiwnęli palcem. Albo mi nie wierzą, albo myślą, że to moja wina.
Ta sytuacja była tak okrutnie znajoma, że brakło mi słów. Dopiero wiele lat później, kiedy przeczytałam akta opieki społecznej, dowiedziałam się, że winą za sioce Sandie obarczono jej „złe zachowanie”. Jakimś cudem wszyscy uwierzyli, że to wszystko przez nią, mimo że podczas konfrontacji Stanley przyznał się do winy. Z akt wynikało, że nikt nie miał wątpliwości, że Stanley tak bardzo ją bije, bo jest tak bardzo niegrzeczna.
Tak widzieli sprawę ludzie, którzy mieli chronid Sandie w ramach dozoru kuratorskiego. I to mimo faktu, że Stanley został niedawno skazany za przestępstwa seksualne.
Kiedy dowiedziałam się, że opieka społeczna zignorowała prośby Sandie o pomoc, poczułam płonący gniew. Wzięłam kilka głębokich oddechów, starając się nie wybuchnąd.
A Sandie dodała:
- A czy mówiłam ci, że Stanley powiedział Romie, że jesteś luksusową prostytutką?
Nie mogłam uwierzyd własnym uszom. Biedna Sandie jedynie przekazywała mi straszne wieści, ale nie o wszystkim wiedziała. Kilka miesięcy wcześniej zadzwoniłam do Romy, żeby sprawdzid, jak się mają. Byli zdrowi, ale nie chcieli ze mną rozmawiad. W koocu wycisnęłam z Romy, że jej rodzina ma zostad eksmitowana na bruk, bo tkwi po uszy w długach. Kiedy to usłyszałam, ścisnął mi się żołądek.
Wiedziałam, że jeśli zostaną bez dachu nad głową, będą zależni od Stanleya i zagrożeni jego postępkami. Czułam, że jestem za nich odpowiedzialna i że w miarę swoich możliwości powinnam ich chronid, więc pomogłam im, żeby nie musieli zwracad się do Stanleya.
Wysłałam limuzynę do domu Romy w Merseyside, żeby przywiozła ją i dzieci do Londynu, zakwaterowałam ich w hotelu Intercontinental przy Park Lane, później zabrałam ich na Oxford Street i nakupowałam dzieciakom najnowszych zabawek i nowiutkich ubranek na najbliższe dwa lata, zrobiłam im luksusowy wycieczkę po zabytkach Londynu i zafundowałam cztery dni atrakcji.
Znalazłam im nawet dobrze płatny, legalną pracę za granicą, ale ze względów zdrowotnych nie mogli jej przyjąd. Nikt z naszej rodziny nie prowadził takiego życia i Roma nie miała pojęcia, że za wszystko płaciłam pieniędzmi pochodzącymi z oszustw, a ja nie mogłam jej o tym powiedzied, więc pozwoliłam jej wierzyd, w co chciała. Skwitowałam całą sprawę wzruszeniem ramion.
Sandie mówiła dalej:
- Stanley powiedział wszystkim na osiedlu, że dostał wyrok, bo pajęczył na licznikach, a ciebie nigdy nie ma, więc ludzie znają tylko jego wersję. Mówi, że jeśli piśniemy chod słówko, skooczymy na Biddy Hill albo jeszcze gorzej, gwałcone w celi bez klamek, tak jak ty.
- A co ze szkołą? - zapytałam, a Sandie wyjaśniła:
- Do szkoły już w ogóle nie chodzę, a co bym nie zrobiła, nie mogę go powstrzymad. Zdaje się, że zaczyna to robid nawet małym chłopcom.
Mój mózg nie mógł już tego ścierpied. Nic nie było, tak jak powinno, wszystko było pokręcone i nic, do kurwy nędzy, nie miało sensu. Nie byłam w stanie słuchad dalej - przestałam nad sobą panowad i
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dostałam ataku furii. Mój ojczym może nie był mordercą, ale zabijał wszystkich, których dotknął, i nikt nie zamierzał go powstrzymad. To była kropla, która w koocu przepełniła cholerną czarę.
Zostawiłam Sandie na Biddy Hill, pobiegłam do domu, wyważyłam frontowe drzwi i jak rakieta wbiegłam na schody.
Kiedy wpadłam do pokoju Stanleya, chyłkiem wymknął się z niego przerażony, półnagi chłopczyk. Mój ojczym leżał na łóżku, czerwony na twarzy i bardzo zaskoczony, a mnie puściły hamulce.
Poczułam pustkę w głowie i zaczęłam prad Stanleya Sidneya Claridgea na kwaśne jabłko. Byłam tak wściekła, że rzucałam tym płaczliwym kawałem sadła po całej sypialni, jakby był dziurawą piłką plażową. Próbował mi oddad, ale zabrał się do tego o dziesięd lat za późno, był na to trzydzieści lat za stary i sto kilo za gruby. Był cały w siocach, kiedy z nim skooczyłam i rzuciłam spokojnym głosem:
- Mówiłam ci, co będzie, jeśli jeszcze raz ich tkniesz.
- Wiem, wiem, Kaz. Słuchaj no, przepraszam. Uspokój się, a wszystko ci wyjaśnię - prosił. - Tęskniłem za waszą mamą po jej śmierci, a wiesz, jak jest, dzieciaki nie chcą zostawid mnie w spokoju. Sandie kłamie na każdy temat, jeśli tylko jej na czymś zależy...
Pozwoliłam mu przez chwilę myśled, że mnie przekonał, a potem wrzasnęłam:
- Może jeszcze posmarujesz te bzdury wazeliną, ty kłamliwy, oślizgły gnoju! Nie dałeś mi się nawet pożegnad z mamą, musiałeś zmienid jej śmierd w następną rundę okropności!
- Słuchaj no, Karen, przecież ty jej nawet nie lubiłaś, a ona cię, kurwa, nienawidziła. Myślisz, że sam wpadłem na to, żeby dzwonid do opieki społecznej?
Starałam się nie okazad zaskoczenia i spokojnym tonem powiedziałam:
- Mów dalej.
- No przecież to był jej pomysł. Chciała cię odesład, ale nie mogłem już znieśd tego, że tak się wtrąca.
Nie mogłam złapad tchu. A więc mama naprawdę pragnęła się mnie pozbyd! Chciałam dowiedzied się więcej, więc dalej grałam swoją rolę, udając przed Stanleyem, że mu wierzę i że przyjmuję jego wyjaśnienia. Głos ojczyma się zmienił:
- Słuchaj, Karen, przecież robiłaś to nie tylko ze mną, co nie? Przyznaj uczciwie - ile razy się za to zabrałaś, chociaż nawet cię nie prosiłem? Ja i wszyscy chłopacy cię lubiliśmy, ale twoja mama nie. Już dawno by cię odesłała, gdybym nie walczył o to, żeby pozwoliła ci zostad.
- Naprawdę, tato? - spytałam, starając się zabrzmied jak najłagodniej. - A dlaczego?
Stanley połknął haczyk i zaczął mi opowiadad to, co usłyszałam już od Sandie, i wiele więcej.
Powiedział też, że wszystkiemu, co się stało, winna jest mama, która mnie nienawidziła i w żaden sposób nie dawała się przekonad do zmiany zdania.
- Myślę, że była trochę zazdrosna o to, co mnie z tobą łączyło, ale co poradzid? Było między nami tak, jak było, ale przecież nie mogłem zostawid twojej mamy. Była chora i mnie potrzebowała. Kochałem was po równo, ale ona zaczynała mnie wkurzad. Do niczego się już nie nadawała, nie dostawałem zasiłków na opiekę nad nią i musiałem z własnych pieniędzy dawad jej żred, podcierad jej obesrany tyłek i bez przerwy nosid ją do łazienki, chociaż plery mnie bolą. Miałem już tego dośd. Była jak wrzód na dupie, co nie, Kaz?
Pokiwałam głową, wciąż grając swoją rolę.
- No i dlatego to zrobiłem.
Wstrzymałam oddech.
- Dlaczego? Co zrobiłeś?
- W zasadzie tak było dla niej lepiej. Nie miała już życia, tak czy inaczej mówili, że umrze w ciągu miesiąca, i była jak cholerne warzywo, więc poszedłem sobie do Billy Rainbows, później wróciłem i wezwałem lekarza. Była taka spokojna... Nie czuła bólu.
Nie wiedziałam, co o tym myśled. Chyba chciał mi udowodnid, jaki jest humanitarny, ale znów okazał
się zakłamanym, oślizgłym pojebem, i furia, która się we mnie tliła, rozgorzała na nowo. Rzuciłam się na niego, wrzeszcząc jak wariatka i młócąc go rękami. Stanley, zaskoczony tą zmianą nastroju, nie zaczął się nawet bronid - upadł na podłogę jak worek kartofli. Czułam wstręt do jego posiniaczonego, półnagiego, sflaczałego cielska i jakoś nie sprawiało mi przyjemności bicie go, kiedy wiedziałam, że nie odda. Musiałam się stamtąd wynieśd.
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Pobiegłam na wzgórza i zaczęłam się kiwad, a moje myśli znów spowiła okropna mgła. Wszystkie obrazy, dźwięki i głosy, o których, mieszkając w Londynie, udało mi się zapomnied, z pełną mocą wróciły do mojej głowy i nic, nawet moja muzyka ani moje Pately Bridge, nie mogło mi pomóc.
Nawet teraz nie potrafię wrócid do bólu, który czułam tamtej nocy, ale kiedy oglądałam wschód słooca, siedząc na Biddy Hill i trzęsąc się tak, że o mało nie wybiłam sobie zębów, coś przyszło mi do głowy. Zdałam sobie sprawę, że wszystko, co robił Stanley, było tajemnicą. Nie zamierzałam więcej dochowywad jego tajemnic. Postanowiłam, że zdradzę je wszystkie i wszystkim - i tak też zrobiłam.
Zaczęłam od członków bliższej i dalszej rodziny, spotkałam się także z niespokrewnionymi z nami ofiarami Stanleya płci obojga. Wszystkie błagały, bym pomogła im go powstrzymad. Obiecałam, że się postaram. Później zwróciłam się do innych rodzin z osiedla, by porozmawiad z rodzicami molestowanych dzieci.
Kilkoro rodziców może mi nie uwierzyło, ale przynajmniej miało na tyle rozsądku, by nie pozwalad więcej swoim dzieciom zbliżad się do Stanleya. Niestety, życie w Noctorum było takie, jakie było, więc okazało się, że jest już za późno, by niektórzy rodzice naprawdę zainteresowali się swoimi pociechami i tym, co robią. Nikt nie cieszył się na mój widok, nie mówiąc już o tym, co miałam do powiedzenia, ale upewniłam się, że wszyscy to usłyszeli.
Potem zadzwoniłam na policję i o wszystkim opowiedziałam. Złożyłam skargę na Stanleya, wyjaśniając, że molestuje mnie, moją siostrę i wiele innych dzieci i że trwa to od dawna. Policjanci potraktowali moje słowa poważnie i obiecali aresztowad Stanleya i zbadad moje oskarżenia.
Poczułam wielką ulgę - był to pierwszy raz, kiedy policja pozwoliła mi złożyd skargę. Gliniarze wydawali się autentycznie przerażeni moją sytuacją.
Moja radośd nie trwała długo - nadszedł kolejny cios, „spotkanie” policji z opieką społeczną. Szybko okazało się, że moje zarzuty nie zostaną rozpatrzone, a ja mam wracad do Derwent House. I tym razem zła opinia wystawiona mi przez opiekę społeczną oraz wpisy w aktach zniweczyły moje wysiłki, by powstrzymad Stanleya. Nie mogłam w to uwierzyd. Co miałam zrobid, żeby ludzie mi uwierzyli?
Mogłam krzyczed z frustracji - i zapewne to robiłam.
Nie poddałam się jednak nawet po powrocie do Derwent House. Wiedziałam, że nie powinnam ufad kuratorom, ale się przed nimi otworzyłam i powiedziałam im, pracownikom izby i wszystkim, którzy chcieli mnie wysłuchad, o wszystkim - okropnościach, kradzieżach, a nawet o Johnie Marshallu.
Jednak po tym, jak inne ofiary, o których wspomniałam, wycofały oskarżenia, opieka społeczna nie zamierzała więcej słuchad tego, co miałam do powiedzenia.
Na każdym kroku bezgłośnie płakałam z frustracji, ale wciąż byłam zdeterminowana. Powiedziałam opiece społecznej wszystko, co mogłam, żeby zmusid ją do podjęcia działao. Nazwali mnie zabiegającą o uwagę kłamczuchą i poprosili policję o zbadanie wszystkich wspomnianych przeze mnie przestępstw, jakie popełniłam podczas pobytu w Londynie, a ta postanowiła (nie bez racji) ścigad mnie za wszelkie rodzaje kradzieży - od oszustw i włamao po kradzieże samochodów, podrabianie czeków, uchylanie się od zapłaty i kradzieże sklepowe.
Co gorsza, po tym, jak władze stanęły po stronie Stanleya, jego inne ofiary postanowiły nigdy więcej mu się nie przeciwstawiad, żeby nie skooczyd tak jak ja.
Ja tymczasem, po tym, jak kolejny opiekun z Derwent House wykorzystał mnie w celi bez klamek, za pomocą plastikowych sztudców wydłubałam kit, w którym było osadzone okno ze zbrojonego szkła, i uciekłam. Byłam w opłakanym stanie i potrzebowałam kąpieli. Pobiegłam prosto do domu jednego z członków rodziny, zapukałam do drzwi i poprosiłam, żeby pozwolili mi skorzystad z łazienki.
Odpowiedzieli:
- Z tobą są same kłopoty i przynosisz nieszczęście wszędzie, gdzie się pokażesz! Spadaj stąd, ale już! - i zatrzasnęli mi drzwi przed nosem.
Później stałam na ulicy przed ich domem, nie zwracając uwagi na padający deszcz. Wyczerpałam wszystkie możliwości, zrobiłam, co tylko zdołałam, i nic to nie dało. Robiło się ciemno, a ja nie miałam dokąd pójśd ani do kogo się zwrócid. W koocu zrozpaczona weszłam na dach piętnastopiętrowego wieżowca, żeby z tym wszystkim skooczyd.
Stojąc na szczycie, patrzyłam na leżące poniżej Birkenhead, a każde miejsce, na którym spoczął mój wzrok, przywoływało okropne wspomnienia. Widok parków, osiedli, portów i ulic sprawiał, że miałam
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ochotę się skulid lub cofnąd. Poczułam, jak świat zwalnia. Usłyszałam głos w swojej głowie, który radził: „Kiedy skoczysz, nie patrz w dół - to tylko pogorszy sprawę. I nie rób tego, póki wszystko jest takie spowolnione, bo będzie ci się wydawad, że to trwa wiecznie”.
Przez chwilę zastanawiałam się, czy to na pewno dobre wyjście, ale głos powiedział: „Ależ tak - stąd już nie ma odwrotu”. Wiedziałam, że nikt nie zapłacze po mojej śmierci. Byłam samotna jak nigdy wcześniej i straciłam wolę walki.
Nie zwracałam uwagi na lodowatą, zimową noc ani na przeszywający wiatr, a chod z ulicy wciąż dobiegały odgłosy ruchu, słyszałam tylko to, co działo się w mojej głowie. Powiedziałam wszystko wszystkim i nic się nie zmieniło. Z niewiadomych powodów zawsze wierzyłam, że ofiary zbiorą się razem, żeby wspólnie powstrzymad Stanleya i jego kolesi, a resztą zajmie się policja. Ale nic nigdy nie było takie, jakie myślałam, że będzie. Chyba naoglądałam się za dużo telewizji.
Niby dlaczego miałabym zostad w tym piekle, zmuszona patrzed, jak te potwory niszczą każde dziecko, jakie los postawi na ich drodze? Stanley trzymał wszystkich za gardło. Nie mogliśmy nic zrobid w pojedynkę, a nie potrafiliśmy działad wspólnie. Nie pozostało mi nic poza skokiem...
- Proszę pani? Proszę pani? Na litośd boską, niech się pani nie rusza. Nazywam się Glyn. Czy możemy porozmawiad? Czy możemy chwilę porozmawiad?
Zaskoczył mnie ten głos. Pomyślałam sobie: „Nie, kurwa, nie możemy. Nie widzisz pan, że jestem zajęta?” ale nie powiedziałam ani słowa.
Obróciłam się nieco w lewo i zobaczyłam młodego, przerażonego policjanta, stojącego na parapecie tuż obok mnie. Policjanci byli dla mnie ludźmi w mundurach, którzy odwozili mnie z powrotem do piekła, ale ten biedny, zmarznięty chłopak o zatroskanej minie, balansujący na parapecie obok mnie, brzmiał, jakby naprawdę chciał mi pomóc. Niestety, nie wiedział, że zwraca się do trupa, tyle że jeszcze niepogrzebanego.
Odwróciłam od niego głowę, znów spojrzałam w dół, na Birkenhead, i przez łzy zobaczyłam wozy straży pożarnej, karetkę, policjantów i reporterów kłębiących się pod budynkiem.
Cholera jasna! Nie tak to miało wyglądad!
Byłam zdezorientowana i przestraszona migającymi światłami. Dotarło do mnie, jak daleko jest do ziemi i jak blisko krawędzi stoję!
Nie chciałam, żeby inni oglądali moją śmierd. Chciałam zostad sama. Chciałam pomyśled. Wzięłam głęboki oddech i szybko usiadłam. Wszyscy, zwłaszcza Glyn, szybko nabrali powietrza z emocji.
Glyn coś do mnie mówił, starając się mnie uspokoid. Nie docierały do mnie jego słowa, ale kiedy popatrzyłam mu w oczy i zobaczyłam w nich desperację, nagle zrobiło mi się go bardzo żal. Wyglądał
na zmartwionego i zagubionego, a mnie wszystko wydawało się niezwykle jasne. Nienawidziłam dawnego życia Karen, obecne wydawało mi się nie do zniesienia i przerażała mnie czekająca ją przyszłośd, więc jedynym wyjściem, jakie widziałam, była jej śmierd. W tym momencie głos powiedział: „Nie musisz się zabijad, żeby pożegnad się z Karen”.
Pomyślałam o tym przez chwilę, która wydawała się wiecznością, i podjęłam decyzję. Moje ciało wciąż siedziało na parapecie, ale duch wstał i z zaciśniętymi oczami skoczył z dachu.
W ten sposób na zawsze pożegnałam się z Karen. Nie było bólu ani nagłego uderzenia, tylko zupełna pustka. Karen nie żyła, a ten, kto pozostał na jej miejscu, był chwilowo nieobecny. Zegnaj, Karen.
Spoczywaj w pokoju.
Ku wielkiej uldze Glyna bez problemu dałam się sprowadzid na dół. Grzecznie wypełniałam polecenia nawet po powrocie do Derwent House. Czułam się zupełnie oderwana od świata i nie obchodziło mnie, co się ze mną stanie. Niedługo później zostałam oskarżona o wszystkie popełnione w Londynie kradzieże. Niektóre z zarzutów słyszałam już wcześniej, ale tym razem prokuratorzy poszli na całośd.
Byłam winna i oni o tym wiedzieli, więc się złamałam i przyznałam do wszystkiego. Zostałam umieszczona w areszcie Risley w Liverpoolu, potem przeniesiona do Holloway w Londynie. Jakby tego było mało, moich kuratorów poproszono o przygotowanie raportu z moich akt na zbliżający się proces.
Mój adwokat z urzędu miał nadzieję, że dzięki przyznaniu się do winy, niedawnej śmierci matki i skazaniu ojca („On nie jest moim ojcem!”) za molestowanie mnie oraz pobytowi w areszcie w
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oczekiwaniu na rozprawę dostanę wyrok w zawieszeniu. Jak słusznie zauważył, „świeża żałoba” zadziałała jako okolicznośd łagodząca w sprawie Stanleya.
Adwokat starał mi się pomóc, ale byłam zbyt zajęta zmaganiami z piekłem, jakie stanowiło życie w areszcie, żeby skupid się na tym, co mówił. Klawisze odebrali mi wszystkie mechanizmy obronne, w tym wszelki dostęp do muzyki, więc nie mogłam sobie poradzid z życiem i miałam wszystko gdzieś.
Byłam na bardzo silnych lekach uspokajających i przez większośd czasu widziałam świat jako rozmazaną plamę.
Tuż przed terminem rozprawy adwokat powiedział, że widział raport z opieki społecznej.
- Ci ludzie cię nienawidzą - stwierdził z niedowierzaniem. - Nigdy w życiu nie widziałem takiego raportu - potrząsnął głową. - Nie jestem pewien, czy uda nam się uchronid cię przed więzieniem. W
gruncie rzeczy myślę, że po tym, co tam napisali, nie ma na to szans.
Nie byłam zaskoczona. Nic już nie mogło mnie zaskoczyd.
Podczas rozprawy sędzia powiedział, że bardzo mi współczuje i że jego zdaniem nie jestem przestępczynią, a jedynie bardzo zagubioną nastolatką, ale że po przeczytaniu raportu opieki społecznej musi umieścid mnie w więzieniu, żebym się uspokoiła. W milczeniu wysłuchałam wyroku: sześd miesięcy do dwóch lat w więzieniu Bullwood Hall w hrabstwie Essex. Nie zależało mi.
Życie w areszcie okazało się bajką w porównaniu z życiem w więzieniu. Nagle się ocknęłam i zdałam sobie sprawę, że mi zależy. Boże, jak mi zależy!
Natychmiast pożałowałam decyzji, żeby się nie bronid. Pierwszy raz w życiu nie byłam wykorzystywana seksualnie, ale inne więźniarki były brutalne i groźne, a klawiszy nie interesowało, co się z nami dzieje. Przez swoje oszołomienie nieraz zebrałam cięgi jako „nowa” od najwredniejszych raszpli z naszego skrzydła.
Po kilku tygodniach pobytu w więzieniu dostałam z domu list z informacją, że Sandie jest w ciąży z Regiem. Wtedy otrząsnęłam się z apatii i zdałam sobie sprawę, że muszę się przystosowad, żeby przetrwad. Gładkie słówka nie działały na te pancerne krowy, więc wciągnęłam trzy najbardziej brutalne do swojej celi i zablokowałam drzwi pryczą, co zupełnie je przeraziło. Jaka suka przy zdrowych zmysłach zamknęłaby się w celi z trzema psychopatkami? No właśnie. Żadna. Nie jestem dumna z tego, co zrobiłam, ale musiałam jakoś się bronid.
Potrzeba było siedmiu klawiszy i zastrzyku, żeby zawlec mnie do izolatki. Klawisze powiedzieli:
- Zachowuj się jak należy i unikaj kłopotów, to wyjdziesz za sześd miesięcy. Jak nie, spędzisz tu dwa lata. Wybór należy do ciebie.
Tak naprawdę nie miałam wyboru. Więzienie było piekłem. Zamykano mnie już w różnych miejscach, ale żadne z nich nie było tak złe i pełne chaosu. Nie mogłam spokojnie pomyśled i czułam, jak osuwam się w mrok. Chciałam szybko wyjśd, więc postanowiłam byd grzeczna.
Ten okres mojego życia było okropny i zniszczył częśd mojej duszy, ale przebiegał w zasadzie bez zakłóceo. Byłam wzorową więźniarką. Niestety, kilka tygodni przed upływem pół roku nadzorcy powiedzieli, że mimo dobrego sprawowania nie mogą mnie wypuścid - mam poniżej szesnastu lat i powinnam znajdowad się pod dozorem, a że kuratorzy nie dysponują zakwaterowaniem dla osób w moim wieku, będę musiała zostad!
Chyba że zgodzę się wrócid do Stanleya. Nie mogłam w to uwierzyd - do ciężkiej cholery, jaki system daje ci wybór pomiędzy powrotem do mężczyzny, którego skazano za molestowanie cię, a pozostaniem w więzieniu?
Nie zamierzałam spędzid w Bullwood Hall ani sekundy dłużej, niż to było konieczne - już wcześniej postanowiłam, że nigdy więcej nie zrobię nic, przez co mogłabym znów się tam znaleźd - ale też bardzo nie chciałam wrócid do Noctorum. Ułożyłam desperacki plan, jak wykorzystad Stanleya do wydostania się z więzienia, a po odzyskaniu wolności zamierzałam znaleźd sposób, by uciec od niego i od władz.
Po powrocie do Noctorum przekonałam się, że wszystkim działo się równie źle, jeśli nie gorzej.
Stanley nie dotknął mnie od czasu, jak został skazany - i już nigdy nie miał tego zrobid. Sandie urodziła dziecko. Wszyscy myśleli, że zaszła w ciążę z Regiem, ale że maleostwo miało blond włosy, a Reg czarne, szybko uznano, że ojcem musiał byd ktoś inny.
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Stanley stanowił wtedy zagrożenie dla wielu dzieci i wyglądało na to, że nikt nie chce ani nie może go powstrzymad, więc zrobiłam to, co było w mojej mocy i co wtedy wydawało mi się najlepsze - znów powiedziałam wszystkim, jakimi zboczeocami są Stanley i jego kumple. Rzecz jasna, znów nikt mnie nie posłuchał.
Nie wiedziałam już, co robid dalej, więc kiedy mężczyzna, którego poznałam w Londynie, mi się oświadczył, nie wahałam się ani chwili. Prawie go nie znałam, ale pisał do mnie, kiedy byłam w więzieniu, i utrzymywaliśmy ze sobą kontakt. Poprosił mnie o rękę, kiedy miałam siedemnaście lat, i widząc w tym możliwośd ucieczki, zgodziłam się natychmiast. Przeprowadziliśmy się do Niemiec, ale jak było do przewidzenia, po zaledwie roku małżeostwa wróciłam do Londynu - sama. Miałam tylko osiemnaście lat, a czułam się, jakby moje życie już się skooczyło.
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Koniec odtwarzania
Zbliżając się do dwudziestki, obiecałam sobie, że nigdy nie wrócę do Birkenhead. Czułam się, jakbym przeszła wszystkie kręgi piekła. Po powrocie do Londynu znalazłam się sama w wielkim świecie, obarczona tajemnicami innych i pełna pustego bólu.
Weszłam w ten świat, wiedząc jedynie, czego już mi nie wolno, i wszystkiego uczyłam się na błędach.
Nie miałam rodziny ani swojego miejsca - ani pojęcia, kim właściwie jestem. Wiedziałam tylko, kim nie chcę byd.
Byłam zdeterminowana, żeby nigdy więcej nie trafid do więzienia i żeby zostawid Stanleya i wszystko inne, co mnie spotkało, daleko za sobą, więc robiłam, co mogłam, żeby nie wpaśd w kłopoty i zarobid na swoje utrzymanie. Uwielbiałam motocykle, więc zatrudniłam się jako kurier motocyklowy.
Znalazłam też mieszkanie i ze wszystkich sił starałam się zacząd od nowa.
Dla kogoś, kto przeżył tyle co ja, nie jest to jednak łatwe. Nie miałam punktu zaczepienia i nie widziałam się ani w swojej przeszłości, ani w teraźniejszości, ani w przyszłości. To było tak, jakby ktoś zupełnie nowy zamieszkał w strzaskanych resztkach dawnej osoby i starał się zmusid do działania wszystkie te połamane kawałki, żeby przeżyd z dnia na dzieo. Byłam jak statek widmo o potrzaskanym kadłubie, który utracił cały ładunek i dryfuje po wzburzonym, zdradliwym morzu.
Bardzo długo żyłam w świecie, w którym ludzie nie byli w stanie uwierzyd, czym naprawdę jest Stanley, a ci, którzy mówili, że mi wierzą, twierdzili, że to moja wina - jakby patrząc na mnie, widzieli jego prawdziwe oblicze i nienawidzili za to mnie.
Moi kuratorzy powtarzali, że z pewnością stanę się potworem, i przez wiele ponurych lat czekałam, aż ten cholerny potwór się pojawi. Kiedy to się nie stało, znienawidziłam ich za to, że zatruli mój młody umysł takimi bredniami, po czym zmarnowałam kolejnych kilka lat na żałowanie czasu, który straciłam, czekając na potwora - aż w koocu odpuściłam sobie i to. Inni bardzo łatwo dostrzegali we mnie wymyślonego potwora, ale nie chcieli zobaczyd, że Stanley jest potworem naprawdę. Minęło wiele lat, zanim przyjęłam ten fakt do wiadomości, a jeszcze więcej zanim się z nim pogodziłam.
Społeczeostwo nienawidziło czynów, których dopuszczał się Stanley, i bało się ich, ale z tego powodu dyskryminowało mnie. Byłam nie tylko dzieckiem, które padło ofiarą przemocy psychicznej, fizycznej i seksualnej, ale także ubogą sierotą, która spędziła wiele czasu w instytucjach opiekuoczych, szpitalu psychiatrycznym i więzieniu. Nigdzie nie pasowałam, ale miałam też poczucie, że nie należę do żadnej z tych społecznych czarnych dziur. Kiedy tylko władze dowiadywały się o moim pochodzeniu i zapoznawały się z moimi aktami z opieki społecznej, byłam zagrożona nadużyciami, wykorzystywaniem i dyskryminacją ze strony systemu - zmusiło mnie to do ukrywania swojej przeszłości i tożsamości. Nigdzie się nie rejestrowałam, żeby nie ujawniad, kim jestem, a w razie potrzeby podawałam fałszywe nazwisko. Żyłam zgodnie z prawem, ale ukrywałam się przed władzami.
Od czasu do czasu rozmawiałam przez telefon z Sandie i resztą - mówili mi, co się dzieje w domu, a ja w razie potrzeby pomagałam im finansowo. Nigdy już nie zamieszkałam w Birkenhead, ale kilka razy je odwiedziłam. Raz, po rozmowie z młodszymi ofiarami Stanleya, które znów poprosiły, byśmy pomogły im go powstrzymad, jeszcze raz próbowałam interweniowad. Rozmawiałam z rodzicami i policją, ale kiedy tylko sprawą zajęły się władze, dzieci wszystkiemu zaprzeczyły i moje wysiłki znów spełzły na niczym.
Zwykle jednak unikałam kontaktu ze wszystkim, co wiązało się z moim dawnym życiem, i starałam się jak najlepiej wykorzystad nowe. Mimo wszystkiego, przez co przeszłam, wciąż pociągało mnie ludzkie dobro. Lubiłam, kiedy ludzie byli mili, i lubiłam byd miła dla nich. Zatopiłam się w muzyce i motocyklach i starałam się otaczad osobami dobrymi, szczerymi i twardo stąpającymi po ziemi.
Podczas eskapad na motocyklu nawiązałam kilka prawdziwych przyjaźni. Z zasady nie piłam ani nie dpałam, ale pobiłam chyba rekord świata w paleniu trawy. Wiedziałam jednak, że imprezowanie nie idzie w parze z jazdą na motorze, więc nigdy ich ze sobą nie łączyłam. Popełniłam podobne błędy jak większośd ludzi wkraczających z dzieciostwa w dorosłośd, ale zawsze potem starałam się byd lepszą wersję swojego poprzedniego wcielenia.
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Za dnia pracowałam jako kurier, a w nocy byłam drobną, brązowooką dziewczyną w skórzanym stroju, która jeździła po ulicach Londynu na swym wielkim motorze, z muzyką grającą głośno wewnątrz przyciemnianego kasku. Raz usłyszałam, jak jeden motocyklista, który nie zdawał sobie sprawy, że stoję tuż za nim w kolejce do budki z hamburgerami przy Black Heath, opisuje mnie swoim kolegom:
- To ta cizia na motorze. Ma długie, brązowe włosy, wielkie cycki i niezły tyłek. Nie jest zbyt rozmowna, ale nie miałbym nic przeciwko, żeby sobie z nią...
Kiedy panowie zaczęli się zastanawiad, czy podczas „dzikiego seksu”, który najwyraźniej zamierzali ze mną uprawiad, wciąż miałabym na sobie sięgające do połowy uda, ręcznie szyte skórzane buty motocyklowe, odchrząknęłam, żeby zaznaczyd swoją obecnośd. Wszyscy się uśmialiśmy, a ja zyskałam dobrych, chod platonicznych, przyjaciół na całe życie.
Motocykl dawał mi wolnośd, której nie potrafiłam wtedy wyrazid słowami. Dziś widzę, że ukryta za kaskiem, mknąc na szybkim, potężnym motorze, mogłam poruszad się bezpiecznie i anonimowo i przyglądad się, jak żyje reszta świata. Miałam wystarczające umiejętności i moc silnika, żeby w razie potrzeby szybko uciec.
Razem z kumplami od motocykli jeździliśmy z rykiem po ulicach Londynu, ruszając spod świateł na tylnych kołach i ścigając się do następnego skrzyżowania. Nie było jeszcze wtedy fotoradarów ani radiowozów na tyle szybkich, by mogły nas dogonid, więc mknęliśmy jak błyskawice po północnej obwodnicy miasta, zatrzymując się jedynie, żeby zjeśd „tajemniczą chorobę w bułce” w jednej z budek z hamburgerami rozsianych po całym Londynie. Robiliśmy przystanek w Notting Hill, żeby zabrad sprzęt, później jechaliśmy na Box Hill w hrabstwie Surrey lub do Blackheath, żeby rozgrzad motory, a w koocu wracaliśmy do domu upalid się, posłuchad muzyki, pokantowad, grając w karty, lub pośmiad się, oglądając telewizję. Nasza paczka mogła też bez problemu dostad się do każdego ze słynnych pubów dla motocyklistów - głównie dlatego, że była w niej cycata cizia na motorze - i mieliśmy mnóstwo frajdy z odkrywania, do których spelun mamy się więcej nie zbliżad.
Nie byłam agresywna, ale w razie potrzeby potrafiłam się obronid. Na szczęście rzadko byłam do tego zmuszona. Raz zdarzyło mi się dośd gwałtownie zareagowad, kiedy zobaczyłam, jak ktoś bije swojego psa. Zyskałam wtedy ksywkę Peta®6, która przylgnęła do mnie i była odtąd używana przez wszystkich, którzy nie nazywali mnie Karen ani Shy.
Od związków trzymałam się z daleka. Odrzucałam wszystkie zaproszenia na randki. Zdarzało mi się przespad z mężczyzną, który mi się spodobał, ale nigdy nie przeradzało się to w nic poważniejszego i nikomu nie dałam się do siebie zbliżyd. Nie potrafiłam łączyd seksu i miłości.
Nauka zaufania do ludzi nie była łatwa, a za naukę, komu nie wolno ufad, zapłaciłam wysoką cenę.
Szybko zdałam sobie sprawę, że jeśli jest się dobrym i miłym dla wszystkich, można stad się łatwym celem dla wielu sukinsynów. Pewnej nocy, gdy miałam dziewiętnaście lat, stało się coś, co na zawsze zmieniło moje życie. Poszłam na imprezę ze swoją paczką, a później nie mogłam sobie przypomnied, co się tam działo ani jak wróciłam do domu. Pomyślałam sobie, że to dziwne, że nic nie pamiętam, ale nie przejęłam się tym zbytnio. Jednak po jakimś czasie źle się poczułam i trafiłam do szpitala. Badania wykazały, że w nocy, z której nic nie pamiętałam, zostałam nafaszerowana narkotykami i wykorzystana seksualnie. Kiedy usłyszałam, że znów byłam molestowana, poczułam się słaba i bezbronna. Ból i konsekwencje tego gwałtu w koocu mnie złamały - coś we mnie pękło i zaczęłam pogrążad się w głębokiej depresji. Dojście do siebie po tym załamaniu zajęło mi całe lata.
Wciąż byłam bardzo młoda, ale czułam się wyczerpana i zmęczona światem. Mając dwadzieścia kilka lat, tkwiłam w otchłani czarnej, wypełnionej cierpieniem rozpaczy. Dryfowałam przez życie, rozpaczliwie starając się w jakiś sposób powstrzymad ból. Czułam się tak, jakbym patrzyła na siebie z góry i widziała, jak ciało dąży do samozagłady, a umysł błąka się całkiem gdzie indziej.
W okresie depresji rzadko wychodziłam z domu - byłam złamana i żyłam w strachu, że władze odkryją moją tożsamośd. Udało mi się jednak po raz ostatni dowlec do Birkenhead, żeby pomóc Sandie i jej rodzinie się stamtąd wydostad. Moja siostra znalazła w sobie odwagę, żeby opowiedzied policji o tym, co przez lata robił Stanley, i nasz ojczym został aresztowany. Sandie miała dwadzieścia dwa lata i 6 PETA, z ang. People for the Ethical Treatment of Animals (Ludzie na rzecz Etycznego Traktowania Zwierząt) - międzynarodowa organizacja walcząca o prawa zwierząt, słynąca z kontrowersyjnych metod działania *przyp. tłum.+
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kiedy zaczęła otrzymywad groźby, że jej dalsze działania skooczą się śmiercią dla niej i jej niedawno założonej rodziny, wyjechała do Stanów Zjednoczonych, żeby tam się ukryd. Później dowiedziałam się jeszcze, że Stanley trafił do więzienia za to, co zrobił Sandie - i przez wiele lat nic więcej o nich nie słyszałam.
Pod koniec lat osiemdziesiątych, kiedy zbliżałam się do trzydziestki, wciąż czułam się zagubiona i pusta. Kiepsko radziłam sobie ze związkami, nie potrafiłam się zbliżyd do ludzi ani Z nimi porozumied, nikogo nie darzyłam zaufaniem, a o sobie, swoim życiu i swoim bólu nakłamałam tyle, że sama już nie wiedziałam, ile właściwie mam lat. Zupełnie się pogubiłam.
W tych mrocznych czasach, kiedy byłam przygnębiona jak nigdy, zaczęłam oglądad amerykaoski program „Oprah Winfirey Show”. Niektóre odcinki doprowadzały mnie do płaczu. Oprah prowadziła swój program w sposób, który do mnie docierał. Dzięki niej przestałam czud się tak samotna i zagubiona. Dzięki niej, po latach nieruszania się z domu, nagle poczułam nieodpartą chęd, żeby ubrad się w skóry, wskoczyd na motor i odbyd szaloną nocną jazdę na Box Hill, po której przyszedł czas na jeszcze bardziej szaloną podróż do mego kochanego Pately Bridge.
Dzięki magii tego miejsca po kilku niezwykle intensywnych emocjonalnie tygodniach byłam gotowa spróbowad jeszcze raz - tyle że na nowych zasadach.
Zawsze bałam się, że stanę się potworem, więc umówiłam się sama ze sobą, że nigdy nie będę mied dzieci. Obiecałam też sobie, że zawsze, bez względu na koszty, będę ufad intuicji. Zamierzałam żyd dobrze w sposób, który sama wybiorę, byd uprzejma i pomocna, ale nigdy, przenigdy nie dad wcisnąd sobie kitu, zaakceptowad te części siebie, których nie da się naprawid, i skoncentrowad się na tych, które działają lub mogą zacząd działad, postarad się dopuścid kogoś na tyle blisko, by stał się prawdziwym przyjacielem, oraz nauczyd się, komu nie wolno ufad. Postanowiłam też rozwiązad swoje problemy ze związkami i cieszyd się tym, co mnie uszczęśliwiało - słuchad muzyki, jeździd na motorze i iśd naprzód małymi krokami.
Około trzydziestki odkryłam, że wiele rzeczy w życiu może dad mi radośd i spełnienie. Uwielbiałam jazdę na motorze i jazdę konną w terenie. Kochałam muzykę i nawet śpiewałam w zespole.
Przepadałam za ciszą i spokojem, wycieczkami łodzią po kanałach i bezskutecznym wędkowaniem (stałam się znana jako Zatapiacz Robaków z Essex). Znalazłam prawdziwych przyjaciół i zaczęłam naprawdę ufad swej intuicji. Mimo dręczącego mnie lęku przed przemianą w potwora pokonałam obawę przed macierzyostwem i stwierdziłam, że pewnego dnia chciałabym założyd rodzinę. Jeśli chodzi o podejście do seksu - byłam prostolinijna i uwielbiałam dobrą zabawę. Niestety, wciąż było mi trudno zbliżyd się emocjonalnie do swoich chłopaków i niechcący złamałam wiele serc. To banał, ale w tym przypadku wina naprawdę leżała po mojej stronie - i w tym aspekcie mojego życia nigdy nie miało się to zmienid.
Czułam, że wreszcie pokazuję światu swoje prawdziwe ja. Muzyka i motocyklowa pasja pozwoliły mi wyrazid siebie, czego nigdy wcześniej nie robiłam. Wciąż jednak bałam się, że władze odkryją, że jestem Karen Claridge. Chod byłam całkiem zadowolona z życia, lęk przed ujawnieniem swojej tożsamości odbierał mi wiele szczęścia.
Przez cały czas ukrywałam się przed systemem, więc przed trzydziestką nie otrzymałam żadnej pomocy ani leczenia (poza ziołowymi specyfikami, które sama sobie aplikowałam) w związku ze wszystkim, co mnie spotkało. Zepchnęłam to na samo dno umysłu i radziłam sobie nieźle - aż do chwili, gdy poroniłam pod koniec ciąży. Wpadłam w głęboką depresję i musiałam brad leki. Wreszcie, po zbyt długim czasie, uświadomiłam sobie, że potrzebuję pomocy, i zwróciłam się do MIND, organizacji charytatywnej zajmującej się zdrowiem psychicznym, której pracownicy bardzo mi pomogli i zawsze byli na zawołanie, kiedy potrzebowałam się wygadad. Jak się okazało, ich pomoc, moi przyjaciele i muzyka to wszystko, czego potrzebowałam, by uzdrowid swoje życie. Jeden z kumpli zaproponował, żebym w ramach terapii spróbowała nagrad piosenki z tekstami na podstawie swoich starych wierszy i sekretnych bazgrołów.
Na początku byłam sceptycznie nastawiona do tego pomysłu - nie umiałam czytad nut ani grad na żadnym instrumencie i nie dysponowałam możliwością dokonania nagrao - ale, po udzieleniu mi solidnej reprymendy za moje negatywne podejście, wręczono mi komputer (którego też, cholera, nie mogłam rozpracowad!) oraz mikrofon i kazano wziąd się do roboty. Szybko się uczę i metodą prób i
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błędów - sprawdzając, co się stanie, jak nacisnę ten guzik - odkryłam wszystko, co było mi potrzebne, żeby nagrad piosenki. Udało mi się napisad, wyprodukowad, zaaranżowad i nagrad cały album. Dzięki wsparciu przyjaciela. Billowi Gatesowi i jego głupkoodpornemu oprogramowaniu oraz Cubase -
mojemu ukochanemu programowi do obróbki dźwięku - mogłam wypowiedzied się w sposób, który naprawdę mi pomógł. Cały proces twórczy przypominał kąpiel w strumieniu w Pately Bridge.
Album nie był przeznaczony do sprzedaży - miałam go nagrad i jeśli będę chciała, podzielid się nim z innymi - ale zmieniłam nastawienie po tym, jak moi znajomi zajmujący się muzyką posłuchali płyty i uznali, że naprawdę mam talent. Postanowiłam wydad płytę. Problem polegał na tym, że aby spełnid marzenie o karierze muzycznej, musiałam ukryd prawdę o swoim dzieciostwie. Doradzono mi unikad napiętnowania. Gdybym do wszystkiego się przyznała, nikt nie chciałby słuchad mojej muzyki - to cholernie przykre, ale prawdziwe. Postanowiłam wydad album, a doświadczenia z dzieciostwa zatrzymad dla siebie. Czułam, że nie mam innego wyjścia.
Zawsze czułam się zmotywowana do działania, ale im byłam starsza, tym bardziej uświadamiałam sobie, ilu rzeczy nie mogę zrobid przez napiętnowanie i ludzkie uprzedzenia. Byłam dorosłą kobietą z łatką „ofiara molestowania”, na której podstawie ludzie zakładali, że najgorsze cechy Stanleya w jakiś sposób przeszły na mnie. Tak jakby pedofilia była chorobą przenoszoną drogą płciową albo, co gorsza, wysoce zakaźną chorobą psychiczną. Naprawdę nie rozumiem - jakim cudem nikt nie pomyśli dlaczego, jeśli to prawda, nie zarażają się pedofilią kobiety, z którymi pedofile się żenią i odbywają stosunki płciowe? Dlaczego nie łapią jej policjanci, kuratorzy i pracownicy sądów?
Nikomu nie przyszłoby do głowy, że ofiary włamania mogą stad się włamywaczami, a ofiary gwałtu -
gwałcicielami, ale na mnie wszyscy patrzyli chłodno i pytali, czy wszystkie „ofiary molestowania” stają, się potworami. To tak jakby chcieli wiedzied, czy już jestem zboczona. Najwyraźniej nie mieściło im się w głowie, że można byd osobą utalentowaną, uczciwą, szczerą, szanowaną, odnoszącą sukcesy, sławną i obdarzoną władzą, a jednocześnie ofiarą takich przestępstw. Dla nich to było albo - albo.
Kosztowało mnie to wiele czasu i wysiłku, ale w koocu udało mi się dokonad przemiany - w wieku trzydziestu kilku lat byłam już znacznie szczęśliwszą, pewniejszą siebie osobą. Później poznałam wspaniałego mężczyznę, za którego wyszłam za mąż i z którym założyłam rodzinę. Miałam teraz własną wspaniałą rodzinę, oddanych przyjaciół i rozkwitającą karierę piosenkarską - zaproponowano mi nagranie płyty i zaczynałam utrzymywad się z muzyki. Wszystko układało się świetnie. Byłam kimś zupełnie innym niż ta ślepa, zaburzona emocjonalnie, zagubiona, głupiutka dziewczynka, z którą pedofile i władze mogli zrobid, co chcieli.
Chętnie robiłam dobre uczynki i pomagałam tym, którzy pytali mnie, jak pomóc dzieciom wykorzystywanym seksualnie. W miarę upływu czasu zyskałam spore doświadczenie w bronieniu ofiar i w koocu ułożyłam sobie życie tak, że uważałam je za warte przeżycia.
Pod koniec roku 1999 zaczęłam myśled o swoich siostrach i zastanawiad się, jak potoczyło się ich życie. Stałam się znacznie silniejsza, uznałam więc, że przyszedł czas, by je odnaleźd i się przekonad.
Dlatego właśnie w sylwestra poprzedzającego nowe milenium zadzwoniłam do Ameryki, żeby po raz pierwszy od dawna porozmawiad ze swoją rozszlochaną z emocji siostrą.
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Decyzje
Po pierwszej od lat rozmowie z Sandie czułam się otępiała. Wydawało mi się, że przetrwałam, dojrzałam i poszłam dalej ale kiedy tylko usłyszałam jej głos, emocjonalnie wróciłam do dzieciostwa.
Kiedy jednak spróbowałam wrócid tam mentalnie i odszukad odpowiadające tym emocjom wspomnienia, poczułam się, jakbym znowu znalazła się w domu Barry’ego Śmieciarza - tyle że teraz zajmował on cały wieżowiec, w którym wypełnił każdy cholerny pokój.
Byłam uradowana, że znów słyszę Sandie, a jednocześnie przerażona. Wszystkie dawne opiekuocze uczucia wróciły, kiedy tak siedziałam i słuchałam o jej życiu w Ameryce. Wciąż mówiła z bełkotliwym akcentem z Merseyside, który miała cała nasza rodzina, tyle że teraz było w nim dodatkowo słychad zaciąganie, wpływ akcentu amerykaoskiego. Brzmiała tak dziwnie, że przez pierwsze dwie godziny nie mogłyśmy się zrozumied. Później z miejsca przebaczyłyśmy sobie wszystkie cierpienia, jakie mogłyśmy sobie nawzajem zadad - i ruszyłyśmy dalej.
Sandie zaczęła płakad, kiedy chciała powiedzied coś o mamie. No więc ja oczywiście, tak jakby wcale nie minęły te wszystkie lata, stwierdziłam, że mamę pewnie wyrzucili z nieba, bo obmacywała świętego Piotra i zwinęła Dzieciątku Jezus kartę do bingo. Kiedy moja siostra to usłyszała, jej płacz zmienił się w histeryczny śmiech.
Sandie była teraz bardzo religijna i przez następną godzinę, w przerwach między atakami niepohamowanego i nieco przerażonego śmiechu, przepraszała Boga w moim imieniu i modliła się za moją bluźnierczą duszę i za naszą zmarłą matkę. To, co jej odpowiedziałam, nie nadaje się do powtórzenia, ale sprawiło, że Sandie przez większośd czasu śmiała się i modliła na przemian.
Poczułam, że wciąż istnieje między nami więź. Później jednak usłyszałam rzeczy, po których już wcale nie było mi do śmiechu.
Byłam wstrząśnięta, kiedy dowiedziałam się, że Stanley wcale nie trafił za kratki i że przez dwadzieścia pięd lat, jakie minęły od mojego wyjazdu z Birkenhead, wciąż molestował kolejne dzieci. Przeraził
mnie też fakt, że ofiary Stanleya stają się coraz młodsze.
Kiedy skooczyłyśmy rozmowę, wpadłam w panikę. Wiedziałam, że zostało nam jeszcze mnóstwo do powiedzenia, ale przez tyle lat blokowałam bolesne myśli, że teraz nie pamiętałam zbyt wiele z przeszłości. Odzyskanie wszystkich wspomnieo wydawało się niemożliwe - i nieznośnie bolesne.
Byłam już zupełnie inną osobą. Stworzyłam wspaniałą rodzinę, znalazłam niezwykłych przyjaciół i otwierała się przede mną kariera w branży muzycznej. Miałam pewnośd siebie i intuicję. A teraz nagle poczułam się, jakbym miała trafid z powrotem do piekła, w którym dawniej tkwiłam bez nadziei. Nie wiedziałam, czy zdołam przetrwad odgrzebywanie dawnych emocji.
Mimo tych wszystkich obaw wiedziałam, że muszę chronid swoją nową rodzinę przed koszmarem, jaki stanowiła moja rodzina biologiczna, a żeby to zrobid, muszę pamiętad - nieważne, jak bardzo to może boled. Uświadomiłam sobie, że wiele z moich wspomnieo kojarzy mi się z różnymi piosenkami, i zanim zdążyłam się zastanowid, co robię, wyciągnęłam wszystkie moje stare sekretne składanki i usiadłam przed magnetofonem, żeby ich posłuchad.
Kiwając się, pomyślałam: „OK, jeśli włączę odtwarzanie, mogą otworzyd się wszystkie zamknięte drzwi. Czy tego właśnie chcę? Nie, wolałabym, żeby mnie obdarli ze skóry i zamarynowali, ale jeśli zapomnę o tym, przez co przeszłam, będę miała wielkie kłopoty. Muszę chronid swoją rodzinę, więc jazda”.
Nic się nie działo, aż do chwili, kiedy przyszła kolej na kasetę ze złotymi przebojami i usłyszałam Jimmy’ego i jego „bum, cyk, bum, bum, cyk” - wtedy, jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, otworzyły się niektóre z drzwi do moich wspomnieo. Piosenka już mnie nie smuciła - przeciwnie, była źródłem wielkiej pociechy. Dzięki niej mogłam przyjrzed się swojej przyszłości z bezpiecznej teraźniejszości i w każdej chwili przerwad odtwarzanie.
Znów zadzwoniłam do Sandie i porozmawiałyśmy dłużej. Obie bardzo niepokoiłyśmy się o wszystkie dzieci, które miały kontakt ze Stanleyem, Teraz, kiedy odkryłam, że maluchy są w poważnym niebezpieczeostwie, wiedziałam, że muszę działad. Nie zdawałam sobie sprawy z możliwych konsekwencji, ale czułam, że muszę coś zrobid.
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Zadzwoniłam do Romy. Nie zmieniła się za bardzo. Powiedziała, że nie pamięta nic ze swojego ani z mojego dzieciostwa, poza tym, że byłam małym gnojkiem i że mnie wtedy nienawidziła, ale teraz już jej przeszło. Stwierdziła też, że żadne z jej dzieci ani nikt inny z rodziny nie chce ze mną rozmawiad z powodu bólu i cierpieo, jakie przez lata zadawałam ich dziadkowi.
Przegadałyśmy wiele godzin i im dłużej jej słuchałam, tym bardziej było mi jej żal. Dzieciostwo Romy na swój sposób też było koszmarem. Kiedy pojawiłyśmy się my, ojciec zupełnie ją odrzucił i tak naprawdę nigdy się po tym nie pozbierała. Miała już koło pięddziesiątki, a Stanley zatruł całe jej życie.
Dotarło do mnie, że Roma jest jego kolejną ofiarą. Obie przeżywałyśmy wtedy ciężki okres, a teraz chciałyśmy zostawid to wszystko za sobą, więc podobnie jak z Sandie, przebaczyłyśmy sobie z Romą cały ból, jaki mogłyśmy sobie zadad, i poszłyśmy dalej.
Po rozmowie z przyrodnią siostrą zadzwoniłam do cioci Pat i wujka Kena. Wspaniale było usłyszed ich głosy, a i oni wydawali się zachwyceni moim telefonem. Niedługo później umówiliśmy się na spotkanie. Dawniej bałam się powiedzied im, co zrobił mi Stanley, bo wstydziłam się tego i obawiałam się, że ich tym do siebie zniechęcę, ale teraz, jako dorosła, wreszcie czułam się gotowa wyjawid prawdę.
W dniu spotkania wyściskaliśmy się i długo rozmawialiśmy. Przez tych kilka godzin dowiedziałam się o mojej biologicznej rodzinie więcej niż przez wszystkie poprzednie lata. Wujek Ken nie zmienił się ani trochę. Uśmiechnęłam się kwaśno, kiedy ciocia Pat powiedziała, że pracuje teraz dla opieki społecznej i pomaga rozbitym rodzinom się porozumied, a Dona też ma mnóstwo zajęd i własną rodzinę.
Bardzo się cieszyłam, że mogę ich zobaczyd, ale to, co mi wtedy powiedzieli, wstrząsnęło mną do głębi. Nigdy nie zapomniałam tego, jak zamierzali mnie adoptowad, a później zmienili zdanie.
- Było mi tak smutno, kiedy zrezygnowaliście z adoptowania mnie - powiedziałam, patrząc na swoje stopy.
Po krótkiej chwili milczenia, podczas której wujostwo zerknęli na siebie, ciocia Pat powiedziała:
- Ależ chcieliśmy cię adoptowad, skarbie. Przecież wiesz. Przyjechaliśmy nawet po ciebie, pamiętasz?
Kiedy zaczęłam się nad tym zastanawiad, przypomniałam sobie, że Stanley zabronił mi patrzed na ciocię i wujka, kiedy przyjadą. Powiedział, że jeśli spojrzę im w oczy, zobaczę, że już mnie nie kochają.
Zrobiło mi się zimno i niedobrze, kiedy zdałam sobie sprawę, że ciocia i wujek naprawdę przyjechali mnie zabrad. Stanley i Jennifer i tym razem mnie okłamali. Z przerażeniem słuchałam, jak ciocia Pat tłumaczy, że przez wiele lat starali się z wujkiem mnie adoptowad. Stanley i mama cały czas się temu sprzeciwiali, a w koocu powiedzieli cioci, że nie kocham już ani jej, ani wujka.
- Skarbie, on nam powiedział, że nie będziesz chciała na nas spojrzed ani się do nas odezwad, bo nie chcesz z nami mieszkad - kręciła głową ciocia Pat. - Powiedział, żebyśmy przyjechali i sami się przekonali, że nie jesteś zainteresowana. A kiedy przyjechaliśmy i rzeczywiście na nas nie spojrzałaś ani się nie odezwałaś, mało nam serca nie pękły.
Wyszło na to, że możliwośd ucieczki była tuż obok - aby z niej skorzystad, wystarczyło spojrzed im w oczy. Gdybym tylko zaufała prawdziwej miłości, mogłabym uciec z piekła, a byd może także szybciej wydostad stamtąd innych. Bardzo żałowałam, że nie mogę cofnąd czasu i jeszcze raz dokonad wyboru.
Ciocia Pat i wujek Ken poprosili, bym u nich przenocowała. Leżąc w bezpiecznym, ciepłym łóżku, które miało byd moje, w domu, który miał byd mój, u rodziny, z którą powinnam była się wychowad, płakałam jak dziecko.
Spośród wszystkich rzeczy, jakich dowiedziałam się w ostatnich miesiącach, ta wywarła na mnie najsilniejszy wpływ. Stanley ograbił mnie ze szczęścia w najpodlejszy możliwy sposób. Zaczęłam przez to wątpid w rzeczy, w które zawsze ślepo wierzyłam. Ponownie przeanalizowałam mnóstwo faktów w świetle tego odkrycia i nagle wiele z nich zaczęło mied sens.
Bardzo obawiałam się o los małych dzieci będących w zasięgu Stanleya. Przez lata mojej nieobecności nic się nie zmieniło. Nagłe zdałam sobie sprawę, że jeśli ja go nie powstrzymam, nikt inny tego nie zrobi - bo nikt inny nie jest w stanie.
Miałam dosyd przyglądania się, jak ten potwór niszczy moją rodzinę i wiele innych, nie napotykając na żaden opór. Nie mogłam się dłużej godzid, by decyzje podejmował za mnie okrutny, niesprawiedliwy los. Chciałam też jednak chronid swoją rodzinę. Miałam świadomośd, że jeśli postawię się Stanleyowi, jego kolesie na pewno będą chcieli wziąd na mnie odwet. Nie wiedziałam, ile dzieci jest teraz w
~ 122 ~
niebezpieczeostwie, ale zdawałam sobie sprawę, że moja pomoc nie będzie mile widziana i że w zemście za nią będą chcieli zaatakowad moją rodzinę - na co absolutnie nie mogłam pozwolid.
Musiałam dokonad wielu trudnych wyborów. Czy mam interweniowad i chronid dzieci, czy stad się jedną z wielu osób, które spotkałam w dzieciostwie i którym było wygodniej odwrócid wzrok? Czy mam pomóc ludziom, którzy się mnie boją i nienawidzą, narażając przy tym przyszłośd swojej rodziny, czy dad sobie spokój i żyd dalej?
Szczerze mówiąc, ta decyzja została podjęta, kiedy byłam jeszcze dzieckiem - tyle że wcześniej nie zdawałam sobie z tego sprawy.
~ 123 ~
Walka o swoje
Postanowiłam na początku porozmawiad z rodziną i przyjaciółmi, powiedzied im o wszystkim i przekonad się, co o tym myślą… Po długiej dyskusji spytali:
- Co byś zrobiła, gdybyś nie bała się o nas?
Zawahałam się, chod odpowiedź była prosta, a później powiedziałam zdławionym głosem:
- Walczyłabym.
A oni, patrząc mi w oczy, stwierdzili:
- Rób to, co musisz, i zaufaj nam. My ochronimy twoją rodzinę.
Decyzja zapadła. Opracowaliśmy plan, który miał ochronid moich bliskich przed odwetem ze strony mojej biologicznej rodziny lub innych osób. Gdyby cokolwiek zwiastowało zagrożenie, mieli zostad wywiezieni za granicę i tam ukryci. Kiedy zabezpieczyłam swoją rodzinę najlepiej, jak się dało, znów skontaktowałam się z Sandie.
Rozmawiałyśmy do późna. Obie niepokoiłyśmy się tym, co robią Stanley i jego kolesie. Fakty były takie: nasz ojczym miał około siedemdziesiątki, mieszkał sam na osiedlu dla emerytów i utrzymywał
się z zasiłku, ale był wciąż aktywny i sprawny umysłowo, pracował, prowadził samochód i często odwiedzał rodzinę. Uznałyśmy, że musimy powiadomid policję.
Nie zamierzałyśmy składad formalnej skargi na to, co Stanley zrobił nam w dzieciostwie. Został już skazany za molestowanie mnie, starania Sandie (podjęte jeszcze przed wyjazdem do USA), żeby trafił
do więzienia, zawiodły, a prawo zabrania dwukrotnie wytaczad proces na podstawie tych samych zarzutów. Chciałyśmy jedynie poinformowad policjantów o jego dawnych poczynaniach, aby dostrzegli, jakie wciąż stanowi zagrożenie, i podjęli działania, by chronid dzieci, z którymi ma teraz kontakt.
Był styczeo 2000 roku i nawet teraz, chod przecież czasy się zmieniły, serce stanęło mi w gardle, kiedy podniosłam słuchawkę, żeby zadzwonid na policję.
Najpierw pouczono mnie, że nie istnieje wydział do spraw ścigania przedawnionego molestowania dzieci, a później połączono z oficerem, któremu opowiedziałam o naszej historii i obecnych obawach: Stanley ma swobodny dostęp do dwojga maleokich dzieci, chłopczyka i dziewczynki, i już zaczyna mówid o nich w niestosowny sposób, nazywając dziewczynkę „zdzirą” i twierdząc, że biega nago po jego domu. Z niewiadomych przyczyn kłamie także w sprawie częstotliwości swych wizyt u drugiego malucha, który nie wyrósł jeszcze z pieluch.
Myślałam, że jeśli wspólnie zwrócimy się do policji, ta podejmie działania, by chronid zagrożone dzieci. Spodziewałam się akcji, syren, zeznao, ochrony dla dzieci i wsparcia dla ofiar. Nie powinnam była się łudzid. Powiedziano mi, że w toku jest tyle aktualnych spraw, że nie starczy zasobów, by zająd się przedawnionymi. Tłumaczyłam, że świadczymy przeciw Stanleyowi jedynie po to, by chronid dzieci, które obecnie są w niebezpieczeostwie. Podkreślałam, że mój ojczym został już wcześniej skazany za przestępstwa seksualne i że jego obecne ofiary nie umieją jeszcze mówid, ale policja, najoględniej mówiąc, nie okazała się pomocna.
Uświadomiłam sobie, że musimy zmienid podejście. Zeznania dorosłych ofiar nie wystarczyły, a dzieci nie mogły same się wypowiedzied. Co pozostało? Mój dobry przyjaciel stwierdził, że aby policja nie miała żadnych wątpliwości co do prawdziwości słów ofiar, powinna usłyszed to samo z ust przestępców. Zaproponował więc, żebyśmy nagrali Stanleya i sprawdzili, czy sam się pogrąży.
Uznaliśmy, że Stanley chętniej porozmawia z Sandie niż ze mną, a chod moja siostra wciąż się go bała, zgodziła się do niego zadzwonid.
Ułożyliśmy plan, żeby skłonid go do rozmowy o naszym dzieciostwie, po czym Sandie, ze strachem, ale i z determinacją, rozpoczęła trójstronną rozmowę - dzwoniła ze Stanów do Stanleya, który mieszkał w Merseyside, a ja, siedząc w Essex, miałam słuchad ich konwersacji na wyciszonej linii i wszystko nagrywad.
Zmroziło mnie, kiedy po raz pierwszy od dziesięcioleci usłyszałam głos Stanleya. Zaczęłam się trząśd i musiałam się czegoś przytrzymad. Nasz ojczym bardzo długo gadał o niczym i już miałam dad Sandie sygnał do zakooczenia rozmowy, kiedy nagle Stanley przyznał się, że mnie molestował (chod ujął to w
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inny sposób). Moja siostra nie wiedziała, co odpowiedzied. Słyszałam po jej głosie, że jest wstrząśnięta i że stara się opanowad płacz. Wiedziałam, że udało nam się osiągnąd cel, ale Sandie nie mogła sobie poradzid z tą sytuacją, więc dałam jej sygnał, żeby się rozłączyła. Powiedziała mu, że jeszcze zadzwoni, i odłożyła słuchawkę.
Natychmiast do niej zadzwoniłam. Zanosiła się szlochem. Miałyśmy nadzieję, że Stanley się przyzna, ale nie przyszło nam do głowy, że zrobi to zupełnie bez walki i opisując wszystko w tak beznamiętny, okrutny sposób. Nie spodziewałyśmy się też, jak się poczujemy, słysząc, jak mówi o nas jak o małych kurewkach.
Moja siostra wciąż płakała, więc zrobiłam to, co zawsze - spróbowałam ją rozśmieszyd. Spytałam:
- Ilu Stanleyów trzeba, żeby wytapetowad salon?
- Ilu? - zapytała przez łzy.
- To zależy, jak cienko go pokroisz! - odpowiedziałam. Dowcip był do bani, ale Sandie przestała płakad i zaczęła się śmiad. Żarty żartami, ale wiedziałam, że nie jest jej łatwo. Ten potwór zniszczył ją i wielu innych, żadna z nas nie uważała tego za zabawne - śmiech był po prostu naszą reakcją obronną.
Gdybyśmy nie umiały się śmiad, chyba nigdy nie przestałybyśmy płakad.
Kiedy chichoty ustały, zaczęłyśmy się zastanawiad, czy to, co robimy, jest w porządku - ale obie świetnie wiedziałyśmy, że jeżeli nasz ojczym ma kontakt z dziedmi, na pewno je krzywdzi i w dodatku je o to obwinia.
Siostra przyznała mi rację i zaczęłyśmy układad plan kolejnej rozmowy.
Sandie miała powiedzied Stanleyowi, że po ich rozmowie odżyły bolesne wspomnienia i że musi z nim o tym porozmawiad - inaczej będzie zmuszona iśd do terapeuty, a nie chce tego robid, bo w Ameryce przyznanie się terapeucie do takich rzeczy automatycznie prowadzi do wszczęcia policyjnego dochodzenia. Nic z tego nie było prawdą - ani koniecznośd porozmawiania z kimś o tym tak, żeby utrzymad władze z daleka, ani potrzeba porozmawiania z nim.
Stanley nigdy nie przyznawał się do molestowania ofiary, która z nim rozmawiała, ale jeśli się nalegało, opowiadał o tym, jak wykorzystywał innych. Podczas rozmowy z Sandie mógł więc potwierdzid, że molestował mnie, ale nie ją. Gdybym to ja z nim rozmawiała, przyznałby się do wykorzystywania jej, ale nie mnie. Poprosiłam Sandie, żeby mu przytakiwała, nawet jeśli będzie widziała, że kłamie - nawet jeśli stwierdzi, że nigdy jej nie tknął. Równie dobrze mogłam poprosid deszcz, żeby nie był mokry, lub ogieo, żeby nie był gorący, ale Sandie się zgodziła.
Stanley powiedział więcej, niż się spodziewałyśmy. Potwierdził to, o czym już wiedziałyśmy, i dodał
sporo od siebie. Przyznał się, że molestował nas wszystkie i że dzielił się nami z innymi, a nawet wydał
kilku starych kumpli, w tym Rega, o którym powiedział, że wciąż jest napalony. Jak zawsze wplatał
pomiędzy fakty tyle kłamstw, ile tylko zdołał, ale teraz były one tak oczywiste, że tylko budziły śmiech.
W ciągu kolejnych kilku dni nagrałyśmy kilka godzin rozmów. Zmontowałam taśmy tak, żeby zostały tylko fragmenty, które wydały mi się istotne, bo dowodziły prawdziwości naszych oskarżeo pod adresem Stanleya i słuszności naszej troski o dzieci, którym wciąż zagrażał.
Był koniec stycznia 2000 roku. Spisałam tekst potajemnie nagranych rozmów, wraz ze zmontowaną kasetą i listem wyjaśniającym całą sytuację (oraz opisującym, jak uzyskad dostęp do pełnych wersji nagrao). Wysłałam listem poleconym do policji i opieki społecznej, a potem czekałam, aż zaczną działad. Marzyłam o tej chwili od dziesięcioleci i byłam pewna, że w koocu nadeszła. Nikt nie mógł
podważyd prawdziwości słów, które sam wypowiedział.
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Sprawa rodzinna
Czekałam na reakcję policji i opieki społecznej, czując się, jakbym już prawie osiągnęła cel. Ale dni oczekiwania zmieniły się w tygodnie. Najpierw częstowano mnie kolejnymi wymówkami, które miały tłumaczyd, dlaczego nie podjęto jeszcze żadnych działao - a to pracownicy byli na urlopie, a to czekali, aż ktoś przesłucha taśmy, a to mieli nawał innych spraw - a w koocu poinformowano, że kasety zaginęły. Wiedziałam, że władze zwlekają celowo, bo chcą się mnie pozbyd.
Chod opieka społeczna nigdy nie darzyła mnie szacunkiem, czułam, że koniecznie powinna zapoznad się z moimi aktami i w niezależny sposób sprawdzid, które dzieci są obecnie w niebezpieczeostwie, więc złożyłam wniosek w tej sprawie. Tu pojawił się kolejny problem: opieka społeczna od lat twierdziła, że moje akta zaginęły lub zostały zniszczone, i taką właśnie odpowiedź otrzymałam.
Wyjaśniono mi także, że nawet gdyby moje akta wciąż istniały, i tak nie mogłabym ich obejrzed, gdyż opieka społeczna już traci miliony funtów, po całej Wielkiej Brytanii przegrywając sprawy cywilne dotyczące molestowania dzieci oraz swoich zaniedbao. Firmy ubezpieczeniowe najwyraźniej zabroniły placówkom opieki społecznej ujawniania dawnym podopiecznym obciążających je dokumentów i kazały im zasłaniad się najpierw ochroną prywatności osób trzecich, później tuzinem podobnych wymówek, aż petent zrezygnuje. Mnie jednak nie chodziło o pieniądze, co wyraźnie zaznaczyłam.
Nie zamierzałam dad się zniechęcid. Napisałam do wszystkich placówek, w których byłam w dzieciostwie, do zarządzających nimi organów, do zakładów opieki zdrowotnej - szpitali, lekarzy i dentystów, do policji i kuratoriów. Nikt nie mógł mi pomóc: większośd miejsc, w których mnie umieszczano, już nie istniała, i odkryłam, że nie figuruję w żadnym spisie, pod żadnym nazwiskiem.
Najwyraźniej wymazano wszystkie informacje o moim dzieciostwie, a z nimi pogrzebano nadzieję na ochronę dzieci.
Minęło wiele tygodni, a moje działania nie przyniosły skutków. Wtedy napisałam do szefów policji i opieki społecznej. Kiedy i to nic nie dało, wysłałam taśmę wraz z krótkim opisem mojej historii i obecnych obaw członkom obu izb parlamentu, agencjom i organizacjom charytatywnym zajmującym się ochroną praw dzieci, a nawet niektórym z ich słynnych założycieli - ale wszyscy całkowicie mnie zignorowali. Żeby była jasnośd: nie należałam do żółtodziobów. Od lat walczyłam o prawa ofiar molestowania i potrafiłam w odpowiedni sposób przedstawid sprawę za pomocą jasnych, zwięzłych stwierdzeo popartych mocnymi dowodami. Mimo wszystko nikogo to nie interesowało. Wszystkie moje wysiłki trafiały w próżnię.
Próbowałam się skontaktowad ze znajomymi, którzy także zajmowali się walką o prawa ofiar, ale to nie pchnęło sprawy naprzód. Wpadłam w rozpacz. Wyglądało na to, że nikt nie jest w stanie pomóc.
Byłam tak sfrustrowana, że zaczęłam rozważad sięgnięcie po środki niezgodne z prawem.
Zamieściłam nawet fragmenty wypowiedzi Stanleya w internecie, żeby zdobyd poparcie dla naszych działao. Wszystko na nic.
Spełnił się zatem najgorszy możliwy scenariusz: wszyscy o wszystkim wiedzą, a nikt nie zamierza powstrzymad Stanleya. Zagrożone dzieci zostaną w otchłani, a ja mogę tylko bezradnie się temu przyglądad. Czułam się, jakbym odbiła się od muru. Nie mogłam spad ani skupid się na niczym innym.
Znów zaczęłam toczyd wewnętrzny dialog. Zapytałam samą siebie:
- Dlaczego nikt mi nie pomógł, kiedy byłam mała?
- Nie mogli.
- Dlaczego nie mogli?
- Z różnych powodów.
- Jakie „różne powody” mogłyby uniemożliwid ochronę niewinnego dziecka?
- Nie wiem. Dlaczego sama tam nie pojedziesz i nie spróbujesz powstrzymad Stanleya?
- Nie mogę tak po prostu wtrącad się w cudze życie i zacząd osobiście ratowad dzieci i zamykad pedofilów w więzieniach.
- Więc już wiesz, jakie to byty powody.
- To nie wystarczy. Co mogę zrobid?
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- Mogłabyś go zabid.
- Wtedy poszłabym do więzienia i pozwoliłabym mu zniszczyd nie tylko swoje dzieciostwo, ale także dorosłe życie i swoją rodzinę. Niby dlaczego miałabym mu na to pozwolid?
- Wcale mu na nic nie pozwalasz, ale on nie daje ci wyboru. Nie zamierza przestad.
- Mam wybór: mogłabym pójśd z tym do mediów.
- To czemu tego nie zrobisz?
- Jeśli teraz wszystko ujawnię, będę musiała na zawsze pożegnad się z karierą muzyczną. Nikt nie kupi mojej płyty, znając moją przeszłośd. Moja wielka szansa jest na wyciągnięcie ręki. Bardzo ciężko na nią pracowałam i zainwestowałam wszystko, co miałam. Nie potrafię sobie wyobrazid, że mogłabym robid cokolwiek innego. Poza tym z czego utrzymałabym wtedy rodzinę?
W tym momencie wewnętrzny dialog ucichł i zrozumiałam, że cokolwiek się zdarzy, będę kochad i chronid swoją rodzinę - w bogactwie czy w biedzie. Nie wiedziałam jeszcze, jak to zrobię, ale zdawałam sobie sprawę, że muszę jakoś inaczej zaplanowad naszą przyszłośd, bo nie zaznam ani chwili szczęścia czy spokoju, jeśli odwrócę się od tych dzieci. Postanowiłam zamknąd drzwi do kariery muzycznej i od tej pory ich nie otworzyłam.
Wiedziałam już, że nie potrzebuję policji, władz czy zespołu prawników, żeby osiągnąd swój cel. Nie musiałam też wkraczad na drogę przestępstwa. W marcu 2000 roku w desperacji chwyciłam się ostatniej deski ratunku - zwróciłam się do Colma O’Gormana z One in Four, organizacji charytatywnej zapewniającej wsparcie dla ofiar, i poprosiłam, by pomógł mi skontaktowad się z mediami.
Colm uważnie zapoznał się z dowodami, częśd z nich posprawdzał na własną rękę i na naszym drugim spotkaniu, ku mojemu całkowitemu, przeogromnemu zaskoczeniu, powiedział, że rzadko się widzi, by tak dobrze udokumentowana i fachowo przedstawiona sprawa została tak całkowicie zignorowana.
Przepełniły mnie wdzięcznośd i ulga. Colm powiedział, że popiera mnie w stu procentach i że zrobi, co w jego mocy, aby pomóc mi chronid dzieci. Opowiedział mi także swoją historię. Od tej chwili wiedziałam, że znalazłam bratnią duszę i nowego przyjaciela na całe życie.
Razem poszliśmy z taśmą do BBC i zanim się obejrzeliśmy, byliśmy na pierwszym spotkaniu z zespołem wielokrotnie nagradzanego, sztandarowego programu informacyjnego „Newsnight”. Nie mogłam w to uwierzyd!
Trochę denerwowałam się tym spotkaniem, ale wszyscy byli bardzo przyjaźni i natychmiast poczuliśmy się przy nich swobodnie. Ścisnęło mi się serce, kiedy wyjaśnili, że zwykle nie zajmują się tego rodzaju dziennikarstwem, więc nie powinnam robid sobie zbyt wielkich nadziei - ale przyznali też, że bardzo chcą szczegółowo zapoznad się ze sprawą. Colm i ja zaczęliśmy opowiadad im o Stanleyu i jego kolesiach. Kiedy wysłuchali tej historii i zobaczyli dowody, dziwnie poszarzeli na twarzach i zaczęli mówid zdławionymi głosami. Poprosili, żeby zostawid im taśmę, a odezwą się do mnie najszybciej, jak się da.
Czułam się wstrząśnięta. Znałam ten wystraszony wygląd. Tak wyglądali dobrzy, porządni ludzie, którzy się angażowali i nie wahali się tego pokazad, a poza tym byli przyzwyczajeni do pracy z trudnym materiałem, ale głos Stanleya przeraził chyba wszystkich - poza mną.
Kiedy zadzwonił telefon, zaczęłam trząśd się jak osika. Powiedziano mi, że ekipa jest wzruszona całą sprawą do łez, a poza tym, teraz już odstawiając emocje na bok, chce, żeby władze w koocu zaczęły działad, więc że ściągają czołowych producentów, aby nakręcid bezprecedensowe godzinne wydanie specjalne o mojej sprawie. Chcą, żebym przyszła i opowiedziała o swojej roli w tej historii.
Podczas tej rozmowy byłam sama w domu. Kiedy odłożyłam słuchawkę, poczułam, jak ciężar bolesnej odpowiedzialności spada z moich ramion, więc trochę sobie popłakałam. Trzymajcie się, maluchy, pomoc jest w drodze.
Spotkaliśmy się z ekipą, żeby porozmawiad o tym, co powinnam zrobid, i zgodziłam się na wszystko, o co prosili. Oni z kolei chcieli wiedzied, czego potrzeba mnie. Wyjaśniłam, że muszę przez cały czas chronid swoją rodzinę, a oni się zgodzili. Sprowadzili też Colma, żeby dawał mi nieustające wsparcie.
Później spotkaliśmy się z Sarą MacDonald, oszałamiająco piękną i bardzo szanowaną producentką, która pochodzi z Nowej Zelandii i słynie z odważnego, bezpośredniego podejścia do spraw skomplikowanych i kontrowersyjnych. Również z nią połączyła mnie dozgonna przyjaźo.
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Kiedy Sarah zwróciła się do opieki społecznej w sprawie moich akt, pojawiły się jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, chod na żądanie firmy ubezpieczeniowej ujawniono jedynie ich bardzo okrojoną wersję.
Prace nad wydaniem specjalnym rozpoczęły się w kwietniu 2000 roku. Po tym, jak kilka razy potajemnie odwiedziłam Merseyside, aby odnaleźd i sfilmowad dowody, historia mojego życia zaczęła układad się w spójny obraz, a zagrożenie, jakie wciąż stanowili Stanley, Reg i cała reszta, stało się niepokojące i oczywiste.
W 2000 roku, kiedy trwało potajemne filmowanie, ośmioletnia Sarah Payne została porwana i zamordowana przez znanego pedofila. Byłam wstrząśnięta tą zbrodnią, a zarazem poruszona do głębi sposobem, w jaki matka ofiary, Sara, radziła sobie z całą sprawą. W głębi serca obiecałam sobie wspierad rozpoczętą przez nią kampanię „Sarah’s Law” i wiedziałam, że pewnego dnia, kiedy uda mi się zdobyd poparcie, zrobię to także publicznie.
Powrót do miejsc, w których spędziłam dzieciostwo, przywołał najróżniejsze wspomnienia.
Pamiętam, jak raz, niedługo po rozpoczęciu filmowania, poszłam sama w kierunku starego zamku i patrzyłam na Moreton i Zatokę Leasowe. Był to piękny i znajomy krajobraz. Dźwięk i widok fal rozbijających się o brzeg zawsze działały na mnie bardzo kojąco. Kiedy słooce zachodzi nad wodą, zdarza się, że niebo eksploduje kolorami. Ten obraz wciąż mnie porusza i za każdym razem czuję się, jakbym widziała go po raz pierwszy. Tamtego dnia morze było jednak skontrastowane - jak Piękna z Bestią. Przede mną leżała zapierająca dech w piersiach panorama naturalnego piękna i spokoju, za mną znajdowały się Leasowe i Moreton.
Oczyma duszy dokładnie widziałam miejsca, w których bawiłam się i ukrywałam jako dziecko.
Wszystkie wydawały się nieco zmienione i jak zawsze w takich przypadkach, znacznie mniejsze. Kiedy zaczęły napływad wspomnienia z dzieciostwa, pojawiły się łzy.
Płakałam nad losem smutnej, pełnej złudzeo dziewczynki, którą widziałam spieszącą do jednego ze swoich bezpiecznych miejsc na plaży, i było mi jej żal - uważała się za szczęściarę, bo dziś mogła wybrad rodzaj seksu i nie musiała iśd na całośd, żeby zgarnąd kasę. Dziecko drogie, więc naprawdę tak wyglądało dla ciebie szczęście? Naprawdę wydawało ci się, że na tym polega wybór? Popłynęły kolejne łzy, tym razem pełne wstydu.
Jak zawsze jednak szum fal zadziałał kojąco, i w koocu zaczęłam spokojnie myśled - o tym, jak bardzo, kurwa, nienawidzę Leasowe! Wszystkie miejsca, które pamiętałam, były zamknięte albo zrujnowane, przetrwały (w dużej liczbie) jedynie pralnie, sklepy monopolowe i bary serwujące rybę z frytkami.
Wszystkie były zabezpieczone przed złodziejami za pomocą najnowszych technologii i zasłonięte pleksiglasową szybą, tak żeby klient mógł wsunąd pieniądze w niewielki otwór, a potem spadad.
Prośba do BBC: czy możemy nigdy więcej nie wracad do Leasowe?
W miarę postępu prac razem z zespołem „Newsnight” przesyłaliśmy władzom wszystkie nowo odkryte informacje dotyczące naszej sprawy. Powiedziano mi, że jeśli chcę, żeby władze zaczęły działad, muszę sama znaleźd dowody i im je dostarczyd, i to w formie zapewniającej uzyskanie wyroku skazującego. Po tym, jak do władz zwróciła się Sarah MacDonald, z opieki społecznej wysłali pracownika do rodziców dziecka, o które się obawialiśmy. Zdaje się, że powiedzieli im, że „szurnięta Karen” znowu wkroczyła do akcji, ale nie zrobili nic, by sprawdzid, czy inne dzieci nie są w niebezpieczeostwie.
Po kilku tygodniach potajemnego filmowania w różnych miejscach zadzwoniła do nas policja i stwierdziła, że po zapoznaniu się z przedstawionymi faktami postanowili wpaśd do Stanleya i poprosid go, by trzymał się z dala od dzieci.
Stwierdziliśmy, że potrzebujemy więcej dowodów obciążających Stanleya i jego kolesi — teraz wiecie już, dlaczego niedługo później, obwieszona ukrytym sprzętem „Newsnight”, siedziałam w pokoju hotelowym, czekając na pierwsze od wielu lat spotkanie ze Stanleyem i wychodząc z siebie z nerwów.
Przypomniałam sobie wszystko, co składało się na koszmar mojego dzieciostwa, ale wspomnienia w żaden sposób nie wpłynęły na moją decyzję - uczyniły jedynie straszniejszym to, co chciałam zrobid.
Do rana przewracałam się z boku na bok w łóżku, zastanawiając się, jakim cudem temu genialnemu manipulatorowi udało się przez tyle lat uniknąd kary za wykorzystywanie dzieci i jak już za kilka godzin zareaguje na mój widok. Kiedy bezsenna noc dobiegła kooca, jeszcze raz omówiłam wszystko z ekipą.
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Ponownie obiecałam, że w żadnym razie nie użyję przemocy, potem podłączyłam ukryte kamery i pojechałam do Stanleya, żeby zrobid mu „niespodziankę”, podrzucając papierosy.
Był chłodny, bezchmurny dzieo. W samochodzie grało „Flown awal” Lene Marlin, a serce waliło mi jak oszalałe, kiedy zaparkowałam niedaleko domu Stanleya. Zapytałam samą siebie: „Jak mam udawad uśmiech przy Bestii z Birkenhead? Co, jeśli przez tę niedawną wizytę policji nie będzie chciał ze mną rozmawiad?”. Uspokoiłam się jednak myślą, że Sandie pozwoliła mi kłamad ile wlezie i zrzucid całą winę na nią. A co jeśli... Koniec pytao, dziewczyno, wysiadaj z samochodu!
Stanley mieszkał teraz na niewielkim osiedlu pospolitych, byle jakich domków komunalnych. Zbliżając się do jego drzwi, poczułam wielki spokój i skupienie. Świat zwolnił, kiedy przejęłam pełną kontrolę nad zmysłami. Wzięłam kilka głębokich oddechów i zaczęłam przepychad paczki papierosów przez otwór w skrzynce na listy. Słyszałam, jak Stanley chodzi po domu, i po chwili zobaczyłam jego sylwetkę w przeszklonych drzwiach frontowych. Stał za nimi, patrząc, jak kolejne paczki spadają na podłogę. Przez chwilę wydawało mi się, że nie otworzy, później jednak stało się to, na co miałam nadzieję - drzwi otworzyły się szeroko, a Stanley zaczął mnie witad, jakby nie minął cały ten czas, jakby nigdy nie zaszło między nami nic złego - jakby naprawdę cieszył się, że mnie widzi.
Nie przypominał mi już olbrzymiej Bestii z Birkenhead - był małym, grubym, łysym, żałosnym zbokiem. W odpowiedzi na jego powitanie uśmiechnęłam się i powiedziałam „cześd”, a on otoczył
mnie ramieniem i gestem zaprosił do środka. Jego dotyk wywołał u mnie gęsią skórkę.
Przypomniałam sobie o kamerach ukrytych w ubraniu i przeraziłam się - a co jeśli je wyczuł? Z
niepokojem wpatrzyłam się w jego twarz, ale wciąż wyglądał na błogo nieświadomego, więc weszłam do środka i zmusiłam się, żeby zachowad spokój.
Idąc za nim przez korytarz do zapuszczonego salonu, zauważyłam, że zatrzymał z dawnych czasów kilka zniszczonych rzeczy - częśd mebli i bibelotów. Boazeria na ścianach była pokryta zdjęciami trzech pokoleo jego ofiar, zrobionymi im w dzieciostwie. Ich puste oczy patrzyły bez nadziei, zaprzeczając wymuszonym uśmiechom. Czułam się, jakbym wchodziła do krypty upamiętniającej stracone dusze, i zaczęłam sobie wyrzucad, że tak długo nie udało mi się sprowadzid pomocy.
Usiadłam na kanapie z wyblakłym kwiecistym obiciem i słuchałam, jak człowiek, który mnie wykorzystywał, jak zwykle gada bzdury. Bez problemu dał się namówid na rozmowę o przeszłości, a ja poczułam się naprawdę zszokowana. Dotarło do mnie, że ten człowiek, zboczeniec, który zniszczył
życie tak wielu osób, wcale nie jest geniuszem zbrodni. Owszem, to kłamca i manipulator, ale można przejrzed go na wylot. Po raz pierwszy zobaczyłam Stanleya i mamę w zupełnie innym świetle - on był
smutnym, pokręconym zbokiem, a ona jego głupią żoną, wybraną ze względu na swoje wady: egoizm, brak poszanowania dla dzieci i zachłannośd, Stanley wcale nie był sprytny - to mama była zupełną idiotką, a władze miały za dużo do stracenia, żeby go wydad, bo to by oznaczało przyznanie się do własnych błędów. Chroniąc siebie, przy okazji ochraniali jego.
To dziwne, ale widok podstarzałego Stanleya, który zupełnie nie zdawał sobie sprawy z tego, jak wielu osobom zniszczył życie, pomógł mi zrozumied, że mój ojczym nie jest żadną Bestią z Birkenhead czy geniuszem manipulacji, a jedynie brudnym staruchem, który zrobiłby wszystko, żeby zaspokoid swoje perwersyjne żądze.
Kiedy wróciłam do samochodu po pierwszym spotkaniu ze Stanleyem, odetchnęłam z ulgą. W żyłach wciąż płynęła mi adrenalina, ale wiedziałam już, że uda mi się postawid go przed obliczem sprawiedliwości. Jego całkowita niezdolnośd do zrozumienia własnego zboczenia zrujnowała życie jego niezliczonym ofiarom, ale miała także doprowadzid do jego upadku, gdyż przez nią stał się nieostrożny i rozgadany. Stawienie mu czoła było najtrudniejszą rzeczą, jaką w życiu zrobiłam, ale wiedziałam, że warto.
Filmowaliśmy Stanleya jeszcze kilka razy. Za każdym odmawiałam, kiedy częstował mnie jedzeniem, piciem czy papierosami, i przechodziłam od razu do rzeczy. Mój ojczym obciążył siebie i kilku swoich kolesi, zidentyfikował niektóre z ofiar i potwierdził nasze obawy o dzieci, z którymi miał kontakt.
Wyglądało na to, że nie jest w stanie powstrzymad się od opowiadania o swoich zdobyczach. Każda jego przechwałka wywoływała we mnie obrzydzenie, ale i cichą satysfakcję z tego, że coraz bardziej się pogrąża.
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Podczas naszego ostatniego spotkania Stanley opowiedział mi o niedawnej wizycie policji i zaleceniu, żeby trzymał się z daleka od dzieci, po czym wyśmiał tę żałosną próbę powstrzymania go. Kiedy poszedł zrobid sobie herbaty, podążyłam za nim do ponurej kuchni na tyłach domu. Ojczym patrzył mi prosto w oczy i opowiadał o rodzinie, kiedy nagle rzucił się na mnie, złapał mnie w kroku i zaczął
miętosid przez ubranie. Zamarłam.
Czas na chwilę stanął w miejscu. Nie mogłam uwierzyd, że Stanley mnie dotknął. Przez ułamek sekundy poważnie się zastanawiałam, czy go nie zabid. Zrobił to tuż przed obiektywem ukrytej kamery. Wiedziałam, że każdy sąd w kraju by mnie uniewinnił, gdybym teraz się na niego rzuciła.
Ogarnęła mnie wściekłośd. Ale szybko się opanowałam. Zdałam sobie sprawę, że nic mi nie grozi.
Mogłam go zabid - tak jak rozważałam to jeszcze w hotelu - ale przecież znalazłam się tam, żeby zdecydowad o swoim losie, powstrzymad go i pomóc innym.
W tym momencie zdałam sobie sprawę, że wybór wreszcie należy do mnie. Wybrałam swoją rodzinę.
Wybrałam pomoc dzieciom. Wybrałam opanowanie i wyjście z domu ojczyma. Z nagranymi dowodami. Kiedy wsiadłam do samochodu, wściekłośd wróciła. Głos w mojej głowie wrzeszczał: „Ten skurwysyn mnie dotknął!”. Przekręciłam kluczyk w stacyjce i jak najszybciej wyjechałam z osiedla.
Ekipa nadzorcza podążyła za mną. Usłyszeli przez mikrofon, że coś się stało, ale nie wiedzieli, o co chodzi, bo nie widzieli jeszcze filmu. Wydawali się bardzo zmartwieni, ale dałam im znad, że wszystko w porządku, i jak robot zaczęłam jechad w umówione miejsce. Nie dojechałam.
Nigdy nie prowadźcie samochodu, płacząc - to cholerne ryzyko. Robiłam, co mogłam, ale im bardziej starałam się stłumid emocje, tym trudniej mi było powstrzymad łzy. Próbowałam nie myśled o tym, jak mnie dotknął, ale mi się nie udało i ogarnęły mnie mdłości. Próbowałam krzyczed, żeby sobie ulżyd, ale w koocu musiałam zatrzymad się na poboczu, zwymiotowałam, przechylając się przez barierkę i porządnie się wypłakałam. Później wgramoliłam się z powrotem do samochodu i pojechałam dalej. Kiedy dotarłam na miejsce, wszyscy byli bardzo mili i zatroskani, a Colm, jak zawsze, stanął u mego boku. Uśmiechnęłam się i powiedziałam:
- Mówiłam, że taka już jestem.
Ekipa miała zaskoczone miny, ale kiedy odtworzyliśmy taśmę, wszyscy z przerażeniem zobaczyli to, co przedtem tylko słyszeli, i zdali sobie sprawę, że Stanley próbował mnie wykorzystad, a ja nie odpowiedziałam przemocą. Wszyscy trochę się wtedy rozkleiliśmy. Ta chwila była dla mnie bardzo ważna z wielu powodów.
Prace nad programem rozpoczęły się w kwietniu i trwały do listopada. Czekając, aż policja znów odmówi interwencji, Sarah filmowała, jawnie i z ukrycia, w całym Merseyside, zbierając dowody.
Kiedy ukrytą kamerą nagrywałyśmy, jak Reg przyznaje się do wykorzystywania dzieci, byłam znacznie spokojniejsza i bardzo skoncentrowana, ale podczas spotkao z nim dowiedziałyśmy się, że jedną z jego najnowszych ofiar jest urocza ośmiolatka mieszkająca po sąsiedzku, której rodzice zapewne nie mieli pojęcia, że ten pozornie nieszkodliwy staruszek przez całe życie był i wciąż jest aktywnym, drapieżnym pedofilem. Nikt, nawet Reg, nie powiedział, jak dziewczynka ma na imię, nie wiedzieliśmy więc, kim ona jest ani gdzie mieszka - ale nie mieliśmy wątpliwości, że musimy jej pomóc, i to szybko.
Aby uratowad ją i inne dzieci, trzeba było dokooczyd pracę nad dokumentem „Newsnight”. Sarah zajęła się tym, co robi najlepiej, i niedługo później siedziałam w studio „Newsnight” czekając na emisję na żywo.
Nie widziałam wielu ujęd, które Sarah nakręciła beze mnie. Byłam sparaliżowana ze strachu. Kiedy tak się boję, zamykam się w sobie - wyglądam wtedy, jakby zupełnie mnie nie obchodziło, co się dzieje, a przecież jest wręcz przeciwnie. Inaczej jednak musiałabym pokazad, jak strasznie się boję, a na to nie mogłam sobie pozwolid. Siedziałam więc jak posąg, patrząc na rzędy telewizorów, które pokazywały kolejne fragmenty dokumentu Sary i zatrzymywały je w oczekiwaniu na ich kolej. Zaczęłam się trząśd, kiedy zobaczyłam swoje życie jako ciąg stopklatek wyświetlonych przez rząd ekranów.
Siedząc i czekając na początek programu, nie mogłam przestad myśled o tym, co będzie dalej. Czy policja zapewni maluchom bezpieczeostwo? Co zrobi moja biologiczna rodzina? Czy opieka społeczna będzie próbowała odegrad się na mnie i mojej rodzinie za to, co zrobiliśmy? Jak się zachowad, kiedy zasłynę jako „ta molestowana dziewczynka”? Co z moimi marzeniami o pracy w kabarecie? Widzicie,
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jak żartuję, kiedy jestem przerażona? Ale tak serio - co ludzie o mnie pomyślą? W koocu zdałam sobie sprawę, że wcale mnie to nie obchodzi i że ważne jest tylko, żeby to wszystko się wreszcie skooczyło.
Starałam się zachowad spokój, kiedy Sarah zadzwoniła z montażowni, żeby uprzedzid mnie, że odwiedziła z kamerzystą Stanleya i Rega. Reg jej nie wpuścił, chociaż pozwolił nagrad krótką wypowiedź, natomiast Stanley serdecznie zaprosił ją wraz z całą ekipą do domu, żeby o wszystkim porozmawiad. Byłam zdumiona, ale także ciekawa, co powie, kiedy dowie się, o co w tym wszystkim chodziło.
Sandie chciała przyjechad na emisję programu, ale musiała zostad w Stanach ze względu na poważną operację kręgosłupa. Było mi smutno, że nie ma jej ze mną, ale informowałam ją o wszystkim na bieżąco. Była równie wystraszona jak ja.
Z pomocą Colma i ekipy z One in Four zespół BBC „Newsnight” zorganizował specjalne linie telefoniczne, mające udzielad pomocy, wsparcia i informacji osobom wstrząśniętym programem.
Powiadomiono także wszystkich, którzy powinni wiedzied o emisji. Moja rodzina znajdowała się w bezpiecznej kryjówce, a ja byłam przygotowana o tyle, o ile to było możliwe.
Cała ekipa zebrała się, żeby obejrzed program. Siedząc i obserwując, jak wpatrują się w ścianę telewizorów, poczułam, że to nie było dla nich zadanie jak każde inne - spędzone nad nim miesiące coś w nich zmieniły. Pokazałam im swoje dzieciostwo, mogli się przekonad, o co walczyłam przez całe życie, i byli teraz innymi ludźmi. Wszyscy byliśmy. Czułam się, jakby udało nam się uciec z mrocznej strefy działao wojennych i wykraśd sekrety wroga, które właśnie mieliśmy ujawnid. Podczas prac nad dokumentem połączyła nas przyjaźo, a chod udało nam się przetrwad, wiedziałam, że to doświadczenie odcisnęło emocjonalne piętno na nas wszystkich.
Ekipa przez cały czas okazywała mi wiele dobroci, wsparcia i zaufania. Wiedziałam, że ich zachowanie świadczy o wielkiej odwadze. BBC zrobiło bezprecedensowy ruch - ograniczyło wiadomości do skrótów wydarzeo i wydłużyło czas antenowy przeznaczony dla „Newsnight” nie tylko tego, ale i następnego wieczora, aby umożliwid wyemitowanie dyskusji z parlamentarzystami i szefami władz. Z
naszego budynku emanowało takie napięcie, że chyba czuło się je ze dwie przecznice dalej.
Wiedziałam, że dokument będzie wstrząsający i smutny, że zszokuje widzów i że wywoła oddźwięk -
nie miałam tylko pojęcia jaki. Miałam nadzieję, że umożliwi ochronę zagrożonych dzieci, ale w gruncie rzeczy spodziewałam się, że cokolwiek się wydarzy, lawina, jaką poruszy nasz program, pogrzebie mnie pod sobą.
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Dziwny spokój
To, co stało się później, przypominało chwytanie mokrymi rękami nieizolowanego kabla elektrycznego - trzeba złapad mocno i mied nadzieję, że przeżyjesz. Zagrała muzyka z czołówki
„Newsnight” rozpoczął się program i zobaczyłam ujęcia nakręcone przez Sarę bez mojego udziału. To było tak, jakbym w ciągu godziny z zupełnie niewidzialnej stała się całkowicie widoczna. Czułam się naga emocjonalnie - jakby ludzie mogli zobaczyd nawet moje DNA.
Zwykle w trudnych sytuacjach nie lubię siedzied w zatłoczonych miejscach - potrzebuję przestrzeni dla siebie, w której mogłabym się uspokoid, ale tym razem nagle ogarnął mnie dziwny spokój. Lęk przed tłumami, na który cierpiałam od lat, nagle złagodniał i poczułam, że panuję nad sytuacją. Nie byłam przytłoczona hałasem i krzątaniną innych. Poczułam, że świat zwalnia.
Coś się ze mną działo - nie wiedziałam co ani dlaczego, ale czułam, że cokolwiek to jest, właśnie się zaczęło. Jedyne porównanie, jakie umiem znaleźd, to że przedtem byłam jak rozstrojone radio - nie byłam w stanie się nastawid na większośd stacji i nie rozumiałam dobiegających do mnie dźwięków.
Teraz mogłam wsłuchad się w każdy kanał i rozumiałam wszystko, co się na nim mówiło, co więcej -
miałam czas, by przetworzyd w myślach usłyszane informacje. Czułam się, jakby kopnął mnie prąd.
Byłam pełna życia, skupiona i niewiarygodnie spokojna.
Zobaczyłam na ekranie Sandie, siebie, Romę i inne ofiary, później Stanleya i Rega, a po nich naszą dawną sąsiadkę, kuratorów, przyjaciół rodziny i stare rodzinne zdjęcia - wszystko przemknęło mi przed oczami, jakbym była bliska śmierci. Oglądanie swojego życia na ekranie to fascynujące doświadczenie - jest się wtedy jednocześnie zdystansowanym i wciąż bardzo zaangażowanym. To inwazyjne, a zarazem niewiarygodnie oczyszczające.
W programie wykorzystano fragment piosenki, którą napisałam dla upamiętnienia chwili, kiedy stałam na szczycie wieżowca w Birkenhead, zamierzając popełnid samobójstwo. Nagle zrobiło mi się bardzo żal Karen, o której mówił ten tekst. Później w telewizorach pojawiło się jednocześnie dwudziestu Stanleyów, sięgających mi między nogi - pamiętam, że pomyślałam wtedy: „Opowiedz Sarze, jak się tego dopraszałam, ty gnoju!”.
Byłam całkiem spokojna aż do ujęcia, w którym Stanley siedział w salonie i rozmawiał z Sarą. Jego wypowiedź sprowadzała się do tego, że mnie nie molestował, a nawet jeśli, to nie jest to jego wina, bo brali w tym udział także inni, a poza tym trzeba było mnie znad w tamtym okresie, żeby zrozumied, dlaczego wtedy tylu ludzi uprawiało ze mną seks.
Później niespodziewanie skooczyła się częśd dokumentalna i zaczęła dyskusja. I ona szybko dobiegła kooca, pojawiły się napisy koocowe i wszyscy zaczęliśmy się przytulad ze łzami ulgi w oczach.
Program pokazał wszystko: rodzinę rozdartą molestowaniem, którego nikt nie próbował
powstrzymad, maluchy, którym zagrażali Stanley i Reg, oraz władze, które gnębiły ofiary i ułatwiały działanie sprawcom, a teraz, kiedy sfilmowano, jak oskarżeni przyznają się do winy, nie mogły dłużej twierdzid, że nie są w stanie nic zrobid, gdyż nie wiedzą, czy mogą zaufad pokrzywdzonym.
Miałam świadomośd, że władze już wiele miesięcy wcześniej wiedziały, że dzieci znajdują się w niebezpieczeostwie, i mogły interweniowad, by im pomóc, zaraz po tym, jak sprawa ujrzała światło dzienne. Uważałam, że gdyby przez ten czas maluchy spotkała jakakolwiek krzywda, to władze byłyby temu winne i powinny zostad za to pociągnięte do odpowiedzialności.
Była już północ i wszyscy czuliśmy się wyczerpani. Poszliśmy na drinka, pogadaliśmy jeszcze chwilę, a później urwałam się, by porozmawiad z rodziną. Kiedy upewniłam się, że u nich wszystko w porządku, poszłam do swojego pokoju i padłam na łóżko. Następnego ranka obudziłam się wcześnie. Telewizor wciąż był włączony i nagle stanęłam oko w oko z własną twarzą - było to niesamowicie dziwne uczucie. Podskoczyłam i zaczęłam się trząśd jak osika, kiedy powróciły wspomnienia z ostatniej nocy.
Boże drogi, co ja narobiłam?
Zadzwoniłam do rodziny - wciąż miała się dobrze - i odebrałam wiadomośd głosową od ekipy, która pilnie wzywała mnie do biura, bo „dzieje się coś ważnego”. Próbowałam oddzwonid, ale wszystkie linie były zajęte, więc pospiesznie wstałam i wyszłam. Zanim dotarłam do biura One in Four, byłam
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już przerażona. Co mnie tam czeka? Co, jeśli nikt nie obejrzał programu? Co, jeśli widzów nie obeszło to, co zobaczyli? Co, jeśli nikt mi nie uwierzył?
Uspokoiłam myśli i otworzyłam drzwi do biura. Powitał mnie ogłuszający hałas. Pomieszczenie, zwykle spokojne i uporządkowane, było wypełnione ludźmi usiłującymi odbierad telefony, które dzwoniły bez przerwy. Mimo panującego chaosu, kiedy weszłam do środka, wszyscy zaczęli mi gratulowad. Oczywiście się rozkleiłam i już zaczęłam chyłkiem wycofywad się z pokoju, kiedy z tłumu wyłonił się Colm i zabrał mnie do cichego pokoju, w którym mogliśmy porozmawiad.
Colm był wyczerpany, ale uradowany. Szybko opowiedział mi o wszystkich niesamowitych rzeczach, jakie się stały. Po emisji programu BBC zostało tak zalane telefonami, że zawiesiła się centrala. Colm i jego zespół pracowali do późna i jeszcze nie zdążyli położyd się spad. Colm poinformował mnie też triumfująco, że ostatniego wieczora „Newsnight” miało najwyższą oglądalnośd w historii, a z całego kraju nadchodzą setki zapytao, e-maili, telefonów i faksów.
Później dowiedziałam się, że Stanley został dla własnego bezpieczeostwa umieszczony w areszcie, a wielu członków mojej biologicznej rodziny wpadło w furię, oskarżyło mnie o kłamstwo i zaczęło obrzucad najróżniejszymi epitetami. Na policję zgłosiły się też inne ofiary. Jedną z nich był mężczyzna, który dawniej dwa razy mi się zwierzył, a później zaprzeczył wszystkiemu, kiedy sprawą zainteresowały się władze. Pojechał on na posterunek, żeby świadczyd o niewinności Stanleya i zażądad jego natychmiastowego zwolnienia. Było mi go żal, ale wiedziałam, że innej drogi nie było.
Colm nie mógł powstrzymad emocji. Powiedział:
- Mamy dla ciebie całą górę wiadomości. Jeśli chcesz, mogę poczytad je z tobą.
- Tak, proszę - powiedziałam z wdzięcznością. Cieszyłam się z duchowego wsparcia, bo wiedziałam, że nie wszystkie uwagi będą przyjazne.
Kiedy Colm wręczył mi plik wydruków, zmarszczyłam brwi. Nie spodziewałam się aż takiego zalewu krytyki. Przygotowałam się na najgorsze i przejrzałam kilka pierwszych kartek. Ich zawartośd zupełnie mnie zaskoczyła - nie były przepełnione gniewem ani nienawiścią, w żadnej nie przeczytałam, że powinnam się zamknąd, wszystkie zawierały słowa wsparcia. Bardzo mnie to poruszyło.
Byłam oszołomiona. Widzowie pisali wzruszające, a niekiedy także strasznie smutne rzeczy, ale w miarę czytania kolejnych wiadomości zaczęłam czud się znacznie mniej osamotniona i nieco mniej przerażona. Czytając, musiałam powstrzymywad łzy. W ciągu kolejnych miesięcy skontaktowało się ze mną wiele osób z całego kraju, które przywróciły mi wiarę w ludzi. Nie wiem, jak mogłabym chod częściowo wyrazid swoją wdzięcznośd - ale dziękuję wszystkim i chcę, żebyście wiedzieli, że nigdy o was nie zapomnę.
Przez cały dzieo mój nowo zyskany spokój zapewniał mi równowagę w miarę, jak pojawiały się kolejne wieści. Zaczęły dzwonid media z całego świata, wszyscy wspierali wezwanie do działania i sytuacja zaczęła się rozwijad w niesamowitym tempie. Ekipa wciąż pracowała w pocie czoła, odbierając telefony, odpowiadając na pytania związanych lub niezwiązanych ze mną ofiar, przyjmując wyrazy wsparcia, zapytania od mediów i oficjalne rozmowy telefoniczne. Wszystko nagle ucichło, kiedy Colm zawołał mnie do biura - dzwoniła policja okręgu Merseyside.
Już wcześniej poproszono mnie o złożenie oświadczenia i wniosku o niezależne dochodzenie policyjne w sprawie przedstawionej w filmie dokumentalnym, a teraz okazało się, że policja chce ze mną także rozmawiad. Pomyślałam sobie: „No jasne, że chcecie, do cholery!”. Uważałam policję okręgu Merseyside za niekompetentną i skorumpowaną i byłam zdecydowana, że tym razem nie będę z nimi rozmawiad.
Policjant powiedział Colmowi, że rozumie moją niechęd, ale byłby wdzięczny, gdybym poświęciła mu chod chwilkę. Poprosiłam Colma, żeby powiedział rozmówcy, że nie ufam policji okręgu Merseyside i że zbyt wiele razy odsyłali mnie z kwitkiem, po czym dodałam, że pragnę uprzejmie poprosid komendę główną o jak najszybsze przydzielenie tej sprawy innej jednostce, by umożliwid sprawną pracę nad nią.
Colm uniósł brew, kiedy usłyszał moje oschłe słowa, a później powtórzył mi odpowiedź policjanta:
- Shy, on mówi, że to rozumie, ale mimo wszystko chce chwilę z tobą porozmawiad.
Po chwili namysłu zdałam sobie sprawę, że policja tak łatwo nie odpuści, a że musiałam przemyśled kilka spraw, poprosiłam:
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- Każ im zadzwonid za dziesięd minut.
Po odroczeniu rozmowy zaczęłam myśled: „No dobrze, o czym chcą ze mną porozmawiad? Będą próbowali się wykręcid. Zagrożą postawieniem mi zarzutów albo napuszczą na mnie opiekę społeczną, żeby mnie uciszyd - i nic nie zrobią w sprawie dzieci. Mogę się założyd, że właśnie przepuszczają dokumenty przez niszczarkę! Nie chcę tracid czasu na wysłuchiwanie, że to nie ich wina, i ani trochę mnie nie obchodzi, czy teraz jest im przykro. Zależy mi tylko na tym, żeby uchronid maluchy przed Stanleyem i Regiem”.
Ale później znajomy głos w mojej głowie zapytał:
- Skooczyłaś już? Masz zaświadczenie, że dysponujesz ostatecznymi argumentami?
- Co takiego? Nie. A po co mi ono?
- Żebyś mogła przedstawid je tym dzieciom, kiedy spytają, dlaczego nie zgodziłaś się porozmawiad z policją.
Powiedziałam Colmowi, że porozmawiam z nimi, kiedy oddzwonią, ale że nie dam sobie wciskad kitu.
Założyłam słuchawki, puściłam sobie na cały regulator „Firestarter” zespołu The Prodigy i siedziałam nadąsana do chwili, kiedy zadzwonił telefon.
Kiedy czekałam na rozmowę, zaczęło dochodzid do głosu dwadzieścia pięd lat gniewu i frustracji spowodowanych ich bezczynnością. Zamierzałam bez ogródek powiedzied im, co o nich myślę, i nie dad się zbyd żadnymi wykrętami - miałam dowody na piśmie i w wielogodzinnych potajemnie wykonanych nagraniach. Byłam gotowa do konfrontacji.
Colm podał mi telefon. Kiedy spojrzałam na niego pytająco, potwierdził skinieniem głowy, że na linii jest ten sam policjant, który dzwonił poprzednio.
- Dzieo dobry, czy rozmawiam z Karen?
- Tak - odpowiedziałam zimno.
Mój rozmówca przedstawił się i podał swój stopieo, a później łagodnym, ale poważnym tonem powiedział:
- Zdaję sobie sprawę, że w przeszłości bardzo panią zawiedliśmy i bardzo za to przepraszam w imieniu nas wszystkich. Zmieniliśmy się jednak na lepsze i chociaż nie mogę zagwarantowad, co uda nam się zdziaład - czy zgodzi się pani z nami porozmawiad, jeśli obiecam, że pani wysłuchamy?
Przeprosiny złożone przez oficera i grzeczny sposób, w jaki się do mnie zwracał, zupełnie zbiły mnie z tropu. Byłam przygotowana na walkę - miałam na podorędziu całą baterię argumentów nie do odparcia i ciętych ripost. Jeśli jednak policjant zamierzał zachowywad się w sposób całkowicie racjonalny, właściwy i otwarty, nie miałam wyjścia, należało postarad się z nim porozumied.
Przełknęłam ślinę i powstrzymując łzy, powiedziałam tylko:
- Tak.
Umówiliśmy się na dłuższą rozmowę później tego dnia i odłożyłam słuchawkę.
Za pomocą zaledwie kilku słów policjant odbudował wiele spalonych mostów i sprawił, że znów mogliśmy działad wspólnie. Przeprosiny otrzymane po wszystkich tych latach zaparły mi dech w piersiach. Poczułam niesamowitą ulgę. Uśmiechnęłam się do Colma i tym razem pozwoliłam łzom płynąd.
~ 134 ~
Ku powierzchni
Emisja „Newsnight” okazała się przełomem, na który czekałam całe życie. Czułam się, jakbym długo była uwięziona pod wodą, a teraz wreszcie wynurzyła się na powierzchnię. Niedługo później dowiedziałam się, że mężczyzna, który protestował na posterunku policji, następnego dnia wrócił
tam, aby przyznad, że był ofiarą Stanleya, i powiedzied prawdę o molestowaniu. Przez znaczną częśd mojego życia byłam poza wpływem Stanleya Claridgea i miałam absolutną pewnośd, że życie nieobciążone jego tajemnicami jest lepsze i emocjonalnie zdrowsze. Chciałam, by takie życie mogli prowadzid wszyscy skrzywdzeni przez Stanleya i jego kolesi, ale miałam świadomośd, że aby tak się stało, muszą sami tego chcied. Od lat nie spotykałam się ani nie rozmawiałam z większością jego ofiar, ale nie musiałam znad tego człowieka, żeby wiedzied, ile odwagi wymagało od niego, by zgłosid się na komisariat i wyznad prawdę po tylu latach zaprzeczania jej. Serce ściskało mi się na samą myśl.
Wiedziałam, jak bardzo to boli, i byłam jednocześnie zasmucona i zadowolona z tego, że pokrzywdzonemu wreszcie udało się otworzyd.
Później tama pękła i zaczęło się ujawniad wiele ofiar. Wywołało to we mnie mieszane uczucia. Wiele się nacierpiałam przez to, że wcześniej nie chciały mnie wesprzed - nie tylko nie potwierdzały prawdy, ale wszystkiemu zaprzeczały, twierdziły, że kłamię, i wyrzucały mnie ze swojego życia, by zrobid tam miejsce dla Stanleya. Wciąż czułam się dotknięta tą zdradą, ale nie potrafiłam już odczuwad gniewu -
wiedziałam, jak trudno jest się przyznad, i mogłam się tylko domyślad, o ile trudniejsze musiało to byd po wielu latach zachowywania potwornych tajemnic Stanleya. Z drugiej strony, cieszyłam się, że teraz udało im się to zrobid - dzięki temu mogły zacząd uzdrawiad swoje życie.
Policja poinformowała mnie, że ze względu na wielką liczbę skarg na Stanleya i jego kumpli, które do nich napływają, nawiązali współpracę z innymi władzami w celu przeprowadzenia wspólnego dochodzenia pod kryptonimem operacja „Feniks”. Miało w nim uczestniczyd ponad czterdziestu funkcjonariuszy. Stanley, Reg i częśd pozostałych zostali już aresztowani, a dzieci uznane za zagrożone
- otoczone opieką. Kryptonim był przypadkowo wybrany, ale pasował do nas jak ulał. Czułam się, jakbym wreszcie powstała z popiołów zaklętej ciszy.
„Współpraca z innymi organami” oznaczała dla mnie, że opieka społeczna będzie pomagad policji w badaniu przestępstw, których popełnienie kiedyś ułatwiła. Mimo wszystkiego, co zaszło, wciąż odmawiano mi dostępu do wszystkich moich akt.
Jakiś czas po tym, jak złożyłam zeznania na policji, która tym razem okazała się bardziej pomocna, ku swemu wielkiemu zaskoczeniu dowiedziałam się, że w roku 1977 Stanley został skazany wyłącznie za uprawianie ze mną seksu oralnego, a zebrane dowody wyraźnie wskazują, że należy postawid mu również inne zarzuty. Poinformowano mnie także, że policja zapoznała się z moimi aktami, a ponieważ częśd z nich będzie potrzebna podczas procesu, jest zobowiązana mi je udostępnid.
Kiedy przeczytałam akta opieki społecznej, poczułam, że układanka, którą stanowiło moje nieszczęsne dzieciostwo, wreszcie zaczęła stanowid spójną całośd. Pierwszy raz w życiu udało mi się powiązad różne fakty i wcale nie było mi przyjemnie zobaczyd na piśmie potwierdzenie wszystkich moich podejrzeo... obraz nędzy i rozpaczy, jaki stanowiło moje życie.
Po obejrzeniu akt poczułam gniew, bo brakowało w nich istotnych informacji. Teczka wyglądała na kompletną, ale w gruncie rzeczy była posklejana z różnych raportów, pism i dokumentów - od babci Wallbridge, policji, kuratorium, opieki społecznej, służby zdrowia, mojego ojczyma i mamy, opiekunów (tych, którzy mnie molestowali, i tych, którzy tego nie robili), a nawet kuratora Stanleya.
Jednak chod akta były niepełne i chwilami niezgodne z prawdą, ich zawartośd była wstrząsająca nie do opisania i ponad wszelką wątpliwośd obciążała winnych.
Z akt wyraźnie wynikało, że opieka społeczna przez lata wspierała pedofilów i zignorowała wiele wołających o pomoc niewinnych dzieci. Oczywisty był też całkowity brak sympatii dla mnie i niezachwiane, zimne uprzedzenia, w które aż trudno uwierzyd. Opisywano mnie jako „wyuzdaną” i
„wykolejoną”. W dniu, kiedy Stanley został skazany za molestowanie mnie, jeden z kuratorów napisał
(przekręcając zresztą moje imię na Sharon), że jestem „rozwiązłą dziewczyną”, która „nie wydawała się żałowad swego zachowania i niemal rozkoszowała się cierpieniami ojczyma”. Najwyraźniej to ja
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powinnam była odczuwad skruchę, chod to Stanley był winny. Nikt nie uznał mnie za ofiarę - przez cały czas przedstawiano mnie jako przyczynę problemu.
Pomiędzy kłamstwami i uprzedzeniami widad było jednak zrozpaczone, wołające o pomoc dziecko.
Opieka społeczna nie tylko wiedziała o wielu pedofilach, ale też okłamywała mnie i wszystkich w ich sprawie. Na przykład przez lata zapewniano i mnie, i policję, że nie ma dowodów, bym kiedykolwiek złożyła skargę na dyrektora szkoły Parkside, Johna Marshalla - tymczasem w aktach wszystko było opisane czarno na białym.
Nic dziwnego, że Marshall zgodził się mnie przyjąd, skoro moja kuratorka powiadomiła go, że wbrew protestom Stanleya próbowałam ssad mu penisa. Przechwytywał także listy od ojczyma i wykorzystywał je, by mnie molestowad. Wiele miesięcy po tym, jak opuściłam szkołę, inne dzieci zaczęły, niezależnie od siebie, wysuwad pod adresem Marshalla podobne oskarżenia, a kiedy policjanci skontaktowali się z moimi kuratorami, by spytad, czy mogą ze mną porozmawiad, ci odpowiedzieli, że nie znają miejsca mojego pobytu, chod przebywałam w tym czasie zamknięta w Derwent House. Policji nie udało się postawid Marshalla przed sądem, ale przynajmniej zamknęli raz na zawsze jego ponurą fabrykę ofiar.
Przez wiele lat opieka społeczna wmawiała mnie i innym, że w moich aktach nie ma żadnej wzmianki o Johnie Marshallu. W tych momentach mojego życia, w których szczególnie zależało mi na wiarygodności, to kłamstwo zawsze mnie pogrążało.
Podczas śledztwa zespół operacji „Feniks” odszukał i zidentyfikował wielu pedofilów, których zapamiętałam, co nie było łatwe - twarzy było takie mnóstwo, że zlewały się w jedną. Niektórych było łatwo sobie przypomnied, gdyż wiązali się nie tylko z okropnościami, lecz także z jakimiś innymi wydarzeniami czy przeżyciami. Części nie dało się ścigad z braku dowodów, innym postawiono zarzuty, pozostali byli w zbyt podeszłym wieku albo nieuchwytni, zostali wcześniej skazani za podobne przestępstwa lub już nie żyli.
W ciągu trwającego dwa lata śledztwa operacji „Feniks” odkryłam, że większośd opiekunów, którzy molestowali mnie w szkołach, placówkach opiekuoczych i izbach dziecka, do których trafiałam, była ścigana za przestępstwa seksualne dokonane na innych dzieciach przed, po lub w trakcie mojego pobytu. Wielu z nich trafiło już za to do więzienia. Dlatego mnóstwa osób nie ścigano za przestępstwa seksualne przeciwko mnie - już siedzieli za kratkami, więc uznano, że ich ponowne sądzenie za podobne przestępstwa to zbędne obciążenie dla budżetu. W ciągu kilku kolejnych lat musiałam wiele razy pogodzid się z taką „sprawiedliwością zastępczą”.
Ze względu na ogromną liczbę sprawców i ofiar oraz rozłożenie przestępstw w czasie, służby ochrony dzieci postanowiły podzielid sprawę na trzy różne procesy według „pokoleo” - od najstarszych do najmłodszych, najświeższych ofiar. Miałam ogromną ochotę zapytad, czy pracownicy opieki społecznej zasiądą na ławie oskarżonych wraz z pedofilami, ale ugryzłam się w język.
Służby ochrony dzieci stwierdziły, że liczba zarzutów i liczba potwierdzających je informacji mogłyby przytłoczyd ławę przysięgłych, więc lista została obcięta do mniej więcej dwudziestu zarzutów przeciw Stanleyowi, Regowi i Daveowi Kingowi. Żaden z oskarżonych nie przyznał się do winy. Na początku 2002 roku, ponad dwa lata po emisji dokumentu „Newsnight”, znalazłam się w Liverpoolu, by wraz z wieloma innymi ofiarami, w tym ze swoją siostrą, złożyd zeznania w sądzie koronnym do spraw karnych.
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Dlaczego ja
Stałam w długim korytarzu sądu, czekając, aż zostanę wezwana na salę rozpraw. Moje myśli krążyły wokół obaw o siostrę. Podobnie jak ja, czuła się ona niepewnie poza swoim bezpiecznym miejscem, a teraz znalazła się bardzo, bardzo daleko od niego. Miałyśmy zostad przesłuchane przez zupełnie obcych ludzi, w bardzo bolesnej dla nas sprawie, na oczach mediów z całego świata. Bardzo dobrze pamiętałam ostatni raz, kiedy jeszcze jako dziecko spotkałam się ze Stanleyem w sądzie i tylko potęgowało to mój strach. Zabroniono nam omawiad zeznania przed rozprawą, więc przez długi czas trudno nam było w ogóle rozmawiad. Miałyśmy nadzieję, że to wszystko niedługo się skooczy.
Ani dokument „Newsnight”, ani potajemnie dokonane nagrania nie mogły stanowid materiału dowodowego, więc nie wiedziałam, na czym, poza moimi zeznaniami złożonymi na policji, prokuratura zamierza oprzed oskarżenie - oczywiście zdawałam sobie sprawę, że może dysponowad mocnymi dowodami, ale nie miałam pojęcia, jaką strategię zastosuje w sądzie.
Stałam w korytarzu, patrząc przez okno na rzekę Mersey i zastanawiając się, ile razy powierzałam jej smutki i ile razy w życiu stawałam nad jej brzegiem, za każdym razem jako zupełnie inna osoba.
Tym razem moje ja było silniejsze niż kiedykolwiek. W ciągu kilku poprzednich lat bardzo się zmieniłam. Przedtem byłam nieco zagubiona, ale wymiar sprawiedliwości ma to do siebie, że pozwala ci określid, kim i czym naprawdę jesteś - więc zaczynałam rozumied, dlaczego właśnie mnie spotkało to okropne dzieciostwo. Często zadawałam sobie pytanie: „Dlaczego ja?” a ponieważ nie potrafiłam znaleźd na nie odpowiedzi, zawsze czułam się zagubiona, ale właśnie wtedy, kiedy stałam, patrząc na Mersey, i znów zapytałam siebie o to, głos w mojej głowie nagle odpowiedział: „Bo przyszłaś na świat w rodzinie zboczonych wariatów, którzy wykorzystywali cię seksualnie, ponieważ chcieli i mogli”.
Moje dzieciostwo było tak bolesne, że miałam wrażenie, że powinno istnied dłuższe, bardziej skomplikowane, naukowe wyjaśnienie, ale smutna prawda jest taka, że zboczeocy molestują dzieci, bo chcą i mogą to robid. Okłamują, izolują, dzielą i rządzą wszystkimi, których dotkną, rozbijają istoty ludzkie na małe, przestraszone kawałeczki i pozostawiają je samym sobie. Niektóre ofiary na zawsze pozostają smutnymi cieniami osób, którymi pragnęły byd; inne starają się walczyd.
Wiedziałam, że czas ruszad dalej. Podczas tej podróży nigdy nie miałam możliwości, by cofnąd się i wszystko naprawid, a jeśli spędzę zbyt wiele czasu, przyglądając się swoim bliznom, nie starczy mi go na...
- Karen, przepraszam, że przeszkadzam, ale pani ojciec...
- On nie jest moim ojcem!
Stojąca obok mnie pracownica sądu zdała sobie sprawę, Że popełniła błąd.
- Najmocniej przepraszam. Pan Claridge skarży się, że pani widok go niepokoi. Czy mogłaby pani, proszę, poczekad w tamtej sali? - spytała, wskazując drugi koniec korytarza.
Natychmiast się zgodziłam i poszłam za nią do bocznej sali, nie umknęła mi jednak ironia tej sytuacji: moja obecnośd w korytarzu niepokoi jego!
Widziałam Stanleya i całą resztę, kiedy wchodzili do gmachu sądu. Nie wyglądali na przejętych -
zupełnie jakby nie uświadamiali sobie powagi sytuacji. Może wam się wydawad, że fakt, że wciąż nie zdawali sobie sprawy z ogromu wyrządzonego zła, powinien był mnie rozgniewad - ale już dawno pogodziłam się z tym, że nie otrzymam przeprosin. Mogłam liczyd najwyżej na to, że reszta świata uzna, że to, co zrobili, jest złe. Po to właśnie znalazłam się w sądzie.
Wchodząc na salę rozpraw, wyglądali jak grupka schorowanych osiemdziesięciolatków. Stanley kuśtykał o lasce, która nagle okazała się niezbędna. Dave King, który miał zaledwie pięddziesiąt siedem lat i kilka dni wcześniej, tuż zanim został aresztowany przez policję, łaził po drzewach, zdejmując bożonarodzeniowe lampki, przyjechał do sądu na wózku inwalidzkim. Reg najlepiej jak potrafił symulował atak serca i w ogóle wszyscy wyglądali na bardzo starych i steranych życiem.
Kilka chwil później lata oczekiwania dobiegły kooca. Weszliśmy na salę i zajęliśmy miejsca. W sędzię było pełno ludzi, a od chwili, kiedy rozpoczęła się rozprawa, zaczęło narastad napięcie. Reg, Dave i Stanley wciąż byli jednak niewzruszeni, co doprowadziło do absurdalnej sytuacji - sędzia był
zmuszony interweniowad, kiedy podczas składania zeznao przez świadka jeden ze zwolenników Rega
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podszedł do ławy oskarżonych z termosem herbaty i domowymi kanapkami, a Reg przyjął je i obżerał
się, dopóki sędzia go nie upomniał.
Jednak w miarę, jak przedstawiano kolejne dowody, postawa oskarżonych się zmieniała. W koocu nadeszła moja kolej. Zdenerwowana podeszłam do miejsca dla świadków. Sala nagle zaczęła mi się wydawad olbrzymia, a wielu z wpatrzonych we mnie twarzy nie mogłam rozpoznad. Chod byłam ubrana od stóp do głów, czułam się całkiem naga. Jak mam mówid o tak intymnych rzeczach przed tymi wszystkimi zupełnie obcymi ludźmi?
Nerwowo wygładziłam spodnie, poprawiłam kołnierzyk i wzięłam głęboki oddech, żeby się uspokoid.
Dokładnie wiedziałam, kim jestem: nadłamanymi szczątkami, które pozostawiły te potwory siedzące na ławie przysięgłych i ich sprzymierzeocy. Tym, co rządzone strachem społeczeostwo może zrobid Z
człowieka. Ja to wszystko wiedziałam, ale siedząc na miejscu dla świadków, nie mogłam przestad się martwid, że inni mi nie uwierzą. Wiedziałam, że obrona stwierdzi, że byłam złym dzieckiem i że sama sprowadziłam na siebie to wszystko, a moją jedyną nadzieją było, że przysięgli uwierzą w prawdę, którą im powiem.
W mojej głowie szalały miliony myśli i lęków. Co z tymi wszystkimi razami, kiedy się nie broniłam lub kiedy sama poszłam do domu pedofila? Mogłam zrobid tylko jedno: powiedzied prawdę i mied nadzieję, że zrozumieją - ja wtedy nie wiedziałam, że mam wybór. Poza tym czy gwałcenie złych dzieci jest mniejszym przewinieniem? Zmusiłam się, by patrzed przysięgłym w oczy, nawet gdyby to miało boled, i obiecałam sobie, że się nie rozpłaczę. Na płacz jeszcze przyjdzie czas. Dziś mam mówid.
Wzięłam jeszcze jeden głęboki oddech, napełniając płuca powietrzem, i byłam już gotowa. Jazda, panowie obroocy, spuszczajcie psy ze smyczy.
Kiedy podchodził do mnie pierwszy obrooca, spojrzałam na Stanleya i innych siedzących na ławie oskarżonych. Zdecydowanie nie byli zachwyceni moim widokiem, a kiedy popatrzyłam ojczymowi prosto w oczy, odpowiedział spojrzeniem, które dobrze znałam. Mówiło ono: „Gadaj co chcesz, suko, i tak ci nie uwierzą”.
Odwróciłam się od Stanleya, czując się jeszcze bardziej zdeterminowana, i spojrzałam prosto na obroocę. Rozpoczęło się przesłuchanie. Pytano mnie o moje dzieciostwo i moje oskarżenia. Czułam się dziwnie - pytania zadawała osoba stojąca po mojej lewej stronie, a odpowiedzi musiałam kierowad do przysięgłych, siedzących po prawej. Sytuacja była nieco surrealistyczna: przysięgałam, że będę mówid prawdę, siedziałam w sali pełnej ludzi, których zadaniem było docieranie do prawdy, a z drugiej strony prawo zabraniało mi zdradzid wiele prawd o Stanleyu - na przykład o jego wcześniejszym wyroku czy przyznaniu się do winy.
Przesłuchanie prowadzone przez obronę było długie i szczegółowe. Starałam się, jak mogłam, ale po kilku godzinach, które były dla mnie rozdzierającą duszę udręką, znalazłam się na skraju wytrzymałości - usiłowano zakwestionowad motywy mojego działania i podważyd moją wiarygodnośd. Udało mi się jednak zachowad spokój, a kiedy obroocy zdali sobie sprawę, że ich taktyka zawiodła, wyciągnęli moje akta z opieki społecznej. Poczułam taką wściekłośd, że znów wykorzystuje się je przeciwko mnie, że zwróciłam się do sędziego i zapytałam, dlaczego opieka społeczna udostępnia akta z mojego dzieciostwa jedynie ludziom, którzy chcą mnie skrzywdzid lub wywoład uprzedzenia przeciwko mnie. Czemu nigdy nie użyła ich, aby pomóc mnie i innym lub aby nas chronid? Wyjaśniłam, że od lat staram się zapoznad z pełną teczką moich akt i że zostało dowiedzione, że akta te są niepełne, niedokładne i częściowo spisane przez ekspertów, którzy zostali zdyskredytowani, oraz przez skazanych za przestępstwa seksualne. Sędzia odrzucił dowód.
Każdy z oskarżonych miał własnego obroocę i każdy z obrooców zadawał mi pytania. Kiedy skooczyłam wreszcie odpowiadad, czułam się zupełnie wyczerpana.
Na świadka wezwano Sandie, która złożyła wstrząsające zeznania. Roma wciąż nic nie pamiętała ze swego dzieciostwa przed naszym dołączeniem do rodziny, więc nie zeznawała jako ofiara. Później wezwano kolejne osoby. Słuchanie ich to była męka. Mówiący byli bardzo dzielni, ale ich historie -
straszne. Nie mogłam tego znieśd, więc przeszłam do bocznej sali, gdzie czekałam na informacje o przebiegu rozprawy. Zdawałam sobie sprawę, że nie wszystkie ofiary dotarły tego dnia do sądu -
niektóre czekały na kolejne procesy, innych niestety nie było już wśród żywych, ale na sali siedziało
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tak wielu poszkodowanych, że czułam się przytłoczona słuchaniem o kolejnych zniszczonych dzieciostwach w taki sam sposób jak nasze.
Sandie nie mogła zostad do kooca procesu, po złożeniu zeznao musiała wracad do Stanów, ale najpierw udało nam się spotkad, wyściskad, wypłakad i porozmawiad. Powiedziałam jej, że obrona twierdzi, że od urodzenia nie robię nic innego, tylko ssę fiuty i kłamię. Zaczęła się śmiad, trochę ze wstydu, bo nasze spotkanie filmowała ekipa „Newsnight”, a trochę dlatego, żeby przestad płakad. Po odejściu filmowców porozmawiałyśmy bardziej serio. Ku swojemu przerażeniu dowiedziałam się, że wiele ofiar zupełnie się rozsypało po złożeniu zeznao na policji. System sądownictwa nie pozwalał na uzyskanie wsparcia, gdyż mogłoby to wpłynąd na przebieg rozprawy, a żaden z poszkodowanych nie ufał opiece społecznej, która była wtedy jedynym dostępnym źródłem pomocy, więc nie mieli do kogo się zwrócid.
To nie powinno tak wyglądad! Gdzie pomoc i wsparcie dla ofiar? Kiedy spytałam o to zespół pracujący nad operacją „Feniks”, powiedziano mi, że za kilka dni, po zakooczeniu procesu, pomoc nadejdzie.
Pamiętam, że pomyślałam wtedy: „Błagam, oby tak było!”.
Dobrze było znów zobaczyd Sandie. Żałowałam, że musimy tak szybko się pożegnad, ale wciąż przechodziła rekonwalescencję po operacji i chciała byd blisko lekarzy.
Miałam więc byd sama w chwili prawdy. Kiedy czekałam, aż sąd przesłucha ostatnich świadków, zaczęłam mied wrażenie, że możemy mówid prawdę do upadłego, ale przysięgli tego nie zrozumieją i nie powstrzymają tych bydlaków. Właśnie zaczęłam się zastanawiad nad możliwością, że Stanley, Reg i Dave otrzymają jedynie upomnienie, kiedy podeszła do mnie drobniutka kobieta, która wyglądała, jakby przepłakała całe życie, i spytała;
- Ty jesteś Karen, prawda?
Byłam tak zamyślona, że odpowiedziałam twierdząco, nie sprawdzając nawet, kto pyta.
Kobieta zaczęła płakad i przez jedną straszną chwilę myślałam, że to krewna któregoś z oskarżonych i że zaraz mnie zastrzeli! Tak się jednak nie stało - podeszła, żeby mi podziękowad za ocalenie jej ośmioletniej córeczki przed Regiem, który (o czym nie miała pojęcia) molestował ją przez wiele miesięcy, aż do emisji dokumentu „Newsnight”. Po programie wkroczyła do akcji policja i Regowi postawiono zarzut molestowania małej. Rodzina ofiary, wraz z innymi poszkodowanymi, przygotowywała się do kolejnego procesu i czekała na wyrok, jaki zapadnie w tym.
- Tak bardzo ci dziękuję! - łkała kobieta, ściskając mnie za rękę.
- Naprawdę nie ma za co - odpowiedziałam, głośno przełykając ślinę, żeby powstrzymad się od płaczu.
- Jeśli tylko mogę pomóc w jakikolwiek sposób, to chętnie.
Kobieta skinęła głową z wdzięcznością i odeszła, powiedziawszy mi przedtem jeszcze wiele ciepłych słów, a mnie ogarnęła dziwna mieszanka smutku i radości, której nie zrozumie nikt, kto nie przeżył
tego co ja. Osunęłam się na ziemię i długo płakałam.
Musiałam przyznad, że uczestnicy operacji „Feniks” dotrzymali słowa - wysłuchali ofiar, przejrzeli na wylot wszystkie kłamstwa i podjęli kroki, by chronid zagrożone dzieci. Co więcej, zapewnili prokuraturze mnóstwo argumentów. Dalej sprawy mogły potoczyd się różnie, ale oni wykonali swoje zadanie. Kiedy o tym rozmyślałam, jeden z członków naszej ekipy wystawił głowę zza drzwi i z ponurym uśmiechem powiedział:
- Przysięgli zakooczyli naradę. Za chwilę mają wygłosid werdykt.
A więc to już. Uspokoiłam się i poszłam za nim na salę sądową.
Stanley i reszta zostali oskarżeni o dokonywanie przez dziesiątki lat czynów lubieżnych, gwałtów i sodomii oraz o handel wieloma niewinnymi dziewczętami i chłopcami. Pomyślałam sobie: „No, obcy ludzie z ławy przysięgłych, całe nasze życie jest w waszych rękach”.
Weszłam na salę w obstawie uczestników operacji „Feniks”. Kiedy zbliżaliśmy się do naszych miejsc, jeden z nich stanowczo polecił mi „nie reagowad przesadnie” na słowa sędziego i przysięgłych.
Nie reagowad przesadnie? Widziałam, jak te potwory skradają się przez życie, zatruwając każdego, kogo los postawi na ich drodze, pławiąc się w błogiej bezkarności i unikając wszelkich konsekwencji swych czynów. Byłam zmuszona podporządkowad całe swe dzieciostwo ich podłym, samolubnym zboczeniom i na każdym kroku walczyd, by nie pochłonęli całego mojego dorosłego życia. Gdyby
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zostali uniewinnieni, zapłaciłabym za to jak jeszcze nigdy - obawiałam się o swoją rodzinę i zdrowie psychiczne, ale także o to, jak dałyby sobie z tym radę inne ofiary.
Poza mną, moją siostrą i innymi osobami zaangażowanymi w naszą sprawę, na wymierzenie sprawiedliwości czekało także wielu innych poszkodowanych. Nasz proces dotyczył jedynie przestępstw popełnionych w latach siedemdziesiątych. Poświęciłam dla tej walki wszystko - dom, karierę muzyczną, życie, jakie znałam, i przyszłośd, jakiej pragnęłam. Spędziłam dwa ostatnie lata, pracując, by doszło do tego dnia, a przez całe życie czekałam na tę chwilę. Nie reagowad przesadnie, też coś.
Kiedy popatrzyłam w oczy przysięgłym, odpowiedzieli spojrzeniem, jakiego nigdy wcześniej nie widziałam. Nie miałam pojęcia, co ono oznacza, ale już wkrótce miałam się przekonad.
Sędzia kazał przewodniczącemu ławy przysięgłych wstad. W zatłoczonej sali sądowej zrobiło się cicho, jak makiem zasiał, kiedy pisarz sądowy spytał o werdykt i padła pierwsza odpowiedź. Winny.
Zakręciło mi się w głowie i nie mogłam złapad tchu. Czy dobrze usłyszałam? Kiedy po raz trzeci, czwarty i piąty wydano werdykt „winny”, zaczęłam wierzyd, że nie mogłam się przesłyszed. Dziewiąty, dziesiąty i jedenasty werdykt brzmiały tak samo. W koocu okazało się, że uznano oskarżonego za winnego wszystkich zarzucanych mu czynów, i usłyszałam to tyle razy, że nie mogłam dłużej wątpid.
Nie byłam w stanie wydobyd z siebie głosu, ale po twarzy płynęły mi łzy. Płakali też niektórzy przysięgli. Patrząc im w oczy jedynie ruchem warg wymówiłam słowo „dziękuję” - i znów zobaczyłam to spojrzenie.
Stanley został uznany za winnego dziewiętnastu przestępstw, w tym gwałtu, sodomii i czynów lubieżnych, i skazany na piętnaście lat więzienia. Reg i Dave także dostali wysokie wyroki.
Spojrzałam przez łzy na Stanleya i resztę. Reg i Dave nagle poszarzeli na twarzach, miny mieli wstrząśnięte. Stanley wciąż zapytywał, o co ten cały szum - nawet wtedy gdy krzepcy strażnicy więzienni odprowadzali skazanych do cel, nie zwracając uwagi na żadne laski czy wózki inwalidzkie.
Poszłam do bocznej sali razem z Davem, moim rodzinnym oficerem łącznikowym, który przez cały czas bardzo mnie wspierał. Uściskaliśmy się, a ja zaczęłam płakad. Pomiędzy atakami szlochu zdołałam wykrztusid jedynie:
- Obiecałeś i dotrzymałeś! Obiecałeś i dotrzymałeś!
Dave pomyślał pewnie, że mi odbiło, a ja usiłowałam mu powiedzied, że obiecał nas wysłuchad i zrobił
to. Obiecał prześwietlid wszystkie kłamstwa i to także mu się udało. Obiecał, że sprawa trafi do sądu -
również tej obietnicy dotrzymał. Chciałam powiedzied: „Dziękuję ci bardziej, niż jesteś to sobie w stanie wyobrazid” ale całkiem odjęło mi mowę. Odczuwałam ogromną radośd i ulgę i po raz pierwszy w życiu czułam, że ktoś mi uwierzył.
Popatrzyłam na Davea, który był wyraźnie wzruszony, i powiedziałam z dziecinnym akcentem rodem z Merseyside:
- Widziiisz! A mówiłaaam!
Oboje się roześmialiśmy, dzięki czemu udało mi się przestad płakad, a potem on powiedział coś, przez co znowu zalałam się łzami.
- Zawsze ci wierzyłem.
Tylko tyle. A potem popatrzył na mnie takim samym wzrokiem, jak przedtem ława przysięgłych. A więc tak to wygląda, kiedy ci wierzą. Znów rozpłakałam się jak dziecko.
Większośd ludzi nie wie dokładnie, kiedy coś się zmienia w ich życiu albo kiedy wybierają inną życiową drogę, aleja mam świadomośd, że stało się to właśnie w tym momencie. Kiedy się uspokoiłam, zdałam sobie sprawę, że czuję się inaczej i że właśnie coś bardzo ważnego się zmieniło. Werdykt pozwolił mi się oczyścid i zamknąd tamten rozdział w moim życiu - ale miał też inne działanie. Nie potrafiłam tego jeszcze wyjaśnid ani określid, ale wiedziałam, że coś się dzieje.
Sędzia, który przez cały czas zachowywał się wspaniale, powiedział, że ma nadzieję, że ta chwila stanie się dla mnie początkiem nowego życia. Byłam wzruszona tymi słowami i jego dobrocią. Nie wiedziałam, jak mam dziękowad przysięgłym, ale koniecznie chciałam znaleźd jakiś sposób.
W strefie publicznej sądu panowało wielkie poruszenie i widziałam, że przed budynkiem zaczyna się medialne szaleostwo. Natychmiast zadzwoniłam do siostry, która też zaczęła niepohamowanie szlochad. Byłyśmy i rozradowane, i smutne jednocześnie: radośd brała się z tego, że wygrałyśmy naszą
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walkę o sprawiedliwośd, a smutek z tego, że podczas niej zostało utraconych lub złamanych wiele ludzkich istnieo. Nie triumfowałyśmy - czułyśmy jedynie ulgę, że nie będziemy już musiały żyd w strachu.
Po krótkiej rozmowie z rodziną, która ucieszyła się moim szczęściem, i po uściskaniu i podziękowaniu wszystkim, dzięki którym uzyskałam ten werdykt, przygotowałam się na spotkanie z resztą świata.
Wychodząc z sądu, miałam świadomośd, że jestem już całkiem innym człowiekiem i że zostawiłam dawne życie za sobą. Miałam zrobid krok w zupełnie nieznaną przyszłośd i trochę się martwiłam - ale wcale nie tym, że nie jestem gotowa na ten świat. Raczej dlatego, że nie sądziłam, by świat był
gotowy na mnie.
~ 141 ~
Zniszczone dzieciostwo
Z kartki, którą trzymałam w drżących dłoniach, odczytałam czekającym na mnie mediom oświadczenie, a później, kiedy dziennikarze pojechali je wyemitowad, zostałam na schodach przed gmachem sądu zupełnie sama. Wokół mnie zapadała noc, a ja starałam się ogarnąd wszystko to, co stało się przed chwilą. W głowie wciąż rozbrzmiewały mi słowa sędziego: „To nowy początek. Możesz zostawid to wszystko za sobą. Dziś zaczyna się twoje życie”.
Rzeczywiście, dano mi szansę zacząd od nowa i zamierzałam z niej skorzystad. Jednak mimo całej radości nie mogłam przestad się zastanawiad, dlaczego, skoro moje życie zaczyna się dzisiaj, narodziłam się jako uboga, bezzębna i potwornie otyła, niedouczona i osierocona trzydziestodziewięciolatka, obciążona bagażem, jakiego nie pomieściłaby odprawa na lotnisku Heathrow?
Poza tym przedtem, chod jeszcze niewielu ludzi wiedziało o
mojej przeszłości, już ciężko mi było
znieśd nadużycia systemu i uprzedzenia społeczeostwa. Teraz znali ją wszyscy, ze wszystkimi ohydnymi szczegółami, a najbliższe wydania gazet miały opisad potworną prawdę o moim dzieciostwie. Bynajmniej nie zaczynałam życia z czystym kontem - ale przynajmniej wciąż je miałam.
Przez dwa poprzednie lata odkładałam wszystko inne na bok, by stoczyd tę bitwę. Wymagała całej mojej koncentracji i siły emocjonalnej. Podczas walki zaniedbałam obowiązki zawodowe i rodzinne i teraz musiałam się zmierzyd z górą rachunków i problemami w domu. Odchodząc spod gmachu sądu, czułam się, jakbym myślała i robiła wszystko po raz pierwszy - jak więzieo, który niedawno wyszedł na wolnośd i stara się przyzwyczaid do życia bez krat. Wzięłam głęboki oddech. Czas wracad do domu.
Pracowałam bardzo ciężko, by przerwad zaklęty krąg molestowania, w którym przez lata cierpiała moja rodzina. Ze wszystkich sił starałam się jak najlepiej wychowad swoje dzieci i kiedy jechałam do domu, by się z nimi zobaczyd, czułam, że bardzo za nimi tęskniłam. Moja rodzina stanowiła tajemne źródło siły i moje największe osiągnięcie. Wiara, jaką bezwarunkowo we mnie pokładała, dawała mi moc. Wszystko, co miałam - odwagę, siłę, hart ducha - zawdzięczałam swoim bliskim. Moja miłośd do nich i ich miłośd do mnie to najcenniejsze, co mam.
Wracałam na łono rodziny odmieniona i wiedziałam, że musimy zbudowad życie od nowa. Mieliśmy siebie - i nic więcej, poza moją muzyką, się dla mnie nie liczyło. Sama myśl o życiu bez muzyki sprawiła, że poczułam wielką pustkę i smutek. Zawsze chciałam zarabiad na życie pisaniem piosenek i trudno było mi zrezygnowad z tego marzenia, jednak kiedy wyjawiłam, że jako dziecko padłam ofiarą molestowania, rozumiałam, że przyjdzie mi się z nim pożegnad. Nadszedł czas, by ruszyd dalej.
W domu czekało mnie wspaniałe, gorące powitanie. Czułam się, jakbym znalazła się w innym świecie
- z kominkiem, wygodną kanapą, domowym jedzeniem i bezcenną obecnością rodziny i przyjaciół.
Siedzieliśmy, oglądaliśmy kolejne wydania „Newsnight” i inne programy informacyjne, które wszystkie mówiły o wyrokach skazujących, i gadaliśmy do późna w nocy. Kładąc się spad, czułam się wyczerpana, ale nie mogłam uciszyd natarczywego głosu z tyłu głowy, który szeptał: „Teraz wszystko jest fajnie, ale przygotuj się na kontratak - wiesz przecież, że do niego dojdzie”.
Faktycznie, już wiele razy boleśnie przekonałam się na własnej skórze, że ludzie nie chcą słyszed takiej prawdy i że zboczeocy nie lubią, kiedy ujawnia się ich tajemnice i pozwala działad ich ofiarom.
Miałam zamiar czuwad, zamartwiając się do rana, ale zasnęłam natychmiast, kiedy moja głowa dotknęła poduszki. Następnego dnia obudziło mnie głośne pukanie do frontowych drzwi i sygnały nadchodzących nieustannie telefonów, faksów, e-maili i SMS-ów. Wpadłam w lekką panikę. Nie przyjmowaliśmy w domu gości i mało kto do nas dzwonił. Aż do tej pory oddzielałam tę sprawę od życia rodzinnego i prowadziłam ją w Londynie, z pomocą ekipy One in Four - teraz byłam zbyt wystraszona, by cokolwiek odebrad, otworzyd czy przeczytad, bo martwiłam się spodziewanym kontratakiem.
Nasza historia pojawiała się w wiadomościach przez cały dzieo. Ukryłam się w domu, starając się cieszyd chwilą - Stanley i cała reszta byli za kratkami. Nie miałam już najmniejszych wątpliwości, że najskuteczniejszym orężem w walce z nimi jest, i zawsze była, prawda.
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Kolejny dzieo wyglądał tak samo, tyle że dodatkowo dostałam całe worki adresowanych do siebie listów. Wtedy zaczęłam naprawdę panikowad. Trudno to wyjaśnid, ale gdybym przeczytała któryś z nich i znalazła w nim słowa krytyki, zepsułoby to bardzo ważną chwilę mojego życia, którą chciałam przeżyd w pełni, zanim przeminie. Rzecz jasna zdawałam sobie sprawę, że autorzy wszystkich listów mogą mnie wspierad, ale znając swoje szczęście, nie chciałam ryzykowad. Pozwoliłam korespondencji piętrzyd się w gabinecie i zamknęłam drzwi.
Zdawałam sobie sprawę, że potrzebuję pomocy w kontaktach z mediami, poprosiłam więc o pomoc publicystę Maksa Clifforda - to dobry człowiek, więc natychmiast wziął sprawy w swoje ręce i upewnił
się, że wszyscy usłyszą mój głos, a w dodatku załatwił One in Four fundusze, których bardzo potrzebowali. Max przez lata udzielał mi bezwarunkowego wsparcia i fachowych lekcji postępowania z mediami. Poznałam go od strony, którą rzadko pokazuje innym, co było dla mnie przywilejem i przyjemnością. Kiedy Max i jego ekipa zajęli się mediami, a zespół One in Four - wszystkimi innymi napływającymi pytaniami, miałam wreszcie czas, którego potrzebowałam, by przemyśled wszystko w swoim bezpiecznym miejscu.
Kiedy wreszcie na chwilę się zatrzymałam, stało się coś niezwykłego. Po raz pierwszy zobaczyłam w swoim życiu sens. Nie podobało mi się, nie uznałam go za dobre ani sprawiedliwe - ale w koocu zaczęło mied sens.
Przez te wszystkie lata nie mogłam zrozumied, czemu moje smutne, samotne dzieciostwo było tak cholernie okropne. Teraz zobaczyłam jak na dłoni, że mimo całej swej brawury, żyłam w lęku przed nimi - bo bałam się tego, czego mnie nauczyli, i przed sobą - bo obawiałam się, że mogę stad się do nich podobna. Ze strachu, że skooczę tak jak oni, przez pół życia miałam cały czas zaciągnięte hamulce. Co więcej, cały czas zadawałam sobie pytanie „dlaczego”, zamiast zastanowid się, „jak oni mogli?”.
Na pierwsze z tych pytao łatwo było odpowiedzied - zrobili to, bo chcieli i mogli. Nie mogłam tylko pogodzid się z tym, jak mogli? I właśnie wtedy dotarło do mnie, jak brzmi odpowiedź. Nie potrafiłam zrozumied, jak mogli mi to wszystko zrobid, bo nie byłam ani trochę do nich podobna.
Kiedy istoty ludzkie patrzą na siebie nawzajem, instynktownie szukają rozpoznawalnych elementów.
Poszukujemy czegoś, co możemy znaleźd u siebie, a kiedy tego nie znajdujemy, czujemy się przerażeni. W moim przypadku okazało się to jednak błogosławieostwem - patrząc na molestujących mnie członków rodziny, nigdy nie dostrzegłam w nich siebie.
To objawienie nagle rozświetliło wszystkie mroczne zakątki mojej duszy. Nic dziwnego, że czułam się osamotniona - ja rzeczywiście byłam sama. Ze czułam się nie na swoim miejscu - ja tam nie należałam. Ze ich nie rozumiałam i nigdy nie miałam zrozumied - ja ani trochę ich nie przypominałam.
Po latach spędzonych w strachu i w cieniu życia, które mogło byd o wiele lepsze, latach przeciwstawiania się potworom i ponoszenia za to konsekwencji, latach marzeo, by byd kimś innym, żałosne sekrety moich prześladowców odsłoniły mi się w całej okazałości. Nagle okazało się, że patrzę na inną siebie i inne życie.
Często obwiniałam społeczeostwo za jego bezpodstawne lęki, uprzedzenia i dyskryminację. Czułam się, jakby wybory, jakich mogłam w życiu dokonad, były poważnie ograniczone przez straszną prawdę o moim dzieciostwie - a chod do pewnego stopnia tak było, nie mniej cholernej winy leżało po mojej stronie. Nie zawsze w siebie wierzyłam i zbyt łatwo godziłam się, że przez moje dzieciostwo nie mogę zrobid wielu rzeczy, zamiast mimo wszystko postarad się zrobid, co tylko mogę.
Wiem, że nie sposób przeżyd tego, co mnie spotkało, i wyjśd Z tego bez szwanku. Akceptuję i zawsze akceptowałam fakt, że jestem przez to złamana i że pewne części mnie działają, a inne części - nie. Po raz pierwszy jednak udało mi się zobaczyd, jak ze wszystkich sprawnych i niesprawnych części powstaje ja, w które mogę naprawdę uwierzyd.
Dzieo, w którym uświadomiłam sobie to wszystko, okazał się punktem zwrotnym w moim życiu.
Dzieci były już bezpieczne, sprawiedliwości - do pewnego stopnia - stało się zadośd i wiele krzywd zostało naprawionych. Fakt, że mi uwierzono, pomógł uleczyd bardzo głębokie rany. Wyszłam z więzienia, które częściowo sama sobie zbudowałam, i mogłam zacząd życie od nowa.
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Nie wiedziałam dokładnie, jaką osobą się stanę ani jak potoczy się odtąd moje życie - ale czułam, że muszę zacząd od tego, że zamknę się w gabinecie i stawię czoła czekającym na mnie wiadomościom.
No i... nie macie pojęcia, co w nich znalazłam!
~ 144 ~
Jak feniks z popiołów
Zeszłam na dół, zrobiłam sobie mocnej kawy, wkroczyłam do gabinetu i zamknęłam za sobą drzwi, myśląc: „No dobrze, wielki świecie, byłam dla ciebie niewidzialna przez wiele lat i walczyłam sama przeciw wszystkim. Wiem, że moja prawda jest dla ciebie potworna, ale naprawdę nie chcę wracad do cienia”. Wiedziałam, że mój los spoczywa częściowo w rękach innych i wciąż nie miałam pojęcia, jak będzie wyglądad moja przyszłośd - ale właśnie miałam się o tym przekonad.
Otwierając listy, zaczęłam drżed i bezgłośnie płakad. Każdy, każdy z nich był pełen ciepła i słów poparcia. Po prostu rzuciło mnie to na kolana. Nigdy wcześniej nie przeżyłam czegoś tak cudownego jak ta niewiarygodna chwila. Przez całe życie czułam się zagubiona, samotna i odizolowana, ale to, co poczułam teraz, zmiotło tamte uczucia z powierzchni ziemi. Otwierając kolejne listy, czułam, jak ból, który przenikał mnie aż do kości, odpływa. No dobrze, wielki świecie, wybaczam ci, a nawet zaczynam cię lubid.
Dostałam tysiące listów i kartek z Wielkiej Brytanii i z całego świata - od ludzi, którzy byli kiedyś w podobnej sytuacji, od tych, którzy starali się znaleźd w sobie odwagę, by zrobid to co ja, i od tych, którzy chcieli wyrazid płynące z głębi serca poparcie. Moja wiara w ludzkie dobro wreszcie przyniosła owoce. Wiedziałam, ile może zdziaład odrobinka tego dobra, a miałam się przekonad, co można osiągnąd, jeśli jest go bardzo wiele.
Nie zdawałam sobie sprawy, jak wielu nas jest. Kiedy zaczęłam to sobie uświadamiad, dotarło do mnie, że jestem - i zawsze byłam! - częścią olbrzymiej społeczności złożonej ze wspaniałych, dzielnych, energicznych, twórczych i inteligentnych ludzi, którzy wspierają się wzajemnie w walce ze wspólnym wrogiem. Ludzi, których podziwiam i na których chcę się wzorowad. Niektórzy z nich nie przeżyli, niektórzy już się pozbierali, a niektórzy wciąż tkwili w pułapce, z której szukali wyjścia, i potrzebowali pomocy i wsparcia. Wiedziałam, że nie mają skąd ich uzyskad. Poczułam dla nich wielkie współczucie - i uświadomiłam sobie, czemu powinnam się poświęcid w przyszłości.
Na razie policja i opieka społeczna przeprowadziły olbrzymie wewnętrzne śledztwo obejmujące przeszłe i obecne postępowania i zdały sobie sprawę, jak bardzo nas zawiodły. Przeprosiły i zobowiązały się zmienid procedurę ujawniania starych spraw, a opieka społeczna podjęła się dodad sprostowanie do akt, które założono mi w dzieciostwie.
Rozumiem teraz lepiej niż kiedykolwiek wcześniej, dlaczego pedofile wybierają sobie dzieci, które społeczeostwo uważa za złe. Takie dzieci już zostały pozbawione prawa głosu, nie są wiarygodne i jeśli padną ofiarą przestępstwa, jest jeszcze mniej nadziei na to, że sprawiedliwości stanie się zadośd.
Stanowią łatwy cel - prawa dzieci są wykonywane za pośrednictwem dorosłych, a jeśli dorośli uznali, że jesteś zły, nie masz żadnych szans. Jako dziecko potrzebowałam jedynie kogoś, kto pomógłby mi rozwinąd dobro, jakie we mnie było, a nie oceniał mnie na podstawie dzieciostwa, które w każdym ujawniłoby najgorsze cechy.
Na Bidston Hill i pod podłogą przy Stratford Way 29 nigdy nie było żadnych ciał. Długo nie mogłam zrozumied, po co Stanley opowiadał te kłamstwa, ale od zawsze przeczuwałam, że nie tylko po to, aby nas wystraszyd. W koocu stało się to jasne - otóż gdybym powiedziała: „Panie policjancie, pod podłogą są trupy, a on wykorzystywał mnie seksualnie”, a ciał by nie znaleziono, wszystko inne, co mówiłam, wyglądałoby na kłamstwo. Zastawianie tak doskonałej pułapki na wiarygodnośd ofiar, która ma się zatrzasnąd w tak odległej przyszłości, wymaga sprytu i przebiegłości - nauczyłam się szanowad te cechy i nigdy ich nie lekceważyd.
Wiele osób pyta mnie, jak udało mi się przetrwad dzieciostwo, i wszystkim daję tę samą odpowiedź: dzięki dobrym ludziom, takim jak ciocia Pat i wujek Ken czy babcia i dziadek Wallbridge. Byli oni maleokim promyczkiem rozświetlającym mrok mojego nieszczęśliwego dzieciostwa, dawali mi nadzieję, równowagę i marzenia o lepszym jutrze, których mogłam się trzymad. Pomogło mi także moje piękne Pately Bridge, a później rodzina, przyjaciele i różni dobrzy ludzie, których spotykałam po drodze.
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Był to klasyczny przypadek zwycięstwa dobra nad złem. Chod zła było tak wiele, że do dziś zdumiewa mnie, jak ta odrobina dobra, z którą się wtedy zetknęłam, mogła mnie uratowad - tak właśnie się stało. Jeśli więc ktoś pyta, jak można pomóc dzieciom, co do których nie ma pewności, że są ofiarami, zawsze proszę, by postarał się zostad czyjąś ciocią Pat lub wujkiem Kenem.
Często jestem także pytana, co czuję do moich prześladowców. Nie żywię do nich żadnych uczud, ale nie lekceważę zagrożenia, jakie stwarzają dla wszystkich. Są nieludzkimi, samolubnymi tchórzami, bezwzględnie żerującymi na ludzkiej dobroci. Molestują dzieci dlatego, że mogą, oraz dlatego, że świat, w którym żyją, robi zbyt mało, by ich powstrzymad. Chciałabym móc cofnąd wszystkie kłamstwa, jakie naopowiadali światu o nas, ofiarach, i pokazad, jak naprawdę można nam pomóc.
Chciałabym móc zmienid sposób myślenia ludzi o postępowaniu ze sprawcami - nie mogę się pogodzid z tym, że otrzymują oni więcej pomocy i wsparcia niż poszkodowani przez nich.
Czasami słyszę także pytanie, czy to, co mnie spotkało, uczyniło mnie silniejszą. Ludzie, którzy molestowali mnie w dzieciostwie, w żaden sposób nie pomogli mi przetrwad. Jestem silniejsza nie dzięki nim czy temu, co mi zrobili, ale pomimo nich, a dzięki samej sobie.
Zawsze zastanawiałam się, dlaczego pedofile tak bardzo starają się zniszczyd istniejące w ofiarach dobro, wypaczyd każdą prawdę i zniszczyd ich zdolnośd do zaufania, miłości i porozumienia - aż w koocu zrozumiałam, że jedyne, co może ich powstrzymad, to właśnie zaufanie, miłośd i porozumienie.
Całym sercem wierzę, że molestowanie można powstrzymad, jedynie sprawiając, by wyszło na jaw.
Na kolejne pytanie: czy kiedykolwiek będę w stanie przebaczyd ludziom, którzy molestowali mnie w dzieciostwie, odpowiadam, że nigdy nie było takiej potrzeby. Nie chodzi o to, że jestem do tego niezdolna - jak każdy człowiek na świecie muszę wybaczad i prosid o wybaczenie, ale zdaję sobie sprawę, że dobre ludzkie cechy, takie jak wybaczenie, pedofile postrzegają jako słabości, które można wykorzystad. Oni potrzebują nie tyle mojego przebaczenia, ile mojej odwagi i zdecydowania, dzięki którym mogę im pomóc powstrzymad samych siebie.
Jeśli chodzi o winę i zemstę, przestałam się o wszystko obwiniad już dawno temu, uporałam się też z poczuciem winy za to, że nie udało mi się powstrzymad ich wcześniej. A co do zemsty - wystarczy mi to, że przetrwałam i mam się dobrze.
Ostatnie z pytao brzmi, co czuję do mojej biologicznej rodziny. Faktycznie, przez pewien czas miałam do nich żal, a nawet ich obwiniałam - dopóki nie zrozumiałam całej sytuacji. Nie wszyscy członkowie mojej biologicznej rodziny byli wykorzystywani, jednak dla tych, którzy stali się ofiarami, mam wiele współczucia.
Wszyscy musieliśmy stawid czoła temu samemu potworowi i wiem, jak trudno jest poradzid sobie ze wstydem i bólem, które pedofile wywołują u swych ofiar. Teraz widzę, że chod moje życie było ciężkie, należałam do szczęśliwców: zachowałam wystarczająco dużą częśd siebie, by przetrwad, a wielu innym się to nie udało. Niektórzy stracili wszystko. Każde z nas starało się sprostad tej sytuacji na swój sposób, niektórych ona przerosła, ale teraz, w koocu, to co zrobimy, zależy od nas.
Skoro o tym mowa - podjęłam decyzję, a zanim o niej opowiem, chcę jeszcze tylko podziękowad internetowi, rewelacyjnemu oprogramowaniu i technologii informacyjnej w ogóle. Niektórzy twierdzą, że sied czyni życie pedofilów łatwiejszym niż kiedykolwiek. Ponad wszelką wątpliwośd pedofile wykorzystują internet do własnych zboczonych celów, jednak dzięki niemu policji udaje się także schwytad więcej z nich niż kiedykolwiek przedtem.
Faktem jest również, że dzięki sieci byłam w stanie uzupełnid wykształcenie, rozwinąd umiejętności w zakresie komunikacji i zacząd mówid własnym głosem. Bez tego nigdy nie udałoby mi się uruchomid strony Phoenixsurvivors.com7 - co musiałam zrobid, bo postanowiłam, że wykorzystam całe doświadczenie, jakie w życiu zdobyłam, by powstrzymad pedofilów i pomagad ich ofiarom.
Stworzyłam witrynę oferującą informację i wsparcie dla ofiar z operacji „Feniks” i zanim się obejrzałam, zostałam zalana opowieściami i wołaniem o pomoc. Postarałam się jak najlepiej wykorzystad swą wiedzę i nie minęło wiele czasu, a zaczęłam zatrzymywad sprawców, pomagad ofiarom, doradzad władzom i instytucjom pozarządowym, udzielad się w mediach i z powodzeniem walczyd o zmianę prawa, które wspierało sprawców kosztem ofiar.
7 Obecny adres strony to www.tpcauk.com *przyp. tłum.+
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Bardzo długo starałam się, by mnie wysłuchano, a teraz media zaczęły cytowad moją stronę.
Zdobyłam uprawnienia prywatnego detektywa i studiowałam kryminologię.
Strona wciąż rosła i się rozwijała, a ja przez cały czas wiele się uczyłam. Phoenix Survivors szybko przekształciło się w ekipę obrooców praw dziecka, wspieraną przez niesamowitą sied kontaktów.
Pewnego szczególnego dnia otrzymałam obraźliwy e-mail od członka prężnie działającej
„internetowej społeczności przestępców seksualnych” na temat mojego artykułu „Mój uśmiech w dziecięcym pornosie nie był naturalny” (napisałam go jeszcze, zanim zdałam sobie sprawę, jak obraźliwe dla ofiar molestowania jest określenie „dziecięce porno” i ile wywołuje uprzedzeo). Z
przerażeniem odkryłam wówczas, że podobnie jak w przypadku wielu innych ofiar tego przestępstwa, również moje zdjęcia, dawnej przez lata zbierane i przesyłane przez pedofilów pocztą, zostały zeskanowane i są rozprowadzane w Internecie. Niestety, w przeciwieostwie do większości produktów, zdjęcia nagich ludzi się nie starzeją i mogą byd wykorzystywane wiecznie.
Nikczemnik, który do mnie napisał, twierdził, że jemu mój uśmiech z dziecięcego porno wydaje się całkiem naturalny i że właśnie zamierza spędzid przyjemną noc z moimi zdjęciami! Dopiero wtedy w pełni uświadomiłam sobie, jak głęboko sięga problem - po zrobieniu takich zdjęd przestępstwo jest popełniane wciąż od nowa i prowadzi do przestępstw, których ofiary przez całe życie nie potrafią o nich zapomnied. Wtedy również zdałam sobie sprawę, jak długie są macki internetowej społeczności zboków, i stanęłam do walki o ochronę dzieci w internecie. Od tego czasu z jednej z ich ulubionych małych modelek stałam się kobietą najbardziej przez pedofilów znienawidzoną.
Tego samego dnia otrzymałam także telefoniczne zaproszenie na Downing Street 10, gdzie miałam odebrad z rąk Cherie i Tony’ego Blairów nagrodę Children’s Champion za „niestrudzoną walkę o dobro dzieci”. Kiedy to usłyszałam, aż oplułam się kawą - nie mogłam w to uwierzyd.
- Czy jesteście pewni, że chodzi wam o mnie?
- Tak, Shy, o ciebie. Zostałaś nominowana przez organizację charytatywną na rzecz dzieci Barnardo’s, gazetę „News of The World”, komendę główną policji, sir Trevora McDonalda i wielu innych, i zdobyłaś naszą główną nagrodę.
Nie wiedziałam, co powiedzied, więc piszczałam z radości jak małolata. Tak samo zachowałam się, kiedy Sarah McDonald zdobyła nagrodę BAFTA8 za nasz dokument dla „Newsnight”. A później także, kiedy otrzymałam tytuły jednej z najdzielniejszych Brytyjek, kobiety wybitnie zasłużonej i kobiety roku. Wizyta w rezydencji premiera była dla mnie bardzo ważna z wielu względów. Z Shy Keenan -
ofiary molestowania - stałam się Shy Keenan - bojowniczką o prawa ofiar.
W tym etapie mojego życia podawałam rękę wielu wspaniałym i możnym, zwykłym i niezwykłym, bogatym i wpływowym. Udało mi się nawet spotkad ze słynnymi osobami, które lubiłam i podziwiałam - Tiną Turner, Richardem i Judy9, Rebeką Wade10 i Margaret Thatcher. Nawet Simon Cowell11 przesłał mi bardzo miłą wiadomośd ze słowami wsparcia.
Nie czułam się już niewidzialna, wykluczona czy bezsilna, a moja wiedza okazała się cennym orężem w walce przeciwko osobom wykorzystującym seksualnie dzieci.
W tym okresie spotkałam się także po raz pierwszy Z Sarą Payne. Od razu się dogadałyśmy.
Wiedziałyśmy o sobie wszystko, więc nie musiałyśmy opowiadad historii swego życia, ale jakby ktoś z was nie wiedział - ośmioletnia córka Sary, Sarah, została porwana, wykorzystana i zamordowana przez znanego pedofila, który niedługo wcześniej wyszedł z więzienia. Sprawca został schwytany i trafił za kratki na resztę życia, a Sara rozpoczęła kampanię „Sarah’s Law”, mającą umożliwid rodzicom sprawdzenie, czy w okolicy mieszkają niebezpieczni przestępcy seksualni, którzy mogą stanowid zagrożenie dla ich dzieci.
8 ® BAFTA (British Academy of Film and Television Arts - Brytyjska Akademia Sztuk Filmowych i Telewizyjnych) corocznie przyznaje, także za programy telewizyjne Złote Maski, które stanowią najważniejsze brytyjskie wyróżnienie w tej branży *przyp. tłum.+
9 Richard Madeley i Judith „Judy” Finnigan - małżeństwo brytyjskich prezenterów telewizyjnych. Wspólnie prowadzone przez nich programy od lat cieszą się w Wielkiej Brytanii popularnością *przyp. tłum.+
10 Rebekah Wade (obecnie Rebekah Brooks) - brytyjska dziennikarka, która jako pierwsza kobieta została redaktorem naczelnym popularnego dziennika „The Sun”
*przyp. tłum.+
11 Simon Cowell - brytyjski producent muzyczny i telewizyjny, juror w angielskich i amerykańskich wersjach „Idola” i „Mam talent”, słynący z ciętego języka *przyp.
tłum.+
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Sara jest pisarką i wielokrotnie nagradzaną bojowniczką o prawa dzieci i ofiar wykorzystywania - oraz feniksem w każdym znaczeniu tego słowa. Podobnie jak ja woli pracowad nad rozwiązaniami, niż tracid czas, uskarżając się na problemy. Mamy wiele wspólnego, podobne doświadczenia, myśli i opinie, a także podobne pomysły, jak zmienid wszystko na lepsze.
Bardzo się zaprzyjaźniłyśmy. Najpierw wspierałyśmy się duchowo, później przez jakiś czas nieformalnie współpracowałyśmy. Po kilku latach pracy z ofiarami, u boku władz i przeciw pedofilom, obie doszłyśmy do wniosku, że jeśli chcemy skutecznie zapewnid ofiarom wsparcie i możliwośd dochodzenia sprawiedliwości, zmienid społeczne uprzedzenia i zakwestionowad system, w którym prawo wspiera sprawców, musimy wziąd sprawy w swoje ręce.
Dlatego właśnie na początku 2006 roku Sara i ja połączyłyśmy siły pod szyldem Phoenix Chief Advocates. Powołałyśmy zespół złożony ze specjalistów w zakresie ochrony praw dziecka, bojowników o prawa ofiar oraz terapeutów, który ma stworzyd pierwsze centrum specjalizujące się w tej dziedzinie i pierwszy ośrodek Phoenix, który będzie udzielał wsparcia ofiarom.
Jako szefowe tej organizacji walczymy o prawa ofiar wykorzystywania seksualnego: dzieci i ich rodzin, a także pomagamy rodzinom dzieci porwanych lub zamordowanych przez pedofilów. W każdym tygodniu naszą stronę internetową odwiedzają tysiące ludzi - jedni szukają pomocy, porad lub informacji, inni chcą podzielid się swoją historią, jeszcze inni wyrażają swoje poparcie.
Wspólnie pracowałyśmy nad jednymi z najsłynniejszych spraw toczących się w Wielkiej Brytanii i stawiałyśmy czoła największym potworom w tym kraju. Pomogłyśmy postawid pojedyncze osoby i całe sieci pedofilów przed obliczem sprawiedliwości i zmienid obowiązujące przepisy. Wniosłyśmy o zaostrzenie dziesiątków zbyt łagodnych wyroków i prowadziłyśmy kampanie przeciw dyskryminacji ofiar. Współpracując z mediami, ujawniałyśmy niesprawiedliwośd, złe praktyki i o wiele więcej.
Poznałyśmy w tym czasie wiele osób zasługujących na miano feniksa i niezwykłych obrooców praw dzieci, których z dumą wymieniłyśmy wśród bohaterów na naszej stronie internetowej. Są wśród nich między innymi lord Goldsmith, dyrektor Jim Gamble czy pisarka i dziennikarka Shirley Thompson.
Wraz z Sarą postanowiłyśmy opowiedzied wam więcej o naszej pracy, o sukcesach i porażkach, o dobrych i złych ludziach, których spotkałyśmy po drodze, o tych, dla których i przeciw którym walczyłyśmy, o tym, którzy nam pomagali lub usiłowali nas powstrzymad, o internetowej społeczności przestępców seksualnych oraz podłej sieci ich zwolenników. Chcemy też wyjaśnid, dlaczego na naszej liście bohaterów znaleźli się ludzie tacy, jak książę Harry czy Wayne Rooney, więc piszemy wspólnie książkę, która z pewnością nieźle namiesza.
Odzyskałam siostrę, mogę się z nią droczyd, kiedy tylko chcę, i daje mi to masę radości, a ona całkiem dobrze sobie radzi z całą sytuacją. Wiele innych ofiar, które brały udział w operacji „Feniks”, wciąż nie może się uporad z pokłosiem procesu. Poszkodowani z młodszych pokoleo nigdy nie dotarli do sądu, bo prokuratura uznała, że ze względu na podeszły wiek sprawców i surowe wyroki, jakie już otrzymali, dalsze prowadzenie tej sprawy będzie stanowid niepotrzebny wydatek. Walczyłam o pomoc, wsparcie i sprawiedliwośd dla ofiar, ale mimo moich wysiłków, nie wszystkie dożyły do dziś.
Po ogłoszeniu wyroku jeden z poszkodowanych, zagorzały kibic Evertonu, zostawił poruszający list opisujący cierpienia, jakich doświadczał przez całe życie po tym, jak w dzieciostwie molestował go Stanley... Złożył pod nim podpis i w dramatycznych okolicznościach odebrał sobie życie. Nie był
pierwszym nieszczęśnikiem, który zdecydował się na taki krok, ale chcemy, by był ostatnim. Chod jego śmierd była dla nas wielkim ciosem, zainspirowała nas też do jeszcze cięższej pracy nad projektem Feniks.
Moje życie zmieniło się nie do opisania i wiem, że zawdzięczam to wielu dobrym ludziom. Mogę tylko powiedzied, że postaram się, by byli ze mnie dumni. Urodziłam się i zostałam zniszczona, ale jestem żywym dowodem na to, że taka osoba może odzyskad swoje życie i sprawid, by było warte przeżycia.
Jestem szczęśliwsza niż kiedykolwiek przedtem i bardziej niż kiedykolwiek wierzę w ludzkie dobro.
Mieszkam w pięknym domu, z kochającą rodziną, w sercu spokojnego, malowniczego hrabstwa Essex, we wspaniałej społeczności złożonej z dobrych, porządnych ludzi. Mam cudownych przyjaciół,
~ 148 ~
pracę, która daje mi wiele satysfakcji, i mnóstwo nadziei i marzeo na przyszłośd... Jak na kogoś, kogo zniszczono, to całkiem nieźle.
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